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Stracone obywatelstwo polskich kmieci
przez

J o a c h im a  L e le w e la .

2?ako poszukiwacz i objaśniacz historycznych rzeczy, Jo
achim Lelewel między naszymi pisarzami niezawodnie 
pierwsze zajmie miejsce. Ciemności starożytnej jeografii 
rozwidnił przez najtrudniejsze i szczęśliwe badania. Te
raz przygotował o jeografii średnich wieków dzieło w a
żne i zajmujące. Nauka numizmatyki, nie ma znawcy 
pewniejszej i świetniejszej powagi. Professor, długo kształ
cił i prowadził świat Litwy i Polski. Tajemniczy, czę
sto pięknie zachwycony, zdawało się, miał w swym 
duchu nieprzejrzane głębokości. Joachim Lelewel pozy
skał sobie piękne, szeroko rozsławione, europejskie na
zwisko. Nawet politycznie w ywarł wpływ ogromny na 
swój kraj — ogromny, nie przeczymy — ale mało szczę
śliwy i dotąd niepojmowany, nieoceniony, wyraźnie nie
oznaczony. Dotąd Polska nieodgadnęła tej swojej za
wsze zastanawiającej, naukowej postaci, k tóra, lękamy 
się wyznać, a jednak śmiało twierdzimy, dla samej sie
bie pozostaje nieodgadniona.

P rzegląd Poznański — VII. t



Czemu? Podobno w swoich historycznych poszuki
waniach Lelewel nie miał pewnej myśli politycznej i re 
ligijnej. Sam, bez wewnętrznej pewności, nigdzie jej nie 
znalazł. Ku schyłkowi długiego, pracowitego, zacnego, 
bardzo zapełnionego życia, cóż przedstawia swemu na
rodow i? Oto zamęt i sprzeczności. Pisemko o straconem 

/ obywatelstwie kmieci uważamy jako naukowy upadek Le
lewela, dodajemy, upadek niepotrzebny, nieusprawiedli
wiony. Znowuż więc jedna narodowa potęga zaćmiona
i złamana  Jestto nasze zdumiewające nieszczęście.
Politycznie i naukowo nie ma w Polsce siły ku prawdzi
wemu, ku ostatniemu wykończeniu. Rozumiemy i oce
niamy przeszkody zewnętrzne, wstrzymujące rozwinienie 
naszej duchowej natury, mniemamy przecież, że jako spo
łeczność, nie jesteśmy bez pewnej winy, bez pewnej hi
storycznej odpowiedzialności.

Lelewel poszukuje, jakie przyczyny odjęły polskim 
kmieciom obywatelstwo. Pytanie najgodniejsze zastano
wienia, atoli pytanie nie polskie jedynie: ogólniejsze, 
starożytniejsze, jeżeli wolno powiedzieć, przedhistoryczne, 
wewnętrzne, może mające swój pierwszy, tajemniczy, do
tąd nieodgadniony początek w naszym duchu. Przyczyn 
ukazanych przez Lelewela nie możemy, nie powinniśmy 
zatwierdzić. Tych przyczyn nie zna polska historya. 
Podobno Lelewel najwłaściwiej ocenił swoje widoki, kie
dy przeczuł, że to, co przedstawia, może będzie uważa
ne jako „domniemanie mające mało zasad, niepewne, uro
jone,“ a my dopełniamy: domniemanie fatalne, prowadzą
ce ku zaprzeczeniu najpicrwszych praw d, nietylko pol
skich, ale europejskich, samego człowieczeństwa, naszej 
duchowej istności. Może nigdy głębiej i boleśniej nie zo
stały wstrząśnione nasze narodowe, religijne i polskie u- 
czucia.

Lelewel położył następne twierdzenia: cywilizacya 
chrześciańska zmniejszyła swobody gminu, kmieci; u- 
padek obywatelstwa i swobód kmiecych razem nastąpił 
z ustaleniem chrześciańskiej cywilizacyi; chciano Polsce 
nadać jakiś wyłączny byt katolicki, chrześciaństwo wpro-



wadziło n o w y  obyczaj. Lechów, Szlachtę wynosiło, gmin 
poniżyło; przez działanie nowego, chrześciańskiego po
rządku wnet wycieńczyła się siła gminu. Wyraźniejsze- 
mi słowy, wprowadzenie katolicyzmu, ugruntowanie chrze- 
ściaństwa u nas, dało panowanie Szlachcie, Lechom, 
kmieci gwałtownie przygniotło. Po Bolesławie Śmiałym, 
ale wedle Galla Spaniałym, lud, gmin, kmiecie stracili 
polityczne znaczenie. Zwycięztwo stanowcze katolicyzmu 
czyli chrystyanizmu, zadało cios śmiertelny swobodom 
kmieci. Nowy chrześciański porządek wycieńczył wnet 
siły gminu. U Lelewela wprowadzenie chrześciaństwa , 
i niewoli są twierdzeniami związanemi, zależnemi wzglę- ' 
dem siebie, jednoznacznemi. Chrześciamtwo przyczyna, 
zatracenie swobód kmieci skutek. Uczony Lelewel po
piera przeto zasady członków centralizacyi, którzy zro
bili odkrycie, że katolicyzm był, a nawet i teraz ma 
być antysocyalnym, fatalnym dla Polski. Jestto śmiałe 
i niewątpliwe wywrócenie i zaprzeczenie katolicyzmu, 
albowiem przez średnie wieki, katolicyzm pojmowano ja 
ko chrześciaństwo, uważano za jedno. Odróżnienie, pó- 
źniój stworzono. Polska, Europa miały wyłączny byt 
katolicki. Inny byt religijny nie istniał. Twierdzić, że 
Polska miała wyłączny byt katolicki, jest to twierdzić 
prosto czyn historyczny. Lecz nasuwać, przypuszczać, 
jako czyni Lelewel, że Polska miała, czyli mieć ma in
ny byt, aniżeli katolicki, jestto wynajdować to, co dla 
Polski nigdy historycznie nic istniało i dotąd nie istnieje. 
Mamy i powinniśmy mieć pogodne wymiarkowanie dla 
wstrętów, jakie Lelewel wynurza przeciw katolicyzmowi 
i chrześciańskićj cywilizacyi. Jestto dlań osobiste nieszczę
ście, jestto urojenie. Lecz osobistych przywidzeń nie ra
dzilibyśmy przenosić do początków naszej history i, nie 
życzylibyśmy przypisywać katolicyzmowi i chrześciańskiój, 
cywilizacyi zbrodni, najprzeciwniejszych duchowi histo
rycznem u, wpływowi katolicyzmu i chrześciańskićj cy 
wilizacyi. Ewangelia jest to prawda i wolność, jestto Bóg 
i miłość, oswobodzenie, oczyszczenie człowieczeństwa. 
Innego pojęcia o ewangelii, o katolicyzmie, o chrześciań-



skiej cywilizacvi św iat nie miał i jeszcze nie ma. Sam 
Lelewel nie bardzo w ierzy sw em u oskarżeniu, albowiem 
przytacza pism o, przez k tóre  Papież, w yobraziciel kato
lickiej myśli i władzy, naganiał szlachcie ciężary, które 
na gmin kiedyś w kładała. Katolicyzm przeto był przeci
w ny niewoli. Z buli papiezkich można ułożyć najobszer
niejszy, najpiękniejszy kodeks swobód, nie dla gminu, nie 
dla szlachty, ale dla c a łe j , jako jedność pojmowanej spo
łeczności. Po odjęciu, po zaprzeczeniu katolicyzm u i chrze- 
ścianskiej cywilizacyi, szczerze nie wiemy, jaki Polsce 
religijny i historyczny by t naznaczyć 1). " Jeżeli Polska 
w  sw ej przeszłości nie ma b y ć  uważana i pojmowana 
jako katolicka, pytam y się, jakaż b y ła  i jakaż teraz być 
m a?  Czyż ma się nachylić ku protestanckim  albo w scho
dnim religijnym  pojęciom!

Tych złorzeczeń przeciw  katolicyzmowi i chrześciań- 
skiej cywilizacyi Lelew el dawniej nie ogłaszał, nie rozu
m iał, nie m iał naw et w  sobie. Jestto  dlań i dla nas 
zupełna nowość. Nie bardzo dawno Lelewel piękniej ka
tolicyzm pojm ował, widział, w ierzy ł, że katolicyzm przez 
sw oje duchow e pojęcia i przez swój rząd  w pływ ał zba
wiennie na historyczne w ykształcenie i doskonalenie 
się polskiej społeczności. Teraz zrobił najśm ielszy p rze
skok, tw ierdzenie zamienił na przeczenie. Byłoby nau- 
ezającem  i zajm ującem , gdybyśm y mogli w iedzieć, jaka 
w ew nętrzna burza popchnęła  Lelew ela ku takim ogro
m nym  złudzeniom , ku takiemu dziwnemu w ykręceniu  
polskiej i europejskiej cywilizacyi, stworzonej tylko przez 
katolicyzm. Nie urągam y, nie szydzimy. Opuszczam y 
sąd zące , rozpoznaw ające uważanie. Z w yższego punktu 
rzeczy  bierzem y. Duch człowieczy, jestto p rzepaść, jest

1) W  r. 1837. Lelew el pub l iczn ie  pow ied z ia ł :  „La voix du  Vati
can e b ra n le  l’ancien  Capitole. N’hes i tons  pas a le d i r e ,  e ’es t  un des 
p lus  r e m a rq u a b le s ,  des  p lus  magnifiques e v en em en s  de  n o t re  sićcle.  
Le Vatican p rń c h e  la paix  e t  la f ra tern i tć .  Je s t  to p raw d z iw ie  i p ię 
knie. Jako w id n o ,  Lelewel ła tw o  p rzech o d z i  z j e d n eg o  w y o b ra ż e n ia  
w  drugie .  W aty k an  opow iad acz em  i b r a te r s tw a  i niewoli 1



to tajem nica, ciemność i św iatłość, potęga, rzeklibyśmy, 
cudow na, w szechm ocna, czynem  swojej woli w prow a
dzająca do siebie dobre albo złe. W tym  razie rozu
m iem y dla w szystkich ostrzeżenie, i e  człow iek, jeżeli 
nie m a w ew nątrz religijnej pew ności, ani dla siebie ani 
dla history i w ytłum aczenia nie znajdzie. W  istocie przez 
to tylko, co je s t w nas, ale co jest nad nas wyższe, świat 
pięknie pojm ować możemy.

W skazaliśm y, jako Lelew el t e r a z  ocenia katolicyzm ; 
przytaczam y, jak  go dawniej uw ażał; jesteśm y skłonni u- 
w ierzyć , że bez wiadom ości swojej zdum iew ającej p rze
m iany opuścił daw niejsze, gruntowne m iejsce, uważanie 
historyczne. W szedł jakoś do krainy urojeń. Jest we 
śnie, kto w ie, może we śnie sprow adzonym  przez w e
w nętrzne nie w ysław ione boleści. Bóg polskiemu d u ch o 
wi naznaczył now e, niepojm owane dawniej m ęczeństw o. 
Chrystus s k o n a ł  na krzyżu. Dla nas n i e  m a  skonania. 
W  m ęczeństw ie żyć musimy, przez m ęczeństw o przygo- 
tow ujem  i odbierzem  nasze duchow e odrodzenie.

Jeżeli tylko zrozumieliśmy, Lelew el takie skargi w y
nosi przeciw  Polsce jedenastego  wieku. Szlachta, Lechici 
ujarzmili km ieci, pow stała kasta Szlachty; od tąd  km iecie 
n igdy nie piastowali w ysokich godności, chrześciańska 
zaś cyw ilizacya sprzyjała tem u przyw łaszczeniu, um acniała 
rozdział kast p rzez sw oje p raw a , dopom ogła zatraceniu 
sw obód km iecych. Tego wszystkiego nie popiera Lelewel 
ani p rzekonyw ającem i, ani pozornem i dowody. Jeslże 
przynajm niej zgodny w sw oich rozum ow aniach? w ie- 
rzyż w łasnym  przekonaniom  w yrzeczonym  uroczyście?

praw dzie naów czas, kiedy nie m iał po trzeby  naginać 
polskiej history i do teoryi przyjętych, dow odził:

„widziano nietylko z uboższej szlachty, ale z mie- 
„szczan i kmieci uform ow anych, bardzo zacnych 
„i krajow i pożytecznych obywateli. Nie jeden  z nich 
„w yszedłszy w ysoko na P ra ła tów  i Biskupów, se 
n a to rsk ie  k rzesła  zasiadał. Janicki b y ł wieśniak, 
„Dantyszek syn pow roźnika, w  senacie utalentow any 
„mąż K rom er, niskiego rodu, został Biskupem W ar-



„mińskim. I tak wielu innych było , k tórych nie u- 
„rodzenie, ale nauka, talenta i cnota pożytecznem i 
„ojczyźnie zrobiła dziećmi."

Iakie uczucie Lelew el r. 1830. objaw ił w  swoich 
Dziejach dla Dzieci.

My dodam y: M odrzewski, może najpiękniejszy, naj- 
w ykończeńszy um ysł Polski XVI. wieku, był synem  kmiecia, 
piastow ał w ysokie godności. Byłyż kasty, k iedy  syno
wie kmieci wchodzili do senatu? Stanow cze rozerw anie 
kmieci i szlachty bardzo późno nastąpiło. Rozerw ania 
nie znał, nie utw orzył i nie założył w iek jedenasty.

„Irzeci stan by ł km iecy czyli w ieśniaków , po w ię- 
„kszej części szlacheckie trzym ający ziemie 2), aza- 
„tem lubo wolny, w  pew nym  sposobie szlachcie pod- 
„legły, zaw sze jednak  pod temże praw em  ziemskiem 
„co szlachta zostający" 3).

Azatem za Łokietka, pod Kazimierzem Wielkim nie ma 
jeszcze tych kast, k tóre  Lelew el w  jedenastym  wieku 
upatrzył. Niechaj sam  siebie objaśni, a przynajm niej ogłosi 
now e badania, m ogące pogodzić takie ogrom ne sprzeczności.

Nie m ożna zarzucać katolicyzm owi czyli chrześciań- 
stw u, żeby  m iał dopom agać ustanowieniu kast, albo żeby 
przez jego  działanie kasty  pow stać miały. Trzeba szukać 
innych przyczyn zmiany, która zaszła bardzo późno. Le
lewel sam najlepiój udowodnią bezzasadność zaskarżenia, 
k tóre  w ynalazł dopiero r. 1846. Synod biskupów  r. 1180. 
wyklął ujarzmicieli km ieci, co papież zatw ierdził. Sam 
Lelewel zgadza się , że biskupi katoliccy złagodzili karne 
polskie w yobrażenia, przysw oili polskiemu umysłowa ży
wioły czyściejszej, bardziej duchow ej obyczajowości. Nie

2) D z i e j e  P o l s k i ,  w y d a n ie  1836 —  W r. 1846. Lelewel o d k ry ł ,  
że kmiecie  mieli ziemie sw o je  w ła s n e ,  czyli  sw ego  s i a n u ; nad g run tem  
kmiecia  sz lachcic  nie dawał w łasności  ani zw ierzchności .  1830 ziemia 
u p ra w io n a  p r z e z  kmieci by ła  to w łasna  ziemia szlachty. 1846 Lelewel  
w łas n o ść  ziemi L echitom  o d eb ra ł .  K lóre  tw ie rd z e n ie  ma b y ć  zgodn ie j -  
sze  z h istory ;) ,  t e raz  nic  poznajemy.

3) D zieje  P o lsk i, s tr . 66 . w y d a n ie  1837.



w aha się naw et w yznać, że duchowni ocalili narodow ość, 
to jest, przyszłość Polski, całe nasze historyczne jes te 
stwo. Kładziem y w łasne , słuszne i najściślej historyczne 
w yrazy Lelew ela:

„W  tak trudnym  i niebezpiecznym  razie jedni bi- 
„skupi gorliwie się brali ocalić narodow ość. Oni kie- 
„rowali szkołam i, czuw ali, aby  w nich dzieje ojczy
s t e  by ły  w ykładane. W ymagali biskupi, aby  nau
c z y c ie le  uczniom tłum aczyli dzieje na języ k  ojczy
s t y  polski, a języka niemieckiego w szkołach za
k a z a li. G dyby by ł w ów czas język  zginął, nie by- 
„libyśm y Polakami. Miejcie przeto w dzięczność bi
s k u p o m  i ów czesnem u duchow ieństw u, k tórzy  dla 
„w as ten drogi po przodkach w aszych dochowali 
„spadek."

Przez w pływ  zatem  duchow ieństw a, rzym skiej katolickiej 
zw ierzchności, przez działanie chrześciańskiej cywilizacyi, 
sam Lelew el jest Polakiem , przem aw ia polskim językiem . 
D uchowieństwu katolickiemu przyznaje, że broniło lud, 
że samo ocaliło narodow ość, a jednak  tych  zacnych 
i w ielkich uczuć, k tóre w ym ow nie synow com  zalecał, 
sam w  sw ojem  sercu  m ieć nie chce. W  r. 1846. naj
dotkliw iej, nam iętnie oskarży ł i zniew ażył to , co jeszcze 
r. 1839. szanow ał i uwielbiał. Zkądże zm iana? Czy 
postąp ił, czy otrzym ał nagłe , now e, praw dziw sze w idze
nie polskiej historyi. Czy do roku 1846. nie znał jej, 
b łą d z i ł !

Należy m ieć wym iarkow anio dla mniemań błędnych , 
ale szczerych. Czasami pisarz sw ojego um ysłu nie w i
dzi, sw ojego nie pojm uje sumienia. Tej przecież obrony 
Lelew el nie może przedstaw ić. Oznajmiwszy stanowczo, 
że katolicyzm , że chrześciańska cyw ilizacya dopom ogły 
uJarzmieniu km ieci, ludowi praw  ujęły, uw aża, że jeszcze 

Ziem owitem , przed  w prow adzeniem  nauki rzym - 
S . I (!J  »Pra wo km iece w yszło z czynu, doznało niezmiernej 
ujmy- Mogłaż cyw ilizacya chrześciańska niw eczyć praw o 

m iece, k tóre przed r. 8 5 0  czynem  być przestało. Pojmu- 
jem y, co pizeszkodziło  pilnemu badaczow i nie dostrzedz
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lej ogromnej w łasnej sprzeczności. Nienawiść ku katolicy
zm owi, ku chrześciańskieniu żywiołowi spraw iedliw ym  być 
niedozwoliła. Katolicyzm w średnich w iekach niezawodnie o- 
calił świat i podobno jeszcze nie złożył swojej potęgi zbaw ie
nia. Nie pozw ala L elew el, aby Polsce jakiś w yłączny  bvt 
nadawano. Czemuż nic objaw ia, jaki by t religijny m iała 
daw na Polska, a jaki teraz mieć pow inna, zapew ne nie 
żaden obojętny, albo przeciw ny jej historycznym  poda
niom. Każda narodow ość ma religijny początek; bez re- 
ligii nie ma narodowości.

Zaburzenia po Mieczysławie II. skończone 1 042 , w strzą- 
śnienia pod Bolesławem Spaniałym  r. 1 0 7 6 , uciszone za 
W ładysław a H erm ana, może W ojewody, Lelew el uważa 
jako  czas, przez k tóry  Łechici nad kmieciami odnieśli sta
now cze zwycięztwo. Po Bolesławie Spaniałym , po tra 
gicznej śm ierci jego syna, księcia M ieczysława, jako 
m ówi Lelew el, rozerw anie ustaliło się stanow czo, pow stały  
kasty, szlachta i gmin. Szlachta w zięła w yłączny  kieru
nek społeczności, km iecie stracili sw oje w ieca, w ojsko
wo służyć przestali 4).

Natura tych  w strząśnięć praw dziw ie wielkich i zajmu
jący ch , dotąd nie w yjaśniona, podobno nigdy dostatecznie 
w yjaśniona nie będzie. Martinus Gallus najbliższy Bole
sław ow i Spaniałem u i synowi M ieczysławowi, w idocznie 
sprzy ja tem u, co ludem, stanem  niższym mianujemy. Była 
w alka d ługa, krw aw a. Jak a?  tylko domniemania robić 
można. Polska przem ieniała s ię , znikały pogańskie po
dania, pośród Słowian w stępow ało chrześciańskie i euro
pejskie życie. Tłum aczenie tych  przem ian, jakie podaje 
Lelew el, nie zaspokaja historycznej pow agi i spraw iedli
wości. Lelew el w idocznie dzisiejsze pojęcia, dzisiejsze 
nam iętności szlachetne i fatalne razem  przenosi w je 
denasty  wiek. Pow staniem  roku 1076. usiłuje obja
śnić, w części rozgrzeszyć m ordy i pożogi 1846. roku

4) Rzecz o służb ie w ojennej w łościan za dawnej P olsk i, og łoszo
na przez nasze p ism o , tw ierdzeniu  Lelew ela gruntow nie i stanow czo  
zaprzecza.
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Zamiar podobny uderza, zastanawia, zasmuca. Lelewel 
wszystko ku temu nakręca, aby zatracenie praw kmieci 
przypisać Lecliitom, szlachcie i nowemu porządkowi 5). 
Kok 1846. miał być jedynie oddziałaniem, czyli jak o- 
kropnie powiedziano, „upomnieniem się o praw o“ 6). Upo
mnieniem się o prawo nazwano rozerwanie społecznych 
i religijnych stosunków. Lelewel rozumuje następnie:

„Dziwno się może w ydać, że lud nie pomyślał 
„o przeistoczeniu natury ziemi, nie wcielił ziem le- 
„chickich w role. km iece“ —  a to w jakim celu? 
„aby zagładzić żywioł lechicki.“

Zeby przeto ogólnie odebrać własność i wytępić jednę 
część społeczeństwa.

Dotykamy rzeczy drażliwych i najważniejszych. Może 
nadejdzie sposobność wyłożenia całej naszej myśli. Uza- 
cnić i uszlachetnić lud jest pod każdym względem naro
dową i religijną powinnością jest prostem a koniecznem 
pytaniem powyższej ekonomii, wzmocni nasze moralne i ma- 
teryalne siły. Jednakże melodyi podnoszenia klass naj
niższych, podawanej przez Lelewela niemozemy zatwierdzić

5) Po Boles ławie  K rzyw oustym  P o m o rz e  w esz ło  nakon iec  do p o 
li tycznej  i re ligijnej j e d n o ś c i  Polski.  Lechici P o m o rz an o m  narzucil i  
swój p o l i ty c z n y  i chrześc iańsk i  n o w y  p o rz ą d e k .  Lelew el  o d p o w ia d a ;  
Pom orz e  zn iem czało .  Nowa zb rodn ia  ka to licyzm u i Lech i tów  szlachty.

6) Lelewel  rozw ażyw szy ,  że  r. 1 078 kmiecie  znieważali  i b e z c z e 
ścili Leehitki, k tó re  ich za m ężów b ra ć  n iechcia ty ,  po w ażn ie  d o ra d z a ,  
aby  teraz  dziewice sz lacheckie  kmieci  za  m ałżonków  p rzy jm ow a
ły. W ed le  tćj h is torycznej  m e to d y ,  — na j lepszy  sposób  u p o w s z e 
chnienia  o św ia ty  byłby, a b y  c i ,  co  mają u m y s ło w e  i d u c h o w e  w y 
kształcenie ,  zn iw ecz yw szy  j e , p rzyję l i  obycza jo w e  i duch o w e  n ie m o 
w lęc tw o  i zepsucie .  Z w ro t  ku  c ie m n o śc i ,  nie j e s t  d ro g ą  ośw ia ty .  
Lelewel najdawniój, najśmielój t łum aczy  k ro n ik a rs k ie  w y rażen ia .  N a-  
p rz y k la d  a s p e r i u s  n i h i l  e s t ,  h u m i l i s  c u m  s u r g i t  i n  a l t u m ,  
podep ta l i  kmiecie lechickie kazk i  — v i n d i c a n d a e  p o t e s t a t e s  — 
wieca  km iece:  p a t r i a ,  P o l o n i a r .  1088, oznacza  p rzez  gmin i lu d  
jedyn ie .  Kiedy chodzi  o siedlisko S ta rosty ,  Lechity, sz lachcica u ż y 
w a  w y ra z u  piekło. Gdzie  zasiada k m ie ć ?  u  Boga po nim. Takiemi 
poszuk iw aniam i L e le w e l  ozdob i ł  sw oje p ise m k o ,  d ro b n łu ch n e  z ob ję 
tości, a le og ro m n e  p rzez  n iebezp ieczny  k ie ru n ek  jaki  objawia.

P rzeg ląd  Poznański. —  VII, 2
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ze w zględów  politycznych i religijnych. Jest ona fałszy
w a, niebezpieczna, pozornie ujm ująca, ale rzeczyw iście 
przeciw na naw et zam ierzonem u celowi. Lud powinien się 
w znosić, zdobyw ać praw dziw e duchow e szlachectw o —  
w prow adzać do sw ego ducha najczyściejsze, najwznioślej
sze religijne i um ysłow e pojęcia. Lecz wcielenie w łasno
ści, zagładzenie lechickieh żyw iołów , to je s t urządzeń , 
w yobrażeń stanow iących na swój czas najw yższe rozwi
n ięcie, popchnie jedynie ku znikczem nieniu, ku duchow e
mu a najopłakańszem u zepsuciu. Kmiecie r. 1 8 4 6 , mówili 
nie ma Boga. Najdzielniejszymi nieprzyjaciółm i zmian 
trw ałych  pięknych i zbaw iennych są  nieroztropni, nam ię
tni*, że powiemy, zupełnie radykalni naprawiacze. Chcecie 
budow ać obyw atelstw o ludu, km ieci? Budujcież p rzede- 
w szystkiem  spraw iedliw ość, miłość, religijność. Z łe, jeże
li z łe , gorszem  pokonane nie będzie. Pierw otni chrze- 
ścianie nawracali i zwyciężali św iat, jako mówi Tertulian 
non occidendo, sed moriendo.

Jestże dowiedzionćm  historycznie, że m iędzy 1034  
a 10 68  ugruntow ało się panowanie Lechilów, szlachty, że 
po 106 8  nastąpiło  stanow cze kastow e rozerw an ie?  Jest
że pew nem , że zniweczenie praw  kmieci pow stało przez 
now y chrześciański porządek? Lelew el sam sobie za
przecza, sam  w  swoich w yobrażeniach zgody i jasno
ści nieumie zaprowadzić. I tak tw ierdzi, że naw et przed  
Chrześcijaństw em  b y ły  stany —  Lechici i Kmiecie —  
Lechici jako arystokraci, Kmiecie jako gminna rów ność; 
że b y ły  ziemie w olne i niewolne —  szlacheckie i km ie
ce. Mniema naw et, chociaż niewymierna dowodów, że by ły  
w ieca km iece niedostępne Lechitom, że km iecie sami k iero
wali swemi stosunkami, że potężnym i być mieli: składali stan 
oddzielny. Istniały zatem  przed chrześciaństw em  kasty, 
by ło  kastow e rozerw anie, k tóre  Lelew el za rok 1088  
p rzenosi, jako  skutek w strząśnień, dow odzących dla nas 
przynajm niej tej p raw dy , że Polska przez cały  w iek je 
denasty , gruntu , podstaw y nie miała. Szukała, dopełnia
ła  swojej istności —  nieoznaczyła sw ych ani politycznych, 
ani religijnych stosunków. Przechodziła ku sw em u pe-
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wniejszemu stanow i, w ykształcała żywioły, z których pó
źniej rozw inęła się jej św ietna, jej wielka potęga pod Ka
zim ierzem  W ielkim, pod Jagiellonami. Najniehistoryczniej 
mówi Lelewel, że po r. 1088  ustaliło się kastow e rozerw a
nie, że istniały kasty rozdzielone, niezbliżone niczem 
i sam tu sobie niedokładności dowodzi. —  Niepiszeż on 
sam, że dla szlachty i dla kmieci by ł jeden  sąd , jedno 
p raw o , jedna w ładza? N iew yznałże, że km iecie łatwo 
się wcielali do stanu Lechitów , łatw o i d ługo , albowiem  
dopiero na końcu XVgo wieku kmieciom utrudniono 
a m oże odebrano możność przechodzenia do szlacheckiej 
społeczności. Do 1 496  chociaż przy niejakich ogranicze
niach —  km iecie i szlachta byli rów ni przed  praw em  — 
m ajątkow o i osobiście mieli wolność. Polska do r. 1496  
i później naw et kast nieznała. W szystko to jest frazeo
logią z r. 1 8 4 6  podsuw aną Polsce pod Bolesławem  Spa- 
niałym , frazeologią, jaka  głów nie cechuje b roszurę p rze
pełnioną błędam i i nam iętnościam i rażącem i dostojność 
historyi, obrażającem i nasze narodow e i religijne uczucie, 
przytem  najdelikatniejsze m oralne względy.

„Ukój zawziętości osobiste, k tóre w iodą do za-
„głady uczciwego imienia P o lsk i, ucisz zjadliwy
„język, żądłem  piekielnej złości uzb ro jony , co ży-
„w ych i um arłych bezcześcić usiłu je;"

bo takich słów  używ a p isarz , w którym  Polska długo
chciałaby  była w idzieć piastuna sw oich historycznych
podań. Niestety pierw sze przynajm niej w yrazy do niego
sam ego obrócićbyśm y mogli. N iewym owny żal przenika
nasze serce  na widok ciężkiego zboczenia! Quantum  
mu tat us ab illo!

Nasz sąd o mniem aniach Lelew ela sięga daleko. W y 
stępujem y po za naukow e stanowisko, a w chodzim y do 
tajników sumienia tej postaci zaw sze n a ro d o w ej, zaw sze 
godnej poszanow ania i zastanowienia. L elew el, jako nau
czyciel, jako  n iespracow any, szczęśliw y, najp ierw szy hi- 
sto iyczny  badacz , jako człowiek polityczny po r. 1830, 
na w ysokie w yniesiony stanow isko, w pływ ał przeważnie, 
i m ógł przew ażnie w pływ ać na losy sw ej ziemi. Czemuż 
siebie i kraj zawiódł. Nie w ew nątrz pow ołania, k tó re -
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mu może sam wierzył, które mu w każdym razie opinia 
publiczna przypisywała. Oto szukał długo swej polity
cznej i religijnej wiary. Był niepewny w sporze z sa
mym sobą. Nie mógł dojść do wyraźności i jasności, 
albowiem wahał się na wszystkie * strony. Wikłał się 
w wyrazach i pojęciach, albowiem niemiał rozwidnionej 
swojej duchowej wiedzy, zagadka sobie, zagadka narodowi. 
Nakoniec przez pisemko, które oceniamy, wytłumaczył do
syć jasno swoje ostatnie słowo. Poszarpał katolicyzm, wy
niósł najkrwawsze zaskarżenie przeciw chrześciańskiej 
cywilizacyi, objawił zgodę na przemianę, któraby kmie
ciom pozwoliła zdeptać lechickie karki, któraby zagła
dziła lechickie żywioły aby przepadło to, co wyobrażało 
i wyobraża pod każdym względem narodowość, umysłowe 
życie, histeryczne podania, |aby powstało to co history
cznie, co duchowo jeszcze niebyło, co do życia dopiero 
wezwane być powinno. Niezadziwią przeto, owszem ma 
naturalne i konieczne wytłomaczenie, czemu Lelewel nie 
był historykiem Polski, czemuuinysłowa i historyczna Pol
ska Lelewela swoim wyobrazicielem nieuznała.

Jakoż Lelewel nieoszacowany krytyk materyalnej stro
ny naszej historyi, ile razy chciał dać jej wytłum aczenie, 
JeJ P0j?c io , wskazywał fałszywe widoki, wprowadzał te- 
orye i mniemania niemające podstawy. Rozbiór tych 
teoryi zastrzegamy sobie, teraz je tylko wskażemy.

Lelewel mniema, że do upadku Polski u nas własność 
osobista nie istniała, że była własność stanu powszechnej 
klassy. Właścicieli nieznano nigdy byli jedynie posiadacze, 
uzywacze. Tych mniemań, historycznemi czynami, usta
wami polskiemi usprawiedliwić nie można. Lelewel, wy
rażeniom: possessio, ju s  hereditarium nadaje znaczenie zu
pełnie fałszywe; bo ma niedokładne widzenie składu na
szej dawnej społeczności.

Ponieważ u nas osobistej własności znać niemiano, 
Lelewel musiał uczynić wniosek i uczynił, że własność 
udzielona przez Stan przechodziła na synów jedynie, albo 
najgłówniej; ale że w  dawnej, czyli pierwotnej Polsce
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pojęcie o dziedzictwie się nie znajdowało. Przecież natu
ra  związku rodzin, pokazuje najwyraźniej, że u nas by ła  
w łasność dziedziczna, rodow a, niepodległa, na której Po
znaczenie i rozporządzenie, kraj, stan, książę, król by
najmniej niewpływał. Ogólne znamię polskiej w łasności 
stanow iły niezależność, samoistność.

Lelew el stw orzył cztery epoki polskiej historyi, naślado
w anie czterech m onarchii, przez k tóre  niegdyś pojmowano 
dzieje powszechne. Nazwisk tym  epokom polskiej historyi u- 
dzielonych niczem usprawiedliw ić nie można. Pierw sza nosi 
miano Polski podbijającej, a je j królow ie, Piastowie do 
r  1136, a naw et Jagiellonowie do r. 1305  pokazują się jako 
książęta sam ow ładni, mają pełność w ykonaw czej i p raw oda
w czej w ładzy. Jest to piękna, ale na dow odach nieoparta 
t.e .° ^ a> P lf Wsi Piast°w ie sam owładnym i być  mieli do roku 
1 1 3 9 . Lecz jakże pogodzić saw ow ładztw o z wiecam i 
km ieci, z potężnym  stanem  Lechitów. W iece kmiece, 
praw o kmieci i sam ow ładztw o! W strząśnienie Polski p ra
wie przez ca ły  w iek jedenasty , jestże  znakiem mocnej, 
przew ażającej m onarchicznej potęgi P iastów ? JByłże Sa
m ow ładnym  Bolesław  Spaniały, który jako  przytacza 
Właściwie Lelewel concocalo tołius Regni concilia praecipuos 
et majoi es capitis damnacit. Stanowiło, w yrokow ało przeto 
zgrom adzenie narodow e. Bolesław Spaniały nie miał 
pełności naw et sądow niczej w ładzy , kara  śmierci przez 
zgrom adzenie narodow e, przez sąd  niepodległy w yrze
czona )yc  musiała. Jeżeliby koniecznie dzieje Polski
na cpo i dzielić należało, je j pierw sza epoka nazw y 
po °J°w  1 sam ow ładztw a na żaden sposób nosić nie 
™°Ze, " ^ bynajm niej w ieców  km iecych, zgrom adzeń

io owyc , tych w ygnań królewskich i sam ow ładztw a 
z o am y pogodzić. Nie trzeba dzisiejszych stosun- 

tw ie r^ rZen0SIC Pierw szy cb wieków Polski, szukać za- 
teraz te o ryom m onarchicznym  i dem okratycznym
ska m ie S 16 r t,Wierdzenie znalezione być nie może. Pol- 
ustvm  n ie^  • ? eslilwem W ielkim a Bolesławem  K rzywo-

kształciła siebie, ^  • ¥ * ’’ “■‘UKara dla siebie pewniejszej wiedzy,
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gruntowniejszej, prawdziwie historycznej zasady, zdolnej 
działać przez wieki, najłatwiejszą przeszłość krytykować* 
Prawdziwa historyczna umiejętność rozumuje, pojmuje 
i szanuje 7)

7) Nigdzie,  p rz e z  cały w iek  j e d e n a s ty  n iezna jdu jem y czynów  d o 
w odząc ych  sa m ow ładz tw a  królów. D w u n as tu  radzców , p rzez  k tó rych  
Bolesław' Wielki publiczne  rzeczy  za ła tw ia ł ,  re y n i m in is te r ia  p e r t r a -  
c ta b a t ,  C M arcin  G a llu s )  n iezaw odnie  byli  w s p ó ł r z ą d z c a m i , m oże p e ł 
n o m ocn ikam i,  naczelnikami ziem, k tó re  zlane u tw o rz y ły  p a ń s tw o  P o 
lan czyli  Lechitów.

P rz e d  skonem  Bolesław Wielk i  zwołał z jazd ,  k tó ry  Mieczysławowi 
zapew nił  nas tępstw o .  E xperlition ern  q u a e  re la ru m  e t c a u sa ru m  f ilio  
stto d u c i M e c is la o  m a n d a v i t  — g e n e r a li  con ven tu  ea  qua ru m  k a 
lii t o ,  du cem  M ec is la u m  filiu m  suum  p ro b a n tib u s  e t  g ra tif ic a n tib u s  
P r a e la t i s  e t  B a ro n ib u s P o lo n ia e  s ib i  in  R eyn u m  su ccessoru m  d e s i -  
g n a v i t .  D ługosz a. 1023 i 1025. Niemiano naów czas  pojęcia  dz iedzi
cznośc i  władzy.  Odda enie  Ryxy i Kazim ierza ,  d łu g ie  zab u rzen ia  m ó 
w ią  w y raźn ie ,  że  kraj  nie  miał  jeszcze  u tw o rzo n ó j  politycznćj j e d n o 
śc i ,  że  spo łeczeństw o  nie znalazło jeszcze  m ocnć j  i t rwałe j  podstaw y,  
że  w ładza  k ró lew sk a  była  n i e p e w n a ,  w aha jąca  się ,  p raw ie  żadna, 
a p rzynajmniój  m ocno  ogran iczona p rzez  o dm ienne  p o tężn e  żyw io ły  
Bolesław Span ia ły ,  król sam ow ładny ,  nie  śmiał sam p rz e z  siebie ka
r a ć ,  zw oła ł  n a ro d o w e  zg rom adzen ie ,  u s tą p ić  musiał.  P anow an ie  W ła 
dys ław a  H e tm a n a  pokazuje  ciągłe po l i tyczne  w rz e n ie .  M ieczysława 
o tru to .  Magnus rządzca  Szląska b y ł  n iejako n iepodleg ły ,  zw o ływ ał  
zg rom adzen ia  co m m u n ica to  co n s ilio  m a jo r ib u s , podaje  Gallus. Dłu
go sz ,  k tó ry  n iezaw odnie  czytał  te raz  z a t ra c o n e  roczn ik i ,  znał  ży jące  
jeszcze  naOwczas p o d a n ia , ma dokładnie jsze  o pow iadan ie :  a c c i t i s  V r a -  
t is la v ie n s is  r e g io n is  P r im o r ib u s ,  quo f a c to  opu s s i t  s in yu loru m  con
c i l i a  e x q u ir i t  Z b ig n eu m  cum  e x u lib u s  e t f u g i t i v i s  su sc ip ien d u m  una - 
n im i ro to  d ecern u n t. — K s ię c iu  d a l i  o d p o w ie d ź  C a p ita n eu s M a 
g n u s , B aron es e t  p o p u lu s  Długosz r . 1096 pose ł  Sieciecłia,  a po tć in  
Bolesław i Zbigniew w yw odzi l i  kłótnie w zględem  w ładzy  na  ulicy we 
W rocław iu .  Ję d rzć j  Moraczewski Dzieje Rzeczypospoli tój  Polsk.  I. 81. 
W ładys ław  H erm an  niemiał w y o b ra ż e n ia  dz iedziczności  w ładzy,  n a 
s tę p c y  m ianow ać  niechciał.  Radził o d d a ć  rz ą d y  zdo ln ie jszem u ,  m ają
ce m u  lepsze  p rz y m io ty  s łużenia k ra jo w i ,"  q u i h o n o ri e t  u t i l i ta t i  m e
liu s  p ro v id e a t .

W ładys ław em  H erm anem  rzuca ły  s tronn ic tw a .  Były m ocnie jsze  nad  
t o ,  co  n ies to sow nie  samów ła d z tw e m  nazw ano .  Bolesław sy n ,  m a jo -  
r e s  e t  sen io res c ic i ta t i s  d e in de lo tu m  p o p u lu m  in  co n c iliu m  a d v o -  
c a v i t  Niewierzył  p rz e to  sam o w lad z tw u  sw ego  o jc a ,  ani m n iem ał ,  że 
sam m ógłby  b y ć  sam ow ładny .  Szukał pop a rc ia  za tw ie rdzen ia  sw o ich
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Przedstawiemy później rozbiór historycznych pojęć 
Lelewela, a zamykamy nasze uwagi jednem dostrzeże
niem. Lelewel przez swoje wyobrażenia o własności 
ziemi dzierżonej przez stan jedynie, o puściznach, o tern, 
że u nas dziedziczności znać nie miano, że żyw ioł le- 
chicki ma być zagładzony, wybija szeroki gościniec ma
jątkowej spólności, kommunizmowi. Czy godziło się po

widoków tam , skąd wychodził publiczny k ierunek, gdzie istniała, żyła 
istotna władza, rada starszych ziemi Szląska, a późnićj, zebranie na
rodowe ziem Szląska, sejm, widocznie wieca. Wiek jedenasty raczćj 
chcielibyśmy nazwać usiłowaniem założenia niesamowładnćj, ale ogra
niczonej monarchii dla wszystkich lechickich ziem, dawnićj nie
podległych, czyli głębićj pojmując rzecz, usiłowaniem utworzenia j e 
dności społeczeństwa, jedności ziemi, jedności Polski. Podział Polski pod 
Bolesławem III. miał odmienne, konieczne i zbawienne powody. Bolesław 
musiał kraj podzielić. Części wracały do swej dawniejszćj samoistno- 
ści. Polska r. 1139 mogła być pokrajana i rozerwana na pięć części, 
ale widocznie krajana być nie chciała. Nie Bolesław III. dzielił, ale 
na rodow e zgromadzenie freq u en tem  co n vo ca t ordinem . Długosz. Po
jęcie polskićj narodowości,  jedności Polski, gruntownićj ,  właściwiej 
założone być miało. Polska po tćj mniemanej słabości podziałów, w y
stąpiła rządniejsza, ludniejsza, bogatsza. Nie byłaby zakwitnęła szybko 
pod Kazimierzem Wielkim, gdyby wewnątrz siebie nie miała przygoto
wanych dawniej żywiołów rozkwitnienia. Powtarzamy, nie ma czynów 
na usprawiedliwienie teoryi samowładztwa Piastów przez wiek jedenasty.

Lelewel powołuje samowładztwo — a jednak znajduje stan Lechi-  
tów, który pokonał i królów i kmieci, i znajduje potężny, jako mówi 
s tan  kmieci. Ogólnie historyk nim zacznie swoje rozumienie narodu 
wykładać, powinien jakikolwiek porządek w swojem widzeniu ustano
wić. Jedna jeszcze uwaga, ogólna, żadna słowiańska społeczność niemiała, 
żadna niema pojęcia samowładztwa, wyjąwszy dzisiejszego północnego 
społeczeństwa, i to może dla tćj przyczyny, że ono nigdy czysto s ło -  
wiuńskićra niebyło: mieszanina naródów, c o l l u v i e s  n a t i o n u m  — 
Słowianie, Waregi, Czudy, Niemcy, Mongoły, Tatary — a wszystkie z e -  
psowane wpływem religijnym Grecyi, przykładami Mongolizmu. Trzeba 
jeszcze wielkiej pracy, aby rozwięzać początki naszćj bistoryi, ozna
czyć prawdziwy stan naszćj społeczności pod piastami, a stanowczo 
odrzucić wszystko, co Lelewel powiedział, co po nim lekko powto— 
r z o n o : Jeszcze zasłona pokrywa rysy, Zycie pierwotnćj Polski. Mamy 
tylko przeczuwanie tćj pierwotnej Polski; nie mamy o nićj dokładnćj 
wiedzy, może nigdy mieć niebędziemy. Na piękne godło Naruszewi
cza, a n t i q u a m  e x q u i r i t e  m a t r e m  jeszcze czekamy odpowiedzi.
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ważnie w ykazyw ać związek m iędzy czynam i r. 107G i 1846 
teoryom  dziecinnym w ynajdyw ać historyczne podstaw y 
i uspraw iedhwienie? Jakżeż Polska na sam ym  początku 
swej history i urzeczyw istniła czyli urzeczyw istnić zam ie
rzała  to , w  czem  wiek XIX. zaledw ie początkow ać i nie
śmiało w ykonyw ać zaczyna! Najmocniej pow ątpiew am y
0 w ew nętrznej wartości tych zaręczeń, a stanowczo da
jem y zatwierdzenie żyw iołom  chrześciańskiej cywilizacyi, 
k tóra jeszcze sw ego życia nie w yczerpnęła. W olimy obstać 
przy ew angelii, praw dziw ym  niebieskim chlebie dla nai 
w yższych i dla najniższych umysłów. Toutes les revolu
tions disirables , mówi jed en  bezimienny, sont en principe 
dans PEvanyile du quel elles ne son t en reaiite que 
d'applications successires et partieles. Co w ięcej, choćby 
naw et owe teorye praw dziw sze bvć miały, jak  w ierzym y 
ośw iadczam y się przeciw  sposobow i ich urzeczyw istnia
nia, przeciw  deptaniu karków . Zagładzanie jednych  spo
łecznych żywiołów, aby  w ynieść drugie, nie ulepszy sto
sunków, nikomu nie da zbawienia. Do wzm ocnienia, do 
napraw ienia, do stw orzenia naw et nowej budow y uży 
w am y miłości i w iary, nie szaleństwa i rozerwania. —  
W edle nas przem iana jestto  w znoszenie, przechodzenie 
mzszosci do wyższości. Jesteśm y dziećmi ewangelicznemi.
1 rosimy, aby  niebo zstąpiło na ziemię, aby  niebo p rze
m ieniło św iat, stw orzyło nowy. To nastąpi. Z owej 
po g o d n ej, czyste j, słońcem  wiecznem  opromienionej w y
sokości, radzilibyśm y uw ażać przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość naszej społeczności.



Galicy a w roku 1848.
( L i s t  d o  W y d a w c y . )

Może w całej Europie, nie wyjąwszy krajów rossyj- 
skiemu lub tureckiemu berłu podległych, nie było na po
czątku bieżącego roku tak nieszczęśliwej pod względem 
administracyjnym prowincyi jak Galicya. Rany 1846. r. 
odniesione nie zagoiły się jeszcze, i nie mogły się na
wet zagoić, gdyż biórokracya wszelkiego dokładała sta
rania, by je zawsze trzymać w rozjątrzeniu, i coraz no
wym jadem  zatruwać. Od 1846. roku następujący sy 
stem rządzenia z największą bezwzględnością rozwinięto: 
S z l a c h t a  jako główna zapora wynarodowienia prowin
cyi, jako najważniejsza dźwignia ducha narodowego musi 
być wszelkiemi sposobami tłumiona i niszczona. Gdy się 
nie udało wygubić ją  zupełnie przez chłopów, trzeba 
przynąjmniej uważać ją  jakoby już nieistniejącą i gdzie
kolwiek da jeszcze znaki życia jak najbezwzględniej z nią 
postępować. Szlachcic samo przez się już jest bunto
wnikiem i jako taki ma być uważany i gnębiony, bo 
chociażby nie był winien dzisiaj, to jutro stać się 
może winnym, przeto uprzednio już trzeba go [czynić 
nieszkodliwym. A tak ta klassa ludzi z pod opieki pra-
wa w yjęta, na łup bezczelnej biórokracyi i ciągle przez 

Przegląd Poznański  — VII. 3
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nią buntowanego chłopa zostawioną została. Narodowość 
polską uznano jako rokosz przeciw  państwu austryaekie- 
mu. W brew  obietnicom  kongresu w iedeńskiego niszczo
no w samym zarodzie wszelkie by  najniewinniejsze i naj
skrom niejsze pojawy narodow ego życia, i głoszono otw ar
cie: i e  nie znają  tu  innej narodowości tylko austryacką, 
k tórej zresztą nigdzie nie ma pod słońcem. Odezwanie 
się za narodow ością polską było w  oczach urzędników  
zbrodnią stanu, godną kar najostrzejszych, a rząd  wyż- 
szy tego zdania nie ośw iadczał w praw dzie otw arcie, ale 
popierał wszelkiemi sposobami. C h ł o p  ciągle podżega
ny na szlachtę, wymawiał słowo P o l a k  z takim w strę
tem , jakby  słow o d i a b e ł .  Uważał szlachcica i Polaka 
za jakieś istnienia przem yślające tylko nad zabijaniem 
i w yrzynaniem  całych  wsi i okolic, spadające jakby  z de
szczem  ze w szystkich krańców  św iata, a ostrzące pota
jem nie długie noże na w ytępienie całego rodu chłopskie
go , a mianowicie na krw aw ą zem stę za rzeź z przed- 
tam tego roku. Nazwał się pokornie Uslryokiem i cesar
skim  chłopem, a w ierzył w kom isarza cyrkułow ego jakby 
w  zbawiciela swego. Za to też kom isarz w spierał w szel
k ie chocby  najniespraw iedliw sze roszczenia jego  przeciw  
panu. B iorokracya może nigdzie w świecie nie pojawiła 
się dotąd w  tak bezkarnie krw iożerczem , bezczelnie kła- 
mliwem i szyderczo wszelkie szlachetniejsze uczucia dep- 
czącem  św ietle, jak  w tym czasie w Galicyi. Ogólnie 
rz ą d , który  się m niem ał być  najpraw ow itszym , w ykraczał 
codziennie przeciw  wszelkiej prawowitości, w zgardził wszel
ką m oralnością i uczciw ością, o szlachetności i w spania
łom yślności już ani mowy być nie mogło. W ięzienia były  
przepełnione ludźmi wszelkiego w ieku i stanu, a miano
wicie szlachta i u cząca  się młodzież za lada słówko na 
kilka lub kilkanaście lat niewoli w skazyw ana, codziennie 
praw ie z aresztów  lw ow skich w yw ożona by ła  do tw ierdz 
B erna lub Kufszteinu. Nietylko m ężczyźni, ale i niew ia
sty  od niem ow lątek sw ych od ryw ane, po w ięzieniach bu- 
tw ieć m usiały. Największa zaś nienaw iść zw rócona była  
przeciw  k s i ę ż o m .  Biórokraci jako m istrze zbójców  i łu-
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piezcy kraju, jako wrogi najzaciętsi narodow ości polskiej 
jako jaw nogrzesznicy bez wstydu i bez sum ienia, nie mogli 
być  przyjaznymi księżom , chyba tym tylko Judaszom, 
k tó rzy  w nadziei infuł lub posażnych probostw  korzyli 
s>ę przed nimi, i jako fałszywi p ro rocy  wszystko złe 
nazywali dobrem , a wszystko dobre złem. Biada księ
dzu, k tó ryby  usiłow ał zachow ać pow agę i niepodległość 
boskiego poselstw a swojego! Z w ściekłością pachołków  
Nerona lub Dioklecvana rzucali się na niego i wysyłali 
go czem prędzej w jaki zakątek  ziemi niemieckiej, puści
wszy pierwej przez policyą w obieg m iędzy tamtejszymi 
księżm i, że to je s t jeden  z tych  księży rabusiów, kom- 
inunistów, którzy na czele chłopów  dw ory napadali. (?)

Niewiadomo jeszcze światu, jak  mnogie i dotkliwe 
prześladow ania m usiał ponieść od nich ks. Biskup z Tar
now a, chociaż anielską sw ą dobrocią i łagodnością p rze
zw yciężyć mniemał czartow ską ich bezczelność. Głównym 
ich zam ysłem  było w ynarodow ić kler galicyjski, sprow a
dzać księży i biskupów  z innych prow incyi i ujarzmić 
zupełnie religiją i duchow ieństw o pod w ładzę biórokra- 
low. W tym  celu kazali sobie otw ierać kościoły; i głosi- 
11 w rich  ludowi sw e rozporządzenia; w tym celu nieu
stannie wydawali do biskupów  ukazy, by  ci wzbraniali 

fiężom  karcić lud za m ordy i rabunki z ich rozkazu p e ł
nione. W  tym celu odebrali biskupom  sem inarya, i wzięli 

siebie W ychowanie p rzyszłego  duchow ieństw a, ob iera
jąc  szpiegów  sw oich na przełożonych w  zakładach du- 
c ow nych ; nareszcie już poczęli pisać kazania, k tóre księ
ża w niedziele i św ięta z am bon czytać mieli, zam yśla
n e  przytem  zagrozić im najostrzejszem i karam i, gdyby 
poważyli się co innego mówić z am bony, jak  to, co im 
Pizepiszą. Cenzury kościelne na najpoczciw szych z księ- 
zy suspensy, odsyłania na rekollekcyje sami dowolnie

ucluvat'2^ ' ’ rozka®>«° tylko biskupom  w ykonyw anie sw ych 
uc iwa . Tak oszukując i bu rząc nieustannie gmin, a de- 
peząc i niszcząc w szelką intelligencyą w  narodzie , z naj- 

czcze niejszą niegodziw ością postępow ali codziennie d a- 
J i a (j w w ynarodow ieniu prow incyi, bo każdy z nich
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był jakoby udzielnym satrapą, a wyrzec słowo przeciw 
przewrotności najniższego z urzędników było buntem, 
zbrodnią stanu, godną kary śmierci, która przy najbliższej 
sposobności wykonaną bydź mogła. Bo też chłopi od 
nich nieustannie tak byli sposobieni, że mimo strasznego 
głodu i śmiertelności w przeminionym roku, która ich 
chwilowo ukorzyła, zawsze się jednak tymi odzywali sło
wy: „Kazali nam zabijać, tośmy zabijali, rabować, lośmy
rabowali. Mówią że jeszcze raz przyjdzie takie pozwolenie, 
ale teraz ja k  zawołają, to i dziecka w kolebce niezostawiemy/‘ 
To jest wierny i w niczem nie przesadzony obraz stanu 
Galicyi w  pierwszych tygodniach bieżącego roku. — Na 
czele biurokracyi galicyjskiej stał Hrabia stadion, arysto
krata w niemieckiem tegóż słowa znaczeniu. Posłał go 
niedawno Metternich do Galicyi, aby niezmieniając w ni
czem najprzewrotniejszego w świecie systematu rządze
nia, działał jednak pojednawczo, to jest, aby szczypał gła
skając, a kąsał całując. Po mistrzowsku dopełniał Stadion 
poselstwa sw ojego. Zyskiwał sobie chwilowo popularność, 
mianowicie u wyższej szlachty we Lwowie bawiącej, 
a  i w narodzie, jeżeli gdzie usunął najwidoczniejsze u- 
rzędników nadużycia, lub najniesprawiedliwsze umiarko
wał wyroki, wynoszono go pod niebiosa, bo w tak o- 
płakanym byliśmy stanie, iż najmniejszy cień ludzkości 
i sprawiedliwości, a nawet grzeczności ze strony urzę
dników rozczulał nas już , i do wielkiej pobudzał wdzię
czności. —  W tem nadchodzi druga połowa Lutego, dru
ga rocznica galicyjskiej rzezi, a oto w Paryżu wybucha 
rewolucya, król wygnany, tron spalony, a wszystkie tro
ny Europy zadrzały. Zadrżeli też biórokraci w Gali
cyi. Rozhulani bez karności, rozpasani na wszelkie 
bezprawia, wyuzdani na wszelkie krzywdy, depczący bez
względnie wszelkie prawa ludzkości, uczuli naraz trwogę 
wielką, jakoby miecz Damoklessa uwisł nad nimi. Zie
mia galicyjska dla nich mlekiem i miodem płynąca, zda
wała im się naraz jakoby smok ludożerczy, otwierający 
paszczę sw ą, aby ich tu wszystkich pochłonął. Po p ier
wszej chwili osłupienia, którego ukryć nie zdołali,
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przygotowywać skrycie ipoczęli rzeź nową, i zapewniać 
sobie chłopów do gotowości na wszelkie zawołanie. Tu 
wojska z prowincyi wyciągają do W łoch, tu między chło
pami nowy groźny ruch się pojawia. Szemrzą między 
sobą. że nowe w krotce wyjdzie pozwolenie do zabijania 
reszty panów i zabierania sobie ich majątków, że teraz ni
kogo już z panów przy życiu niezostawią. Niektórzy tyl
ko poczciwsi z nich skrycie przychodzą do panów, i mó
wią: „Miejcie się panowie na baczności, bo znowu coś
bardzo złego się święci, tak będzie jak  temu dwa roki.“ 
Szlachta i wszyscy surdutowi w rozpaczy i przerażeniu. 
W niektórych cyrkułach wschodnich już ruszono gminy 
chłopskie pod nazwą: Landsturm  i poformowano z nich 
straże pod dowódzctwem żandarmów i strażników finan
sowych, którzy z upragnieniem w yglądają skinienia do 
obfitego zapomożenia się srebrem panów i księży, a biu
rokraci tak się zapewniwszy względem chłopów rzekli od
ważnie: bezpiecznymi jesteśmy. Lecz szlachta niemy- 
ślała się już tak dawać z nienacka napadać jak przed
tem. Zaczęli się umawiać między sobą, aby w rozpa
czliwej chwili wybuchu jakiego ze strony chłopów, sku
piać się w oznaczonych miejscach, rzucać się na miasta, 
i wytępiać urzędników z całemi ich rodzinami, jako re- 
pressalia za siebie i za swoich. A rozpacz wiele mo
że! Lecz Bogu dzięki, do tego nie przyszło! W po
łowie Marca, w chwili największej trwogi, gdy wzburze
nia umysłów do najwyższego dochodziły stopnia, gdy ka
żda chwila groziła okropnym wybuchem , walką rozpa
czy i ostateczności przeciw najstrasznejszemu w święcie 
despotyzmowi, całe klassy ludu na skrytobójczą śmierć 
skazującemu, oczy wszystkich zwracają się ku Wiednio
wi, który tą razą przyjął na siebie krwawe cierpienia 
dla dobra i szczęścia ludów austryackiemu berłu podda
nych. Biórokraci drzą i blednieją, Polacy się cieszą, 
sami jeszcze niewiedząc, dla czego, bo od tych dni po
czta nioprzybywa z W iednia, a głuche i sprzeczne wie
ści o wybuchłej tam rewolucyi krążą powszechnie. Na
reszcie jadą upragnione z wszech stron pocztowe wozy
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od Wiednia, a na nich napisy wielkiemi głoskami: Briider- 
scliafl, Konstitution. — Konduktorowie poczt głoszą na ka
żdej stacyi, co się w Wiedniu stało, że Metternich w y
gnany, że Cesarz dał konstytucyą, że ministerium odmie
nione, odpowiedzialne będzie odtąd rządzić jak najlibe- 
ralniej. —  Nikt nie zdoła opisać wrażeń, jakie te wieści 
na wszystkie klassy ludu zrobiły! Polacy pojmujący spra
wę ojczystą, nieposiadali się z radości, w swem uniesie
niu mniemali że już przyszedł czas upragniony wskrze
szenia Polski! Wyzwoleńcy z pod klątwy Metternicho- 
wskiej, z pod trwogi tuż nad nimi wiszącej śmierci nie 
znali gianic swego szczęścia, swej rozkoszy. Z płaczem 
rzucali się każdemu, kogo ujrzeli, przyjacielowi i nieprzy
jacielowi na szyję, przebaczali wszystkim i wszystko i za- 
dowalniali się w pierwszej chwili wolnością nucenia za
kazanych śpiewek ojczystych. Biórokraci zkapitulowali 
natychmiast. Poprzypinawszy pierwsi białe kokardy po
koju i zgody, zaczęli się mizdrzyć do każdego Polaka. 
Nikt ich przedtem niewidział tak grzecznych, tak słodkich, 
tak uprzejmych, tak uniżonych, jak teraz. Zdawało się’ 
że ci ludzie w jednej nocy całkiem wyzuli starego czło
wieka, a przywdziali nowego. Sami nietylko wtórowali 
ale lozpoczynali wszelkie krakowiaki i śpiewki ojczyste. 
Stali się naraz Polakami. A chłopi? Chłopi naraz sta
li się znowu skromniutkimi i niewinnymi jak dzieci. Za
częli się korzyć panom swoim, a między sobą dziwne 
toczyli rozmowy: „Panowie wygrali. Teraz sprawa panów na 
wierzchu. Już i Cesarz przystał do Polaków. Co to teraz 
z nami będzie? Cesarz ożenił się z jakąś polską pan
ną konstancyą, (to było ich pojęcie konstytucyi), i na 
polskie się zapisał." Inni od urzędników coś posłysza
wszy, szemrali między sobą: Cesarz teraz biedny, pano
wie go zmusili na wszystko. Oto najpierwsze wraże
nia nowego^ stanu rzeczy w Galicyi. Lecz nie dosyć 
było cieszyć się i illuminować miasta. Trzeba było na
tychmiast myśleć o korzystaniu z nowego porządku dla 
dobra prowincyi. Najpicrwej przystąpiono do czynu w Tar
nowie i we Lwowie. W Tarnowie Książe W ładysław
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Sanguszko zaw iązał natychm iast komitet z szlachty i ad 
wokatów, a zadaniem tego komitetu było stanąć pośre- 
dniczo m iędzy ludem a rządem , i dom agać się od rzą 
du usunięcia krąyw d najw idoczniejszych, a oraz rękojm i 
w zględem  przyszłości. N iechciał Kreishauptm ann Czetach, 
zaklęty zwolennik M etternichostwa dopuścić utw ierdzenia 
się tego komitetu, i odgrażał naw et, że go bagnetam i roz
pędzi. Ale gdy Jenerał, dow ódzca wojska miejscowego 
ośw iadczył, że przeciw  komitetowi niew ystąpi zbrojno, 
póki tenże sam  niew ystąpi zaczepnie, gdy mieszczanie 
Tarnow a oburzać się zaczęli na to żądanie Kreishauptm an- 
na, i obstaw ać za kom itetem  najspokojniej się zachow u
jącym , zm iękczał K reishauptm ann i zaczął szukać popu
larności u kom itetowych. Jakoż na ich żądanie wypuścił 
natychm iast tych  więźniów politycznych, którzy się w Tar
nowie znajdowali. Nie długo jednak  potem  dotrw ał 
Czetsch na swej posadzie. Ruch narodow y, którego o- 
gniskiem stał się kom itet, niepokoił go codziennie w ię
cej Już i w  sąsiednim  Jasielskim obwodzie na wzór 
T arnow skiego utw orzył się kom itet, ze Lwowa stanowcze 
o ruchu  narodow ym  dochodziły wiadomości, chłopi za
częli w ydaw ać tych  urzędników , którzy  niedaw no przed 
tern do nowej buntowali rzezi, i obiecywali przysięgać 
przed  sądam i na praw dziw ość sw ych zeznań. To do re 
szty w ystraszyło Gzetscha, k tóry  jako naczelnik cyrkułu 
organizow ał rzeź tę  na w zór dawniejszy. Umknął z Tar
nowa, a poznany i poszturchany w  P rzem yślu , gdzie by ł 
dawniej K reishauptm annem  i przez sw e nieznośne postę 
pow anie pow szechnie b y ł znienawidzony, dostał się do 
Lw ow a pod sk rzyd ła  S tadiona, i o trzym ał przy  Guberni- 
um um ieszczenie. W e Lwowie, zaraz po ogłoszeniu 
tego , co się w W iedniu stało, w zruszyła się ludność ca
ła. O byw atel Dobrzański slanął na czele ruchu lw ow 
skiego. Ośm nastego Marca, w wigilią św. Józefa, od któ
rego  to dnia ruch  narodow y po całej Galicy i szerzyć się 
po czą ł, zebrało  się po południu kilka tysięcy ludzi w szel
kiego stanu p rzed  dom em  Kulczyckiego, i poczęli pod
pisyw ać adresę do G u b erna to ra , o uwolnienie w ięźniów

i
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politycznych, o zaprow adzenie języka polskiego w szk o 
łach , w sądow nictw ie, w u rzędach , o wolność d ruku , 
zrów nanie wszystkich stanów  w obec p raw a, i t. d. gdy 
potem  allarm ują miasto całe z pow odu pożaru na odle- 
głem  przedm ieściu w ybuchłego. W ojsko staje pod b ro 
n ią , miasto w poruszeniu, pokazuje się atoli natychm iast, 
że pożar nigdzie niewybuchnął. Był to tylko w ym ysł 
policyi, zam ierzający roztargnąć lud do podpisu rzeczo
nej p rośby  zgrom adzony i tak zniw eczyć pośrednio ten 
zamysł. Ale w ybieg ten na nic się nie p rzy d a ł, i owszem 
pom nożył liczbę zgrom adzonych, którzy  podpisaw szy się 
i w ybraw szy z pom iędzy siebie deputow anych, w naj
w iększym  porządku udali się p rzed  dom Gubernatora. D e- 
pu tacyą  przy jął Stadion bardzo uprzejm ie , w ypuścił nie
zw łocznie w szystkich politycznych więźniów, obiecał z re
sztą sw e pośrednictw o do Najjaśniejszego Pana w zględem  
innych punktów podania. A tak w szyscy się rozeszli 
z najw iększem  zadow olnicniem  w śród  niezliczonych o- 
krzyków . Tego jeszcze w ieczora zaw iązał się w e Lw o
w ie kom itet złożony z najgorliw szych o dobro  kraju  m ę
żów, p ragnących  łącznem i tei-az silami:, przem yśliw ać 
i pracow ać nad przyszłem  szczęściem  ojczyzny. Lud p o 
w itał ten komitet z najżyw szą radością , i daw ał mu do
w ody  najzupełniejszego zaufania.

W  takich ted y  okolicznościach G ubernator now ą p rzy 
b ra ł politykę. Zaraz na drugi dzień potem  staje sam na 
czele ruchu ludow ego, chcąc go przezto od siebie z a ' 
w isłym  uczynić, a niepodleglejsze onegoż w ystępow anie 
tern łatw iej utłumiać. Na w szechnicy Lw ow skiej ogłoszo
no m łodzieży, że rna się skojarzyć w  leg ią  akadem icką, 
że w  oznaczonej godzinie Stadion sam  rozdaw ać im b ę 
dzie broń, której używ ać m ają dla utrzym ania porządku 
i bezpieczeństw a w mieście. Na w yznaczone m iejsce 
p rzybyw a tedy  cała m łodzież, w śród hucznego okrzyku 
ludu i akadem ików staje m iędzy nimi G ubernator, i g ło
si im , iż każdy z nich dostanie karabin i stanic się człon
kiem  legii, k tóry  w łasnoręcznie się tu podpisze, iż w y 
znaje C esarza Ferdynanda konstytucyjnym  królem  Galicyi,
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i iż tej broni tylko w spraw ie porządku i bezpieczeń
stw a użyje. Z zapałem  rzuciła się m łodzież do podpisa
nia tego ak tu , poczem  każdy z nich odbierał z rąk  Sta- 
diona karabin. Po tym  obrzędzie dozwolił i m iastu 
tw orzyć gw ardyą narodw ą pod tem i samemi, co i legia 
akadem icka w arunkam i; pozwolił literatom  Lwowskim  
w yd aw ać  wolne pismo politycznej treści w  duchu naro
dow ym , usunął prow izorycznie istniejącą dotychczas cen
zurę policyjną na wszystkie pisma jakiejkolwiek treśc i, o- 
św iadczył jednak, że nic drukow ać niedozw oli, co p ier
wej w jego prezydialnej kancelaryi roztrząśnione nie b ę 
dzie. Lecz uczyniw szy to w szystko, posłał do istnieją
cego komitetu narodow ego, aby  się natychm iast rozw iązał. 
Gdy się członkowie kom itetu w zbraniali to uczynić, udał 
się sam Stadion na m iejsce ich posiedzenia, i tam  znie
wolił ich do rozejścia. W dniu najw yższej swej popular
ności tem  łatwiej m ógł to uczynić, ile że nikt niechciał 
go obrażać i zniechęcać. Tak się zakończył drugi dzień 
ruchu narodow ego w e Lwowie.

Mimo tak znacznych Gubernatora koncessyi, czuli je 
dnak m ężow ie narodu w e Lwowie w ielką po trzebę o r
ganu pośredniczącego  w  licznych m iędzy rządem  a lu
dem  spo rach ; o rganu, k tóry  by łb y  ogniskiem publicznej 
opinii, przytułkiem  dla uciśnionego, dźwignią dla pognę
bionego, ucieczką dla zapom nianego. Po rozwiązaniu te 
d y  komitetu narodow ego ułożono utw orzyć stow arzysze
nie pod tytułem  Rada narodowa ponieważ i stow arzysze
nia nie były  jeszcze podów czas dozw olone, w ięc ta  ra 
da narodow a p rzy b ra ła  ty tu ł redakcyi dziennika polity
cznego w ychodzić m ającego, którem u też pismu dano 
nazw ę Rada narodowa. Tak Rada narodowa poczęła  ist
nieć, jakoby ied ak cy a  dziennika, w którym  codziennie p rze
m aw iała do ludu, z początku pod cenzurą b ióra  Sta
dionowego.

Ruch ludow y w e Lwowie i po w szystkich miastach 
w zrastał coraz silniej, zapał rozpw szechniał się od go
dziny do godziny i przenikał najniższe naw et w arstw y 
ludu. Białe kokardy  pokoju i zgody każdy już nosił i in-
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jiycn przypinał. Po rogach ulic w ystępow ali m ówcy i g ło
sili ludowi nowe losy świata. Ciągle w ychodziły  nowe 
pisem ka i w ierszyki na cześć konstytucyjnego króla F e r
dynanda. Z szybkością płomienia rozniosła się błoga 
w ieść wolności po całej krain ie, bóirokraci sami spieszyli 
z głoszeniem  tych  nowin i z przypinaniem  białych k o 
k a rd , a chłopi do m iast p rzychodzący  opowiadali po- 
w siach . jaka  to tam radość m iędzy panami z tej konslan- 
cyi i że w szyscy  białe stążki noszą na znak tego w e
sela, co to cesarz z konstancyą obchodził. Ale to dla nas 
coś bardzo zle w ypadn ie , mówili drudzy  i smutnie kiw a
li głowami. Po m iastach , po dw orach i w  kościołach 
naw et nieszczędzono sposobności najobfitszego p rzem a
wiania do ludu , ale tego w szystkiego lud nierozum iał i 
niepojm ow ał, a biórokraci potajem nie przebąkiw ali do nie
g o , że to wszystko na złe. Przeto lud ty c h  kokard  no 
sić n iechciał i zryw ał je  parobkom  przydw ornym , k tó 
rzy  z rozkazu pana albo pani nosić je  zaczęli.

Czw artego dnia życia narodow ego w e Lw ow ie po
w stał rozruch, k tóry  m ógłby k rw aw o się zakończyć, g d y 
b y  legia akadem icka nie była dopełniła sw ego obyw atel
skiego obow iązku. Czeladź rzem ieślnicza, lokaje, parobki, 
zaczęli się skup iać , dom agali się b roni, chcieli utw orzyć 
osobny o d d z ia ł gw ardyi, i coraz groźniejszą przybierali 
postaw ę. A kadem icy, w m ięszaw szy się pom iędzy nich, tyle 
na nich roz sądnem i przedstaw ieniam i w ym ogli, żo się 
spokojnie do dom ów  rozeszli, i na tem  się skończyło. 
Komitet Tarnow ski przew odniczył ruchow i narodow em u 
w  zachodnich częściach Galicyi. Stosunki w łościańskie 
najprzód go zajęły. Zupełnie zniesienie pańszczyzny bez 
w ynagrodzenia z strony poddanych , przyjęto  jako zasadę, 
zostawiono atoli każdem u dziedzicowi do woli darow ać 
pańszczyznę n a tychm iast, lub czekać na porozum ienie się 
z rządem . N iektórzy darow ali niezw łocznie w szystko, 
inni tym czasow o po łow ę, inni oświadczyli ludowi term in, 
w  k tó rym  pańszczyzna u nich m a u stać , np. od W ielkiej- 
n o c y , od św. Jana , i t. d. U roczyste to b y ły  chwile, 
gdy dziedzice zgrom adzali sw ych  chłopów  około siebie,
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ośw iadczali im w  serdecznych w yrazach zupełne przeba
czenie zabójstw  i okrucieństw  przed dwóm a laty popeł
n ionych , a oraz darow anie pańszczyzny, danin, czynszów  
i t. d. Lud rozczulony rzucał się z płaczem  do nóg pa
n ó w  sw oich, błagał przebaczenia, i z w ielką w dzięczno
śc ią  przyjm ow ał te  darowizny. W ielka atoli część chło
pów  z sm utkiem  i z trw ogą*słuchali o tej zmianie, i o- 
św iadczali się wyraźnie, że woleliby dalej robić pańszczy
zn ę , jak  przystaw ać do w ojny przeciw  cesarzowi. Mnie
mali bow iem , że jak  przed  dw om a laty ogłoszenie daro
w ania pańszczyzny miało b y ć  hasłem  pow szechnego po- 
pow stania, lak i te raz  panow ie tego sam ego zam ierzają 
użyć przeciw  rządow i sposobu. Zaspokajali ich panowie, 
że to w szystko chcą  uczynić w porozum ieniu z Cesa
rzem , i bez w szelkiego innego c e lu , jak  tylko z upragnie
nia dobra i szczęścia całego narodu. A tak uszczęśli
w iony lud porzucał p łonną trw ożliw ość, k tórą  prostaczek 
każdy p rzy  zmianie społecznych stosunków  zw ykle się 
p rze jm uje , a k tó rą  słudzy  despotyzm u uw ażają za 
p rzy w iązan ie  do istniejącego, choćby najgorszego stanu 
rzeczy  i um ieją korzystać z niej doskonale na sw oją 
stronę. Mianowicie w  Jasielskim  cyrkule najczulsze 
p rz y  tych  okolicznościach m iędzy panam i a chłopam i za
chodziły  sceny. Tak szlachta pokazała praw dziw ą szla
chetność, bo chrześciańską. P rzejednać bow iem  dobro
dziejstw am i przeciw nika sw ojego, obsypyw ać łaskam i 
i uszczęśliw iać teg o , k tó ry  w  skutek ciem noty i oszuka

nia zaciętym  stał mi się w rogiem , to znaczy naśladow ać 
C hrystusa , i w iększą okazyw ać szlachetność duszy , jak  
narażać  życie w łasne w krw aw ej w alce dobijając się 
o dobro ojczyzny, ł)

Rada narodowa  Lw ow ska nab ierająca codzienne wię-

1) Nie uw łacza jąc  w niczćm  p i ę k n e m u  o w e m u  czynow i sz lach ty  g a 
l icyjskie j ,  p o z w o l im y  so b ie  tu  p o w t ó r z y ć  w y rz e c z o u e  w  zesz łym  ze
szycie  zdan ie  n a s z e :  „ W  Galicyi, g d y b y  wielka część  Szlachty  nie  z a -
,njedbala  n a jp ie rw sz y c h  sw y c h  p o w in n o śc i ,  n igdyby  się u rzęd n icy  o -  
, ,bcy  nie byli  zdołali  m ię d z y  nią  a c h ło p ó w  w c isnąć .**
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cej zaufania, znaczenia i powagi w całej prowincyi, o- 
świadczyła się również tak ustnie jak i w swym dzien
niku za bezwłocznem darowaniem pańszczyzny i og łi- 
szała w codziennych numerach pisma swojego imiona tych 
dziedziców, którzy pospieszali się z zupełnem darowaniem 
onejże. Jakoż w całej Galicyi znalazło się wielu gorli
wych patryotów, którzy na nic nieczekając, ani nie ba
cząc, natychmiast w swych dobrach pańszczyznę i dani
ny znieśli zupełnie.

Chłopi coraz więcej do ruchu narodowego przyzwy
czajać się zaczęli, chociaż mimo darowania pańszczyzny 
i przyjęcia ze strony szlachty do wszystkich praw oby
watelskich żadnego w nim udziału niebrali. Tern tylko 
poczęli większą życzliwość panom swym okazywać, że 
donosili tych urzędników, którzy niedawno przedtem do 
nowej na panów rzezi ich namawiali. Byli to po naj
większej części ci sami urzędnicy, którzy przed dwoma 
laty rzeź organizowali, i z rabunków na dworach doko
nanych znacznie się uposażyli. Usunięcie tych urzędni 
ków , mianowicie w Tarnowskim cyrkule, było jedno 
z najgwałtowniejszych potrzeb zmienionego stanu rzeczy 
co też na prośbę szlachty Tarnowskiej i Stadion uznał, 
a nawet niezwłocznie kilku najznakomitszych w tym za
wodzie usunął, zostawiając ich atoli potajemnie przy uży
waniu całej pensyi rządowej, aż póki ich w kilka tygodni 
później nie umieścił na innych posadach.

Komitet tarnowski, Rada narodowa lwowska i Komi
tet krakowski, który się już także zawiązał, w ybrały z po
śród siebie deputacye do Cesarza, by  mu przedstawić po
trzeby prowincyi, prosić o amnestyą dla więźniów, o reor- 
ganizacyą rządu prowincyonalnego w duchu narodowym, 
o uznanie a oraz sposobienie przyszłej niepodległości Pol
ski, o poparcie zniesienia pańszczyzny, gdyż za nią 
znaczny rządowi opłacać trzeba było podatek, o wolno
ści powrotu i przytułku dla emigracyi polskiej, i t. d. 
Gubernator Stadion sprzeciwiał się temu, lecz widząc, że 
nie może przeszkodzić tej depulacyi udania się do Wie
dnia, nicchcąc jej atoli uznawać, wybrał z grona tych
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panów  w e Lwowie b aw iący ch , którzy od daw na rządo
wi przychylnym i się okazyw ali, kilka znakom itszych m ę
żów  i posłał ich do W iednia, jako praw ow itą niby de- 
pu tacyą  z swej gubernatorskiej poręki. D eputacya zaś 
narodow a składała się z ludzi w szystkich stanów, z ma
gnatów, szlachty, księży, adw okatów , mieszczan i chłopów, 
na w zór deputacyi wielkopolskiej z Poznania do Berlina 
wysianej. A jak  tam A rcybiskup, tak tu Biskup łaciński 
z Przem yśla p rzew odniczy ł posłom ludowym  do tronu. 
D eputacya narodow a i deputacya Stadiona zetknęły się 
w  W iedniu, po krótkich przym ów kach zjednoczyły się 
z sobą  i działały w złączeniu. Lud wiedeński z zapa
łem  przyjm ow ał i w itał deputacyą Polaków, i obiecał im 
z swej strony w szelką porękę i pom oc, a Cesarz uprzej
mie ich p rzy jął i ośw iadczył, że, porozum iaw szy się z mi
nistrami sw ym i, w szystko uczyni, co tylko dla dobra 
ukochanych Galicyan będzie potrzeba. Po posłucha
niu tem  deputacya w ybrała  z siebie kilku mężów, któ
rym  zostawiła pełnom ocnictw o działania dalej w  spraw ie 
prowincyi. W ydział ten stał się trw ałą  deputacyą Gali- 
c y i , stojącą w  nieustannej styczności z ministrami i z lu
dem  w iedeńskim , reszta  zaś członków  deputacyi pow ró
ciła do dom ów  swoich. Tak z nadchodzącą w iosną w k ra 
ju  zakw itała też i wiosna budzącego się wszędzie życia n a 
rodow ego, po długiej i tw ardej zimie niewolnictwa. Ale 
nim przyjdzie Maj stałej sw obody, mróz i śnieg reakcy j
nego pozimku nie jednem u jeszcze dobrze dokuczy! 
Skończył się M arzec tak  w ażny dla Galicyi, a w szyscy 
oczekiwali z tęsknotą, co Kwiecień z sobą przyniesie.

W  m iesiącu Kwietniu ogłoszono najogólniejszą a m n e 
s t y  ą  dla w szystkich politycznych więźniów, oraz dla tych, 
k tó rzy , aby  ujść dalszych prześladow ań, emigrowali z k ra 
ju. Cesarz w porozum ieniu z ministrami w ydał obie
caną kom tytucyą , k tó rą  urzędy  cyrkularne wszystkim  gro
madom  obw ieścić by ły  obowiązane. Wolność diuku  o- 
gloszona bez wszelkiego ograniczenia. Galicya nico- 
m ieszkała korzystać z tych sw obód, całem u auslryackie- 
mu państw u nadanych. W  skutek amncslyi codzien-
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nie liczni więźniowie pow racali z fortec na łono stęskn io 
nych rodzin. W e w szystkich miastach, przez k tóre p rz e 
jeżdżali, przyjm ow ał ich lud cały  jak  najserdeczniej, a w sz y 
stkie stany ubiegały się w  okazaniu im najszczerszego  
społczucia. Łm igracya w  licznych zastępach p o w ra 
cała  z l 'ian cy i i osiadała szczególniej w  Krakowie. 
A\ lelkie w iażenie czynił na chłopow  pow rot tylu w ięźniów , 
m iędzy którym i byli w znacznej części ich panowie, dzie
dzice i proboszczow ie. Tamci na w stępie ośw iadcza
li grom adom  p rzeb aczen ie  za doznane okrucieństw a i znie
sienie pańszczyzny i poddaństw a, ci mówili jak  Józef e- 
gipski do braci ukochanych: W yście źle chcieli, ale Bóg
to ob tocił na dobre. Były to chwile p iękne i u roczy
ste , k tóre na długo zostaną w  pam ięci narodu. Konslytu- 
nja  dozwoliła rozw ijać dalej życie narodow e i upraw nia
ła  w szystkie dotychczas trwożliwie podejm ow ane p race  oko
ło pom yślności i ośw iaty ludu. Na m ocy niej bowiem pozw o- 
lone zostały wszelkie stowarzyszenia. W  skutek togo Hada 
narodowa w e Lw ow ie p rzestała  być red ak cy ą  pism a po
litycznego, k tó re  mimo tego pod tytułem  Rada narodowa, 
codziennie dalej w ychodziło , a stała się towarzysticem  
najzaufańszycli mężów narodu, potęyą moi alną , w całej 
prow incyi uznaną, k tó rą  biórokraci poniekąd uw zględniać 
przym uszonym i się czuli. Jakoż zaraz w ystąpiła  z pow a
gą  w ładzy moralnej w całej prow incyi, i potw orzyła ko
m itety filialne w e w szystkich pow iatach k ra ju , lub cen tra
lizowała naokoło siebie kom itety już istniejące. O dtąd w  ka- 
żdem mieście powiatowem , gdzie je s t  cesarski urząd cy r
kularny, je s t też oraz Rada narodowa , (tak się każda 
rada powiatowa nazywa), k tórej członkow ie dw a lub trzy 
razy  w tygodniu zgrom adzają się i um aw iają o tem , co 
dla dobra powiatu potrzeba. Mianowicie zaś czuw ają nad 
w ybrykam i biórokratów , i w szelkie onychże nadużycia 
i przew rotności ka rcą  i drukiem  ogłaszają. Konstytu- 
cya nadała wszystkim grodom  i gminom praw o zbro je
nia się i tw orzenia gwardyi narodowej. Przeto po w szy
stkich w iększych m iastach k ra ju  poczęto się zapisyw ać 
do gw ardyi i w braku b ro n i, m usztrow ać drągami.
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Lznała też konstytucya prawo przytu łku  i gościnności dla 
każdego przychodnia. W skutek tego otw orzyły się na
sze grody i zam ożniejsze dom y dla mnogiej braci z ros- 
syjskiej P o lsk i, k tóra albo teraz w prost z tam tąd przy
byw ała , albo, po Francyi przedtem  się tu ła jąc, na b ra 
tnią ziemię pow racała. Nakoniec zupełna w o l n o ś ć  d r u k u  
pozw oliła narodow i bezw zględnie w ynurzać sw e krzyw dy, 
cierpienia i nadzieje , i pom nażać literaturę ojczystą roz- 
licznemi dziennikami i pamfletami. Prócz niezliczonej więc 
ilości różnych ulotnych pisem ek w ierszem  i prozą w pol- 
skiem  i rusińskiem  narzeczu następujące pisma czaso
w e stały  się pojaw em  um ysłow ego życia w narodzie: 
W  K r a k  o w i e :  J u t r z e n k a ,  z początku jako organ b y łe 
go komitetu tamtejszego. W  formacie arkuszow ym  w y
chodzi dotąd codziennie, w yjąw szy dni pośw iątecznych. 
Miewa dobre , radykalne częstokroć artyku ły  w stępne. Mo
cno zaczęła się naginać ku ttossyi, i niedaw no w yleczyła  
się z tego p rz e są d u , jakoby się po Rossyi czegoś pom yślnego 
dla nas spodziew ać można. G a z e t a  k r a k o w s k a .  D z i e n 
n i k  p o l i t y c z n y  usta ł; natomiast w ychodzi D z i e n n i k  
n a r o d o w y .  O r z e ł  b i a ł y ,  pismo pośw ięcone literatu
rze i polityce. K r a k u s  pisem ko dla wieśniaków. P ó ł- 
ćw iartkow e pisemko; Ś w i s t e k  od czasu do czasu poja
wiające s ię , na w zór francuzkiego C h a r i v a r i .  Z w iel
kim  dow cipem  i politycznym  rozsądkiem  chłoszcze, b a 
wi i poucza. W  T a r n o w i e :  Z g o d a ,  pismo polityczne
arkuszow e, organ komitetu tamtejszego. Zawiera odezw y 
rad y  narodow ej i nowiny europejskie. W e L w o w i e :  R a 
d a  n a r o d o w a ,  organ narodow ej r a d y ; wychodzi codzien
nie w  arkuszow ym  formacie. Mało ,miewa artykułów  
w stępnych , alo za to feleton politycznej treśc i, w  któ
rym  najwięcej różne m ow y przygodne umieszcza. O b
w ieszcza prócz nowin europejskich w szystkie rad y  naro 
dow ej okolniki do n a ro d u , a oraz zażalenia pojedynczych 
osob lub rad  pow iatow ych przeciw  bezpraw iom  cesar
skich urzędników. Niedawno to pismo zmieniło sw ą na
zw ę i p rzybra ło  tytuł G a z e t a  N a r o d o w a .  G a z e t a  
L w o w s k a ,  za daw niejszego stanu rzeczy było to je -



— - 32  —

dyno pismo polskie politycznej treści dozwolone we Lwo
w ie, organ biórokracyi lwowskiej; celow ało przeto bez
czelną przew rotnością i kłam liw ością, a zmiana stosun
ków  politycznych niezmieniła w niczem jego  charakteru. 
Zostało organem  biórokracyi aż dotąd, i wszystko przed
stawia w  sposób urzędow y; przeto zow ią ją  arsenałem  
biurokratycznej m ądrości i poczciwości. W ychodzi trzy  
razy  w tygodniu. P rzydany  m a co tydzień arkusz R o z 
m a i t o ś c i ,  zaw ierający rozpraw ki i aforyzma dawniej bel- 
lestry tycznej, teraz w ięcej politycznej treści. D z i e n n i k  
n a r o d o w y ,  (lw ow ski, inny od krakowskiego), w ychodzi 
codziennie w  form acie arkuszow ym , m iernie redagow any, 
często w  oppozycyi z Gazetą narodow ą. Ma dobre cza
sem  artykuły  w stępne, P o s t ę p ,  dobrze redagow ane 
pismo naukow e, rozpraw iające nad politycznemi i socyal- 
nemi pytaniami. Niezawiera wiadom ości zagran icznych , 
lecz tylko rozpraw y nad najważniejszem i zdarzeniam i św ia
ta, tłóm aczone po części z N a t i  o na  l a ,  lub z D e m o k r a -  
t i e  pa c i f i c .  T y g o d n i k  m ó d  p a r y s k i c h .  W ycho
dził już  od kilku lat z rycinam i mód, całkiem belletrysty- 
ce oddany, dopiero od rew olucyi za ją ł się w ięcej polity
cznemi rozprawam i. Teraz zmienił ty tu ł i nazw ał się 
T y g o d n i k  p o l s k i .  Co tydzień wychodzi arkusz tego 
pisma. Najlepsze artykuły  jego, ale szorstko satyryczne, 
są  z pod piorą Leszka Borkowskiego.

Zapytacie się teraz, jaki w pływ  kostytucya i jej sku
tki w yw arły  na chłopów ? Komisarze cyrkularni roz
jechali się z obowiązku do ogłoszenia w szystkim  grom a
dom konstytucyi. Uczynili to z n iechęcią, m ając niepo
ję tą  odrazę od sw obód ludow ych i nieum iejąc się naw et 
znaleść w  nowej urzędow ania kolei. O dczytyw a
li w ięc ludowi patent konsty tucyjny bez wszelkiego obja
śnienia, co tyle znaczyło, jak b y  kto po francuzku do 
chłopow  przem awiał. Tyle chłopi z tego w szystkiego 
zrozum ieli, że za tę w i e l k ą  ł a s k ę ,  k tó rą  im dał Cesarz, 
powinni m u być w ierni i n iedaw ać się nikomu bunto
wać. Chłopi myśleli przytem  o tych  łaskach, k tóre ich 
wójci na w zór p rusk ich  sołtysów  otrzymali z cyrkułów
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na znak urzędow ania swojego. Najwięcej zaś ostrzegali- 
ich komisarze, żeby nikomu niewierzyli, ani szlachcie, ani 
księżom , tylko urzędnikom cesarskim . A poniew aż, mó
wili dalej, teraz wolność druku, więc, jeżeli wam panow ie 
albo księża dadzą  co drukow anego do czytania, niowierz- 
cie tem u, bo oni sami sobie to nadrukow ali na w asze o- 
bałam ucenie. R a d a  n a r o d o w a ,  lubo po całej Galicy i 
rozszerzona, nie w yw iera żadnego na chłopach wpływu, 
fa m  zasiadają sami panow ie, którzy o swoich rzeczach  
radzą. Takie je s t o tern pow szechne zdanie chłopów. 
N ieszczęściem  szlachcic galicyjski, z małemi wyjątkami, 
nigdy się z chłopem  zb ra tać , nigdy z nim do jednego  
stołu zasiąść nie podoła. Do tego stopnia przezw yciężyć 
się , nie je s t mu je szcze  dano. A to przecież jed y n y  jest 
sposób zbliżenia ludu do siebie i w pływ ania na niego. 
Darem nie obarczać go będziecie obdrukow anem i kartecz
kam i, jak  Anglicy biblią Chińczyków , k tó re  on obojętnie 
przeczyta i porzuci. W nijdźcie do jego  chałupy, zasią- 
dnijcie z nim w rozm ow ę, zaproście go do sw ego domu, 
łam ajcio z nim chleb w asz; oto będzie praw dziw ie rad a  
narodow a do Galicy i w łaśnie zastosowana. Ta tylko 
zbliży chłopka do pana, i nieszczęsny, nieprzyjazny, od
w ieczny rozdw oj m iędzy panem  i chłopem  zniweczy. Ra
da narodow a z m ałem i wyjątkam i po pow iatow ych tylko 
m iastach ugnieżdżona, zanadto wiele ma połysku arystokra- 
tyczności, zanadto m ało dostępna je s t chłopkowi i niższemu 
m ieszczaninow i, ja k  iżby na ogół narodu stanow czo w p ły 
w ać miała. Aniele już rozm aitych stow arzyszeń zaw ią
zało się. w  Galicy i ,  m ianowicie we Lw ow ie, ale nie ma 
jeszcze ani je d n e g o , którego członkami byliby chłopi.

Z drugiej strony przyznać trzeb a , że chłopi, ciągle 
jeszcze pod oszustowskim  w pływ em  biurokratów  zostając, 
wszelkieini sposobam i od porozum ienia z panami są od
ciągani. Unikają przeto w szelkich styczności z rad ą  na
ro d o w ą , a niejeden z n ich , choćby  łatw o m ógł się stać 
członkiem  tej rad y , obawia się innych chłopów, a w ię- 
cej jeszcze urzędników , którzy by  go natenczas różnem i 
sposobam i prześladow ali. W o l n o ś ć  d r u k u ,  - k tóra

P rzeg lą d  P ozn ań sk i. —  VII, 5



—  34  —

niezm iernie wielki w pływ  w yw iera na polityczną oświatę 
szlachty, uczącej się młodzieży i znaczniejszych mieszczan, 
niem ogła jeszcze w idocznego 'w yw rzeć w pływ u na m ie
szczan pom niejszych m iasteczek, a mianowicie na chło
pów. P raw d a , że i czas jeszcze za krótki na to , potem  
że  zaw sze jeszcze w iększa część osobliwie starszego ludu 
czytać nie umie. Przytem  m ało komu znany je s t spo 
sób odpow iedniego pisania dla ludu. Mnóstwo ulotnych 
pisem ek dla prostego ludu przeznaczonych i gw ałtem  
mu praw ie w ręce  w pychanych , chociaż odznaczają się 
jakim ś narkotycznym  zapachem , dla ludu jednak  nie są 
zrozum iałe, a przeto nie odnoszą skutku, a naw et w stręt 
u nich rodzą. Najwyrozum ialsze pisem ka tego rzędu  
w ydaje  w e Lwowie w rusińskiem  narzeczu B a l t a z a r  
S z c z u c k i .  W ychodzą od niedaw na peryodycznie w Kra
kow ie: W i e ś n i a k ,  a w e Lw ow ie: P r z y j a c i e l  l u d u ,  na 
w zór Szkółki niedzielnej w ydaw anej w Lesznie, przezna
czone dla ludu wiejskiego. Począł też w ychodzić teraz 
w W adow icach T y g o d n i k  w i e j s k i .  Z rzadkiemi w y
jątkam i chłopi nie kupują tych p isem ek, ale dziedziczki 
i księża zapisują takowe i m iędzy lud rozdaw ają. Naj
w iększe z now ego konstytucyjnego życia w rażenie czyni 
na lud wiejski g w a r d y a  n a r o d o w a .  Biórokraci naw et 
najw ięcej się tego boją. Przeto wszelkiemi sposobam i 
przeszkadzają zawiązaniu s i ę , a m ianowicie uzbrojeniu 
gw ardyi po m iastach i m iasteczkach i w ym yślają różne 
przeszkody, jakieby temu staw iać można. Dla tego też 
dotąd  ledw ie po znaczniejszych m iastach, w  skutek cy
wilnej odw agi znakom itszych m ieszczan uroszczeniom  
biórokratów  stanow czo się op iera jącej, istnieje gw ardya 
narodow a. Ale zaledwo w e Lw ow ie dobrze jest u z b ro 
jona. Po innych m iastach dotąd  w  braku broni m usztrują 
się drągam i, a gdzie w ypadało  już w ładzy miejscowej 
koniecznie w ydać kilkanaście lub kilkadziesiąt sztuk broni 
dla gw ardyi, uczyniono to z hańbiącym  w arunkiem  od
noszenia tej broni, m ianowicie na noc do składu w ojsko
w ego , mimo przysięgi cesarzow i, k tó rą  każdy gw ardzi
sta złożyć je s t obowiązany. Zresztą i w te gw ardye
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wstąpił anioł pychy, który przeszkadza jój dalszemu się sze
rzeniu. Niepotrzebnie powymyślano pyszne i kosztowne 
uniformy, na które uboższy mieszczanin zdobydź się nie 
może. Tak tylko bogatsi paradują w malowniczych stro
jach wojskowych, a cel gwardyi narodowej jest przez 
to w znacznej części chybiony. Chłopi, wpływem bióro- 
kratow odstraszeni od tworzenia gwardyi między sobą, 
nie myślą nawet o tern i z nie małą trwogą patrzą na 
gwardye po miastach się formujące. W ich mniemaniu 
jest to p o l s k i e  w o j s k o ,  na które cesarz zniewolony po
niekąd od panów, pozwolił. To wojsko zbiera się na 
Moskala i radziby i chłopów wciągnąć do tego, ale ci 
nie głupi, żeby przystawali do Polaków, oni wolą trzy
mać z cesarzem. Ponieważ gwardziści noszą narodowe 
kokardy z białym orzełkiem , więc chłopi mówią między 
sobą: ci co to poprzystawali do Polaków, noszą k w i a t e -  
c k i  na czapkach, ale jak dadzą rozkaz, to my najprzód 
tych z kwiateczkami wygubiemy, bo to same buntowniki. 
Jednakowoż gdzie gwardya ozdobnie ubrana i całkiem 
uzbrojona, jak np. we Lwowie lub w Tarnowie ludowi się 
przedstawi, chłopi z w ielką czcią i trwogą na nią patrzą, 
i nierównie wyżej cenią to pańskie polskie wojsko, jak 
swoje chłopskie czyli cesarskie z ich synów rekrutowane. 
Przypatrzywszy się życiu ludowemu, jak się w różnych 
stanach po nadaniu konstytucyi pojawia, przejdźmy zno
wu na pole polityczne, i przeglądnijmy, na jakie walki 
ogólne to nowe życie w narodzie narażone zostało.

Po usunięciu Metternicha K o ł o w r a t  objął jako pier
wszy minister rząd y  państwa austryackiego. Jemu więc 
cesarz oddał prośbę deputacyi galicyjskiej do roztrząśnie- 
nia i rozstrzygnienia. Starzec ten, przyzwyczajony całe 
życie do polityki zwlekania i zyskiwania na czasie, czyli 
lak zwanego temporyzowania i w tej sprawie tą samą 
poszedł koleją. Aby coś dla pozoru uczynić, um yślił 
zwołać niezwłocznie sejm galicyjski, aby tenże nad po
trzebami prowincyi obradował, i swe życzenia do tronu 
odniosł. Wydział deputacyi galicyjskiej w Wiedniu spra
wy kraju prowadzący, w ielce był temu rozstrzygnieniu
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niechętny, podobnież i rad a  narodow a we Lwowie. i\’ie- 
tylko bowiem , że tym  sp o so b em  prośba deputacyi po
średnio odrzuconą została , ale oraz jabłko niezgody rzu
cone zostało w naród cały. Sejm galicyjski od trzydzie
stu praw ie lat istniejący, nic je szcze  dla kraju nie "uczy
nił dobrego , nic posiadał oraz najm niejszego zaufania 
u ludu. Składał on się z magnatów, biskupów, deputacyi 
kapituł, z znaczniejszej szlachty i z deputacyi m iasta L w o
wa ogólnie z żywiołu arystokratycznym  zw anego. Było 
to bezczelną kom edyą M etternichowską, tych  panów  co
rocznie na tydzień fatygować do L w ow a, zostawiać im 
cztery  dni czasu do obrad nad dobrem  p row in cy i, a naj
pokorniejsze ich p rośby  do tronu w tych czterech  dniach 
ułożone z d rw iącą  grzecznością zaprzecznie pozbyw ać. 
Zaledwie w tyloletnim pocie czoła wymogli na M etterni 
chu pozwolenie założenia swoim kosztem  szkoły położni" 
czej i to nie w  Galicyi, ale w Bukowinie, w Czerniow-* 
each , a nareszcie w  jakiejś rzadkiej chwili dobrego h u 
m oru , o dziwy!! założenie teatru  polskiego we Lwowie, 
z w arunkiem  jednak , aby  po polsku i po niemiecku na 
przem ianę w  nim grywano. Sejm ten , k tó ry  naw et u po
w ażnych biórokratów  szyder czy  uśm iech w zbudzał, z któ
rego sami członkowie onegoż szydzili i naigraw ali, w in
nych naw et okolicznościach nie ła tw o odzyskałby opinię 
ogółow ą, a najmniej teraz, kiedy d em o k racy a , ogólne 
w ybory, rep rezen tacya ludowa, s ta ły  się hasłem  całej o- 
świeconej Europy. W szyscy w ięc osądzli za rzecz słu
szną , aby  sejm zjechaw szy się d o  L w ow a, uznał niekom- 
petencyą sw oją do reprezentow ania ludności całej p ro
wincyi, i rozszedł się natychm iast. Czyli to było  roz
tropnie? Czyli w prow incyi, w  której zaledw o część 
części rozum ującej narodu posiada cyw ilną odw agę w y 
łam ania się z długoletnich w ięzów  w szechw ładnej a naj- 
przew rotniejszej w  świecie biórokracyi, ogół zaś ciem ne
go ludu całkiem  w  opętaniu od tejże trzym any, o d w o ła 
nie się od intelligencyi do niewolniczej ciemnoty może 
mieć m iejsce? Czyli nielepiejby b y ło , aby  sejm  nie nie
kom petentnym , ale niedostatecznym  się uzna ł, i zamiast
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zupełnego rozwiązania się, uważał się jako oś, do której 
ko ło reprezentacyi ludowej dorobić potrzeba, i do tejże 
natychmiast przystąpiwszy, około siebie ją  gromadził? 
To inne pytania, ale nad tóm ani nie wolno się by ło  za
stanawiać, bo fanatyzm zbawiającego Europę demokraty- 
zmu tak przyg łuszył wszelkie inne uwagi, że z temi nie mo
żna się b y ło  nawet odezwać. Oczekiwano w ięc n iecierpli
wie, co nastąpi przy zebraniu się sejmu po 20. Kwietnia.

Tymczasem europejskie stosunki niespodziewany za
czę ły brać obrot. Francya według sławnego manifestu 
Lamartina, program nowej po lityk i zawierającego, stanęła 
w  odwodzio ku zbrojnemu popieraniu dem okratyczno-re- 
publikanckich ruchów  w  narodach i oświadczyła to szcze
rze i otwarcie całemu światu. Ztrwożone trony nie od
pow iedzia ły n ic na to, ale czyli nie m yśla ły o swojej o- 
bronie? Czyli arystokratyczno- monarchiczne urządzenie 
Europy uznały za stracone? O nie! obliczywszy swe siły, 
nowej nabrały odwagi. W  mgnieniu oka podzieliła się Europa 
na dwa obozy, na dem okratyczno- postępowy, i na ary- 
stokratyczno-rcakcyjny. T rony stanęły za obrębem walki. 
Tamten obóz lotem orła  obleciawszy w  szybkiem zw y
cięstwie całą prawie Europę, szumem skrzyde ł swoich 
rozniósłszy śmiertelną trwogę na arystokratów  i b iu rokra
tów, spoczął nareszcie na swych wawrzynach, w  tern 
przeświadczeniu, że mu już n ik t i n ic oprzeć się nie zdoła. 
Jedno jeszcze ogłosił światu żądanie, a tom jest wskrze
szenie Polski, stłumienie znienawidzonej Rossyi, ale oraz 
rzek ł: Zostawmy to na ju tro . —  Tymczasem w nocy przede- 
dniem jutrze jszym  łłossya tak cicho, aby nie usłyszał ów 
orzeł, podszepnęła do drugiego obozu: We mnie ufajcie, 
wasi nieprzyjaciele są moim i n ieprzyjaciółm i. W yrw iem y 
un zwycięstwo. Oni niedoświadczeni po krę tych  po lityk i 
ścieżkach, w yw iedziem y ich w  pole. Spiskowali o n i 
przeciw  nam, m y  teraz spiskować będziemy. Oddamy 
un wret za wet. Czyliż nie do nas należy intelligencya 
w wojsku, od pierwszego jenerała aż do ostatniego ofi
cera ? Czyliż n ic do nas cała b iórokracya, od guberna
tora p row incy i aż do ostatniego kancelisty? Jest to na-
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sza prawa i lewa ręka, czyliż nam odcięli jednę lub o- 
bie ? I czegóż mielibyśmy wątpić lub rozpaczać? Bardzo 
dobrze! rzekli niektórzy, spiskować będziemy, wyrwiemy 
im zwycięstwo, oddamy im wet za wet. Mamy po so
bie jenerałów  i wojsko, gubernatorów i biórokracyą. 
Wszystko dobrze! Ale ta Polska to naszem nieszczę
ściem i hańbą. Cała jej arystokracya nienawidzi nas, 
i demokratyzmem wskroś przesiąkła w chęci oswobodze
nia się przezeń. Ludy Europy czują jej krzywdę i wska- 
zują na jej ucisk dla usprawiedliwienia swych buntów. 
Ich wołaniem jest wskrzeszenie Polski, i cóż im na to 
odpowiem y! Jakiemi słowy zadamy im niesłuszność ? 
Polska, rzekli inni, jestto lud wychowany w niewoli, wzwy- 
czajony do ucisku. Garstka intelligencyi między szlachtą, 
księżmi i literatami, i ta przeklęta przez nas emigracya 
wracająca do kraju, zna swoje prawa i stara się je  od
zyskać. Tę wszelkiemi sposobami zniszczyć i zagładzić 
trzeba. Massa głupoty i prostactwa, czyli chłopstwo całe, 
służy nam w milczeniu. Czyliż nam nie dowiodła ta rzeź 
Tarnowska przed dwoma laty, jak ich użyć można prze
ciw własnemu ich dobru, którego nie znają i nie pojmują? 
Jeżeli najliczniejsza klassa ludu stanowi naród, a więc 
śmiało rzec możemy, że naród nie chce swej samodziel
ności, ale zadowolniony z swego stanu gwałtownego roz
darcia, służyć nam pragnie na zawsze. Udawajmy więc 
i my społczucie dla Polski, okazujmy, jakobyśmy dla niej 
uczynic coś chcieli, a zyskamy sposobność zastawienia matni 
do ułowienia w sidła i zniszczenia jednem cięciem wszel
kiej intelligencyi narodowej, a tak pozbycia się sprawy 
polskiej na zawsze. Co dalej mówiono, nie mogłem do
brze dosłyszeć, bo szeptano ciszój, ale jeźli się nie my
lę , ułożono taki plan: W oznaczonym czasie wojsko przy
sposobiwszy się dobrze, będzie szukać zaczepki z ludem, 
aby koniecznie doprowadzić do krwi przelewu, ale żeby 
wina tegoż na lud spadała. Wtenczas wojsko uzyska spo
sobność mordowania buntowników i przeprowadzania re- 
akcyi. Rossya stanie w zbrojnym odwodzie ku poparciu
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tych ruchów, ktorc mają się zacząć zniszczeniem Pola
ków, a skończyć na Paryżu i ..........  Rzymie. Odtąd
zaczęła się nowa epoka w Europie, epoka otwartszćj co
raz, a częstokroć bardzo krwawej walki między dwoma 
obozami arystokratyczno-roakcyjnym  i demokratyczno- 
postępowym. Na polskiej ziemi zaczęła się ta walka.

Inny atoli był jej skutek w Wielkopolsce i w Krako
wie, inny zaś w Galicyi. Wielkopolska ośmielona po
wszechnym zapałem ludu wieśniaczego i religijnem one- 
goż polskiej sprawy pojęciem, z rycerską odwagą przy
jęła bitwę przez wojsko pruskie narzuconą i poniosła 
wielkie męczeństwo, które w biegu czasu stanie się nie- 
odzownem reakcyjnego systematu przekleństwem. Kra
ków zaludniony emigracyą, od kilkunastu lat tęskniącą do 
boju, ochoczo rzucił się na Austryaków przy pierwszej 
ich napaści, i został srodze schłostany i pod wojskową 
karność zajęty. A Galicya ufna sile moralnej, a przeko
nana o swój fizycznej niemocy i niedołężności, zrezygno
wana od dwóch lat na zupełne męczeństwo, przedsię
wzięła elastycznie uginać się przed wszelką napaścią, dać 
się deptać i policzkować, a zawsze wracać na ścieżkę 
praw swoich i wołać i płakać i błagać o słuszność 
i sprawiedliwość. I unikła krwawej chłosty, którą jej 
reakcya sposobiła.

W Wiedniu ustąpił K o ł o w r a t ,  a F i q u e l m o n t  objął 
po nim naczelny ster państwa austryackiego. To było 
hasłem  do powszechnej reakcyi w Austryi, mianowicie 
w Galicyi. Że się coś sposobiło przeciw ruchowi naro
dowemu w Galicyi, można się było łatwo domyślać. —-  
Oficerowie dotąd bardzo grzeczni i uprzejmi dla szlachty, 
naraz zaczęli stronić i unikać od niej. Żołnierze prości 
po koszarach nabierali zawziętości przeciw wszystkiemu, 
co polskie, i coraz jawniej i rubaszniej to okazywali. 
Biorokraci przybrali na nowo dawniejszą swą dumę 
i wzgardę ku narodowi i przebąkiwali, że te k l u p s t w a  
prędko koniec wezmą. A chłopi zaczęli znowu coś szem
rać między sobą, gdyż biorokraci na nowo w częstsze 
i serdeczniejsze potajemnie z nimi wchodzili stosunki.
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Ale już chłopi nic okazywali dla nich logo samego, co 
przedtem , zapału. Uwolnienie od pańszczyzny i wielka 
uprzejm ość szlachty dla nich, gorliwe p race wielu księ
ży w oświeceniu ludu względem  jego narodow ości i praw  
obyw atelskich, to w szystko o tyle przynajm niej pom yśl
ny odnosiło skutek , że chłopi powiększej części niechcieli 
się w daw ać w żadne za targ i, ale pragnęli neutralności. 
,> Diabeł b y  się tam m ieszał m iędzy panów  a Niemców, 
ja  v się bić zaczną, niech sobie w szyscy głow y poury- 
wają. Takie było  ogólniejsze chłopów  zdanie. " Uważa
ją c  to b ió ro k rac i, zaczęli niedow ierzać swym  siłom. 
W ojska powiększej części w yszły do W łoch, gdzie 
im się zle wiodło. W  W ę g rz e ch ' wielki zapał dla" pol
skiej spraw y i obietnice wszelkiej pomocy. Chłop dw u
znaczny, a przynajm niej niechętny już do pow tarzania rzezi 
i łupicztwa. W ójt np. w Buch w icach w yraźnie oficerowi 
zachęcającem u do m ordów  odpow iedział, że z tego nie 
będzie n ic , że dosyć już było obrazy boga i kary  jego. 
To w szystko spraw iło , że biórokraci dość trwożliw ie do 
rcakcyi b rać  się poczynali. Z drugiej strony opinia pu
bliczna coraz natarczyw iej dom agała się od tej szlachty 
k lo ra  jeszcze nie darow ała pańszczyzny, b y  to niezw ło
cznie i bezw zględnie uczyniła. Codziennie w ięc ogłasza
no po gazetach ze w szech stron usamowolniania podda
nych  i zniesienia pańszczyzny, a każda taka w iadom ość 
b y ła  now ym  dla gubernatora i biórokratów  policzkiem.
V\ ydaje w ięc gubernator zakaz darow ania pańszczyzny, 
ogłasza darow izny te  za nieważne pod pozorem , że b a r 
dzo wiele dóbr jest zadłużonych i że w ierzyciele na tern 
szkodują. Mimo tego atoli pisze potajem nie do ministe- 
n tim , bv od cesarza darow anie pańszczyzny chłopom  
w yrobiło. Był to ostatni rozpaczliw y krok do zniw ecze
nia zgody i m iłości m iędzy chłopem  a panem. Oburzo
na szlachta tym zakazem  niekonstytucyjnym  gubernatora, 
w dzierającym  się n iepraw nie w ich praw a własności, 
pospiesza tern w ięcej z darow aniem  pańszczyzny i w krót
ce m ałe tylko jeszcze tu i owdzie jój ślady pozostają.
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Czas sejmu nadchodzi, cała tak zw ana arystokracya  
sejm ow a pospiesza zew sząd do Lwowa. Zaczynają się 
schodzić i radzić. Jedni powiadają, że są  niekom peten
tnymi do reprezentow ania w szystkich klas ludu, że po
winni się rozejść; drudzy uw ażają się jako jedyn ie  istnie
ją c ą  rep rezen tacyą  kraju , a okoliczności krajow e zanadto 
w ażne, aby  się rozejść z niezem i czekać dopiero rep re- 
zentacyi z ogólnych w yborów  w yniknąć mającej. R a d a  
n a r o d o w a  posyła do sejmu z p ro śb ą , żeby się roze
szli, bo są  niekompetentnymi. Sejm rozchodzi się. Tym
czasem  w  radzie gubernatora inaczej było  obm y
ślono. Sejm ten miał się odbyw ać pod pow agą reakcyj
nych bagnetów , bo w łaśnie na pierw sze dni sejm u, to jest 
na 26. Kwietnia ułożona by ła  potajem nie reak ey a  na ca łą  
Galicyę i K rakow szczyznę i wszystko do jej przeprow a
dzenia było  usposobione. Jakoż istotnie 26. Kwietnia 
bom bardow ano Kraków, zmuszono em igracyą do ustąpie
nia z k raju , rozw iązano kom itet, zniesiono gw ardyą na
rodow ą i zaprow adzono rząd  wojskowy. W e Lwowie 
obsadzono wojskiem  salę zgrom adzenia Rady narodowej, 
zabrano je j papiery i kassę  i w ydano rozkaz rozw iąza
nia gw ardyi miejskićj i akademickiej. W e w szystkich 
m iastach pow iatow ych kreishauptm anow ie w ydaw ali naj
ostrzejsze rozkazy do niezw łocznego rozw iązania się ko
m itetów filialnych Rady narodow ej, a oraz gwardyi, i wszę
dzie wojsko stało w pogotowiu do gw ałtow nego w yko
nania tych rozkazów. W  Stanisław ow ie wojsko znienacka 
podszedłszy, dało ognia do m alców kocią m uzykę w y
praw iających, i zabiło studenta Hoszowskiego. P rzydajm y 
do tego , że w  tym  sam ym  czasie w  W ielkopolsce sp a 
lono K s i ą ż ,  a wojska pruskie już w szędzie m ordow ały  
i plądrow ały, a poznamy, jak  szeroko i daleko rozciągała 
się reakeya. W ojska rossyjskie sta ły  pod ten czas przy  
granicy, gotow e na każde skinienie Austryaków w kroczyć 
do K rakowa lub do Galicyi, a Jenerał Mołtke w Kra
kow ie posłał do nich po bom bardow aniu m iasta z prze
p roszeniem , że tą  razą  są  jeszcze niepotrzebni.—  W e 
Lw ow ie reakeya n ieudała się. G w ardya narodow a i a- 
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k ó r n ic k a  wystąpiwszy pod bronią, utrzymywała jak naj
troskliwiej porządek i spokojność w całem mieście, nie- 
dopuściła do żadnych rozruchów, ale oraz oświadczyła 
że się nie rozwiąże, bo ma prawo istnieć podług kon- 
stytucyi. Członkowie Rady narodowej prywatnie się ze
brali, stosownie do konstytucyjnego prawa stowarzysze
nia a wszyscy magnaci i szlachta sejmowa udali się do 
nich, oświadczając swe do Rady przystąpienie. Jakoż 
całe zgromadzenie byłego sejmu wcieliło się wtenczas do 
Rady narodowej. Przystąpili też do niej biskupi i depu- 
tacye kapituł na sejm zgromadzone. Tak Rada narodowa 
wyszła z tej walki zwycięzko, i podwoiła sw ą siłę mo
ralną. W miastach obwodowych Rady narodowe i gwar- 
dye rozwiązały się chwilowo, ale po kilku dniach na no
wo się skojarzyły, dowiedziawszy się, iż we Lwowie nie 
udała się reakcya. Widząc gubernator, żc do rozruchów 
doprowadzić i tych siłą wojskową stłumić nie może, że 
gwardya odpornie się trzymał i całą czeladź miasta ma 
po sobie, że Rada narodowa cały sejm w siebie wcieli
ła, nie wiedział, co teraz począć. Posyła więc do Rady 
narodowej, że i on chce być jej członkiem i chętnie 
przyjąłby prezydium w niej, gdyby go do tego wezwa
no Rada narodowa nie chciała go przyjąć, chociaż 
wielu mniemało, żeby to dobrze było mieć go w swo- 
jem  gronie i tak wymódz na nim wiele dobrego dla kra
ju , mianowicie zaś usunięcie najniegodziwszych z pomię
dzy biorokratów, którzy teraz podwójnie nieznośnymi sie 
stawali.

Nieprzyjęty Stadion do Rady narodowej chciał teraz 
innym sposobem jej wpływ i znaczenie w narodzie pod
kopać. Zaprosił do siebie kilku arystokratów, którzy od- 
dawna szczególną dla rządu odznaczali się przychylno
ścią i chętnie zawsze na pokojach najwyższych urzędni
ków bawili, i zaszczycił ich wezwaniem do swej przy 
bocznej rady. Przydał do nich kilku wyższych urzędni
ków i tak utworzył sobie einen Beirath, który odtąd 
w jego i w  biorokratów oczach by ł prawowitą R a d ą  
n a r o d o w ą .  W łaściwą zaś Radę narodową uważali teraz
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jako  pokątny klub polityczny. Stało się w ięc odszcze- 
p ieństw o, k tóre wiele żółci wzruszyło. O dtąd wszystko 
z łe  we Lw ow ie nazywano b a j r a t e m ,  a radnych  panów  
Stadiona nazywano b a j  r a t  o w i e ż a m i ,  porów nyw ano 
z Targowiczanam i i t. d. Bądź co b ąd ź , gubernator chcąc 
im koniecznie zrobić popularność w k raju , różne pom y
ślne z ich poręki pow ydaw ał rozporządzenia, np. zapom o
gi, k tóre rząd  daw ał w czasie głodu chłopom , znaczne 
stanow iące summy, ciężyły  na dobrach  dziedziców, i ci 
za nie odpowiadali. Ten ciężar z nich zdjęto i t. d. 
A tak i oni się na coś przydali.

Miesiąc Kwiecień stał się też w ażnym  dla Galicyi z na
desłanego od ministerium patentu, m ocą k tórego cesarz 
w szelką z Galicyi znosi pańszczyznę i daninę. Tak plan 
Stadiona został uwieńczony. Cesarz darow ał pańszczy
znę , szlachta nie m iała do tego praw a. Z tem  hasłem  
rzucili się biórokraci jak  najgorliwięj m iędzy chłopów , 
i g łosząc im ten patent, póty im powtarzali, że  cesarz 
darow ał pańszczyznę a nie panow ie, aż chłopi nareszcie 
uw ierzyli tem u zupełnie. Bo też łatw iej przystało  do 
chłopskiego rozum u to pojęcie, iż cesarz m ocą w szech- 
w ładztw a sw ojego darow ał im pańszczyznę, jak  iżby pa
now ie, którzy od niedawna surow o ją  w ym agali, niew ie- 
dzieć na co i po co tak dotkliwą teraz czynili sobie 
szkodę. Jednogłośnie w ięc praw ie wołali chłopi: Cesarz 
kochany pańszczyznę nam  daraw ał, jem u , a nie panom  
należy się wdzięczność. Bolała ta ułuda dotkliwie panów  
w szystk ich , ale i w tem  je s t oliara Chrystusow a i że 
tak rzek ę , szlachectw o królestw a Bożego, uczynić dobrze 
z pośw ięceniem  siebie, a nie znaleść uznania i w dzię
czności, i w idzieć lud sw ój oszukany i odw iedziony od 
siebie. Chętnie teraz chłopi, zaw dzięczając cesarzow i za 
to dobrodziejstw o, posyłali synów  swoich do w ojska i go r
liwie dostawiali rek ru tów  do W łoch , k tó rych  niezm ierną 
już z Galicyi w yciągniono liczbę.

P io cz  lej bolesnej dla narodu sp raw y pańszczyźnia
nej , rozw inęła się w równio przykry sposób  spraw a K u
s i n ó w . Połow a ludności galicyjskiej sk łada się z Rusi-.
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now , w schodnia częśc Galicyi przez nich zamieszkana. 
Od Kazimierza W ielkiego Rusini z Polakami jedno tw o
rzyli państwo. Ztąd też poszło, że Rusini w znacznej
części spolszczeli. Jak w Szląsku polska m owa została 
p rzy  sierm iędze, a kto wdział surdut już się staw ał Niem
cem , tak u nas na Rusi chłop tylko zw ał się Rusinem, 
a kto w dział surdut, już mówił po polsku i staw ał się 
L achem  czyli Polakiem. Księża naw et ruscy  obrządkiem  
tylko cerkiew nym  różnili sie od Polaków, lecz sami czę
stokroć nie umieli po rusku i pow szechnie po polsku 
rozmawiali. Tak w ięc jak  Polak na Szląsku, tak Rusin 
w  Galicyi nie miał sw ojej literatury, m owa jego  prosta 
i nieokrzesana. Ale jak  Szlązak mimo tego je s t Polakiem
a nie N iem cem , tak  Podolanin np. jest Rusinem a nie Po
lakiem. To trzeba było  zaraz w  poczęciu obecnego ru 
chu narodow ego uznać i nie zaprzeczać , a by łoby  się 
unikło w iele nieprzyjem ności. Tym czasem  inaozej się 
stało. Rada narodow a w dzienniku sw ym  um ieściła roz
p raw ę, że Polacy od Rusinów różnią się tylko o b rząd 
kiem  religijnym , a nie narodow ością , że narodow ość r u 
ska nie je s t inna od polskiej, ale jedna  i ta sam a, że 
różnica m ow y jest tylko prow ineyalizm em , jakich  m iędzy 
Niemcami, Francuzam i, W łocham i i t. d. niem ało, a więc 
że Rusini, jak  się samo przez się rozum ie, nie są  niczem 
innem  tylko Polakami. G dyby to tak było  istotnie, to 
b y  Rada narodow a niepotrzebow ała by ła  tego dowodzić, 
a  że tak nie je s t, oburzyli się Rusini. Powstali na to, 
m ów iąc: Ryliśmy niepodległym  oddzielnym narodem , mie
liśmy nasze dzieje, naszych książąt, naszą literaturę. Jest 
nas 15 milionów (Małorusinów i Riałorusinów), Lw ów  
przez ruskiego kniazia Leona założony. Jeżeli Polacy 
p ragną praw  sw oich, niech nie uw łaczają naszym. Tern 
sam em  praw em  co i Polacy chcem y być narodem  od
dzielnym , odrębnym . Nie m am y literatury, w yście temu 
w inni, boście nas od 400  lat posiedli1, przygnietli i t. d. 
Tego też po trzeba było  Stadionowi i biórokratom. P ier
wej nie znali narodow ości ruskiej, k iedy i polskiej znać 
nie choieli, teraz przejrzeli natychm iast i uznali, ze na-
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rodow ość ruska inna je s t zupełnie od polskiej i że ją  
trzeba nietylko wszelkiemi podźw igać i w spierać siłami, 
ale oraz w ciągłej zawiści i sprzeczności przeciw  naro
dowości polskiej utrzym ywać. Polacy w Gaiicyi ujrzeli 
się naraz zeszczupleni o po łow ę, a przytem  obawiać się 
m usieli, aby  Rusini przeciw  nim nie wystąpili tak, jak  
Kroaci przeciw  W ęgrom . Uznała Rada narodow a b łąd  
sw ój i później odw ołała go uroczyście, ale już trochę 
po niewczasie, chociaż i z tego b łędu  więcej dobrego jak  
złego powstanie. Pod opieką Stadiona Rusini oddzielnie 
stanęli, zatknęli kokardy ż ó ł t o - n i e b i e s k ’ie  i pojrzał u- 
kosem  złoty lew  rusinski na białego orła polskiego. Ksiądz 
Jachim owicz biskup ruski, suffragan lwowski stanął na 
czele ruchu  rusinskiego, za jego  staraniem  zaw iązał się 
p rzy  katedrze św. Jerzego (Swiataho Jura) kom itet ruski, 
z sam ych praw ie księży ruskich złożony, k tó ry  po całej 
Gaiicyi z księży ruskich i chłopów  filialne kom itety tw o
rzy  i z w ielką usilnością p rzy  pom ocy rządu  nad dźwi
ganiem  spraw  narodow ych pracuje. Komitet ten ułożył 
ad res do m onarchy, w  którym  o uznanie sw ej oddziel
nej narodow ości i wszystkich praw  ztąd  w ynikających 
prosi. Nowa to by ła  boleść dla patryotów  polskich, któ
rych  m arzeniem  jest jednolity  dw udziestom ilionowy naród 
polski. Ale niektórzy m ądrzy  Rusini dobrze ich pocie
szali, że to Niem cy dla ich dob ra  pracują. Ro Rusini 
a Polacy tak  już ze sobą  zrośnięci, że się więcej roz- 
czepić nie dadzą. Co w ięc dla Rusinów się dzieje, to 
na dobro Polaków w ychodzi, a w  czem by Polakom w tój 
myśli p racu jącym  wielce przeszkadzali, to w dziwnem u- 
przedzeniu sami teraz czynią.

Z tem  w szystkiem  uważali światli Rusini, że tem u 
b ió rokratycznem u: divide et im pera, w  sam ym  początku 
zapobiegać potrzeba. Niektórzy ru scy  księża za daleko 
posunąw szy sw ą gorliwość, ludowi sw em u niechęć prze
ciwko Palakom  w pajać poczęli. Jak gdyby  narodow ość 
ruska na nienawiści pobratym czego plemienia w yrabiać 
się potrzebow ała! R iórokraci radośnie tem u poklaski- 
wali. Aby więc narodow ość rusińska nie by ła  w  sprzc-
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czności z narodow ością po lską, zaw iązał się w e Lwowie 
komitet ruski, najw ięcej z świeckich Rusinów, Adwoka
tów , Profcssorów  i t. *d. ruskiego pochodzenia, ale też 
i z znakom itych księży rusk ich , mianowicie uczonego Ks. 
Krynickiego Dra. Teol. —  (i przypiąw szy jak  i tam ci ru- 
sińskie kokardy, w ten odezwali się sposób: „Jesteśm y 
Rusinami, jesteśmy odzielnym od Polaków  narodem , ale 
kto nas z Polakami różni, ten nam  również jak  i Pola
kom  szkodzi, bo dziś Polacy bez nas, a m y bez Pola
ków  nie podołam y. Kie osłabiajm y się w ięc, ale zmo- 
cnijm się zobopólnie." — R a d a  n a r o d o w a  przy lgnęła 
chętnie do tego komitetu. Szlachta przyby ła  do niego 
z ośw iadczeniem , iż mimo tego, że są  łacińskiego obrzą
dku , Rusinami się zow ią, bo z ruskich przodków  na ru 
skiej urodzeni ziemi. Akademia Lw ow ska przy jęła jako 
chorągiew  sw ej legii po łączone p o lsk o -ru sk ie  b arw y : 
Na czerw onem  polu biały orze ł, a na niebieskióm lew 
złoty. —  O dtąd we Lw ow ie dw a są  ruskie kom itety: 
Tak zw any Ś w i ę t o j u r s k i  i R a d a  r u s k a .  Tamten 
w ydaje pism o: Z o r a  l l a ł y c k a ,  ten zaś poczyna w y
daw ać: D z i n n i k  n a r o d n y .  —  L iteracka też m iędzy 
Rusinami poczęła się sprzeczka, czyli Rusini łacińskiem i 
głoskam i, jak  Polacy, czyli slowiańskiemi jak  Moskale,
[ Cyryllicą] pisać i drukow ać mają. Rusini kształceni na 
literaturze polskiej, przyzw yczajeni przeto do pisowni ła 
cińskiej, chętniej i zręczniej łacińskich jak  słow iańskich 
głosek używ ać zdołają i m niem ają, że przezto ich litera
tura zachodnim  plemionom przystępniejszą się stanie; lecz 
inni z nich uw ażają to za rzecz odrębnej narodow ości 
pisać słowiańskiem i głoskam i i m ów ią, że w łaśnie ich 
powołaniem  jes t, działać sw ą literaturą na inne w scho
dnie lub południow e słow iańskie plem iona, k tóre  słow iań
skiej używ ają pisowni.

Rada Sw iętojurska uw ażała to za rzecz zupełnie na
turalną w ysiać sw ych deputatów  na sejm słowiański do 
Pragi. Kicspodziewali się , że zgniew ają tern Stadiona, 
k tóry  Biskupowi Jachim owiczowi dotkliwe z tego w zglę
du czynił wyrzuty- Jakoż w  P radze po krótkich przy-
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mówkach pojednali się serdecznie z Rusinami. To poje
dnanie ich jednakże niewywarło stanowczego we Lwowie 
wpływu. Zawsze jeszcze Rada świętojurska, a z nią 
większa część duchowieństwa ruskiego i lud wieśniaczy 
w oppozycyi przeciw Polakom stoi.

Reakcyjne sprawki Fikelmonta prędko Wiedeńczykom 
oczy otworzyły i zwróciły uwagę ich na niebezpie
czeństwo ich własnej wolności grożące. Przenikliwsi 
w tym względzie niż Cerlinczycy, wszelkiego niezwło
cznie przyłożyli starania do usunięcia tego ministra. Po 
nim naczelne rządy państwa objął P i l l e r s d o r f .  Lecz 
lud wiedeński niepoprzestał na tern. 15. Maja zrobili tak 
zwaną Sturmpetition, mocą której wymogli na nowem 
ministeryum obalenie całej konstytucyi od cesarza nada
nej, wraz z systematem reprezentacyi państwa dwuizbo
wym w tej konstytucyi zawartym i zażądali, ażeby jedna 
izba z powszechnych wyborów wynikająca, niezwłocznie 
się zebrawszy, sama konstytucyę ułożyła i cesarzowi do 
potwieidzenia podała. Zapaleni przeciw reakcyi, będąc 
w niesprawiedliwem może uprzedzeniu, że zakon księży 
Ligurianów w Wiedniu i Jezuitów tak w Galicyi jak 
i w innych prowincyach, reakcyjne wspiera dążności, 
a przeto wolności na przeszkodzie stoi, wymogli też na 
ministeryum zniesienie tych dwóch zakonów. W austry- 
ackióm państwie, po największej części przez katolików 
zaludnionem, rząd przybrał na siebie obowiązek opieko
wania się katolickim kościołem. Ta opieka zamieniła się 
w dotkliwą dla katolickiego kościoła niewolę, a gorliwsi 
katolicy sann niczegoby usilniej nie pragnęli, jak iżby się 
kościół pozbył tej upokorzającej go opieki i samowol
nie a samodzielnie się rozwijał. Innowiercy zaś jak np. 
protestanci, jawni i potajemni rongianie, żydzi, a oraz 
mnoslwo memającego religii półoświeconego pospólstwa, 
mniemają przeciwnie, że ta świeckiej władzy dla katoli
cyzmu opieka ich interesom jest szkodliwa, lub przynaj
mniej niedogodna. Przeto uderzają wprost na sprawę 
ato ic ą , i p iagną jej szkodzić. A tak zamiast żeby i spra

wę swoją, i sprawę kościoła katolickiego z więzów prze-
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w rotnej i bezbożnej biórokracyi w ysw obodzić dopomagali, 
ażeby m iędzy nami i nimi żadna inna broń ani pow aga 
nie czyniła p rzeg rody , tylko pow aga boska i b roń  p r a 
w dy odw iecznej, oni mniemają, że szkodzeniem kościoło
wi katolickiemu lub zakonom  jego  sobie dopomogą. 
Zdaje się, żo rów nie n iechęć ku religijnej karności, jak  
i staranność o zw ątlenie sił reakcyi podburzyły  m łodzież 
w iedeńską przeciw  niektórym  zakonom. I w ięcej tamto 
jak  to , bo gdyby o reakcyę chodziło, toby raczej p rze
ciw wyższej biórokracyi w skroś reakcy jnej, stanowczo 
w ystąpić byli powinni. Bądź co bąd ź , w ielką krzyw dę 
starcom  zgrom adzenia Jezuickiego uczyniono, m łodzież 
ich w szędzie w św iecie znajdzie zatrudnienie i przytułek. 
Ale staruszkow ie, nad grobem  stojące siw e gołąbki! co 
ci z sobą poczną? W jaki sposób zdołają oni b y ć  
niebezpieczni krajow i? Jakaż ich zbrodnia? Czein udo~ 
w odniona? W szak to kapłani Chrystusowi! W szak to ro 
dacy nasi! Teraz gdy w szyscy w tułactw ie b ę d ący  Po
lacy bez różnicy zdań politycznych, socyalnych i religij
nych w racają na ojczystą ziem ię, czyliż się godzi w y
pędzać z niej Polaków , starców , k tó rzy  siły  sw e styrali 
na usłudze ziom ków , a w ypędzać dla tego , że się kom uś 
w  W iedniu tak podobało? Nie osądziliście ich , nie p rze
konaliście o zbrodnie , a w yrokujecie na nich karę! Po
zbaw iacie ich najw iększej przyjem ności życia w  tow arzy
stwie, do k tórego od kilkudziesiąt lat przyw ykli, pozba
w iacie ich utrzym ania i sław y! Czy to w olność? czy to 
konsty tucya? Tych sam ych w  m łodszym  ich wieku w y
pędzili despotyczni Moskale, których nienawidzicie za de
ptanie p raw  ludzkości, a teraz W y rodacy  ich w y p ę
dzacie ich znowu dalej w  późnej ich starości w  imieniu 
w olności? Mówicie, że oni byli spowiednikami A rcyksię- 
cia Ferdynanda?  Który z nich by ł spowiednikiem  jeg o , 
tego w ynajdźcie, tego w ypędźcie , ale nie w szystkich 
za jednego. Lecz nie znajdziecie go, bo go nigdy nie 
było. A rcyksiążę nie spow iadał się przed  Jezuitą, lecz 
p rzed  kapelanem  wojskowym. Lubił i w sp ierał Jezuitów, 
w ięcej nierów nie ja k  inne zakony, bo w rażenie nań ro-
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bili swem przykładnćm życiem, sw ą wojskową prawie 
karnością i z tąd wynikajcym wielkim porządkiem w ich 
społeczności, estetycznym gustem i zamiłowaniem sztuk 
pięknych, widocznem w ich kościołach i kollegiach które 
mi to własnościami celują bezsprzecznie nad wszelkie 
inne zgromadzenia duchowne. Lecz niech kto słówko 
rzecze za Jezuitami, zaraz ofukną się na niego i mówią: 
Czyliś nie czytał wiecznego żyda? więc z romansu są 
dzicie ludzi? Czy miło wam rodacy że na was cała re- 
akcyjna Europa wymyśliła romans, jakobyście to wy 
w całym świecie zaburzenia tworzyli? Otóż jafeą miarką 
mierzysz, taką ci odmierzają. —

Zaraz po tych wydarzeniach cesarz ujechał z Wie
dnia i osiadł w Insbruku. Chciano naśladować Prusy. 
Wiedeń miał być Berlinem, Insbruk Poczdamem, a Lwów 
może byłby natenczas stał się Poznaniem, gdyby się zda
rzenia w dziejach tak łatwo powtarzały. Tymczasem 
ciężka wojna włoska psuła plany reakeyi, chociaż jene
rałowie austryaccy wielką chęć mieli odgrywać rolę Colom
bo w i Steinaekerów, a pomyślne powodzenie pruskiego 
wojska w Wielkopolsce wielkim było bodźcem oficerom 
austi yackim do podobnego i w Gałicyi postępowania. 
Już żołnierzom pozwalano bez wszelkiej karności napa
dać, zaczepiać, bić, kaleczyć, szydzić, deptać, i t. d. 
ale lud cały uzbroił się anielską cierpliwością i przy 
kilkokrotnych we Lwowie lub w Krakowie tego rzędu 
wydarzeniach, wszelkiego użyto usiłowania, by  niedopu- 
ścić do krwawych zaburzeń. Ofiicerowie w Galicyi za
łogujący,  ̂ nie mogąc tu nic zrobić, piorunującą wydali 
na wiedeńczyków odezwę i oświadczyli swą gotowość 
dicsc Bubeoregierung skruszyć i zniweczyć, ale dotąd do 
tego jeszcze nie przyszło. Biórokracya zaś Galicyjska 
dzisiaj jest taka sama, jak była w przeszłym roku i da
wniej: nieznośna, niegodziwa, przewrotna, zawsze je 
szcze nietraci nadziei, że narodowość polską za pomocą 
powtórnej rzezi zupełnie wyniszczy. Jak tu w Galicyi 
wolność i konstytucya jest zrozumiana, już z tego po
znać można, że emigrantów z królestwa polskiego, przed 

Przegląd Poznański. — VII, 7
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rekrutow aniem  się tu chroniących, jak  zbrodniarzy chw ytać 
i Moskalom w ydaw ać poczęli. —

Przyszedł nareszcie czas w y b o r ó w  na sejm W iedeń
ski. Nowa to i dla Galicy i niesłychana rzecz. B iórokra- 
ci nasi, k tórzy się skutków  sejmu konstytucyjnego boją 
jak  ognia, szczególny wymyślili sposób zniszczenia jednym  
zam achem  konstytucyjnego życia. Przysposobili potaje
mnie chłopów , żeby  ci nigdzie do w yborów  nie p rzy 
stępowali. W szędzie w ięc z ich poduszczenia chło
pi w następujący odzywali się sposób: „Dosyć dla nas 
łaski, że., nam  cesarz darow ał pańszczyznę, m y już nic 
więcej niepotrzebujem y, a niechcem y cesarza gniew ać 
naszemi zachceniami. Cesarz i bez nas najlepiej będzie 
w iedział, co dla naszego dobra potrzeba." To na w asze 
z łe , wołali kom issarze do chłopów , a chłopi lękać się 
poczęli w yborów  okropnie. Żeby zaś szlachta i księża 
nieoświecali chłopów  względem  w yborów , G ubernator 
Stadion w łaśnie pod tenczas w ydał okólnik, m ocą k tó re
go w zyw a chłopow, aby  każdego, k tó ryby  w buntowniczy 
sposób do nich przem aw iał, wiązali i do rządu  odsta
wiali. Chłop nie rozum ie co je s t buntowniczem , łatwo 
w ięc spraw ę w yborów  po przedugodnem  wyćwiczeniu 
przez biórokratów  do buntow niczych mów m ógłby po
liczyć. Tym sposobem  w ybory  w Galicyi b y łyby  zupeł
nie nie przyszły  do skutku.

Podów czas ułożono w  Insbruku pow ołać G ubernatora 
Galicyi Stadiona do utworzenia now ego ministeryum. 
P illersdorf bowuem nie posiadał żadnego w narodzie zau- 
iania, a reakcyjne jego  postępow anie niegodziwsze było 
jak  Fikelmonta. Chciano dalej g rać z W iedeńczykam i 
w  ciuciu babkę i w szystkie w yskrobki M etternichowskiego 
rozczynienia w ypiekać na kukle. Przeto też Pillersdorfa 
chciano Stadionem zastapić. To zmieniło spraw ę w y 
borów  w Galicyi. P rzyszły  m inister chciał m ieć w ię
kszość głosów  na sejmie wiedeńskim , a tę zbiór chło
pów  Galicyjskich najłatwiej m ógł mu dostarczyć. Na ski
nienie w ięc ruszono chłopów , aby  w szędzie z pom iędzy 
s ieb ie , ale jedyn ie  z pom iędzy siebie w ybierali na sejm
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deputow anych. Kogo w ybierać m ają, to im w yraźnie 
było zapow iedziane, a straż finansowa miała obowiązek 
dopilnować ich, aby  w ybory  tak w ypadły, jak  biórokraci 
je  ułożyli już naprzód. Przytem  tak niespodzianie te 
w ybory  uskuteczniano, żc lud nie miał czasu ani zasta
nowić się, ani pom yślić nad tem, co czynił. Zkąd idziesz? 
pytałem  się chłopa jednego; odpow iedział: Z komissyi. 
Cóż tam b y ło ?  W zięli jednego  z naszych, aby się s ta 
wił do cyrkułu, co pójdą do cesarza. Kto w ziął? A już- 
ci komissarz. Przytem  postarano się i o to, aby  i Sta
dion został w ybrany  z Galicyi na deputowanego. —  Mimo 
tych intryg tak gw ałtow nych i usilnych, intelligencya ga
licyjska chociaż w m ałej liczbie dostąpiła jednakże re- 
prezentacyi i m iędzy kilkadziesiąt chłopam i galicyjskimi 
znajdują się i m agnaci i adw okaci i księża obudw u ob
rządków . Co sejm w iedeński teraz rozpoczęty  uczyni? 
Jaką  rolę na nim nasi chłopi o d g ra ją?  Jakie wrażenie 
to now e życie polityczne na nich zrobi, to czas dopiero 
okaże. Tymczasowo cieszym y się z tego, że przew rotny 
P illersdorf złożył naczelny rząd państw a w ręce p ra 
w dziw ie liberalnego D o b l h o f f a ,  który obecnie spraw am i 
państw a kieruje.

Oto obraz stanu Galicyi w pierw szej połowie bieżą
cego roku. D ałby Bóg, aby druga połow a świetniejszy 
i pom yślniejszy obrot dla nas wzięła. Tym czasem  i za 
to daw cy dobra wszelkiego nieskończone dzięki!



Svstem wolnego handlu i podatkowania
przez

kr. Józefa Lubieńskiego.

L ip s k  —  1848.

(Artykuł ton napisany został jeszcze przed wypadkami paryz-*
kiemi. Nie wyszedł zrazu, bo go cenzura skreśliła.)

U w ażam y  za obow iązek zw rócić uw agę czytelników 
na p racę  hr. Józefa Łubieńskiego, pod ty tułem : S y s t e m  
w o l n e g o  h a n d l u  i p o d a t k o w a n i a ,  \ l e s t  to pierw sze 
pism o w tym względzie, jakie w yszło w  naszym języku. 
Hrab. Łubieński idąc w ślady  P. Bastiat, autora dzieła 
Cobden et ta L igue, potępia szkoły socyalne, a zw raca 
um ysły na drogę ekonom iczną, pew niejszą, bo w ięcej 
doświadczoną. Jest to chw alebny zam iar; zobaczm y przel 
ciez, jak się z niego autor wywiązał.

Spraw a wolności handlowej je s t za bardzo wielo
stro n n ą , aby  wolno nam było traktow ać ją  nawiasem, 
k w esty a  ta z resz tą , mimo pozoru i kongresu bruksel
skiego, nie je s t do tąd  sformułowaną. Aby to nastąpiło, po
trzeba jeszcze czasu, doświadczenia, że nie pow iem y ofiar. 
III. Łubieński je s t zwolennikiem wolności handlowej. Jest
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to iść w dobrej tradycyi, postępow ać w ślady Smitha 
i Monteskiusza, ale nieszczęściem  nauka ekonomii polity
cznej, nic jest już dzisiaj tak ła tw ą , nie je s t już ni ab- 
strakcyą m atem atyczną, ni abstrakcyą filozoficzną; życie 
polityczne i konstytucyjne zamienia ją  w każdym  kraju 
w  e k o n o m i ą  n a r o ' d o w ą  i pod tym  względem  zasada 
napotyka różne odmiany, nietylko na drodze nauki, ale 
na drodze zastosowania.

D otąd nie ma narodu, k tóryby  posiadał absolutną wol
ność handlową. Reforma P ee la  w A nglii, a Zollverein  
w  N iem czech, reform y celne w Toskanii i Szw ajcaryi, 
w yrzuciły  tylko system  zakazow y i zniżyły pro tekcyą, a- 
le nie zniosły system u protekcyjnego. C obden, Bowring, 
W ilson i w szyscy zw olennicy Ligi angielskiej, dom agają 
się zniesienia reszty ceł protekcyjnych i rozwinięcia cho
rągw i wolności. Uważamy to za postępow anie konse
kw entne i nie bardzo trudne dla Anglii, gdyż jej potęga 
przem ysłow a je s t olbrzym ia, a jednakże dotąd do tego 
nie przyszło. P rzypuszczam y że prędzej czy później, 
free traders  w ym ogą na Parlam encie wolność handlową. 
Czy jednak i w tenczas, handel będzie używ ał bezw zglę
dnej swobody ? Bynajmniej. Po odcięciu ceł protekcyj
nych , pozostaną jeszcze do opłacenia eta podatkowe na 
k tórych  finanse angielskie są oparte. Kioby sądził p rze
ciwnie, m usiałby przypuścić, że w Anglii daw ny la u d -tax  
a dzisiejszy incouce-tax  staną się norm ą w m ateryi po
datków; że w Anglii, konslytueya terdilorialna, jak  się w y
raża Disraeli 1), całkiem  upadnie.. My nie popełniem y 
podobnego błędu.

F rancya je s t w innem położeniu. Tutaj finanse na
rodow e oparte są  głów nie na podatkach pobieranych w e
w nątrz kraju , cła, jakkolw iek znaczne, są  tylko częścią 
przychodów  publicznych. To sprawiło, że zwolennicy 
wolności handlowej w P aryżu , libres echanyisles, zadali 
sobie py tan ie , czy dla dobra publicznego nie należałoby 
znieść ceł g ranicznych, nietylko zakazow ych i protekcyj-

1) S yb il.
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nych, ale naw et podatkow ych. Zatem oświadczyli się> 
PP. Michał Chevalier, Bastiat, Książę d’H arcourt, Blnnqui 
i kilku innych, a przeciw  PP. Fauche i W ołowski. Dwaj 
ostatni, wystąpili z tej przyczyny z komitetu dyrekcyjne- 
go, p rzestając na w spółdziałaniu ogólnem. Każdy widzi, 
że odcień opinii b y ł wielki; nie sądźm y przecież, żeby 
PP. Michał Chevalier, Bastiat i t. d , byli za zupełnćm  
zniesieniem  ceł granicznych. Życzeniem ich było, aby 
tylko tow ary, które -produkuje Frańcya, m iały w chód wolny, 
inne zaś, m ianowicie tow ary kolonialne, na k tórych spo
czyw a dziś głów ny przychód celny, m iały podlegać o- 
płacie.

Naznaczyliśm y w  kilku słow ach dzisiejszy stan kw e- 
styi, aby  uczynić w yraźną opinią autora Systemu wolnego 
handlu i podatkowania. Hr. Łubieński, konsekw entniejszy od 
w szystkich poprzedników, obala wszelkie c ła , tak zakazo
w e /  protekcyjne, jak  podatkow e. Spraw iedliw ość naka
zuje nam  w yznać, że o opłatach od tow arów  kolonialnych 
nic nie wspomina. Burzy jednak  kom ory, rozpuszcza bió- 
ralistów, rew izorów , w ynagradza ich za utracone urzęda 
i rów na z ziem ią granice. Zaiste, kto popełnia taką re - 
w olucyą, nie może już m yśleć o poborach  celnych. Hr. 
Łubieński należy też do bezwzględnych zwolenników wol
ności handlowej. Na takiem  stanow isku niepodobna nam 
p rzy jąć  żadnej dyskussyi. Zostawiamy autorowi całą  od
pow iedzialność jego  opinii, odpow iedzialność przechodzą
c ą , jeżeli sie nie mylimy, wszelkie siły, naw et am atorów  
„zuchw ałych  dośw iadczeń ," jakby  powiedzieli Anglicy,
bold experiment.

lir. Łubieński je s t nietylko za bezw zględną w olnością 
handlow ą, ale naw et za system em  anty-przem ysłow ym , 
lęka on się pauperyzm u i plag przem ysłow ych, lituje nad 
nędzą  robotników, zostaw ia chętnie p racę fabryczną tym-, 
co się nią trudnią od daw na, a inne narody obraca do 
roli. W  jego  przekonaniu obyw atele, co rzucają się do 
fabrvki, m ają najczęściej za pobudkę sam zysk i speku- 
lacyą 1). Zysk uważany jako w'ynik pracy, je s t rzeczą

1) S ir. 70. 73.



bardzo godziw ą, na której opierają się zasady ekonomii 
politycznej; używ ać go jednak  jako argum ent naprzeciw  
przem ysłow i, jest to iść na przekor opinii całej Polski, 
a szczególniej m ieszczaństw a i w ieśniactw a, dla k tórych 
system  protekcyjny jest albo w arunkiem  by tu , albo środ
kiem  em ancypacyi. Cała Polska by ła  dotąd przekonana, 
że fabryki nasze, chociaż jeszcze aż nadto mało liczne, 
przyczyniły  się do ośw iaty narodow ej i ożyw iły pracę 
publiczną, bez której narody  m arnieją. Tak sądził ksiądz 
Ossowski, P ro t Potocki, Sobański, książę stolnik Czarto
ry sk i, Tyzenhaus, S taszyc, a za nimi książę Lubecki, 
Henryk hr. Łubieński i inni. Postępow ać w  tym  syste
m ie, bogacić kraj w  w yroby  żelazne, ln iane, wełniane, 
cukrow e i t. d . , podnosić ospałość rolniczą, przedstaw iać 
pole dla zysku i przeto ułatw iać możność zniesienia pań
szczyzny, było  dotąd  w  naszych oczach czynem  patryo- 
tycznym , a naw et rozsądnym ; bo fabryki, o k tórych mo
w a, m ają u nas pew ną podstaw ę. Nie zaprzeczam y 
w cale wolności w  handlu i w zmianie opinii, sądzim y, że 
można żądać zniesienia pro tekcyi, że wolno lękać się na
stępstw  życia fabrycznego , posuniętego za granicę natu
ra lną , chociaż w krajach spraw iedliw ie uorganizow anych 
są  na to środki zaradcze , że wolno zapominać przem y
słu związanego z  rolnictwem, do k tórego dziś dąży An
glia i F ran cy a , a Polska dążyć pow inna, ale pow staw ać 
na cały system  przem ysłow y, je s t to , jeżeli się znowu 
nie mylimy, zapędzać się po za kw estyą wolności han
dlowej, choćby najbardziej absolutnej.

Autor w praw dzie nie pozbaw ia nas zupełnie przem ysłu, 
a przem ysłu protekcyi, ale czyni to tylko w  teory i; do
maga się bowiem, aby  protekeya by ła  naturalną, ograni
czoną do zabezpieczenia w łasności, łatw ości kommunika- 
cyi i rozprzestrzenienia oświaty. Przeciw ko temu niema 
nic do powiedzenia, kiedy m owa o krajach pełnych  siły, 
kapitałów  i rozumu. W  razie przeciw nym  podobna pro
tekeya nie w ystarcza: w tenczas nie ma dość energicznych 
środkow  na podźwignienie przem ysłu na stopę potrzeb kra
jowych. Bez przem ysłu nie pojm ujem y ni normalnćj o r-
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ganizacyi społeczności, ni normalnej pracy, a tem mniej 
potęgi narodu. Stan krajów czysto rolniczych był zawsze 
opłakany, tak pod względem moralnym jak materyalnym. 
Autor Systemu wo/neyo handlu i  podatkoirania nie jest w ca
le tego zdania, dziękuje nawet opatrzności, że żyje§w kraju 
rolniczym. „Kraje rolnicze, mówi, nie prędko będą narażone 
na klęski zubożenia klas ludu roboczego. Nie zabraknie nigdy 
ziemi dla pracy, a praca zawsze wynagrodzi się obfitym plo
nem, z którego się i pracujący i właściciel dostatecznie 
wyżywi. Wieś się tak nie przeludnia jak miasto, a gdy
by i tu przeludnienie nastąpić miało, rolnictwo znajdzie 
dla każdego zatrudnienie. Kultura roli zawsze wzrasta 
z liczbą rąk koło niej pracujących; a choćby pługi ry
dlami zastąpić przyszło, żniwo byłoby tem obfitsze. W naj
gorszym przypadku, gdyby nawet massy ludu dla prze
ludnienia wywędrować musiały, zawsze rolnik znajduje 
dla siebie tę korzyść, ze go i w obcych stronach czeka 
słodka ziemia, z której nawykłą do pracy ręką, bogate 
plony dla siebie i dla drugich wydobędzie 1).”

Niezawodnie że kraje rolnicze przedstawiają mniej po
w odów  do klęsk ekonomicznych; ale od tej zalety do 
apologii systemu rolniczego, jest daleko. Dość przytoczyć 
za dowod stan Polski, W ęgier, Irlandyi, a w  Szwecyi 
prowincyą Dalekarlią. Praca rolnicza jest tylko częścią 
pracy publicznej, przez którą narody wynoszą się jedne 
nad drugie. Aby praca była narodową, powinna bydź 
zupełną, to jest, rolniczą, przemysłową i handlową, ro
zumie się urozmaiconą stosownie do natury kraju i jego 
potrzeb. Wtenczas dopiero staje się skalą, podług której 
mierzy się siła społeczności, odgaduje jej przyszłość, a na
wet przewidują się zwycięztwa. Dziś potęga narodów 
zależy nie tylko od wielkości pracy, ale zarazem i od 
jej doskonałości. Tak rozumie rzecz Rossya dążąc do
rozwinięcia przemysłu 2). Klassa robocza, jeżeli jest wy-

1) s tr . S3.
2) W  P ru sa c h , za m istrza  S iffryda F eu ch tw an g en  (1303 -  1330) sta_  

nęlo  p ra w o : żc  N iem com  słu ż y  ty lk o  w o ln o ść  zam ieszk iw ania po  m ia -



kształconą, zamienia się w arm ią p racu jącą  nad  wielko
ścią ojczyzny. Ileż ludzi znajduje się w Europie, których 
k rew  nie zbroczyła narodow ych szranków , a k tó ry ch  
zasługa nie ustępuje przecież w niczem  zasłudze ry c e r
skiej !

Postępując z praw dziw ie naukow ą ścisłością, Hr. Łu
bieński pow stać m usiał na podatek konsum pcyjny, pobie
rany  w kształcie opłat roga tkow ych , a który tamuje wol
ność handlow ą w ew nątrz kraju. Rozumowania jego  p o 
parte  są w tem miejscu z n iem ałą oględnością i znajo
m ością rzeczy. Nie dzielimy jednak  i tutaj wszystkich je 
go opinii. Przykład  Anglii i Niemiec uczy , że rogatkow e 
m oże być zastąpione bez wielkiej trudności przez poda
tek konsum pcyjny, pobierany na m iejscu produkcyi. W  dzi
siejszym stanie nauki finansów i p o t r z e b  p u b l i c z n y c h  
nie może się obejść żaden naród bez tego dochodu. P ró
bow ano tysiące sposobów  i ani jeden  nie odpow iedział po
trzebie. W  tym  względzie fakta stają za naukowe praw o. Złe 
obecne leży głów nie w  wysokości podatku, a nie w jego 
zasadzie. W szyscy ekonomiści uznali, że podatek kon
sum pcyjny , kiedy jest w ierny, je s t najspraw iedliw szy i że 
biedny albo zupełnie od niego uchronić się m oże, albo 
opłaca go w  kw ocie nieznaczącej. Autor żąda  jego  o- 
balenia w  interesie ludu p racu jącego , a p rzecież, b iorąc 
rzecz z punktu w yższego, czyni nas obywatelam i i daje 
nam praw o do korzyści, jakie z tego tytułu w ypadają. Od 
podatku może bydż tylko wolny człowiek b iedny  i cho
ry ,  zastąpiony w  tym  razie przez opiekę publiczną. R ze
czą jest godną uwagi, że nikt z dzisiejszych, a p raw dzi
w ych obrońców  ludu roboczego, nie dom aga się dla nie
go wolności od ciężarów. Zgrom adzenie ustaw odaw cze

Stach ,  p r o w a d z e n ia  handlu ,  a n a w e t  w o ż en ia  piw a p o  ca łym  k r a ju ;  ż e  
k r a j o w c y , to j e s t  P o la cy  i P r u s a c y , m o g ą  s i ę  t y l k o  t r u d n i ć  r ó l -  
n i c t w e m  Z tąd p o s z io  zn ie m c z e n ie  miast.  Coś p o d o b n e g o  d z ie je  
s i ę  d z iś  na L itw ie  i Ukrain ie ,  gdzie  miasta  p r z e c h o d z ą  co ra z  bardzić j  
w  ręc e  k u p c ó w  i fab ryk antów  rosyjsk ich .  Taki to  w p ł y w ,  a n a w e t  
t a k a  w y ż s z o ś ć  p r z e m y s łu  nad ro ln ic tw em .

P r z e g lą d  P oznań sk i  — VII 8
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w e hrancyi, znosząc podatek konsum pcyjny, pow iększyło 
tylko deficyt finansow y, z którego w yszła wielka część 
okropności rew olucyjnych 1).

Hr. Jozef Łubieński powstaje także na wszystkie po
datki n i e s t a ł e  i sprow adza ciężary  do jednego p o d a 
t k u  n a  w ł a s n o ś ć .  W tem miejscu stoi znowu przeciw  
zdaniu wszystkich now ożytnych ekonom istów, którzy ra 
dzą drobnic i urozm aicać podatki, aby tego , który  je  o- 
p łacać powinien, w  należnej sum ie pociągnąć, którzy 
nadto uczą, że w łasność nigdy sam a jedna potrzebom  
publicznym podołać nie potrafi. Autor położył za zasadę, 
że praca nie powiną byc podatkow aną, że ciężary pu
bliczne powinna ponosić sam a własność. Niejest to teorva 
now a; by ła  ona długo głoszona przez Fiziokratów , Que- 
sneya, Gournay, Mecier de la R iviere; ale jakiż w ypły
ną ł z tego skutek? Na m ocy tej teory i, z pozoru szla
chetnej, w ysnuto , jako  potrzebę społeczną i naturalną , p rze- 
w agę właścicieli nad  wszystkimi innymi mieszkańcami, 
rozdział ludności na k lasy , jeżeli nie na kasty. Do w ła
ścicieli szły  w szystkie przychody narodow e, przez ich 
ręce  dopiero praca  otrzym ała zapłatę w formie zarobku 
dziennego, salaire. W  ekonomii politycznej wszystko się 
trzym a z so b ą , nic nie przechodzi bezkarnie, każden 
b łąd  ma sw e następstw o fatalne. Pokazały to dawniej 
rozum owania Fiziokratów, a dziś sam autor systemu wolne
go handlu podatkowania. Co można pow iedzieć o nastę
pu jących  w yrazach  „stanow isko p racy  je s t służebne, ale 
taka jest konieczność stosunków społecznych 2).“ Co m ó
wić o rozdziale ludności na dwie klasy, na właścicieli i w y
robników , na p łacących  podatki i uw olnionych od nich, 
na obdarzonych prawem politycznem i wykluczonych od 
niego 3).

Hr. Łubieński, jak  w idzim y, jest absolutnym Fizio- 
k ratem , jak  Q uesnay, zwolennikiem wolności handlowej 
i rozdziału m ieszkańców  na właścicieli i wyrobników,

1) Rok 1843. p o sz y t V.
2) s tr . 122.
3} s t r .  84.
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z różnicą tylko, że lud wyrazem właności obejmuje zara
zem majątki rolnicze i przemysłowe. Podobna opinia 
wcale nie jest  wyciskiem małego względu dla ludu, al
bowiem wszystkie stronnice jego dzieła obrócone są  ku 
dobru pracy; jest  to raczej wina nieubłaganego systemu. 
Hr. Łubieński, przywykły do spoglądania na ludność pol
ską ,  zostającą jeszcze  w nieszczęsnym dualizmie, który 
niegdyś przyprawił ją  o bezsilność, dał odcieniom klas 
zbyt wielki rozdział. Nie baczył on na podobieństwo 
połączenia pracy z  własnością, czego przykład spostrzega 
się szczególniej we F rancy  i. W  tym kraju wiele naje
mników rolniczych są  właścicielami gruntowymi; po mia
stach wiele służących posiada ren ty ,  a jeżeli przejdzie 
reforma kas oszczędności, proponowana przez Hrabiego 
Mole, rzemieślnicy i w y ro b n ic y  wszelkiego rodzaju b ędą  
mogli być także rentierami albo właścicielami. G dyby 
we Francyi zniżono dziś skalę e lekcy jną , pokazałoby się 
że w liczbie oborców, czyli ludzi używających najwyż
szych przywilejów politycznych , znalazłoby się wielu lo- 
kai, kucharzy, czeladników rzemieślniczych i t. d Taki 
to skutek sprowadza prawdziwa cywilizacya, równość 
praw  cywilnych i r ó w  n o ś ć  c i ę ż a r ó w .  Ludzie łączący  
pracę  z własnością są dziś najgorliwszymi poplecznikami 
systemu zachowanego we F rancy i,  którego godło, jak  ka
żdemu wiadomo, objęte jest  w dwóch wyrazach: wolność 
i porządek publiczny

Hr. Łubieński, uznając tylko podatek od własności 
znosi jednowiekowe doświadczenie. Zacząwszy od Smitha, 
wszyscy Ekonomiści uważali, że podatek winien być pła
cony od p r z y c h o d u ,  nie zachodząc w  w a r t o ś ć  w ł a 
s n o ś c i .  Były w tern trudności, wszelako praktyka wie
le ich usunęła. Autor nasz idzie drogą zupełnie odw ro
tną. Cośmy na tem zyskali? Oto zamianę jednych tru
dności przez drugie. Dawniej starano się wyśledzić 
w  p r z y b l i ż e n i u  wysokość p rzychodu, autor zaś stara 
się wyśledzić w  p r z y b l i ż e n i  u wartość własności. Aby 
przyjść do tego, oznaczył k ilka trafnych prawideł i uło
żył z wielką p racą  Kczne tablice , które rachunek ułatwiają.
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W artość własności zależeć musi naturalnie od okolicy, w ja 
kiej jest położoną, od liczby ludności, bliskości rzeki, mia
sta, kanału, drogi i t. d. Każde więc przeprowadzenie 
drogi albo kanału , przewrróci tabelę wartości, podług któ
rej pobierane mają być podatki. Nie wchodzimy już 
tutaj w  grunt i słuszność zasady, w tę trudną kw estyą  
przychodu czystego, p r o d u i t  n e t ;  pytamy się tylko, ja 
ka korzyść z przemiany? czy podatek od wartości upro
ści rozkład podatków, który od włęków nosi nazwisko mo
rza  św. Augustyna?

G dyby przynajmniej rozdział autora na właścicieli i w y
robników mógł być s ta ły m  i ogólnym, ale i lego przy
miotu mu niedostaje. Hr. Łubieński, nakładając w teoryi 
podatek na samych właścicieli, obciąża w praktyce a r
tystów, rzemieślników, szynkarzy, nauczycieli, urzędników 
i t. d. Nie wiedząc podstawy, podług której mógłby ich 
pociągnąć do ciężarów, a co tak genialnie urządziła Fran- 
cya, musiał przypuścić d e k l a r a c y ą  kontrybuentów'. 
Deklaracyą na co ? Naturalnie nie na wartość wdasno- 
ści ruchomej albo nieru chomej, bo jej mogą nie posiadać, 
lecz na w y s o k o ś ć  p r z y c h o d ó w .  Tak więc wracamy 
znowu do dawmcgo sys tem u, ale teraz ze szkodą ogro
mną. Bacząc bowiem dawne zasady podatkowania, mu
simy przyjąć dobrowolną dek laracyą, użytą w poborze 
i n c o u c e - t a x ,  system czysto angielski, nie wykonanay 
dotąd na stałym lądzie, bo niedostaje mu rękojmi w ła 
ściwej tylko Anglii, ślepego uszanowania dla praw, kon
troli wzajemnej między obywatelami i dumy osobistej czło
wieka.

W  przeglądzie p racy  lir. Łubieńskiego opuszczamy 
wiele szczegółów, ograniczając się od części ogólnych 
i tych, które  wydają  się nam najniebezpieczniejsze. Na
kazuje nam czynić podobnie sprawiedliwość krytyki, sza
cunek dla autora i wzgląd na brak  formuły porównania 
jego  opini znoszenia, albo z instytucyami, które mogli
byśm y przyjąć za rodzinne. Co się tycze podatków 
naprzykład, uważamy rzecz z punktu widzenia finan
sów francuskich, które w  dzisiejszym stanie nauki są  ąaj-
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w ięcej narodow e i najw ięcej zbliżone do przepisów  nauki, 
k iedy tym czasem  autor spogląda na przedm iot ze strony 
finansów pruskich. Trzym ając się tej sam ej drogi, nie 
m ożem y napom knąć jeszcze dalszych następstw  pom ysłów  
Systemu wolnego handlu i podatkowania. Hr. Łubieński, for
m ułując sw e projektu we w szystkich szczegółach, czego, 
że użyjem y jego w yrazu, żaden człowiek fachu zapewnie 
mu nie pozazdrości, p rzyszedł do położenia p raw ideł na
w et dla nowej adm inistracyi krajowej, k tóra ma być wy
nikiem wolności handlowej i podatków  pobieranych od 
własności. Autor zatrzym uje dobra narodow e, chociaż 
przeciw ko nim pow staw ała zawsze ekonomia polityczna, 
zatrzym uje także przychody pocztow e, sądow e a naw et 
loteryą. To pokazyw ałoby, że w przekonaniu autora po
datek  pocztow y nie sprzeciw ia się wolności handlow ćj, 
że op łaty  sądow e nie gw ałcą rowności spraw iedliw ości, 
a loterya nie kazi moralności publicznej.

Ze autor nieznosi w szystkiego, pochodzi to zapew ne 
z tego, że je s t polityczny. „Długiego zaw sze potrzeba cza
su , mówi, i wolnego następstw a reform , żeby  się ludzie 
przekonali o rzeczyw istych korzyściach sw oich, a prze
konaw szy się, zaprowadzili je  u siebie. D aw ne zw ycza
je ,  naw ykłe w yobrażenia, nabyte p raw a, niechęć naraże
nia się na chwilowe stra ty , staw ają zw ykle radykalnym  
zmianom na przeszkodzie. W szakże pora  ku tem u nie- 
tylko jest w łaściw a, ale nawet konieczna. Gdzie słuszność 
i spraw idliw ość dla wszystkich i względem  każdego w 
szczególności sumiennie ma być w ym ierzoną, tam pora 
zaw sze je s t właściwa. W  obecnym  zaś przypadku naka- 
zanemi są  reform y przez zastraszające sym ptom ata czasu, 
objaw iające się w pańszczyznie, w teoryach socialnych 
i w  domaganiach się proletaryuszów , chcących  udziału 
w e własności 1).”

Tak w ięc obawa pauperyzm u i socializmu, poprow a
dziła autora do sform ułowania swojej leoryi ekonomiczno

l )  str. 134.
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politycznej. Teorya ta pokazuje mu, że komisya rządo
wa handlu jest nadal niepotrzebna, „bo handel niepotrze- 
buje żadnej opieki rządu, krom ułatwień kommunikacyj- 
nych, które już przemysłowi i rolnictwu służą i krom 
bezpieczeństwa, które prawami każdej własności zape- 
wnionem być powinno. Handel wolny ma być owszem 
z wszelkiej bezpośredniej opieki rządu wyzwolony. ‘ Niech 
zniesione będą po wszystkich granicach komory celne, po 
wszystkich miastach rogatki i kontrole, niech porty i tar
gi stoją otworem dla wszystkich p: oducentów tak kra
jowych jak zagranicznych; niech się nikt o to nie pyta, 
co kto wprowadza, a co z kraju wywozi, a handel wła- 
snemi silami w niesłychaną rozwinie się potęgę. Nawet 
kierunków mu wskazywać nie potrzeba. Instynkt speku- 
lacyi właściwy lepiej kierunki te i potrzeby krajowe od
gadnie, niż pieczołowitość, choćby najświatlejszego rządu, 
a wolny dowóz towaru, każdy niedobór miejscowy za
pełni 1).”

Jak widzimy, autor uwielbia laisser aller bez różnicy, 
czy kraj zdolny iść o własnych siłach lub n ie , bez wzglę
du, że w narodach świeższych, protekcya, w ręku świa
tłego rządu, może się stać warunkiem regularności ■pracy, 
może chronić klasy przemysłowe od zbytku nawozu, 
zapakowania targów, zapału, fałszywego rachunku 
a nawet koalicyi fabrykantów jednego kraju przeciw 
drugiemu 2). W tem miejscu także autor jest zdania 
Quesnaya. Cały nawet jego system jest tylko fiziokracyą 
unowożytnioną. Podług niego, przyszła komisya rządo
wa sprawiedliwości ma urządzić dwa rodzaje sądów; dla 
właścicieli i wyrobników. Ostatnie mają być oparte na 
procedurze krótkiej, ustnej, słowem sumarycznej 3). Ko
misya rządowa spraw zagranicznych utraci swe dotych- 
casowe znaczenie. „Protokuły dyplomatyczne stracą pole

1) str. 127.
2 ) W  A rtykule  o Z o l l w e r e i n  p o k a z a l i śm y  że  tak po s tą p i ła  Anglia  

r o k u  1814 w z g l ę d e m  N iem iec .  W  p ar lam en c ie  w o ła n o ,  ż e  trzeb a  z a b ić  
fabryk i  s ta łe g o  lądu.

3) s tr . 133.
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popisu, gdy oświecone narody  podadzą sobie dłonie i w o- 
bec wolnego handlu, granice ich siedlisk nie b ęd ą  miały 
znaczenia, gdy po całej Europie, a następnie i po innych 
częścią cli ziemi, osoby, produkta , tow ary  i kapitały bez 
p rzeszkody łączyć się i rozwijać b ęd ą ;  gdy ludzkość ca
ła ,  a przynajmniej część jej oświecona, je d n ą  będzie sta
nowić familią narodów , k tórych plemienności w takim bę
dą  do całości stosunku, w jakim dziś są  pojedyńcze je- 
dnoplemienne prowincye do całości kraju. A jak  n iepo
dobna, aby dziś prowincya przeciw prowincyi powsta
w ała  i jedna kosztem drugiej chciała się rozwiększać, tak 
nie będzie podobną rzeczą, aby  narody wspólnym inte
resem  wolnego handlu powiązane zaborcze między sobą 
chciały  prowadzić wojny. Krzywdy zaś i zatargi z po
wodu handlowych stosunków' między prywatnemi wyni
knąć mogące wedle ustaw sądówr handlowych i za ich w y
rokiem roztrzygane b ędą  4).” Komisya nawet wojny u- 
traci swe znaczenie. „System wolnego handlu p rzyczy 
ni się do tego, że nareszcie rządy  i narody się przeko- 
nają, że interesa ich są wspólne i że obawa wojny eu
ropejskiej z umysłów wreszcie ustąpi; co znaczną redu- 
k cyą  wojsk stojących i wydatków pociągnie za sobą  5).“ 
Powyższe wyrazy pokazują, do jakiego szczebla poezyi 
mogą nieraz doprowadzić doktryny ekonomiczne.

W  niejednym artykule Przegląd  zwracał już uw agę na 
Panslawizm. Był to przedmiot historyczny, narodow y i dla 
tego ła twy do zrozumienia. Kto wie, czy dzisiaj nie by 
łoby  obowiązkiem naszym zwrócić baczność na dążenie , 
k tóre możnaby nazwać Panslawizmem ekonomicznym? Ił
ży wamy tego wyrazu w  sensie ogólnym, bo wiemy, że 
ten zarzut nie ciąży na autorze System u icolnego handlu 
i  podatkowania. Do tego kosmopolityzmu ekonomicznego 
prowadził dawniej S. Simonizm, Furieryzm, komunizm, 
a dziś wolność handlowa. P raw a uniwersalne i kosmopo
lityczne by ły  zawsze na dnie każdej szkoły ekonomicznej

4) str. 128.
5) Str. 129.
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w czasach ostatnich. R ozpraw y na kongresie brukselskim  
(1847) pokazują, że wolność handlow a, w ustach wielu 
Anglików, szczególniej za g ran icą , nosi dziś taką barw ę. 
Czy taka opinia jest szczera? czy je s t tylko użyta na ze
lektryzow anie stałego lądu? to zależy od usposobień , p rze 
konań i stanow iska tow arzyskiego jej zwolenników. Fox, 
naprzykład , prosty tkacz, w ynosił zaw sze teo ryą  handlo
w ą na w ysokość kosmopolityzmu. Cobden, bogaty fabry
kant, b y ł ekonom istą, a Sir R obert P ee l, tylko politykiem. 
O ile ufać m ożem y wrażeniu, jakiego doznaliśmy, zdaje się 
nam , że autor System u wolnego handlu na p rzekór przy
ję tego  założenia, nie obrał ni stanowiska Peel’a ni Cobde- 
n a , czego najmocniej żałujemy. Hr. Łubieński pokazuje 
przekonania katolickie, popiera naw et niemi swój system  
uniw ersalny, ale katolicyzm  nie razi narodow ości; m inęły 
zresztą czasy, k iedy  duchowieństwo by ło  w yłącznie za 
p racą  rolniczą i za teo ry ą  Fiziokratów . Dziś błogosław i 
p rzem ysłow i, zasila go, w spom aga, a czasem  naw et kie
ruje. P ierw szy krok  dzisiejszego Papieża obrócony był 
ku podniesieniu przem ysłu i p racy  publicznej (1). Hr. Łu
bieński podnosi także zalety arystokracyi angielskiej; dzie
limy w wielu w zględach jego  przekonanie; utrzym ujem y 
naw et, że arystokracya angielska je s t obłokiem  Mojżeszo
wym , k tóry  ludowi przywodzi. Ale niezapominajmy dla 
Boga, że arystokracyi angielskiej nie uw odziły nigdy po
m ysły  przechodzące sferę Wielkiej Brytanii i Kolonii, że 
zdobiła ją  zawsze dum a narodow a, miłość ojczyzny i ż y 
cie w  potrzebach krajowych, że nie dążyła  do postępu na 
szczudłach bezw zględnej teory i, ale na „ołowianej pode
szwie dośw iadczenia" jak* się raz w yraził w  Parlam encie 
inny F ox , że zdobił ją  zaw sze duch w ytrw ałości i sto
pniowych ulepszeń, consistency and improvement. Do ta
kiego życia w potrzebach krajow ych zachęcam y z całej 
siły  wszystko, co  zajmuje u nas jakiekolw iek stanowisko

1) Rozum ie się  zaw sze na stopniu  potrzeby. K toby lękał się p rze 
m ysłu  takiego, jaki w idzim y w  Anglii, m usiałby osadzić swój kraj na 
w ęglu  i rudzie żelaznćj i w lać w eń ducha spekulacyi n ieraz szu ler
skiej.



co może obudzić opinią, i dać rękojm ią głoszonej p ra 
wdzie. Zachęty naszej nie popier ani nasze skrom ne sta
nowisko ni nasza nauka, to też niech ją  poprze p rzykład  
H rabiego Seczeni, znamienitego obyw atela w ęgierskiego. 
W  braku tego warunku, postęp  opinii będzie zaw sze u nas 
niepodobny, od S. S im onism u, Furieryzm u i doktryn kon 
w encyi lrancuzkićj, przejdziem y do Heglizmu, Towianizmu. 
Panslaw izm u, a od Panslawizmu do bezw zględnej doktry
ny handlowej.

Kiedy osoby doświadczenia i stanowiska opuszczają 
drogę racyonalnego postępu , um ysł narodow y doznaje 
sparaliżow ania i niemocy. Usiłowania m łodsze, jak  nasze, 
są  w tenczas skrępow ane w  pochodzie, bo wisi nad nie
mi obaw a nie napotkania nigdzie w ytycznej albo zapory, 
k tó re  om ylony pochód potrafiiłyby sprostow ać. Ekono
mia narodow a jest za mało obrobiona w Polsce, abyśm y 
nie mieli potrzeby  rzucania się w  bezw zględne teorye; u- 
w ażam y naw et, że teo ry e , kiedy są oparte na gruncie 
sw ojskim , są  użyteczne i dobroczynne, albowiem kraj 
z ich b łędów  albo praw d korzysta. Pod tym w zględem  
m arzenia naw et zasługują na szacunek krytyki. Ale jak  wiel
bić śm iałość bezwzględnej teoryi, głoszonej przez ludzi, dla 
k tó rych  zaw ód, z natury rzeczy oznaczonym  być po- 
wineń gdzieindziej? Pojm ujem y polot w yobraźni, pojmu
jem y zapał na widok postępu ludzkości, pojm ujem y na
w et rom ans ekonomiczny. ISiedawno w padło nam w r ę 
ce dzieło tego rodzaju napisane przez Doktora Lallemand. 
Czytaliśmy go z przyjem nością, przew racam y go chętnie 
jeszcze w  tej chwili, ale to dla tego, że różnica m iędzy 
nim a tern k tóre  nas dotąd  zajm ow ało, jest ogromna. 
Ostatnie skreślone zostało na se rv o , z p raęą , nauką i ta
lentem , a pierw sze z lekką i żartobliw ą w yobraźnią. Do
k tó r Lallemand otrzym ał skutek literacki w Paryżu dla 
tego, że nie taił przed czytelnikami, iż to, co napisał, b y 
ło  czystem  m arzeniem , że nie w ahał się nadać swemu 
dziełu tytułu, k tó ry  mu się należał: H a c h y c h .  Teorya
przedstaw iona na seryo  nie może postępow ać tak spie
sznie i z ta k ą  pew nością, bo wie, że wolność handlowa

Przegląd Poznański — VII. 9
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nie istnieje do tąd  w p ra k ty c e , ho zna los system u L aw a. 
fiziofratów, ekonom istów  m erkanty lnych , teoryi konw en- 
cyi francuzkiej i innych myśli genialnych. Pow yższe sy- 
stem ata, rozwijając naukę, grom adząc szacowne m atery- 
ały, przynosiły klęski, bo każden z nich by ł albo w yłą
czny, albo za uniwersalny, oparty  na samym rachunku 
i loice. Owóż, narody nie postępują tak loicznie. ni w po - 
lityce ni w ekonomii. In teresa ich są w zględne, zm ie
niające s ię , poddane zaw sze pod głów ny w arunek obm y
ślenia potrzeb czasow ych i zapew nienia niepodległości na
rodu. W  artykule o Z o l l v e r e i n  pokazaliśmy, że z tych 
przyczyn Prusy  by ły  bliskie zerw ania unii. T eoryą an
gielską o wolności handlow ej, f r e e  t r a d e ,  praw dziw ą 
w gruncie rzeczy, nie można traktow ać tylko pod dw o
jakim  w zględem : ekonomii narodow ej i polityki. O ile 
przew idzieć m ożna, będzie to znowu pole zyzne i kw ie
ciste, ale pełne topieli, strzeżm y się w ięc formułować 
zawcześnie naszych myśli i nie idźmy tak prędko, la  l e t  
a n g  uis.



Polityka Anglii w czasie ostalnicli w y 
padków w Poznańskiem.

W  pośród ogólnego zam ięszania i rozbicia daw nycb 
stosunków  w Europie, żaden naród nie miał zarazem  
tak w ygodnego a w ysokiego położenia jak  naród angiel
ski. Sam spokojny, niezachw iany w sw ej potędze ze
w nętrznej, dobrze osadzony w sw ych w ew nętrznych sw o
bodach  ze w szystkich państw  konstytucyjnych najwięcej 
w  zgodzie z m onarcham i absolutnym i, ze w szystkich mo
narchii najmniej podejrzany  ludom , m ógł być w szędzie 
do radcą , sęd z ią , rozjemcą. Mógł przypom inać odw iecz
ne praw a i praw dy, ratow ać, co zacnego zostaw ało z da
w nego p o rząd k u , ubłogosław iać now e zasiew y wolności, 
opierać się na traktatach, o ile w nich było  słuszności, 
przem aw iać za słusznością, o ile jej dotąd w traktatach 
nie było. Ze smutkiem w yznać należy, że Anglia nie 
zdołała  stanąć na tej wysokości. Nie było  człowieka 
m iędzy jej rząd cam i, coby to w zniosłe zrozumiał zada
nie. Canning dawno już w grobie, a dziedzictwo jego 
przezornej polityki coraz bardziej m arnieje w niedołężnych 
rękach  jeg o  następców . Egoizm, odrębność, bierność
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przemogły. Nicmogąc wszędzie znaleść przychylnego 
posłuchania, wolała zamilczeć zupełnie. Niezdolna wszy
stkiego podług siebie przerobić, w ybrała  sobie ła twy spo
sób nie mięszania się nigdzie do niczego. Wprawdzie, 
żeby w ogólnym ruchu dać sobie pozór czynności, za
darła z Hiszpanią, ofiarowała swe pośrednictw o i w  Da
nii i we W łoszech, ale w praw dziw ych ogniskach toczą
cej się spraw y lu d ó w : w Wiedniu, w Berlinie, Pe ters
b u rgu ,  albo na niższein, lecz niemniej ważnem stanowi
sku, w P radze , Peszcie i Krakowie nakazała sobie naj
zupełniejszą bierność i obojętność. Nie wiele przyszły 
dziejopis dzisiejszych wypadków będzie miał o Anglii po
wiedzieć, a najmniej ten, co będzie opisywał jej stosu
nek do spraw y naszej.

W ypadki lutowe w Paryżu zdziwiły Anglią, może ją  
nawet zasmuciły, ale jej nie przeraziły. Żal za monar
chią znikł w zadowolnieniu miłości własnej, bo rozerw a
niu przyjaźni z Anglią przypisano całą przyczynę u p a d 
ku Ludwika Filipa. Oniemal że wołano mieć do czynie
nia z szczerą rzeczpospolitą, jak z chytrą  dynastyą. W e- 
lingtonowi pochlebiło, że Lamartine do niego naprzód się 
udał, że zwycięzcę pod Waterloo w ybra ł  za pośrednika 
między dwoma narodami. Kiedy Torysowie niezbyt się 
zachmurzyli, to Whigom dawna tradycyjna polityka zu
pełnie się odmarszczyć rozkazywała. Oprócz tego zbyt 
rachowano na wewnętrzne Francyi trudności, aby się za
raz na wstępie jej zaborczych instynktów obawiać. Do
piero rewolucye w Wiedniu i w Berlinie przekonały naj
powolniejszych, że nowe święcą się czasy, i że tak na
zwana równowaga europejska będzie musiała odmiennie 
się ułożyć. Przyszłość Niemiec zajęła wszystkich umy
sły. Austryą od razu potępiono i skazano na rozpadnię- 
cie się do szczętu. Upadek Metternicha zdawał się zi
szczać urzędowe przepowiednie w czasie zaboru Krako
w a czynione. Jeszcze traktat wiedeński nad Renem stał 
w  całości, a już nad Padem chylił się ku upadkowi. Za to 
Prusom naznaczono najświetniejsze koleje. Dawna zaży
łość dwóch dworów, rojone z obu stron połączenie wszy-
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slkich sekt protestanckich w jedną całość konstytucyjne 
próby Prus w 1847 niby to poradą Anglii poduszczone 
skłaniały wszystkie plany i życzenia ku Niemcom półno
cnym. Koronę cesarską już widziano na głowie Fryde
ryka Wilhelma IV. Lecz z naszej strony trzeba tu oddać 
tę sprawiedliwość Anglikom, iż poglądając na cały nie
spodziany ten ruch w Niemczech, przedewszyslkićm zwra
cali baczność na Polskę. Zdało im s ię , żc koniecznem, 
bezpośredniem jego następstwem musiało być odbudowa
nie Polski. Zapał, z jakim w Berlinie witano Polaków, 
uwolnienie więźniów Moabickich, przyrzeczenia pierwotne 
dla księstwa Poznańskiego, przemożnie utwierdzały ich 
w tern mniemaniu. Nieznajomość położenia, oddalenie, prze
sadzone wieści, niedawały postrzedz, co w tem wszystkiem 
było chwilowego, pozornego i zwodniczego. Nikt niewąt- 
pił, że pierwszym krokiem Niemiec będzie wojna z Ro- 
syą o Polskę. Dziennik Times, później tak przeciw nam 
zacięty, już widział zwycięskie hufce nad Wisłą, Dnie
prem i Dźwiną. Powrót Polski do niepodległości było 
dlań matematycznym pewnikiem. „Mówiliśmy przy zabo
rze Krakowa (tak się wyrażał ten Dziennik w jednym 
z swych artykułów za naszą sprawą), że wspólnictwo zbro
dni względem Polski, fatalna konieczność trzymania jej 
pod uciskiem, jest najsilniejszem ogniwem, które kojarzy 
trzy dwory północne; teraz więc, kiedy dziwnym zbie
giem nadzwyczajnych okoliczności to ogniwo prysło nie- 
powrotnie, Polska niechybnie wystąpić musi w całości swymh 
praw i życia swojego.“ Cóż dopiero musiała być za ra
dość między tymi, którzy o naszej przyszłości nigdy nie- 
wątpili. Winszowano sobie nawzajem. Składano wygnań
com uroczyste życzenia. Sala towarzystwa Polskiego była 
w oblężeniu od ciekawych, którzy spieszyli się dowie
dzieć, czy już chorągiew narodowa powiewa na cytadelli 
warszawskiej. Lord Dudley Stuart codzień odbierał nie
zliczony poczet listów z powinszowaniami, z obietnicami 
pomocy, z wykrzykami tryumfu. Na grobowcu Cam- 
bclla już nie kwiat nadziei, ale wieniec zwycięztwa po
rastał. Wszystko zdało się potwierdzać tę otuchę.
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W am basadzie pruskiej głośno mówiono o świętości sp ra
w y naszej. P an  Bunsen ściskał za ręce  przyjaciół na
szych. Książę pruski w obec licznych gości na w ieczo
rze u Lorda Palm erstona przybliżył się do Lorda Dudleya 
Stuarta i w inszow ał mu, że szlachetne jego  p race i ży
czenia uw ieńczone zostają tak pom yślnym  skutkiem. 
Szatnbelan jego, Pourtales opow iadał o b raterstw ie Niem
ców  z Polakami, o tożsam ości ich spraw y, o niezbędnej 
wojnie z Rossyą. Dla zimnej rozwagi nie m ogło to być 
jeszcze dostatecznem  do oddania się bezw zględnej pe
wności. Ale łatw ow ierność była w powietrzu. Jeżh u- 
czony i pow olny Berlin, jeżli biesiadujący i taneczny 
W iedeń zdołał od razu zmienić sw ą naturę i zrzucić 
z siebie brzem ię ucisku, czemużby Polska, zaw sze tak 
pochopna do bohaterskich czynów , nie m ogła tego w 
jednym  dniu dokonać? Jeżli chw ytała ona tak chciwie 
za oręż w  czasach najmniej sobie przyjaznych, czem użby 
dziś, gdy wszystko ku jej osw obodzeniu się szykuje, nie- 
m iała się porwać, wolności duchem  owiana, do dzieła? Nie
ograniczona ta łatw ość w uwierzeniu, że tak musi być 
a nie inaczej, niesłychanie nam później zaszkodziła. Jest 
bow iem  w naturze ludzkiej, że im skorzej, im lekkom yśl
niej czemu uw ierzy, tern też bardziej się oburza i sro- 
ży z przypadku zawodu. W tedy nie tak winny jak  nie
szczęśliwy, nic tak spraw ca złego, jak  jego  ofiara, staje 
się przedm iotem  wyrzutów, nagan i potwarzy.

Tymczasem rząd  zapytany: co myśli robić, jakie k ro 
ki p rzedsięw ziął ku poparciu ruchu  niem ieckiego na ko
rzyść Polski, nic stanow czego w yrzec niechciał. Potrze
bą ostrożności i tajem nicy w ym aw iał się od przyjęcia dy- 
skusyi w parlam encie. D robna jednak  okoliczność przy
szła oznaczyć jego  ów czesne usposobienie. Wiadomo, iż 
parlam ent corok przeznacza zasiłek dla wygnańców. Na 
ten cel w roku 1834- zaw otow ał raz pierw szy 10,00(1 
funtów szterlingów. Gdy liczba Polaków się zw iększyła 
w r. 1838 summę tę podniesiono do 13 ,000  f. s. O dtąd 
wielu w yjechało, wielu wym arło, tak że obecnie nie w ięcej 
nad 7 ,0 0 0  f- s. wychodzi. Ile razy  k tóry  z w ychodźców
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przesiedlał się do innego kraju i na zaw sze zrzekał się 
ż o łd u , dostaw ał naprzód roczną pensyą w chwili wyjazdu. 
Otóż teraz na pierw szy odgłos z Polski wielu w zam ia
rze udania się na ziemię ojczystą podało się o ów żołd
jednoroczny. Rząd, w brew  regule przez siebie postano
wionej i dotąd najwierniej w ykonyw anej, odmówił bez 
żadnej przyczyny. Próżne b y ły  p rzedstaw ien ia; Lord John 
Russell już się skłaniał, ale Lord Palm erston uparł się
przy swojem  i przemógł. Cóż to było innego, w  czasie,
gdy  Francya tysiącam i w ysyłała wygnańców, a Niemcy 
darm o ich  po kolejach żelaznych przew ozili, jeźli nie chęć 
rządu  angielskiego zaskarbienia sobie łask  u Rossyi? P o
laków jes t na żołdzie 400 . Z tych zaledw ie połow a gotowa 
do podróży. Reszta, sta rcy , ka lecy , obarczeni liczną 
rodziną, lub też przykuci do miejsca nierozerw alnem i od 
razu obowiązkam i, przym uszeni byli czekać późniejszej 
pory. P ięćdziesięciu o w łasnym  koszcie wyjechało. Szło 
w ięc najwięcej o półtorasta ludzi. Ale rząd  angielski nie 
tyle baczył na szkodę, k tórą  odm iennem  postępow aniem  
m ógł by ł w yrządzić wrogom naszym , jak  na sposobność 
położenia od razu zasady i dow odu, że w niczem polskie
mu ruchowi pom agać nie myśli. Nie jestto  bynajmniej 
dla niego wymówką, że ostatecznie dobrze na tem  wyszli 
w ygnańcy, bo jedni darm o drogi nieodbyli, a drudzy, po
wróciw szy, pobierają żołd jak  dawniej. R ządy obce nie 
m ają praw a przesądzać, co je s t najlepszem dla cudzoziem 
ców. Lichy datek, nie od ministrów, ale od narodu ofia
row any, nieusprawiedliw ia ich w odmawianiu go wtedy, 
gdy  on jest najgwałtowniej potrzebnym . Tyranią jest ta r
gać samowolnie raz postanow ione p raw a w łaśnie w  chwili, 
k iedy im podlegli najwięcej na ich w ykonanie rachują.

Nie pozostaw ało w ięc naszym  przyjaciołom , jak  m yśleć 
o publicznej manifestacyi. Gotowano się w Londynie i 
po innych m iastach do wielkich mityngów. Ale w tern 
dwie okoliczności s tan ę ły  na przeszkodzie i udarem niły 
dalsze zabiegi.

Z początkiem  kwietnia partya  Chartystów  zatrw ożyła 
mocno i rząd  i całe społeczeństw o przyw iązane do po-
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wolnego i spokojnego rozwijania się swobód narodowych. 
O niczem niemowiono jedno o jej uzbrajaniu się, dosko
nałej organizacyi i gotowości do boju. Z świeżym przy
kładem, co się stało w tylu stolicach europejskich, oba
wa nie była zbyteczną Na I Ogo Kwietnia Chartyści za
powiedzieli, że w  150 ,000  ludzi pójdą do parlamentu po
dać petycyą przez pięć milionów podpisaną o przyjęcie 
tak nazwanej karty , która w  sobie mieści następujące żą 
dania: prawo w yborów  powszechne, głosowanie tajemne, 
coroczne w ybory , zniesienie wszelkich kwalifikacyi pie
niężnych dla wybieralnych, płaca dla członków parlamen
tu. Na takie zapowiedzenie poruszył się cały Londyn. 
Uderzono na gwałt w wielki dzwon bezpieczeństwa pu
blicznego. Każdy obywatel, każdy kramarz, każdy p o 
siadacz byle jakiego dobytku, od bogatego lorda do bie
dnego przekupnia, biegł przysiądz na utrzymanie porzą
dku i otrzymawszy od urzędu pałkę na znak swego do 
stojeństwa stawał w szeregu obrońcow pokoju. W  parę  
dni 2 0 0 ,0 0 0  zgłosiło się do przysięgi. Prócz tego zgro
madzono wojsko, Stary Wellington wystosował plan o- 
brony. Królowa wyjechała. Wszystkie publiczne gm a
chy zabarykadowano, obsadzono ostrokołami. Okna zało- 
żono olbrzyntiemi foljałami urzędowych dokumentów. Dach 
banku angielskiego obwarowano deskami i worami piaskiem 
napełnionymi. Umówiono się na znaki to racami, to cho
rągwiami z wież wysokich. Zgoła Londyn przybrał po
stać miasta w  stanie oblężenia. Rząd przytem wydał 
ogłoszenie, że na żadne tłumne zgromadzenia nicpozwala. 
Przyszedł dzień ów feralny. Od samego rana place i 
ulico napełniały się przysięgłymi strażnikami bezpieczeń
stwa publicznego. Każdy dzierzył sw ą pałkę albo stroj
ną w  świetny herb  państwa, lub też po prostu z litera
mi S. C. (special constable), a wyżej łokcia miał przy- 
miązaną przepaskę z temiż literami. Wojsko schowano 
po gmachach, stajniach i wozowniach. Policyja, zawsze 
na p ierw szy ogień wystawiona, zajęła mosty, bo miejsce 
zbioru, skąd  Chartyści p rocesyą  ruszyć mieli było po 
drugiej stronie Tamizy. O południu zebrało się ich około
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10,000. Olbrzymia p city cyn na rydwanie ustrojonym 
w chorągwie stanęła pośrodku. Tłum co chwila się 
zwiększał. Nigdy pono z dziećmi, z kobietami, z cieka
wymi nawet 40 ,000  nieprzenosił. W szyscy czekali na 
Fergussa  OConnora, ich rzecznika w Parlamencie. P rzy
był, ale tylko dla tego, by  obwieścić, że rząd  tak silne 
zrobił przygotowania, iż byłoby szaleństwem występować 
przeciw niemu. Na poparcie jego rady  przyszedł deszcz 
ulewny. Zgromadzenie spokojnie się rozeszło. I zw y
cięzcy i zwyciężeni zarówno do nitki przemokli. Nie 
jednem u c o r o n a  o b s i d i o n a l i s  w samym zawiązku na 
skroniach uwiędła. Sążnista owa petycya wraz z O Con- 
norem  pojechała najętą dorożką do Parlamentu. Gdyby 
w  podobnych wypadkach nielkwiło głębokie, a często 
zbyt smutne znaczenie, to pierwsze wrażenie z dnia tego 
b y łoby  więcej godnem śmiechu jak poważnej uwagi. 
Lubo zwycięzcy chlubili się tak silną dem onstracyą na 
rzecz porządku, trwoga jednak  pozostała. Obawiano się 
pojedynczych zbrojnych wybuchów. Biegały wieści o 
zamiarach podpalenia miasta, o rabunkach, zabójstwach, 
zgoła co tylko przelękniona wyobraźnia w takich razach 
wynajduje. Na czas zwolniał ruch handlowy, ustala cie
kawość, co się dzieje w  Europie. W takim stanie rzeczy 
niepodobno było myślić o manifestacyi na korzyść j a 
kiejkolwiek innej sprawy. Lękano się, b y  najmniejszem 
wstrząśnienicm nie poruszyć fal zwolna uk ładających  się 
do ciszy. Nie było wątpliwóm, że na każde zebranie 
byliby wpadli Chartyści, jak  to już dawniej na polskich 
mityngach bywało i rozprawy o Polsce przedzierzgnęli 
na  burzliwą dyskusyą o pięciu punktach karty. Myśl 
więc publicznego zgromadzenia, czy to dla okazania po 
wszechnej sympatyi, czy dla postanowienia składek ku 
pom ocy sprawie polskiej, upaść koniecznie musiała.

Druga okoliczność, nie mniej przeciwna temu zamy
słowi, leżała w nagłej zmianie usposobień piśmiennictwa 
publicznego. Od razu, jakby  na hasło dane, napełniły 
się dzienniki najdziwniejszemi doniesieniami z Księstwa 
Poznańskiego. W edle nich Polakom chodziło tylko o 
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wyrżnięcie Niemców. Szlachta kusiła się o odzyskanie 
dawnej przewagi, by  chłopów  ciemiężyć, b y  rozpuslow ać 
i do ulubionej sobie w rócić anarchii. Chłopi, przenosząc 
dobrodziejstw o obcych  rządów , rzucali się na panów , 
palili ich zamki, łupili po drogach. Fanatyczne ducho
wieństwo poduszczało lud na żydów  i protestantów . 
Niemcy przeciwnie, w zór rzetelności, spraw iedliw ości, cnót 
wszelkich, sami w szędzie ścigani, a jednak  w szędzie u- 
miarkowani, stali ściśniętym  zastępem  ku obronie praw a, 
porządku i tronu pruskiego. Gotowi oni byli bez w y 
jątku się pośw ięcić dla w yjarzm ienia Polski, ale lekko
m yślność niecierpliw ość i barbarzyństw o Polaków  w szy
stko popsuły , odstręczały  najlepsze usposobienia, od p y 
chały  b ra te rsk ą  ręk ę  bezinteresow nych sprzym ierzeńców . 
Na dow ód tych zarzutów  przytaczano pojedyncze w ypadki, 
nazwiska m iejsc i osób, a w szystko niby z urzędow ych 
podań. Ta jednogłośność dzienników zachw iała bardzo 
wielu. Gdzie by ł jej początek? Oto w  drobnem  i m ę- 
tnem  nader źródle. Dawnemi czasy Gazeta Kolońska 
by ła  nam ze w szystkich pism niem ieckich najw ięcej p rzy 
chylną. Dzienniki angielskie przyzw yczaiły  się czerpać 
z niej doniesienia o Polsce. Tą drogą też najprędzej
wiadom ości od W isły i W arty  przychodziły. Lecz ta 
gazeta nagle się zmieniła. P rzeszła  z całym  taborem
sw ych korespondentów  do obozu nieprzyjacielskiego.
Pod szeroko rozw iniętą chorągw ią jedności Niemiec zm ia
na ta zupełna niespostrzeżoną została. Gazety londyń
skie, m yśląc, że czerp ią  zaw sze z życzliw ego nam  pisma, 
ani przypuszczały  wątpliw ości o w ierzytelności doniesień. 
Owszem, niektóre dozw alały sobie czarniejszą farbą je 
szcze je  pociągać. Czy z um ysłu , czy z niezrozumienia, 
rob iły  naw et sw oje dodatki dla uw ydatnienia obrazu.
U boższe, utrzym ujące tuzinkow ych korespondentów  w Ko
lonii, jako w m iejscu środkow óm , nie m iały sposobności 
dotarcia do samej praw dy. B ogatsze, jako  Times i Chro
n ic ie , p łaciły  za listy z B erlina, ale te  w idocznie by ły  
pisane albo przez Niemców, albo p rzez Anglików w y ra
źnie w  ręku  ich będących . O z łą  w iarę i n ap rzó d  u-



kartow aną chęć szkodzenia tylko jed en  Times posądzić 
je s t wolno. Nie od rzeczy  w ięc będzie obszerniej obja
śnić stanow isko dziennikarstw a angielskiego, a osobliwie 
tego najważniejszego organu, który  od czasu w ziąw szy 
sw e miano i god ła , jak  on zmienny i nieubłagany, po
żera  w łasne sw e dzieci, i okrutną kosą niszczy i zmiata 
najpiękniejsze żniwa.

W  pew nym  względzie piśm iennictwa to stoi jeszcze 
na bardzo niskim stopniu. Zam ożne, zbytkow ne, dosko
nałe w  m echanicznem  sw em  urządzeniu , w szybkości 
i obszerności doniesień, niedołężnem  i ułom nem  jest 
w  wyższej sferze przew odnictw a opini publicznej. Sko- 
rop isów  i zbieraczów  brukow ych wiadomości ma prze- 
w ybornych , ale brak  mu głów nych redaktorów , którzy  by, 
z w ysoka poglądając na toczące się spraw y, sumiennie, 
a z pow agą i p rosto tą oceniali je  i zbaw ienny kierunek  
pow szechnem u duchow i dawali. Kiedy najznakomitsi au- 
torow ie francuscy w yw odzą początki swój sław y od u- 
działu w redakcy i pism czasow ych, kiedy w ydaw cy 
dzienników francuskich sposobią się i w ychodzą najczę
ściej na ludzi stanu; w Anglii rzadko który  z głośnych 
literatów  należał lub śm iałby się przyznać do uczestni
ctw a w w ydaw nictw ie jakiego dziennika, a jeszcze rza
dziej którem u z redaktorów  udało się w yjść na jaw ne 
polityczne znaczenie. Bractwo dziennikarskie zw ie się 
tam  samo czw artą po tęgą , czw artym  stanem  w państwie, 
bez którego przyzw olenia w szystkie postanowienia trzech  
innych, m onarchy, izby lordów  i izby niższej nie m ają 
żadnej w artości, ale tak górne roszczenia nie zdołały  je 
szcze w yrobić jego  członkom  odpow iedniego poważania 
w  tow arzystw ie. Nikt z w yższej k lasy  z nimi nie ob
cu je , w szystkie drzwi przed  nimi zam knięte. Tytuł g a 
zeciarza je s t w ięcej upośledzeniem , jak  zaszczytem . Ztąd 
po trzeba  tajem nicy; każde b ióro  gazety  pokryte je s t gru
b ą  zasłoną. Rzadko w iedzieć, kto należy do redakcyi, 
a  jeszcze rzadziej, kto jak ie  artykuły  pisuje. G łów ny, 
jaw ny  w ydaw ca najczęściej trudni się sam ą tylko adm i- 
n istracyą. Za tajem nicą idzie b rak  moralnej odpow ie-
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dzialności. Wygodne to dla nienawiści, dla nierzetelno
ści położenie. Z za ukrytego szańca biegną pociski, 
a n ik t nie w ie , jaka go dłoń rzuca. K ra jow iec się broni 
prawem  przeciw  potwmrzoin, ale dla odległego cudzo
ziemca praw ie nie ma rady. Cóż dop iero, k iedy  do 
tkn ię tym  jest nie pojedyńczy cz łow iek , ale ca ły 
naród. Dziw ią  się drażliwości Napoleona, że w \ta cza ł 
w  Anglii sprawę przeciw  lżącym  go dziennikom. Ale nic 
nie może być ohydniejszego, jak  wr kraju tak w ielkiej 
jaw ności ta tajemniczość i pokątność przywodzeów opinii 
publicznej. Ztąd także pochodzi owa osobistość, ruba- 
Szność, zupełny b rak  dobrego smaku, jakie  ciągle napo
tykam y w  g łów nych artykułach gazet angielskich. Styl 
zawsze wym uszony, wysoko naciągnięty, pe łny antytez 
i przenośni, upstrzony do zbytku ćytacyam i i porówna
niami. Byle mało znaczący przedm iot, a a rtyku ł musi 
b yć  wypracowaniem. Dziedzictwo Gibbona najw iększym  
ciężarem spadło na dziennikarstwo

Cechv te , rów nie  p rzym io ty  jak  i wady, dziennik 
Times w najwyższym  stopniu posiada. Piękność drnku, 
obszernośó form atu, szybkość i dokładność wiadomości 
osobliw ie handlowych, uczyn iły  go niezbędnym tow arzy
stwu , w  k ló rćm  tętno życia tak jest przyspieszonóto. 
Wszędzie ma on zw iązki z najbogatszymi domami kupie- 
ckiem i, w  każdym zakładzie, po wszystkich ministeryach. 
Nieszezędzi też nakładów, b y  ubiedz innych w rozmaito
ści i prędkości doniesień. Niech się eo stanie w Irlan - 
d y i, zaraz na miejsce posyła dobrze płatnego komisarza. 
N iech ja k i po lityk  powie m owy gdzie na kończynach 
Szkocyi, natychm iast osobna machina parowa niesie ją  
przyśpieszonym biegiem do czekających tłoczni zamożne
go dziennika. Członkowie parlamentu; m ów cy na m ityn
gach , udają się do jego kolumn, ja k  do Monitora. Przed 
kilkom a laty banda ło tró w  puszczała w  obieg fa łszywe we
ksle po wszystkich stolicach Europy; Times o d k ry ł ją  
i z niezmiernym kosztem sprowadziwszy św iadków  ze 
wszystkich stron świata, przekonał o zbrodnią w inow aj
ców, zręcznie kry jących  się pod świetnemi imionami. Co



do spraw zagranicznych posiada korespondentów w ka- 
żdem  mieście ważniejszem. Dobrze płaci, a więc ma 
ich do zbytku. Przytem w ostatnich czasach pokazało 
się, że dobrze pisane listy z zagranicy by ły  najlepszem 
poleceniem do niższych posad dyplomatycznych. Gzy 
więc o świetnych komnatach Lolli-Montez, czy o planach 
strategicznych Karola Alberta, znikąd tyle szczegółów 
zeb rać  nie było można, co z kolumn Timesa. Ztąd też 
jego  ogólna wziętość. Za wziętością poszedł natłok pła
tnych obwieszczeń. W  przecięciu rachow ać ich można 
z górą  tysiącem codziennie. One też stanowią główny j e 
go dochód. Sprzedaż samego dziennika, w najlepszej 
porze nie przechodząca 20 ,000  egzemplarzy, zaledwie 
g łów ne koszta pokrywa. Na tej stopie świetności posta
wili go dwaj niespracowani jego w ydaw cy  Walter i Bar
nes. Oba nie żyją, lecz ich tradycyo ściśle się prze
chowują u ich następców. Dziś g łównym redaktorem  
jes t  Delaine.

Wiara polityczna tego pisma nie da się pod żadną 
kategoryą  podciągnąć. Zasadą jego  nie mieć żadnej za
sady. Wszystko dobre na czas, najwyższem prawem 
e x p e d i e n c y .  Nagabane często przez przeciwników 
o zmienność, o sprzeczność z samym sobą, tyle przy
najmniej dobrej wiary posiada, że się z podobnych za
rzutów nie tłomaczy. W każdym razie łatwo mu się po
wołać na przeszłość i cytacvami z własnych kolumn u- 
dowodnić sw ą stałość, bo już po calem kole pojitycznych 
zadań po kilkakroć przebiegło. Cała jego zasługa leży 
w  wprawnem oku,  które  zręcznie po znakach na niebie 
odgaduje zbliżające się wypadki. Zawsze też w lot 
chwyta, co się święci i w samą porę  do obozu nieprzy
jacielskiego przechodzi, jak  owe posiłkowe hufce, co się 
ociągają do boju, aż dopiero gdy się fortuna przechylać 
poczyna, nagłem przejściem na szczęśliwszą stronę ubez
pieczają zwycięzlwo, g łów ną część w tryumfie sobie w y
znaczając. Nie ma też stronnictwa, nie ma opinii, któ- 
re jby  l im es  nie zdradził. Za zniesieniem praw  zbożo
w ych  mniej więcej stale obstaw ał, lecz gdy Cobden i in-
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ni ligę zaw iązyw ali, nie było szyderstw a, nie było fałszu, 
k tó regoby  nie użył na je j obalenie, aż dopiero gdy się 
szybko szerzyć poczynała, nazw ał ją  wielkim faktem 
i z zaciętego przeciw nika p rzeszed ł na gorliw ego sprzy
m ierzeńca. Tak było  z reform ą parlam entow ą, tak z e- 
m ancypacyą katolików , tak ze wszystkiemi praw ie zmia
nami w ustaw ach. Niezawodnie, doskonałym  jes t jako  
barom etr polityczny; dla tego też naw et ludzie, co zda
niem jego  pogardzają , chciwie zaglądają w jego  kolumny, 
b y  się przekonać, o ile jaka spraw a podskoczyła lub u- 
padła. Ale nierzetelność w zdaniach ogólnych, nie tyle 
jeszcze razi, co niesłuszność względem  pojedynczych 
ludzi.

Times nikogo nie poważa. Byle dojść do sw ego ce
lu , nie dba o środki. Potw arzać najzacniejszych, pod
stępem , fałszem niszczyć najszlachetniejsze zam iary , to 
dlań chlebem  powszednim. Nie było srom oty i przekleń
stw a, k tó rychby  nie p rzyw oływ ał na głow ę 0 ’ConnelIa. 
W  ogólności ma dla w szystkich ton najwyższej pogardy 
i lekcew ażenia. Mieniąc się uosobiszczeniem  m ajestatu 
narodow ego, sądzi, karze , piętnuje bez odwołania. Na 
zarzuty przeciw ników  rzadko raczy  odpowiadać. Ktoby 
tylko w yłącznie go czytał, nie m ógłby się dorozumieć, 
że jeszcze  inne dzienniki istnieją. Nigdy bowiem nie 
wspom ina o nich, sam siebie za coś w yłącznego uw a
żając. Jeźli podpiera jakiego m inistra, to zaw sze jakby  
z łaski; przycinkiem , rubasznym  epitetem  niszcząc cały 
w dzięk sw ej pochw ały. Pobitem u przeciw nikow i nie p rze
bacza. Pastw i się nad nim do końca. W praw dzie dum a 
nie pozw ala mu śpiew ać chw ały  zw ycięzców . V i c t r i x  
c a u s a  rzadko od niego odbiera laurow e wieńce. L ecz 
za to spraw a przegrana: ani pociechy, ani spraw iedliw o
ści od niego spodziew ać się nie może. Katon i Times 
nigdyby się z sobą nie zgodzili. Lecz najcięższa jeg o  
wina leży w pogardliw ej lekkom yślności, z jaką  niezmien
nie w ystępuje przeciw  o b c y m , osobliw ie uciem iężonym  
narodow ościom . Już i lak w charak terze  angielskim za
nadto je s t w yłączności, odrębności i zarozumicnia. Zda-
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ło b y  się, że dziennik, tak przew ażny w pływ  m ający, po- 
w inienby, zaradzając tej przyw arze narodow ej zbliżać, 
łączy ć  i posuw ać naprzód dzieło b raterstw a ludów. 
P rzeciw nie, on jeszcze szerszym  ten przedział robi. Z u- 
k rycia sw ego odsądza całe narody  od godności, od p ra 
w a do sw obód , potępia je  na śm ierć , niby wyroki hi- 
sto ry i w ypow iadając. Jeźli kiedy jakie zdrow e rady  daje, 
to  z taką  dum ą, z taką  cierpkością, że nigdy zbaw ien
nego w pływ u w yw rzeć nie zdołają. Gdzieś łzy  i krew  
za św iętą  sp raw ę wolności strum ieniam i się le ją , a tu 
ukry ty  dziennikarz, najczęściej położenia nierozum iejący, 
dla frazesu, dla konceptu , dla wyszukanej eytacyi lub 
porów nania w  śm iech wszystko obraca. Proszę po ró 
w nać a rtyku ły  o zew nętrznej polityce w  D ebats lub 
w  jakiejkolw iek innej gazecie francuskiej: jaka  uprzejm a 
w zględność dla obcych. Co do Irlandyi, to Times ma 
zupełnie osobny słownik. Nie ma tak ostrego w yraże
nia, tak w zgardliw ego słow a, k tóregoby przeciw  niej nie 
używał. Zda się , że pisze ciągły  akt zaskarżenia. Ka
tolickich księży zwie łotram i w sutannie (surpliced ruffians). 
Zgoła je s t głów nym  podżegaczem  wszelkiej niespraw ie
dliwości i ucisku w tej nieszczęśliw ej krainie.

Jakże przed takim sędzią mogła się uchow ać spraw a 
nasza? W praw dzie zw ał on pow stanie nasze w  1831 
roku w ojną świętą. Później s łab ł coraz bardziej. Jeźli 
czasem  jeszcze przem ów ił za nami, to w ięcej przez nie
nawiść ku Rosyi, jak  m iłość dla Polski. Szczególniej 
w ziął sobie za cel w ystępow ać przeciw  balom  daw anym  
na korzyść w ygnańców , mieniąc to fałszyw ą filantropią. 
Gdy pomimo całej swej potęgi nic pom yślnem u w ypad
kowi tvch balów  zaszkodzić nie zdołał, bo ow szem  co-

•i

rocznie w zrastały w świetności i pow szechnem  wzięciu, 
rzucił się  z ca łą  zapalczyw ością na ich głów nego p rzed
sięb io rcę , lorda D. Stuarta. W iadomo, iż w 1846  dany 
by ł bankiet temu szlachetnem u obrońcy praw  naszych. 
W iele znakom itych osób, członkowie izb obu , najsławniejsi 
literaci, najbogatsi kupcy  zebrali się pod p rezydencyą 
lo rda  M orpeth, jednego  z dzisiejszych ministrów, żeby u-
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czcić jeden z najświetniejszych przykładów naszego wieku 
Stałości, cnoly, poświęcenia. Zdało się, że każdy Anglik, 
nawet zupełnie innej opinii, powinien by ł się cieszyć, 
być dumnym, że są między nimi tacy ludzie, którzy u- 
powszechniają imię Anglii za granicą, odkryw ają  piękną 
stronę charak teru , a może naw et odkupują w sumieniu 
ludów niejednę nienawiść, niejedno przekleństwo, na ja
kie ona sw ą samolubną polityką zasłużyła. Times w y
stąpił zaraz nazajutrz ze szkaradnym artykułem, odsądza
ją c  czcigodnego lorda od wszelkiej zasługi, zwiąc go 
szarlatanem nad szarlatany i to w sposób tak obelżywy, 
że niewiedzieć było, co przeważa w  nim, czy czarna 
niesprawiedliwość, czy grubiaństwo. Na odgłos w ybuchu 
w Berlinie i Wiedniu on pierwszy wspomniał o Polsce, 
ale też znowu on p ierw szy dał hasło do potwarzy, do 
napadu na naszą sprawę. Wszystkie jego  listy z zagra
nicy od razu bić poczęły  na Polaków, jako na pobudzi- 
cieli do wszystkich zbrodni, rozbojów i niesnasek. Wie
dząc, jak  drażliwą jest kweslya lrlandyi. począł dzisiajszc 
położenie Polski do niej po rów nyw ać , stawiać patryotów 
naszych obok najohydniejszych imion irlandzkich, nazy
w ał Mierosławskiego Mitchellem polskim. Rosya, świa
doma tej drażliwości angielskiej, zawsze na Irlandyą wska
zyw ała, ile razy które ministeryum przemawiało za Pol
ską. Jest wr Anglii Wiele lękliwych samolubów, którzy 
mając zawsze burzliwą Irlandyą na oku, potępiają Avszel- 
kie wdawanie się za obcym  narodem , wołając: t/uam 
temere in nosmet ipnos lepem saneimus init/uam. Aleć 
tym sposobem nigdy niepodobna by łoby  przemówić za 
sprawiedliwością. Times użył teraz tego postrachu, by 
zniszczyć do reszty współczucie dla Polski. Nie pomijał 
też drobnych i niegodziwych środków ku temu. Z ga
zet niemieckich wybierał tylko doniesienia nam nieprzy
jazne. Jakby niedość było na tej stronności, fałszował 
j e ,  p rzerabiał z dodatkami. O odezwie arcybiskupa po
wiedział, że ona naganiała duchowieństwu, że poduszcza 
lud, że mięsza spokojność kraju. Gazeta kolońska opisy
w ała  jak  się nasze kosyniery zbierają, iż jeden  konno
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objeżdża wioskj, w o łając, iż Niemcy Polaków m ordują 
w pobliskiem miasteczku. Times to przetłum aczył, ale 
ostatnie słow a p rzekręcił tak, jak  gdyby Polacy zw oły
wali się tym sposobem  na m ordowanie Niemców w są 
siedni h miastach. Kiedy przyszła w iadom ość, że K ra
szew ski i Potw orow ski nie chcieli p rzy jąć urzędow ego 
udziału w reorganizacyi K sięstw a, on dodał, że ci pano
w ie wolą kraj swój reorganizow ać kosam i i nożami.
Lord D. Stuart w ystąpił 16. Maja w izbie niższej z m o
w ą zbijającą w szystkie rozsiew ane na nas potwarze,
przytaczając pełno dokum entów i dowodów. Times nie 
umieścił jego  m ow y i tylko wspom niał, że Lord  D. Stu
art wyronił jednę  z swoich stereotypow anych jerem iad 
za Polską. Żadnych przedstaw ień przyjm ow ać nie chciał. 
Na w ierzytelno dokumentu odpow iadał, że im nie wierzy. 
Skądże przyczyna tej zaciętości? P rzekupstw o, chęć 
przypodobania się M oskwie, stosunki z am basadam i? 
Choćby i tak by ło , to trudno tego dowieść. W szakże 
w skazyw ano nam  jednego z redak to rów , niepochlebnie 
znanego z udziału, jaki miał w przekupstw ie elektorów  
w  Ipsw ich, a k tóry  teraz praw ie ciągle b iesiadow ał 
w am basadzie pruskiej. Pożegnalny a rtyku ł, k tóry  Ti
m es um ieścił na w yjazd pana Bunsen, obsypując go po
chw ałam i, przeznaczając mu głów ne rządy  w Niem czech 
i przyzyw ając nazad do Londynu na am basadora p o łą 
czonych Niemiec, ma tyle familijnego podobieństw a z dia
trybam i przeciw  nam pisanem i, że rzeczyw iście trudno 
się obronić niejakiemu podejrzeniu w  tym  względzie. 
Niech to Times w sumieniu sw ojem  rozpatrzy. Nam się 
zdaje , że w tóm wszystkiem  najwięcej by ło  tej zarozu
m iałości, tego uporu i rozpustow ania w  po tędze, k tóre 
czynią w ydaw ców  tego pism a niedbałym i na p ra 
w d ę , na cierpienia i zasługi innych, byle tylko sw ego 
dokazać. Zrobili oni sobie te zapytania: kto może Eu
ropę od wojny pow szechnej u ratow ać? car rosyjski. 
Kto może minio jej woli w ciągnąć ją  do boju? Polacy. 
Azatem rzućm y się na nich, zgubm y ich w opinii publi
cznej, obedrzyjm y ich ze w spółczucia, które na hasło 

P r z e g lą d  Poznańsk i  — VII. 11
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ich niepodległości zaw sze się w Anglii rozbudza, a tak 
i łaskę u cara zyszczem y i Polaków w strzym am y w ich 
zapędzie. Innego tłóm aczcnia znalcść niepodobna.

Jakkolwiek postępow anie takow e najw ażniejszego pu
blicznego w  Anglii organu groziło nam straszną szkodą, 
bo zniweczeniem  od razu tyloletnich i w części pom yśl
nym skutkiem uw ieńczonych usiłow ań w edle zaskarbienia 
pom ocy angielskiej na przypadek  wojny z R ossyą; nie- 
bylibyśm y się jednak  tak szczegółow o rozpisali, gdyby  
to  zarazem  nie zdradzało tak szeroko rozgałęzionego 
planu w rogów  naszych, na pozbaw ienie nas w szelkiego 
w sparcia od w olnych narodów . Mamy zagranicą nietyl- 
ko pojedyncze osoby zupełnie nam oddane, ale i tow a
rzystw a w yłącznie sp raw ą się naszą trudniące. Ściśle 
z nimi zaw iązane stosunki, szybko udzielane im w iado
m ości i dokum enta, m ogą w  każdym  razie stanow czo 
zepobiedz ponowieniu się szkodliwości podobnego p rze 
ciw nam  sprzysiężenia.

(Dokończenie nastąpi.)



O sianie obecnym W ęgier .

Kiedy John Paget 1) w ybierał się roku 1835 . do 
W ęgier, W iedeńczycy odradzali mu podróży najusilniej, 
w ystaw iając w kolorach p rzerażających  brak dróg, poli
cy! i domów zajezdnych, barbarzyństw o ludu, w reszcie 
rubaszność szlachty, k tó rą  nazywali les dandys sauvayes. 
I*. Paget podaje, że w W iedniu tak ogólna jest odraza 

do narodow ości m agiarskiej 2), iż niańki straszą  dzieci 
W ęgram i. Podróżny angielski nic lękał się ruszyć w dro 
g ę , mimo odradzali przyjaciół i skoro przejechał granicę, 
ujrzał się w pośród kraju oryginalnego do zadziwienia, 
ale wolnego, który, jeżeli nie pod względem  niateryalnyrri, 
to przynajm niej pod w zględem  instytucyi, przypom niał 
mu jego  ojczyznę. Ubiory krajow e zdały  mu się dzi
w aczne, junacka postaw a chłopów, p a r a s z t  3), wzbu-

1) Autor dzieła H u n g a ry  a n d  T ransylvania-, w ith  r e m a r k s  ou 
th e ir  co n d ition , soc ia l, p o l i t ic a l  a n d  economical. L o n d o n  1 S39 '

2) Przyjęliśmy pisownią węgierską. Zwracamy przecież uwagę, 
że wyraz m a g y a r  czyta się m o d zio r  z mułem czuciem litery z ,  Pra~ 
wie m odior.

3) Czytaj porost.
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dzała w nim zrazu niedowierzanie, b rak  dróg nużył jego  
siły, brud karczem  pozbaw iał go w ygodnego spoczynku 
i lubego c o m f o r t u ,  ale zadziwiło go bezpieczeństw o 
publiczne, nieznajomość paszportów , sw oboda w obcow a
niu, gościnność, wolność i mimo pożyczanej buńczuczno- 
ści, łagodność charakteru  ludu. P ierw sze pytanie, jakie 
sobie zadał Paget po przebyciu krańca ziemi cesarskiej, 
b y ło  odgadnienie przyczyny zaciętej nienawiści A ustry- 
jaków  do W ęgrzynów . Ża mało miał znajomości kraju, 
do którego zawitał, za mało zaczerpnął jego  genius loci, 
aby  m ógł rozw iązać poważnie zadane sobie pytanie. 
John Paget w olał rzucić dla tego sam sarkazm, przypo
m inający, mimo grubej prozaiezności, piękny ustęp z Ile- 
zurekcyi Becka 1): „W iedeń, istna Babilonia nowożytna, 
zaw ołał, tak je, pije, tańczy i spoczyw a, że dla niej ży 
cie publiczne je s t straszydłem .

Podróżny, w jeżdżając do W ęgier od strony Austryi, 
nie spostrzega od razu linii oddzielającej dwie tak sprze
czne m iędzy sobą  narodow ości, zarazem  pod w zględem  
w yobrażeń, jak plemienia i języka. Od strony 'zacho
dniej, W ęgry  noszą na sobie barw ę niem iecką z p rzy- 
czyny osad szw abskich, zaprow adzonych w tej okolicy 
p rzez cesarzów  w celu zapełnienia pustek pow stałych 
po wojnach tureckich. Postać W ęgier zmienia się do
piero  w m iarę posuwania się wzdłuż Dunaju. Po kilku 
godzinach jazd y  spostrzega się kraj dziki: m ieszkania są  
rzadkie, wioski oddalone od siebie, drogi nie są  już 
jak  pod W iedniem, usypane piaskiem  i tak proste, że 
m ożnaby je  w ziąść za alce ogrodow e, ale za to podró
żny nie je s t już zatrzym yw any co krok przez tłum do
zorców , spostrzega, że je s t panem  sw ych ruchów  bez 
obrażenia pieczołowitości publicznej i dziwi się częstokroć, 
że oddycha sw obodnem  powietrzem . Jedna jeszcze  go
dzina diogi, a przybyw am y do wioski m agiarskiej: m ło
dy  chłopak z kruczem i włosami, z rysami w ydatnem i, 
w ybega z chałupy dla zmienienia zaprzęgu naszego po-

1) Poeta węgierski, au tor dzieła ( D e r  fahrende  P o e t )  1838.
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wozu i unosi nas galopem, gdy tymczasem pocztylion 
austryacki, ostatni reprezentant jasnowłosych Niemiec, wra
ca do domu z właściwą sobie ociężałością i klasyćznem 
zadowolnieniem.

Karla jeograficzna W ęgier, ukoloryzowana podług 
ludności, na wzór Janosza Czaplowicza, autora Gemdlde 
von Unyarn, pokazuje podróżnemu całą przeszłość kraju. 
Spoglądając na nią odkrywamy z łatwością, że ziemia 
węgierska była zamieszkana początkowo przez Sławian i 
Rumanow czyłi Wołochow, że Stawianie, ustępując z bo
gatych płaszczyzn przed napadem Magiarów, rzucili się 
w stronę północną i południową, gdy tymczasem Ruma- 
nowie pozostali nieporuszonymi w swych siedzibach. 
To nam tłómaczy, dla czego za Rolesława śmiałego, Wę
gry północne związane były z losem Polski, kiedy Ru- 
rnanowie południowych prowincyi ulegli przemocy przy
byszów; dla czego nawet roku 1831, Polska, chociaż 
mimowolnie, wywarła wpływ na Słowaków karpackich. 
Magiarowie byliby może pochłonęli zupełnie obie narodo
wości, gdyby temu nieprzeszkodziły napady ich na zachód. 
Osłabieni dalekiemi a nieszczęśliwemi wycieczkami, zdo
byw cy azyatyccy potrafili utrzymać w swem posiada
niu jeno płaszczyznę środkowych Węgier. Tutaj była za
wsze kwatera główna armii magiarskiej i dusza jej na
rodowości. Taki stan rzeczy, rozpoczęty z dziewiątym 
wiekiem, przeciągnął się do dnia dzisiejszego. Każde 
z trzech plemion żyło i żyje dotąd na własnój ziemi, 
przechowując swe uczucia narodowe. Nieunikniona sty
czność trzech narzeczy mnożyła wzajemną nienawiść: tej 
to nienawiści przypisać należy upstrzenie karty jeograficznej 
W ęgier. Jedno zdanie Eminersona, wyrzeczone w rzę
dzie moralnym, znalazło tutaj sprawdzenie w rzędzie na
rodowości. Słusznie on powiedział: że stateczność w o- 
porze przeciw parciu przelewa w nas. prędzej czv pó
źniej, całą siłę parcia I).

1) Essays, tw o  series, by Ralph W aldo Emmcrson.
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Dunaj, D u n a ,  płynie m iędzy brzegam i w ęgierskiem i 
od Preszburga, P o z s o n y  1). Pow yżej tego miasta, pra
w y brzeg  jest jeszcze niemiecki. Skoro sternik  statku 
parow ego spostrzega zam ek D e v e n y  2), k tóry  w w ie
kach średnich oznaczał granicę od Niemiec, zaraz ściąga 
Hagę austryacką i zastępuje ją  przez w ęgierską, złożoną 
z trzech kolorów: zielonego, białego i czerw onego. Tak 
p rzybrany  wjeżdża do miasta. Podobna przem iana pokazuje 
dobitnie, że w ,cesarstw ie  A ustryackiem  królestw o W ęgier
skie, M a g y a r  O r s z a g  3) tw orzy ciało osobne, że dawni 
sprzym ierzeńcy Polski powołali na tron rodzinę obcą, 
bez zrzeczenia się swmj narodowości. Cesarz austryacki 
je s t sam ow ładnym  rząd cą  w Wiedniu, a w Peszcie albo 
P reszburgu królem  konstytucyjnym . Dwójgłówny orzeł 
cesarstw a zdaje się być symbolem dualizmu dw óch 
koron: rozum ie się, nim się inne nie znajdą, a raczej,
nim się nie wzmogą.

Cesarze austryaccy obrali P reszburg za polityczną 
stolicę W ęgier, ale W ęgrzyni pam iętni na dzieje Budy, 
nie lubią tego miasta, pomimo że od trzech w ieków ob
radu ją  w  nióm sejmy. Starożytny zamek, wzniesiony na 
górze, z k tórego pogląda się na niezmierzone płaszczy
zny i wyspy, rozsypane po w stędze dunajowej, nadają 
Preszburgow i postać wspaniałą. Na jednym  z brzegów  
rzeki wznosi się K ó n i g s b e r g ,  po m agiarsku K i r a l y i  
h a l o m  4), pagórek niewysoki, otoczony galeryą  kamienną, 
na k tórym  odbyw a się koronacya królów  węgierskich. 
W ychodząc z kościoła, król w  ubiorze huzarskim , odzia
ny płaszczem  i koroną św iętego Szczepana, wjeżdża konno 
na pagórek, i na znak, że będzie bronić królestw a od 
w szystkich nieprzyjaciół, tnie szablą w pow ietrze na cztery 
strony. Marya Teresa, k r ó l  w ę g i e r s k i ,  m a g y a r  k i -  
r a l y ,  w jechała nań galopem z pałaszem  w rę k n , co 
wzbudziło oklaski i zapal m agnatów  węgierskich. P rcsz-

1) C zy ta j  P o z o ń .
2) C zy ta j  D e w i n
a) C zy ta j  M o d z io r  Orsag .
h )  C zy ta j  Kirtiil b o lo m .
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burg przypomina sławny okrzyk scymu: ritnm et sangui- 
nem pro rege nostro Maria Teresa, który uratował cesar
stwo.

Podróżny uderzony jest w Preszburgu wielką liczbą 
księgarni, uposażonych we wszystkie dzieła, równie kra
jowe jak zagraniczne, a szczególnie w ostatnie. Tego 
wymaga życie wolne, obrady konstytucyjne i smak mie
szkańców, którzy wiele czytają. W W ęgrzech cenzura 
nie jest już tak ścisłą jak we Wiedniu. Obrady sejmo
we i sądownictwo obywatelskie uczyniły, że każdy po
seł, a nawet i każdy W ęgrzyn, zna dokładnie prawa 
krajow e, charakter zaś mieszkańców, tradycyjnie pienia
czy, podbudza wszystkich do strzeżenia nienaruszal
ności onych. Za pomocą dobrych księgarni W ęgrzyni 
uniknęli nieszczęśliwych skutków złych szkół, w których 
kształci się młodzież krajowa. Tutaj każdy oświecać się 
musi politycznie sam bez żadnej pomocy rządu. Księ
garnie są, można powiedzieć, szkołą dla niego: wydawa
nie książek jest czynem patryotycznym i narodowym. 
Podobnie dzieje się dziś w Polsce, a nawet w Anglii. 
Dla tego to Paget powiedział: „sklepy księgarskie są 
lepszem znamieniem oświaty krajowej, aniżeli najlepiej 
urządzone szkoły i uniwersyteta.“ 1)

Na prawo Preszburga, po nad jeziorem Neusiedler, 
F e r t o  T a v a  2), wznosi się zamek Forchtestein, mieszka
nie familii książąt Esterhazych, E s z t e r h a z y .  Tutaj lud 
je s t zupełnie niemiecki, dowód, jako mało ród Esterha
zych dbał i dba dotąd o narodowość węgierską. Na 
ich dworze zajaśniał po raz pierwszy Józef Haydn. Za
mek posiada zbrojownią, skarby i pamiątki historyczne, 
w pośród których niejedne dotyczą wyprawy Sobieskiego 
pod Wiedeń. Majątek Esterhazych równa się W. Księstwu 
W yrtembergskiemu; przychód z niego dochodzi sześciu 
milionów złotych. Jest to ogromny majorat średniowie
czny, jakiego W ęgry już nic znają, posiadający ju s  gladii

1) Tom. I. str, 23.
2) Czytaj Ferte tawa.
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i praw o trzym ania wojska. Dzisiejszy posiadacz m ajora
tu, idąc w tradycyi ojca, nic żywi w cale skłonności k ra
jow ych: zwykle żyje w e W iedniu albo za granicą, zapo
m inając o powinnościach obyw atelskich i nieledwie w y
rzekając się swej narodowości. 1)

Na lewo Preszburga, w stronie wzgórz, c iągnących 
się w zdłuż rzeki W a a g h  2), wznosi się zam ek Ksejta, 
m ieszkanie Elżbiety, siostry naszego Stelana Batorego, 
która, jak  niesie podanie, w chęci zachow ania młodości, 
m iała się myć w krw i zam ordow anych dziewic. Dolina 
rzeki W aagh je s t pełna wspomnień starożytnych, k tóre 
zebra ł z talentem  Janosz Czapłowicz: czuć tu już plemic 
i obyczaje sławiańskie, a naw et sąsiedztw o Polski. L e
genda o w spaniałym  zamku Iłełzko, w ystaw ionym  przez 
Scibora, Polaka, przypom ina nam jednego z tych licznych 
bohaterów , jakich w ydała Polska na potrzeby W ęgier, 
bohaterów  biorących  tutaj rozm iary niezw ykłe, bo ich 
unosiły skrzydła Jagiełły, W arneńczyka, Zawiszy i sław a 
wielkiej ojczyzny. Ścibor, otrzym aw szy za waleczność 
od Zygmunta, króla w ęgiersk iego , znaczne dobra, w ybu
dow ał na w ysokiej a przepaścistej skale zam ek Bełzko 
od imienia sw ego błazna. Tak osadzony, w ybierał od 
przejeżdżających kupców  haracze, biesiadow ał i bojował, 
szerząc w  około siebie gościnność, w aleczność i postrach. 
Zdarzyło się nieszczęściem , że raz, uniesiony gniewem na 
jednego  starego żebraka za to, że uderzy ł jego psa uko
chanego, porw ał go za kark  i zrzucił ze skały. O dtąd 
zgryzota sumienia pozbaw iła go w zroku i rozumu. Jednej 
nocy, podaje legenda, trzęsiony zgryzotą, jak  febrą, w y
szedł z zam ku, m ierząc sw e kroki ku strasznej skale. 
Bóg, co nagradza i karze , prow adził go w nocnej p rze
chadzce. Ścibor spad ł z tej sam ej przepaści, z której 
zepchnął biednego żebraka.

1 )  In n a  fa m ilia  E s te r h a z y c h , n o s z ą c a  t y t u ł  h r a b ió w , n a le ż y  d o  
s tr o n n ic t w a  l ib e r a ln e g o .

2 )  C z y ta j  W a g .
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Od Preszburga do Granu, E s z t c r g a m  4), Dunaj rosi 
brzegi niskie i płaskie. Zielone wyspy, na wpół zalane, 
wznoszą się po nad srebrzystą powierzchnią rzeki. Gran, 
miejsce urodzenia świętego Szczepana, posiada arcypiskupa 
z przychodem czterech milionów złotych poi. i prawem 
uszlachcania. Tu Frederyk rudobrody, idąc na wojnę 
krzyżową, widział się z Belą, królem węgierskim. Gran 
był w ręku Turków niezdobytą twierdzą, zapomocą któ
rej łslamizm utrzymywał się w większej połowie W ęgier 
i groził Wiedniowi. Odebranie jego przez Sobieskiego 
naznaczyło dla W ęgier epokę, jeżeli nie dawnej wolno
ści politycznej, to przynajmniej chrześciańskiej. Za Gra
nem Dunaj, zw racając się ku południowi, przybiera ro
zmiar ogromny. Niebawem ukazują się góry, których pod
nóże topi się w nurtach rzeki. Łańcuchy młynów, przy
wiązanych jeden do drugiego, zalegają środek wspania
łej wody; chłopi węgierscy, przybrani w szerokie suknie 
płócienne, witają podróżnych unoszonych na statku pa
rowym. Stada białych wołów z olbrzymiemi rogami 
pasą się po przyległych łąkach, albo przebywają wpław 
rzekę dla szukania innych. Tu i owdzie spostrzega się 
mały kościółek albo strzechę pasterską, ukrytą w szcze
linie skały. Szczątki twierdz feudalnych przeglądają się 
co krok w toni Dunaju; nareszcie wznosi się wspaniały 
tamek, noszący imie sławiańskie Wyszogród, V i s s e g r a d .  
fu nasz Kazimierz Wielki, bawiąc na dworze Karola, 
cróla węgierskiego, zrobił nocną wycieczkę na zgwałce- 
lie pięknej Klary, córki Felicyana Zaach 2). Familia Klary, 
nszcząc się hańby potężnego domu, napadła na dwór 
trólewski i zamiast Kazimierza raniła Karola, za .co zo- 
dała wyciętą 3)

Za Wyszogrodem rozpoczynają się wzgórza, okryte 
winnicami, a ciągnące się aż do Budy, miasta przeszłości 

podań narodowych. Zrazu municipium rzymskie, potem

1) Czytaj Estergam.
2) Czytaj Zacz.
3) Paget I. 190,

Przegląd Poznański. - -  VII, 12



—  90  —

ulubiona 6tolica wielkiego Mateusza, nakoniec święte mia
sto Islamizmu, z meczetem, do którego Turcy odbyw ają 
dotąd pielgrzym ki; stara Buda, zwana" u nas Budzyniem, 
wznosi się na kilko piętrow ych w ałach, ozdobionych w 
piękne ogrody. Na je j placach, dzisiaj pustych, rozlegał 
się w średnich w iekach szczęk broni i parskanie koni 
szlachty zbieranej na sejmy. Fontanny z czerw onego 
m arm uru, k tóre się tutaj spostrzega, zbudow ane zostały 
przez paszow  tureckich. Na drugiej stronie rzeki leży 
m iasto Peszt, P e s z t .  Otacza go płaszczyna zwana Po
lem Rakoczem, R a k  o s  M ezó  ł), na której odbyw ały  się 
zbrojne zjazdy szlachty węgierskiej. Na tem polu, podo
bnie jak  na naszem  pod Wolą, drobna szlachta rozpo
częła poraź pierw szy swój polityczny zawód. P ierw szy 
ta b  zjazd odby ł się roku 1298, u nas dopiero roku 
1574. Jan Zamojski naśladow ał tylko pod W olą to, co 
tutaj uczynił Biellób z Kolocza, K o lo c s i i .  Równie u nas 
jak  w e W ęgrzech, drobna szlachta by ła  taranem  zrazu 
na m ożnowładztwo, potem  na w ładzę królew ską, a na
koniec na pom yślność narodow ą. Za pom ocą niej Jan 
Zapolya, w ojew oda siedm iogrodzki, gotował sobie drogę 
do korony. Często rozpuszczenie zboru było  hasłem  
do w ojny domowej, często m ała szlachta oblegała Budę 
zm uszając głodem  króla albo m agnatów do podpisania 
na sw e żądania, często znow u, jak  u nas za Michała 
Korybuta, ofiarowała gotowość um rzeć za króla i ojczy
znę. O powołaniu drobnej szlachty do obrad publicznych 
rożne są do tąd  zdania w W ęgrzech. John Paget dziwi 
się, że niektórzy p isarze w ęg ierscy  przypisyw ali jej zna
czenie, jakiego ona posiadać nie mogła. Zbory drobnej 
szlachty, mówi, b y ły  zaw sze prow adzone przez jednego 
albo dw óch magnatów. Użyte zrazu przeciw  m ożnow ładz
twu, zam ieniły się przez zw ykłą g rę  stronnictw  w  na
rzędzie  m ożnowładztwa. Pomimo to Pole Rakocze obu
dzą dotąd we W ęgrach  najżyw sze wspomnienia. Daw ny 
jeg o  okrzyk, „precz z Niemcami, oni psują naszego kró la“

1) Czytaj Rakosz Meze.
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dotąd się rozlega na sejmach. Dziś na Polu Rakoczem. 
głuchem zw ykle i ponurem, przeryw ają  milczenie pery- 
odyczne wyścigi konne. Jest to ostatni szczątek dawnej, 
a kawalerskiej namiętności ludu.

Peszt nosi na sobie barwę nowożytności. Ulice jego 
są proste; wybrzeże wspaniałe zabezpiecza go od wód 
Dunaju. Tutaj mieści się klasa pracująca, tu wznoszą 
się fabryki, tutaj również znajduje się kasyno węgierskie, 
bogate w  bibliotekę i dzienniki europejskie. Wszystkie 
znaczniejsze budynki tego miasta wzniosły się niedawno, 
jakb y  ręką czarodziejską; dowód, że naród węgierski 
czuje się i pracuje. W  roku  1838 powódź uniosła pó ł- 
trzecia tysiąca domów, atoli szkoda prędko została na
prawioną. Peszt jest połączony z Budzyniem mostem na 
łyżwach, od ktorego, przez dziw ny przyw ile j, szlachta 
n ic dotąd nie płaci. Zapytany przez P. Paget, jak im  
sposobem rozróżnia szlachcica od nieszlachcica, poborca 
m ostowy odpow iedział: „Po ubiorze i m inie; wrazie w ąt
p liw ym  domagam się m ostowego; jeże li mi go dają, przyj-, 
muję, a jeżeli nie, wolno przepuszczam."

Za Pesztem rozpoczyna się Puszcza, P u s z t a ,  czyli 
płaszczyzna środkowych W ęgier, rozciągająca się od Pesztu 
do Debrecena, D e b r e c z e n ,  a od Segedyna, S z e g e d ,  
do Ę rl a u czyli Eg e r .  Obwód je j wynosi stopięćdziesiąt 
m il polskich. Puszcza, sprowadzona przez w ojny tureckie 
do stanu dzikości, przedstawia dzisiaj postać morza zbożo
wego kołysanego wiatrami, albo stepowej łą k i, na któ re j b łą
ka ją się stadniny. Nie masz już tutaj dróg; koleje ty lko  
wskazują, kędy jechali poprzednicy; słońce odbijając się 
o piasek tw orzy m i r a g e .  W  pewnych odległościach 
widać studnie w  kształcie żuraw i, obok k tó rych  leży 
drewniane koryto  dla koni. Gdzieniegdzie sterczą ku r
hany; w  powietrzu widać ciągniące bociany albo dzikie 
gęsi. Wieczorem, ogniska zapalone przez pasterzy, albo 
kupców zaskoczonych w podróży, przypominają popasy 
karawan egipskich, albo życie U c z a r  ó w ,  o których 
wspomnieliśmy, mówiąc o Słowianach pod panowaniem 
tureckiem.
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W idok m ajestatycznych płaszczyzn nie w zbudzał d o 
tąd  na podróżnych zachodnich żadnego silnego w rażenia, 
chyba znużenie i nudy. Nowsi pisarze nie są już tego 
zdania. „Ciągły w idok płaszczyzn, mówi jeden  z nich I), 
może się w ydać jednostajnym , a przecież je s t to jedno- 
stajność w łaściw a samemu oceanowi. O braz niezm ierzo
nych  rów nin, jazda czwórką, k ierow aną przez dzikiego 
w oźnicę, milczenie, które nas otacza, obudzają zrazu zdu
mienie, a nakoniec podziw. Jest coś w spaniałego w wi
doku płaszczyzny, co porusza i zm usza do namysłu, 
llów nina bez granic, na której oko nie znajduję żadnego 
spoczynku, zdaje się być  obrazem  wolności tak lubej 
dla Magiarów. W  puszczy w schód i zachód słońca 
p rzybierają barw ę cudowną. Z rana, ziemia skropiona 
ro są  różow ą, zapala się z pierw szym  promienie m słońca; 
w ieczorem , k iedy słońce kończy sw ą drogę ognistą, 
połow a nieba stoi w płomieniach. Ktoś przyrów nał słu
sznie noc stepow ą do nocy  weneckiej pod w zględem  
jaskraw ości i świeżości gwiazd, ale żeby poznać w całem  
świetle piękność puszczy, trzeba nań spoglądać w go
dzinę b u rzy , k iedy pioruny rozdzierają w idnokrąg od 
k rańca do krańca, k iedy rozbujało w iatry  zam iatają swo
bodnie po ogrom nej równinie, kiedy w’ydm y piaszczyste 
w znoszą się pod niebiosa w kształcie czarnych kłębów , 
a potem  osiadają gdzieindziej.

„Praw dziw i synow ie tow arzyszów  Arpada, praojca 
m agiaryzm u, m ieszkają dotąd na puszczy. Od dziesięciu 
w ieków  nie doznali żadnej przem iany; chodzą, jak  ich 
ojcowie, z wąsami długiemi, w butach wysokich uzbro
jonych w  ostrogę. Magiar oddaje się rolnictwu, ale jego 
m ęzkość tw arzy i śm iałość postaw y pokazują, żo się do
tąd uważa za żołnierza, strzegącego ziemi zdobytej. Jego 
konie pasą  się zaw sze pod jego bokiem, jego  spoczynek 
po pracy rolniczej rów na się legowisku po stoczonej 
bitwie. W ioski m agiarskie m ają pow ierzchow ność w ła-

1) de  G erando  w dzie le :  La Transylvanic e t  ses habitas 1845. 
Tum I. sir. 8.
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ściwą krajom zamieszkanym przez ludy koczownicze: 
długa i szeroka ulica utworzona z dwóch rzędów  domów, 
podobnych do siebie i przedzielonych rów ną odległością, 
daje wiosce postać obozu. Zdawałoby się, że na pier
w szy znak wszystkie domostwa b ędą  zwinięte, że horda 
wsiądzie na koń dla szukania nowej siedziby. W  środku 
wioski wznosi się kościół: na tern miejscu zapewnie stał 
dawniej namiot dowódzcy. Bardzo rzadko widać wiej
skie ulice ozdobione w rzędy  akacyi; pospolicie nie spo
tyka się tutaj cienia. Zdawałoby się, że Magiarowie przy
nieśli z sobą ze stepów azyatyckich tę  nienawiść, jaką  
lud wschodni żywi do drzew. Cmentarz znajduje się 
przy  wejściu do wioski; nie oddziela go od pola ni płot 
ni mur: na grobach stoją pochylone słupy, a umarli mają 
twarz obróconą ku wschodowi.

„Wioski węgierskie są  popasem, na którym zatrzy
mały się w epoce podboju oddziały najezdnicze. To 
nam tłumaczy, dla czego są tak oddalone od siebie i 
tak ludne. Wojny tureckie zmuszały lud do trzymania 
się grom ady: starożytny skład wiosek przebył tym  spo
sobem wszystkie koleje. Nic się tu nie zminiło, nawet 
kształt obozu. Mimo tylu w iek ó w , lud magiarski nie 
zbudow ał ani jednego miasta W yjąwszy Budzynia, sto
licy szlachty, wszystkie grom ady ludności, wynoszące 
dziesięć, dwadzieścia albo trzydzieści tysięcy ludności, które 
się tutaj spotykają, są tylko wioskami. Składają się, jak  
zwykle wsie. z szerokiej a niebrukowanej ulicy, po któ
rej sto koni może czwałować wygodnie. Miasta zna
czniejsze różnią się jedynie tern, że mają więcej ulic. 
Debrecen, liczący sześćdziesiąt tysięcy mieszkańców, 
składa się z małych domków pobielanych, zbudowanych 
w  kształcie namiotów. Dlatcgoto, naprzekór wytwornym  
sklepom, wystawionym przez niektórych kupców zagra
nicznych, Debrecen uważany jest dotąd za wioskę.'1

Cdiłop magiarski nosi koszulę z szerokiemi rękawami, 
dochodzącą zaledwie do spodu piersi, tak że kiedy schyla 
się widzieć można jego plecy spalone od słońca. Na bio-
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drach nosi szerokie szarawary płócienne z wannę g a t y a  I), 
spadające w  fałdach na buty, a przytwierdzone silnie w 
I*asie za pomocą rzemienia albo chustki, tak że cala 
pierś mu wystaje. Na plecach noszą b u n d ę  z kożu
cha baraniego, na głowie czarną czapkę, s l iv e g ,  2), w 
kształcie kołpaku, k o l p a g ,  albo kapelusz z szerokiemi 
skrzydłami Chłopi bogatsi i drobna szlachta noszą ob
cisłe spodnie sukienne, w chodzące w buty, z k ąd  p o 
wstał mundur huzarski Wtenczas rzemień zastąpiony 
jest  przez bogaty^ pas, a bunda przez futro hawtowane 
złotem. W niektórych okolicach lud miasto futer nosi 
płaszcze z sukna białego. Koszula płócienna, jakiej uży
wa pospolicie chłop magiarski, była  noszoną w piątym 
wieku przez Hunnow. Jest to wygodny ubiór podczas 
upałów, podobny do tego, jaki nosi chłopstwo polskie. 
Kożuch, bez ktorego nikt tutaj niewychodzi, chroni go 
od szkodliwej świeżości wieczorowej i mrozu. Przestron
na odzież, zastosowaną została do smaku ludu. Ulice 
szerokie po wioskach, wolno powietrze i swobodność 
w  ruchach ciała są nieodzowne dla jeźdźca magiarskiego. 
W ęgrzyni nosili zrazu długie włosy, splecione w w arko
cze; późiej zaś przyjęli modę golenia głów, trybem pol
skim; ostatni zwyczaj ustał zupełnie od wstąpienia na 
tron familii austryackiej. Odtąd Magiary zaczęli znowu 
nosie w aikocze, w czem naśladowali ich Kuzary francu
skie za Ludwika XIV. Dziś strzyrgą włosy w koronę, 
albo noszą je w naturalnej długości. Gdy się ich kto 
pyta o przyczynę tego niewygodnego zwyczaju, odpo
wiadają: „Bóg je  dał, po co więc je  obcinać."

Kobiety noszą buty jak  mężczyźni, ze skury czarnej 
lub czerwonej spódnicę krotką, stanik kolorowy, a w zi
mie krótki kożuszek barani. Dziewice splatają włosy 
w  długi warkocz, spuszczony na plecy, mężatki sk ręcają  
go pod czepek. Ztąd przysłowie: A> kordy parancaol 3),

1) C z y ta j  Gocia.
2) C zy ta j  S z iu w e k .
3) C zy ta j  A k o n t  p a r a n c z o l .



warkocz przywodzi, oznaczające gospodynią rezolutną. 
Jednakże przysłowie rzadko znajduje zastosowanie. Chłop 
magiarski mnie być panem domu; chałupę z ogrodem, 
który j ą  otacza, nazywa dumnie swym majątkiem, J ó s z a -  
g o m  ł),  żonę i dzieci sw ą czeladzią, C s e l e d e m  2) 
Żona nazywa go swym panem, U r a m  i nigdy go nie 
tyka. Dom chłopa byw a pobielany w pewnych epokach 
roku, k tóry  to zwyczaj dotąd się utrzymuje u niektórych 
pokoleń magiarskich w  Kaukazie. Stosownie do obycza
jów  wschodnich, okna nie wychodzą na ulicę, stołki są 
drewniane i wysokie; dwoje, a najwięcej troje dzieci, ba
wi się przy kominie. „Chłop węgierski, mówi p. de Ge- 
rando, nie lubi napełniać swego domu wielką liczbą dzia
twy, jak  to się dzieje u Słowaków i Wołochów. Szla
chetna klacz ma na rok jedno tylko źrebie, gdy  podła 
Świnia prowadzi za sobą długi szeregi prosiąt 3).“

Przytoczony ustęp daje za lekkie tłumaczenie, na
kręcone widocznie do wojowniczego charakteru, jaki a u 
tor naznaczył dla Węgrów. John Paget, chcąc dotknąć 
lepiej tego przedmiotu, przyszedł do wniosku, że plemie 
magiarskie ma mało siły rozpłodniania. Za pom ocą ta
kiego spostrzeżenia starał się wytłumaczyć nieruchomość 
plemienia magiarskiego. Łatwo sobie wystawić nietra- 
lność wniosków obu podróżnych, a mianowicie drugiego. 
Zobaczymy, że przyczyna złego pochodzi tutaj z biedy 
i śmiertelności chłopstwa, a zarazem ze składu społe
czności magiarskiej, o której mowa poniżej. Dziś, skoro 
chłopiec dochodzi lat czterech, sadzony byw a na konia. 
Nie raz widzieć można, jak małe dzieci wieszają się u 
grzyw y końskiej, jak  wdzierają się na grzbiet, jak  po 
żegają krzykiem rumaka, kiedy go dosiędą. Skoro chło
piec potrafi gzwałować bez niebezpieczeństwa, ojciec mó
wi do niego: jesteś człowiekiem, E m b e r  V a g y  4). Te 
słowa podnoszą dziecko o stopę. Rośnie on z myślą,

1) C zy ta j  J o s a g o m .
2) C zy ta j  C z e l id e m .
3) I. 14.
4) C zy ta j  E m b e r  w ó d z .
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że jest człowiekiem i Magiarem: dwa słowa, któro go 
napełniają dumą. Jako człowiek, ma prawo być jeźdzcem 
i nosić broń, jako Magiar uważa się za wyższego od 
wszystkich ludzi, za obowiązanego do strzeżenia swej 
powagi. Uczucie dumy przechowuje się w nim ciągle, 
jako wspomnienie pierwiastkowego zajazdu. Ztąd jego 
godność, waleczność i buńczuczność. Aby się o tern 
przekonać, dość przysłuchać się, jak rozmawia. W jego 
ustach wyraz honor, b e e s u le t ,  napotyka się co chwila: 
wszystko, co robi, jest godne człowieka honorowego, 
b e c s i i l e t e s .

W ęgier wiodąc podróżnego galopem do stacyi, nie 
upomni, się nigdy o napiwo. W yprzęga konie, uchyla 
grzecznie czapki i życzy nam dobrej drogi. Trzeba go 
przywołać, aby mu dać, na co sobie zarobił, i to, co mu 
się daje, jest zawsze dostateczne dla niego. Postępować 
inaczej, wyciągać rękę niebyłoby b e c s i i l e t e s :  dobre 
to dla Słowaka albo Wołocha. Chłop węgierski uważa 
za obowiązek honorowy strzedz się chciwości niemieckiej 
i lenistwa Wołochów. Pracuje uczciwie, jako dobry ojciec, 
obowiązany do utrzymania swej rodziny. Przynosi do 
domu ziarno, z którego żona robi chleb, konopie, z któ
rego tka odzież i koszule. Wieczorem, po dokonaniu 
swej pracy, siada z fajką przed domem, pokręca wąsa 
i duma.

Chociaż nieograniczony pan u siebie, traktuje on ła
godnie wszystkich domowników, których nazywa swą 
czeladzią. Jest słodkim jak każdy silny. Nie bije swej 
żony i nie cierpi, aby oddawała się ciężkiej pracy. Żo
na widzi w nim podporę i opiekuna; odbiera z jego ust 
nazwy najsłodsze: moja różo! ró z s a m  4); moja gwiazdo! 
c s i l l a g o m  2). Język magiarski, pełen przenośni azya- 
tyckich, obfituje w wyrażenia miłosne i aryngi towarzy
skie, których używa się w obcowaniu z sąsiadem, przy
jacielem albo gościem. Jeżeli się zatrzymujemy w wiosce,

1) Czytaj  r o ż a m .
2) Czytaj  c z y l a g o m .



gospodarz najbliższej chałupy w ychodzi na nasze pow i
tanie i zaprasza do siebie. Jeżeli odjeżdżamy, obraca do 
nas mowę, w  której życzy dobrój podróży i błogosła- 

• w ieństw a niebios. Z tego w szystkiego uiszcza się z dzi
w ną naturalnością i godnością, cechu jącą  ludy wschodnie.

Lud w ęgierski posiada tę szlachetność i naturalność, 
k tóra  go staw ia od razu na rów ni z cudzoziemcem, 
choćby najznakomitszym. Jego mowa odznacza się dzi
wnym  doborem  wyrażeń, jakiego trudno gdzieindziej na
potkać m iędzy ludźmi n iew ykształconym i: g ruby  żart nie 
kala nigdy ust jego. Opatrzność obdarzy ła  go ła tw ą 
wym ową, która mu pozwala w ynurzać sw e w rażenia z 
żywością. Czy to w radości, czy w  gniewie, słow a jego 
p ły n ą  zaw sze z w dziękiem ; na przjęcie gościa albo na 
złorzeczenie nieprzyjacielow i znajduje mnóstwo porównań, 
w ykrzykników , w yrażeń grzecznych albo ogniście ener
gicznych. Praw da, że w  tym  w zględzie znajduje dziw ną 
pom oc w  sw ym  języku, zarazem  poetycznym  i m uzykalnym  
delikatnym  i męzkim. Niektóre końcowki, oznaczające liczbę 
m nogą dają mu czasem  kształt chropow aty, atoli obfitość 
w y rażeń  sław iańskich i sam ogłosek osładza go. W ęgier 
m oże użyć podług woli w yrażeń w dzięcznych albo tw ar
d ych  do przerażenia.

Francuzi dziwią się, że języ k  magiarski, zbliżony przez 
składnią do tureckiego, nie ma prowincionalizmów. Chłop 
węgierski, rów nie jak  polski, mówi nim tak czysto jak  
magnat, a naw et czyściej, bo znajomość języków  zacho
dnich me naruszyła w dzięku poetycznego i bogactw a 
przenośni jego narodow ego narzecza. Chłop nie p rze
stał nim mówić, naw et wtenczas, kiedy szlachta zbałam u
cona p rzez lafiryndyzm  wiedeński, zdaw ała  się nim po
gardzać. Zwyczaj m ówienia kuchenną łaciną nie zszedł 
nigdy do do wiejskiej starszyzny  i proboszcza. Szlachta 
w ęgierska zachow ała dziś łacinę w  sam ych przyw itaniach: 
do m agnata mówi, domine illustrissime; do duchow nego, 
domine spectabilis; podając ręk ę  przyjacielowi, b ra ta  w y
raz łaciński z magiarskim, serrus baratom. Język niemie
cki jest nielubiony u W ęgrów . Kiedy jedna szlachcianka 
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złożona bolesną chorobą, wzywała po niemiecka po 
m ocy boskiej, służąca jej odrzeła: „Jak Pani chcesz,
aby Bóg wysłuchał jej prośby, kiedy ją  wymawiasz w 
języku, k tórego  011 nierozumie."

Dobroć chłopa magiarskiego dla gościa albo cudzo
ziemca b y w a  nieraz posuniętą daleko. Raz, podaje pan 
de Gerand o 1 ), znajdując się w sklepie Debreceńskim,za
cząłem rozmawiać z chłopką, która p rzysz ła  coś kupowrać. 
Widząc, żem cudzoziemiec, zapytała się, czy moja ojczy
zna daleko, czy moja rodzina opłakuje moją nieobecność, 
czy w zdycham często do rodzinnego domu; potem, spo
strzegając, żem w żałobie, zaczęła mnie pocieszać i że- 
gnając pobłogosławiła, jako czuła matka. Wyznaję, żem 
się z nią rozstał z wzruszeniem. Często przychodziło mi 
uwielbiać wzniosłość myśli i uczuć okazywanych przez 
ludzi, których ukształciła sama przyroda. Chłop węgier
ski jest małomówny, nigdy się nie poufali, wszelako jest  
szczerym i prawym. Jeżeli pozna w tobie przyjaciela, 
zwierza się całkowicie. W tenczas zdziwisz się nad jego 
roztropnością i zdrowym sądem, nad myślami, które w y
lewa bez sztuki i bez przekonania, że cię uderzają. W se r
cu ludu węgierskiego są struny delikatne, które uczucie 
wzniosłe albo idea szlachetna w prow adzają  w  długi i 
drganie

„Godność chłopa węgierskiego przypomina nam wschód. 
Jest on poważny jako Turek. Aby rozweselił się i za
tańczył, trzeba mu muzyki narodowej i trochę węgier
skiego wina. Jednakże W ęgier staje się poważny do
piero po ożenieniu, kiedy ma gospodarstwo i występuje 
jako głowa domu. Póki młody, odznacza się żywością 
i wesołością. Miałem raz za pocztyliona piętnastoletnie
go chłopaka, którego wesołość ubawiła mnie. Przez ca
łą  drogę nucił mi śpiewy narodowe. P rzy  następnej sta- 
c y i  dostałem innego z w ąsem  dojrzałym Pod w pły
w e m  pierwszego śpiewu, prosiłem nowego pocztyliona, 
aby mi zanucił jaką  pio. nkę węgierską. Na to żądanie,

1) I. 18.
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pocztylion odwrócił się na siodle, pokazując mi czoło zmar
szczone, z którego powinienem był wyczytać, że czło
wiek, co się szanuje, nie wystawia się na pośmiewisko 
cudzoziemca naksztalt koczującego cygana, ale rozstrze- 
panie francuzkic i ciekawość przemogły we mnie w szy
stkie względy. Ośmieliłem się powtórzyć jeszcze raz me 
żądanie. Na mój głos pocztylion obrócił się po raz d ru 
gi, spoglądał na mnie z surowością przez parę  sekund, 
a potem z mrukiem zapytał: czy ja  p i jany?11

Taka powaga przystaje wybornie do postawy W ę 
grów, wysokich i silnych, z cechą wschodnią, z nosem 
orlim, czarnemi wąsami, z twarzą pełną i czołem odkry- 
tem. Ich chód jes t  pompatycznym i śmiałym, ich. ruchy 
pełne szlachetności. Trzeba patrzyć na chłopa magiar- 
skiego, gdy  wiezie na targ swe płody. Siedząc na uko
chanym koniu lub na niskim wózku, z kołami równej 
wielkości, podżega on po imieniu bys trą  czwórkę, która 
go z wiatrem unosi. U boku wasągu zawiesza kobiałkę, 
na której sypie obrok na popasie. Jeżeli klacz znajduje 
się w zaprzęgu, źrebię leci wolno przy niej z dzwon
kiem u szyi. Jeżeli Magiar spotyka w drodze przecho
dnia, kłania mu się zwyczajem narodowym, pełnym do
wcipu i godności.

To, co powiedzieliśmy o dumie magiarskiej, stosuje się 
jeszcze w w yższym stopniu do drobnej albo trzewiko
wej szlachty, b o  c s  k o r  o s  n e m e s  1), która dziś p row a
dzi życie miejskie. Szlachcic okoliczny nie rożni się ni- 
czem od pospolitego chłopa, atoli w  oczach administracyi 
i praw a rzecz ma się inaczej. Drobna szlachta zbiera się 
na sejmiki komitatowi, g y i i l e s 2 ) ,  nieraz w liczbie kil
ku tysięcy i przepisuje posłom instrukeye sejm owi. Ka
ba ły  sejmikowe odbywrają się tutaj w tenże sam sposób, 
co dawniej w Polsce. W  W ęgrzech  klasa kupiecka, 
karczm arska i p rzem ysłow a składa się po największej 
części z Niemców i Żydów, dla k tórych zysk jes t  jedy-

1) Czytaj b o c z k o ro sz  nemesz.
2) C z y t a j  d iu le sz .
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nem  zajęciem. „Zapomniałem raz w karczm ie, k o r c s m a  I), 
mówi przytoczony już podróżny francuzki, pierścionka, do 
k tórego przyw ięzyw ałem  wiele ceny. Pocztylion. w y- 
p rzęg łszy  konia, podąży ł do wioski i przyniósł mi go. 
Zapytałem , jak  go wynalazł. „W karczm ie, odpowiedział, 
byli sami chłopi. Nie w idząc pierścionka na stole, rz e 
kłem  do karczm arza, k tóry  udaw ał zdziwienie: jesteś tu
taj jeden  tylko Niemiec, a w ięc ty  wziąłeś pierścionek 2 ).“ 

Chciwość i oszustwo cudzoziem ców, zalegających W ę
gry, w zbudzają obrzydzenie w M agiarach; w  ich oczach, 
kto nie jest rolnikiem, pasterzem , albo żołnierzem  nie 
ma uczucia honoru. Chłop ma tutaj głęboki szacunek 
dla ziemi i upraw ia ją  z duszą. Pasterz przepędza m ie
siące opodal domu, owinięty w  długi płaszcz białawy, 
z w zrokiem  utopionym  w nieskończoności stepu, p o g rą 
żony w rozpam iętyw aniu w  całem  znaczeniu tego w yra
zu. Nie lubi on rządu  obcego, nazyw a króla Cesarzem  
niemieckim, n e m e t  c z a s z a r  3). W szystkie jego skłon
ności zdradzają instynkt w ojowniczy i życie obozowe. Cza
sem  dźw ięk m uzyki wojskowej rozlega się w  w iosce: 
znak to, że p rzyby ł oddział w ysłany  przez rząd  na re 
krutowanie. Huzary, H u s a  r o k ,  przybrani w narodow e 
ubiory, w yw ijają na placu taniec przy  poryw ającym  b rz ę 
ku ostróg, s a r k a n  t y  n 4). Chłop p rzybiega i nie m o
że się nasycić pięknością widowaska. Jego oko nieopu- 
szcza żadnego ruchu, żadnej figury tancerzy ; muzyka 1 
szczęk szabli unoszą go. Olśniony pięknością sceny, opu
szcza koło widzów, uderza w  ostrogę, m ięszasię  z huzaram i 
i p rzypatru je ich ubiorom. H uzary przypasują mu p a 
łasz do boku, pożyczają kaszkieta z piórem  bogatem , c s a -  
k o  5), traktują, a k iedy  spostrzegają ostatni stopień za
pału, przedstaw iają do podpisu kartę  rekrucką. Chłop 
upojony radością  i trunkiem, przekonany, że będzie siedział

1) Czytaj korczm a.
2) I. 22.
3) C zytaj n em e t czo szo r
A) C zytaj sza rk an tin .
S) Czytaj czako.
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na koniu w  hu zarsk im  m undurze i tańczy ł p rze d  oknam i 
sw ój kochanki, ro b i znak  k rz y ż a  na fatalnej karcie . Nie
s te ty !  je g o  rad o ść  trw a  nie długo. W c h o d zą c  w  służby  
c e sa rz a  n iem ieckiego  p o d leg a  k arn o śc i, o jak ie j n iem iał 
w y o b ra że n ia ; m iasto  do jazd y , o d es łan o  go  do p iecho ty , 
p rz y b ra n e j w  trzew ik i i o b c is łe  spodnie, ozdob ione z ło 
tym  galonem , je d y n y  znak, o d różn ia jący  w ojsko w ę g ie r 
sk ie  od  aus tryack iego . W  k ro tc e  p rze s ied la ją  go do 
L om bardy i, C zech albo Galicyi, p o d  dow ództw em  oficera 
n iem ieck iego , gdzie sm utek  i b ie d a  w y staw ia ją  m u w  
św ie tle  tem  bardz ie j u ro czem  b ło g o sław io n e  W ę g ry , a l -  
d o t t  m a g y a r  o r s z a g  1). K iedy  po  długiej n ie o b e
cnośc i w ra c a  do o jczyzny , p a d a  z ra d o śc ią  na ziem ię i 
ca łu je  ją .

P an o w an ie  S tefana B a to rego  w  P o lsce  d a ło  nam  p o 
zn ać  w aleczność W ęg ró w . Je st to  żo łn ie rz  lep szy  do  a- 
taku  niż do  o b rony , a n iez ró w n an y  n a  koniu „ C hrze- 
śc ia r is tw o , m ów i p. de G eran d o , w inno n iem ało  w d zię
cznośc i tem u ludow i b o h a te rsk ie m u , k tó ry  tak  d ługo  s ta 
now ił z a p o rę  p rze c iw  T urkom . C hociaż o puszczony  p rzez  
E u ro p ę , lud  ten  p rz e c h o w a ł w  sob ie  m yśl pośw ięcen ia , 
k tó ra  go ce c h o w a ła  w  za p asach  w ojennych  i b a rd z o  
b y ć  m oże , że  po d ejm u jąc  je sz c z e  raz  szab lę  Jan a  H u- 
n ia d a , w a lczy c  b ę d z ie  n a  czele  naszem  p rze c iw  now em u 
b a rb a rz y ń stw u . G dy  pań stw o  p ó łn o cn e  grozi w  postaci 
o lb rzy m a  w iększe j części s ta łeg o  lą d u , trz e b a  odw agi, 
a b y  rzu c ić  nań  w zrok  śm iały , p e łn y  g roźby . Z aw sze b ę 
dz iem y  sob ie p rzy p o m in ać  ze w zruszen iem  słow a B artło 
m ie ja  S zem ere  2), p o e ty  w ęg ie rsk ieg o  3): M agiarow ie, z a 
w o ła ł on n ied aw n o , k tó rz y  bronili ch rześc iań s tw a  p rzec iw  
T urkom , sw y m  p o b ra ty m co m , s ą  go tow i b ro n ić  w olności 
eu ro p e jsk ie j p rzec iw  p rzem o cy  pó łnocnej. Lud w ęg ie r
ski o d d a  w ięc  po d w ak ro ć  u s łu g ę  sp raw ie  ludzkości, je  
żeli n ie  p rzez  o ca len ie , ja k  p rzy sta je  na b o h a te ra , to

1) Dzvtaj aldot modzior orsag.
2) Czytaj Sem ere.
3) J e s t  on racze j  w y m o w n y m  postem  z kom ita tu  Borsod, czyta 

Boi sz od .
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przynajmniej przez cierpienie, jak  przynależy na brata 
w  Chrystusie. Być może, że w łańcuchu karpackim, 
przeznaczenie wytknęło już miejsce na nowe Termopila, 
w których nasz mały naród, zwycięzca lub ofiara olbrzy
ma północnego, zajaśnieje w dziejach świata albo przez 
śmierć, albo przez tryumfy 1).“

Przysłowie mówi: Lora lermett a M agyar, Magiar ro
dzi się na koniu. Nigdy przysłowie nie było równie pra- 
wdziwe. Węgrzyni przepędzają życie na koniu, w ich 
przekonaniu, nie jest się żołnierzem, kiedy się nie jest  
jeźdzcem. Konie chłopskie z rasy tatarskiej, małe i chu
de ,  zdają się ledwie oddychać, a jednak lecą gdybv bie- 
guny. Bez podkow, bez munsztuku, z rzędem, złożonym 
z prostego postronka, niecierpliwość ich jest nieustanna, 
a k iedy usłyszą uroczysty wyraz n y e ,  przez które w o
źnica rozpoczyna z nimi rozmowę, ruszają z kopyta, 
podnosząc głowy, albo ruszając uszami, ile razy  pan do 
nich m owę obraca. W ęgier  rzadko używa bicza, a je
żeli tego widzi konieczną potrzebę, kręci nim tylko po
nad głową i grozi.

Konie żyją w stepach pod strażą najśmielszych jeźdź
ców węgierskich e s i k  o s  2), posiadających talent ich u- 
jeżdżania. Są to pospolicie chłopcy silni i zwinni, prze
chowujący legendy miejscowe, tradycye i powiastki o roz
bójnikach. „Zdaje ci s ię , mówią, że tam daleko widzisz 
rzekę?  mylisz się, jest  to czarownica południa, D e l i b a b ,  
lubiąca sobie żartować z ludzi. Jednakże to, co czyni, 
nie dzieje się bez woli Boga. Jak Bóg może na to po
zwalać? “ Po takim wstępie rozwodzą się jak  teologo
wie. C s i k o s  nie wierzy, aby mogło być  lepsze życie 
nad to, które prowadzi: konie rżą w około niego, step 
rozlega się w nieskończoności przed jego oczyma, nad 
to nie widzi on nic wspanialszego. Kiedy nadchodzi bu-

1) I 24. Poe ta  V „ru s in ś i  ty  (czytaj  W iu ruszm ar l i )  napisat w roku 
1842 g a tu n ek  Marsylianki węgierskiej  pod nap isem  S z ó z a t  (czytaj 
•s uzot) w k tó re j  mówi,  że  s tanow isko  W ęg ie r  w ym aga  walki mężnój,  
bo je s t  m ięd zy  życiem  i śmiercią ,  c l c t  h o l a l .

2) Czytaj Czikosz.
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r / a ,  odziewa się kożuchem od strony deszczu; jeżeli na
potyka źródło, pije z niego, czerpiąc wodę na skrzydła  
swego kapelusza. Tykwa pełna wina, k u l a c s  1), wy
lana w oskiem , wisi zawsze u jego  pasa; ona natchnęła 
poecie węgierskiemu Csokonai wiersz narodow y, godny 
Anakreona. Ostrogi czikosza są zawsze świecące i b rzę 
czące; jego  bicz nadzwyczajnie długi, a z krótkim trzon
kiem , ozdobiony jest różyczką ze skóry  różnoko lo row ej; 
na jego kapciuchu skórzanym powyszywane są jedwabiem 
rozmaite kwiaty.

„Jednej nocy, mówi podróżny, znalazłem się w kar
czmie odludnej z kilku czikoszami. Pili, siedząc na ob
casach około świecy, postawionej na ziemi. Karczmarz, 
s tary  żyd z lisiem obliczem, przynosił co chwila pełne 
butelki, a wynosił próżne. Rozmowa żywa przeryw aną 
byw ała  od czasu do czasu śpiewem narodow ym , znanym 
mieszkańcom z okolic izeki Cisy, T i s z a  2), albo żarta
mi, odpieranemi 'zręcznie i z bystrością. Jeden czikosz 
opowiadał, jak  pewnego razu zbliżył się na widok Budy 
i spostrzegł góry. Tłomaczył, jakiego doznał wrażenia na 
ten widok niezwykły mieszkańcom puszczy. Góry, mó
wił, cisnęły me piersi, uciekłem od Budy, jak  od w ię
zienia. T e r c m t e t t e !  wykrzyknęli na to inni, niech nas 
Bóg wybawi od podobnój podróży, góry b y  nas udusiły.1*

Mieszkańcy [ruszczy przechowali wyobrażenia, znane 
jeszcze nieszczęściem w  wielu okolicach Polski, które już 
nie przypadają do dzisiejszych praw  o własności. P o 
dług nich to, co rośnie samotrzeć na polu, nic należy do 
nikogo: ten tylko jest u nich złodziejem, k tóry  bierze 
rzecz znajdującą się w posiadaniu innego, albo zrobioną 
przez niego, którą  kupić potrzeba, naprzykład przedmioty 
fabryczne. Przeciwnie rzeczy, stworzone od Boga, nale
żą do wszystkich; tak się ma rzecz ze zwierzyną, drze
wem itd. Nawet koń nie należy do rzeczy znamionują
cych kradzież. Napróżno byłoby  tutaj zbijać takową te-

1) C zy ta j  k u la c z .
2) Czytaj  Tisso .
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oryą; ale jak nazywać zbrodniarzami ludzi, co kradną 
dla przyjęcia podróżnego, co poświęcają swe życie dla 
ocalenia bliźniego? John Paget podaje w tym względzie 
zdanie jednego oficera austryackiego, które dobrze cha
rakteryzuje kradzieże tutejsze. Chłopi węgierscy, słowa 
są jego, nie kradną jak winowajcy, lecz zabierają rze- 
czy z igraszki, jak to czynią dzieci, Usey only take things 
ju st in play, as cliildern do \ j.

Statystyka rządowa podaje co rok sumienną liczbę 
zbrodni, popełnionych w W ęgrzech, w pośród których 
kradzieże zajmują pierwsze miejsce. W ychodząc z p ra
wdy, znanej wszystkim, że chłopi tutejsi mają zwy
czaj niezamykania swych domów, pisarze urzędowi wno
szą z zimną krwią, że lud magiarski składa się z sa
mych złodziei. Nie wprowadzają oni w rachunek przy
czyny zbrodni, ani napomykają o potrzebie zaprowadze
nia reform w stosunkach społecznych narodu, nad któ
rym  panują. W W ęgrzech, jak w każdym innym kraju, 
są złodzieje, atoli tutaj charakter ich jest pospolicie inny; 
są częstokroć zbiegi wojskowe, żyjący po lasach trybem 
rozbójniczym; zabierają żywność w domostwach odoso
bnionych, atoli nie zabijają. Nieraz, łącząc się w bandy 
i ucierając z pułkami niemieckiemi, przyjmują na się bar
wę powstańców, jak to się dziać zwykło u Słowian pod 
panowaniem tureckiem. Lud głosi powieści, godne hisz
pańskich, o sławnym rozbójniku Sobry, zabitym temu kil
ka lat przez ułanów Szwarcenberga. Miaszkańcy nie na
zywają go ni rozbójnikiem, ni złodziejem, lecz biednym 
chłopcem, szegeny legeny 2). „Pocztylion, mówi p. de Ge- 
rando, pokazał mi raz pole kukurydzowe, w którem dzień 
wprzód widział ukrytych b i e d n y c h  c h ł o p c ó w .  Gdzie
sądzisz, żc się dzisiaj znajdują? zapytałem niew innie.__
Czy rozumiesz, odpowiedziano mi, że myślę ich zdradzić?

„ C s i k o s ,  dodaje autor, opowiada z zapałem czyny 
tułaczy, bo jest pasterzem a zarazem b i e d n y m  c h ł o p -

1) II, 586.
2) Czytaj Segen legen.
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cem . Patrz, jak  leci z w iatrem  po puszczy Hortobagy, 
jak  rzuca przechodniom  te w iersze piosnki z łodziejsk iej:

B ied n y  j a  c h ło p a k  
C h o d zę  po  jarm arkach,
Kradnę k la c z e ,  źrebięta ,
— Oto ż y c i e  m oje!

Śpiew aj, śpiewaj dzielny jeźdzcu! Twój głos w ych o 
dzi z piersi walecznej. Czwałuj po niezm ierzonych s te 
pach , przerzynaj w esoło przestrzenie, przytw ierdzony do 
konia o długiej grzyw ie! Niech w iatr zamiata dowolnie 
tw ą szeroką szatą p łócienną! Obyś m ógł, j a k  p r z y j d ą  
ci ,  c o  c y w i l i z u j ą ,  nabyć cnót, k tó rych  się dziś nie do
m yślasz, zachow ując te , k tóre  ci zostawili w  puściznie 
twoi ojcowie! Pam iętaj, ab y  podróżny, co uchodzi z miast 
zachodnich, m ógł odm łodnić sw e w rażenia przy  tw em  
ognisku! Aby se rce  jeg o  zadrgało  silniej jeszcze , niż 
moje w  tej chwili, kiedy, w racając do sw ej ojczyzny, 
czynić  ci będzie serdeczny  znak pożegnania <).“

Przedstaw iony obraz W ęg ier, dziwny i barbarzyński, 
ale oryginalny i z tego pow odu ujm ujący dla podróżnych 
zachodnich, znużonych dobrodziejstw am i oświaty, dotyczy 
tylko płaszczyzn środkow ych, zam ieszkanych przez ple- 
m ie czysto m agiarskie, a pod w zględem  klas jedynie  
chłopów  i niższej szlachty. Ognisko narodow ości m iesz
kańców  tej przestrzeni znajduje się w D ebrecenie. Tutaj 
są  szkoły, w  których panuje duch m agiarski w  całym  
sw ym  ideale , ze w szystkicm i zaletami i wadami, k tóre  go 
cechują. Na płaszczyznach debreceńskich często się da
je  słyszeć w ołanie: Jestem  szlachcic! Nemes ember vagyak 2), 
po łączone z pokręceniem  w ąsa i m inowaniem przypom i-, 
nającem  postaw y junackie naszej szlachty, wyśm iew ane

1) I. 32.
2) Czyt, N e m e s z  e m b e r  w o d io k .  

P rzeg ląd  P oznań sk i .  — VII, l i
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za S tanis ława Augusta p o d  nazw iskiem S a r m a t y z m n .  
P. P ag e t  rozw odzi się sze roko  nad n iepo ję tą  dla n iego  
buńczucznośc ią  szlachty, nad  w ym u sz o n o śc ią ,  k tó r ą  n a 
z y w a p u p p y i s m ,  nad  zalotnością p o łą cz o n ą  z czesan iem  
w ą so w  i w łosow, czy to n a  p r z e c h a d z c e ,  czy w kościele, 
czy  przy  s to le ,  czy  w  izbie pose lsk ie j ,  nad  nieprzystoj- 
n o sc ią  e legan tów  w y k lu w a ją c y c h  p rz y  stole z ę b y  w id e l
cam i;  n ad  um iłowaniem  ta ń ca ,  do k tó rego  p row adz i  lek 
kość  ch a rak te ru ,  n iep rzy jem ność  doznaw ana '  w  obecnośc i  
kob ie t ,  w reszc ie  nad n ie s ły c h an em  ukochan iem  fajki, k tó 
ra  zamienia to w arz y s tw a  obu  płci w  k n a jpy  niemieckie. 
Autor, o k tó rym  mowa, p o d a je ,  że w  o b erż ach  m ężczyźni 
zas iada ją  zw ykle  u je d n e g o  k ońca  stołu, zos taw ia jąc  kob ie ty  
u ' d r u g i e g o ,  a to a b y  uniknąć! w innej g rzecznośc i ,  ab y  
n ad to  m odz  zapalić  fajkę za raz  po ob iedzie ,  mimo o b e 
cności płci pięknej. N igdy nie w idzia łem , m ów i,  tak  faj- 
czarsk iego  narodu  ja k  W ę g ry :  w  porów naniu  z nim Niem
cy  s ą  nowiciuszami.

U w ażając  D eb re c e n  za stolicę d robne j  sz lachty, rzec  
m ożna ,  że  Buda albo Budzyń  je s t  ogniskiem życia sz lach ty  
bogatszej.  Ostatnie m iasto ,  zb u d o w a n e  na sp o só b  eu ro 
pejsk i,  mieści także  t ro c h ę  wyższej sz lachty  albo m a g n a
tów, chociaż W iedeń  uw ażać  na leży  za ich  g łó w n e  sie
dlisko. O bycza je  m agnatów  n oszą  na sob ie  tło z a c h o 
dn ie ,  zm ieszane z w yobrażen iam i arystokra tycznem i,  w ła-  
śc iwemi Austryi. Nie w idać w p o śró d  nich w ym uszonośc i  
junackie j niższej sz lachty, atoli za s tępu je  j ą  nienaturalność 
innego rodzaju : ś lepe a n iezręczne  naś ladow nic tw o z a ch o 
du i obycza jów  w iedeńsk ich ,  co spo w o d o w ało  A ustrya-  
k ó w  do nazw ania  ich les dandys sourages. O prócz  tej 
w a d y  szpec i ich w yzuc ie  się z na rodow ości  i nasz lafi- 
ry n d y zm , z p rz y c z y n y  k tórego  P a g e t  w ym ów ił nas tęp u 
j ą c e  w y ra z y :  „N ie  je s tem  z ty c h ,  co b ronię  up rze d zeń  
k ra jo w y c h ,  bo to p row adz i do g łupo ty  naro d o w ej ;  nie 
je s te m  przeciw  w prow adzan iu  u lepszeń znanych  za g r a 
n icą ,  bo  to p ro w a d z i ło b y  do w s trzym an ia  p o s tę p u  ośw ia ty : 
ale p o g a rd z am  cz łow iekiem , co nie widzi n ic dob rego  
w  dom u i n ienaw idzę tego ,  który, w s ty d z ąc  się o jczv-
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zny, dąży przez własną niedbałość do jej upośledzenia ł) .“ 
A b s e n t e i s m  magnatów wywiera na W ęg ry  ten sam o- 
p łakany  skutek, co w Irlandyi i niektórych stronach Pol
ski. Obudzenie ruchu narodow ego i przemysłowego, po
łączone z uczuciem powinności, do której dziś poczuwać 
się muszą wszystkie klasy, zmniejszyły wprawdzie złe 
od lat kilku; kobiety wszelako, zrażone rubasznością to 
warzystw k ra jow ych, w yrzekają  się jeszcze Wiednia z tru
dnością.

Opuszczając płaszczyzny magiarskie, spostrzegam y 
na północ okolice górzyste, zamieszkane przez Słowaków, 
T ó t ,  a ku wschodowi przez Rusinów. Pod tym w z g lę 
dem W ęg ry  podobne są  do Anglii, w której Bretonowie, 
plemie najechane, schroniło się w góry, a Saksonowie 
i Normandowie, plemie zdobyw cze, zaległo płaszczyzny. 
Okolice zamieszkane przez Słowaków są  wspaniałe i ży
zne, lud wszakże nie przedstawia już tej malowniczości 
i junakieryi jak  u Magiarów. Słowak zwolna się zapala, 
jest  pospolicie cichy i pracowity, ale za to opiły, 
a nawet jak  chcą niektórzy, głupowaty. P. Paget zdzi
wił s ię , że Słowak pozwolił bić sw e  konie lokajowi, i źe 
upomniał się o napiwo. Lokaj ten, imieniem Szczepan, ro 
dowity Magiar, przedstawia nam typ tradycyjnej niena
wiści W ęgrzynów do wszystkich Słowian, wyjąwszy Po
laków, L e n g y e l .  Szczepan nie nazywa ich Tó t ,  lecz w y
razem S z l y o v a k ,  do którego przywiązane jest  znaczenie 
wzgardliwe, pogardza zaś nimi dlatego, że Swiatopełk, 
ich ostatni król, miał zaprzedać kraj Węgrom za białego 
konia. Z tych stron idą do Polski druciarze i koniarze 
zwani nieraz Wołochami.

Społeczność Słowaków przedstawia dotąd przykłady 
życia rodowego właściwego Słowianom; dawny skład 
gmin wiejskich, które opisał Dubrawski. Około wioski 
Terhowa, w komitacie Treńczyńskim, spotrzega się przy-

1) bul I desp ise  the man w ho  can see no th ing  good a t  hom e, and  
ha te  him w h o  is a sh a m e d  of c o u n t r y  which his ow n  neg lec t  ten d s  
e v e ry  day to in ju re  I. 362.
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kład życia wspólnego, nie już rodów chłopskich, lecz 
szlachty, o czem znajdujemy tyle wspomnień w prawach 
polskich, mianowicie w statucie mazowieckim i litewskim 
konstytucyi z roku 1496. i t. d. Ród szlachecki Turzo,’ 
złozony z sześćdziesięciu członków, żyje dotąd niepo- 
dzielony, pomimo iż posiada wielką liczbę wiosek, z któ
rych przychód czysty wynosi półmiliona złtp. Jak mię
dzy chłopami tak i tutaj, obrany naczelnik czyli głowa 
rodu rządzi wspólnym majątkiem. W braku majoratów, 
tym jedynie sposobem przechowywać się mogły w kra
jach słowiańskich wielkie rodziny. Zwyczaje rodu Turzo- 
nów mogą być uważane dzisiaj za żywy komentarz s ą d u  
L u b u s z y .  Skłonności pijackie mieszkańców dają w tych 
stronach większy wpływ żydom: zwykle gdy przychodzą do 
majątku, przyjmują wiarę chrześciańską i kupują na własność 
zamki dawnej szlachty. Zdanie, że żyd unika kraju, w  którym 
handel znajduje poważanie, a szuka tego, w którym jest wzgar
dzony i piześladowany, znajduje tutaj zupełne sprawdzenie. 
Klasa szlachecka między Słowakami, z ł o ż o n a  w Głó
w n e j  c z ę ś c i  z M a g i a r ó w ,  jest nienawidzoną przez chło
pów. Roku 1831., w czasie panowania cholery, chłop
stwo z okolic Eperiesu, E p e r i e s z ,  uczyniło rzeź na swych 
panów. Niektórzy sądzą, że powodem do tego była 
przyjazn okazana ku nam na zgromadzeniach komitato- 
w ych, za którą Rossya chciała ukarać szlachtę 1); inni 
składają winę na Austryą; inni jeszcze przypisują nie
szczęście wojnie nadwiślańskiej roku 1831., która wstrzą
snęła silnie umysłami Słowaków. Pierwsze tłómaczenie 
zdaje się być najtrafniejszem. 2) Rząd austryacki musiał 
ogłosić prawo doraźne i obwiesić pięćdziesięciu chłopów, 
co przywróciło spokojność.

1) W ów czas  24 kom ita ty  p rz e s ta ły  p ro ś b ę  do  r ząd u  o w d an ie  
S,ę w sp ra w ę  nadw iś lańską  i w ydanie  w ojny.  Rz;)d w arszaw sk i  s p r o 
w adzi ł  tu ta j  z H am burga  p rzez  Elbę i Czechy b roń ,  k tó rą  p ry w a tn ie  
ukryli  i n ie  w yda l i  r z ą d o w i ,  aż  r .  1833.

2) Tego  zdania  j e s t  Paget.  Z resz tą  ś ledz tw o w y k a z a ło ,  iż a j e n q  
ro ss y js c y  i p ism a b u n to w n icze  k r ą ż y ły  m iędzy  ch łops tw em . S p ra w a  
ta dla  tago zos ta ła  zaciemnioną, Że rz ą d  widział się w po t r z e b ie  w s t r z y 
m ać  w yjaśn ien ie  p raw d y .
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Eperies pam iętne jest pobytem  rady  jeneralnej kon- 
federacyi Barskiej, Koszyce zaś, K a s s a  1), przenoszą nas 
do zw iązków , jakie w iązały tak  długo Polskę z W ę g ra 
mi. Ostatnie m iasto, liczące dziś trzynaście tysięcy  lu
dności, zaopatrzone w teatr, kasyno i szkoły , ryw alizuje 
z Pesztem  i tw orzy ognisko narodow ości słowackiej. 
W  tych stronach urodził się Szafarzyk, w  tych  stronach 
także znajduje się pew na liczba Polaków , albo z daw na 
osiadłych, albo w ychodźców  po wojnie 1831. roku. Jest 
kilka rodzin posiadających m ajątki szlacheckie, reszta  tru 
dni się służbą po d w o rach , gorzelnictwem  i t. d. Pan 
Paget spotkał około Rozniowa, R o z s n y o ,  chłopca pię
tnastoletniego, Polaka, k tórego ojciec, bakalarz z Galicyi, 
w ysła ł do Pesztu z listem napisanym  po łacin ie, a po
lecającym  syna Bogu i litości magiarskiej.

Język  Słow aków  jes t bardzo zbliżony do czeskiego. 
Różnicę, k tó rą  się w nim napotyka, m ożnaby przyrów nać 
do odcienia, jaki się znajduje m iędzy naszą m ow ą pisaną 
a narzeczem  ludu W ielkopolskiego. Do roku 1825. ję- 
zyk pisany Słow aków  by ł czysto czeski, w nim w ychodziły 
w szystkie dzieła ip ism a czasow e: I l r o n k a ,  w ydaw ana przez 
P. Iło lę; T a t r z a n k a ,  przez Palkowicza, i noworocznik Z o 
r z a ,  przez Ilurbana. Na czele ruchu literackiego stał Kolar, 
pastor protestancki w Peszcie. Kolar, zrazu poeta , autor 
słynnego poem atu S l a v i  Di  e r a ,  uniesiony nienaw iścią 
przeciw  przem ocy m agiarskiej i austryack ie j, rzucił się 
w poszukiw ania językow o - historyczne nad Słowianami, 
k tóre  go doprow adziły do wielu szczególnych wniosków, 
a naw et do Panslawizmu. On to , w chęci upow sze
chnienia swej opinii po Europie, w ydał dzieło po nie
miecku, p. t.: Ueber die lUerar/sche Wechselseitigkeit der Slo
v e n ? ) ,  k tóre w yw ołało zgryźliw ą odpow iedź P. llo rw a- 
ta , bibliotekarza hrabi Seczeniego. Dopiero od kilku 
lat język  słowacki zaczął być używ any w piśmiennictwie, 
przez co daw ne związki Słowian zakarpackich z C zecha-

<) Czytaj Koszo. 
2) Pesz t  1837.
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mi mocno ucierpiały. Rozbrat wywołali sprawni podró
żni słowiańscy, upojeni, czy ciasnym prowincyalizmem, 
czy też  polityką magiarską albo austryacką. Księża ka
toliccy korzystali najpierw z rozbratu, bo literatura cze- 
sko-słow'acka, pod sterem Kolara, nosiła tło protestanckie. 
Ksiądz Bernalok, autor słownika słowackiego, stanął na 
czele nowego dążenia, za którem poszedł wkrótce no- 
worocznik Z o r z a .  Dzisiejsza literatura słowacka nie od
znacza się żadnem dziełem godnem uwagi, w yjąw szy 
sporu H o la ,  wziętego z dziejów czeskich; pisma czaso
w e są  bez samodzielności i wiedzy, a często bez zdro
w ego rozsądku. W szyscy są przekonani, że prowincya- 
lizm słowacki nie ma przyszłości, oddziałanie też  przeciw 
Czeszczyznie zwolniało już  dzisiaj; jednakże tak silne jest 
uczucie rodzinne i miejscowe, że przykład księdza  Ber- 
naloka znajduje dotąd zwolenników.

Polacy lubieni w całych W ęgrach  pod imieniem L e n -  
g y e l ,  z powodu dawnych związków politycznych i han
dlowych, wspierani gorliwie w głosach sejmowych i pe- 
tycyach 1), są  nielubieni jako żołnierze. W  Debrecenie 
lud wyśpiewuje:

W ę g r z y n ,  P o l a k ,  t o  b r a t a n k i  .
I d o  k o r d a  i d o  szk l ank i ,

a  jednak spycha ułanów galicyjskich w błoto z kładek, 
j a r d a ,  ułożonych po boku ulic, wystawiając ich na po
śmiewisko przechodniów i pogardliwe imie Polak. Nie
c h ęć ,  jakiej stają się ofiarą, obejmująca w sobie także 
wojsko włoskie, zwane T a l i a  n a m i ,  dochodzi nienawiści, 
kiedy dotyczy wojsk cesarskich, zwanych S v a b .  Wło-

1) Png. t 1. 165. m ó w i :  P o la n d  a n d  H u n g a r y  h a d  b e e n  s o  long  
u n i t e d  in  ih e  b o n d s  o f  s u f f e r in g ,  t h e i r  c o m m e r c i a l  i n t e r e s t s  w e r e  s o  
n e a r l y  a l l i e d ,  th e  s im i la r i ty  o f  t h e i r  i n s t i t u t i o n s ,  a n d  lo n g  h i s t o r i c a l  
a s s o c i a t i o n s ,  h a d  so  b l e n d e d  t h e i r  n a m e s  t h a t ,  i n  n o  p a r t  o f  E u r o p e  
d i d  t h e  P o l i sc h  r e v o l u t i o n  m e e t  w i th  m o r e  a r d e n t  s y m p a t h y  o r  m o r e  
s u b s t a n t i a l  s u p p o r t  t h a n  in  H u n g a r y  . . . C o u n t y  b u t  d r e w  u p  p e t i 
t i o n s  a n d  r e m o n s t r a n c e s  a g a in s t  t h e  b a r b a r i t i e s  o f  t h e  M o s c o v i t e  c o n 
q u e r o r ,  a n d  a  s p i r i t  o f  h a t r e d  a g a in s t  R uss ia  t o o k  p o s s e s i o n  of t h e  
M a g y a r y  w h ic h  th a t  p o w e r  m a y  o n e  d a y  r u e .
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chy, Niemcy, jeżeli nie Galicyanie, odpłacają się podo- 
bnem  uczuciem  wojsku węgierskiem u. Tak w ięc polity
ka  poróżniła narody, oddychające tem że sam em  usposo
bieniem.

Schodząc ze siedlisk słow ackich ku południow i, znaj
dujem y Siedm iogród, E r d e l y ,  zwany arx  Hungariae, dla 
teg o , że bez niego posiadanie W ęgier od strony połu
dniow ej by łoby  niepewne. Jeden  podimżny niemiecki 
pow iedział, żc każdy kraj ma swoje piękności, lecz że 
nie m a ziemi, k tóraby, jak  Siedm iogród, była sam ą pię
knością, welches so wie Siebenbiirgen ganz Schdnheit ware. 
W  Karlsburgu, K a r o l y v a r  1), znajduje się grób Izabelli, 
siostry naszego Zygm unta, zbudow any z białego m arm u
ru , a ozdobiony w  płaskorzeźby, p rzedstaw iające daw ne 
ubiory  i zbroje. Za daw nej Polski szlachta nasza kupo
w ała tutaj zamki, czego im zabronił traktat, zaw arty z Tur- 
cyą  przez Radu i Tomszę r. 1613. 2)  Obecnie S iedm iogród 
liczy zaledw ie tysiąc  Słow ian: ludność k rajow a złożona 
je s t z najrozm aitszych plem ion, m iędzy którem i przebija 
się barw a rum ańsko-w schodnia. Pełno tu kopalni, w ido
ków  górzystych  i tw ierdz starożytnych, k tó rych  dzieje 
w iążą się ze wszystkiem i napadam i tatarskiem i i tu rec- 
kiemi. Kolonie saksońskie tw orzą w Siedm iogrodzie bo
ga tą  ludność, bo ją  zakryw ały  m ury zbrojnych kościo
łów, k iedy reszta kraju , posiadana przez W ęgrów  i W o
łochów , w ystaw iona była na pastw ę nieprzyjaciół. P. de 
G erando słyszał na targu  w Schosburgu m ów iących po 
w ęgiersku, wołosku, saksońsku, ormiańsku, cygańsku i g re 
cku. Aby uzupełnić zam ieszanie, zaczął w ołać po fran
cusku , na co przybiegło kilku żołnierzy polskich z p roś
b ą ,  aby  im służył za tłóm acza. Przekonani byli, że kto 
mówi po francusku, rozum ieć musi po polsku 3). Inni 
żołnierze galicyjscy strzegli wody słonej w ypływ ającej 
ze źród ła , Szow ala, k tó rą  przecież ukradkiem  pozwalali

1) C zy ta j  K a r o i lw o r .
2) P r z e g lą d  P o z n a ń s k i  1840, K w ie c ie ń ,  s t r .  330.
3) II. 179-
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mieszkańcom unosić. Podróżny zanucił im pieśń legio
nową, za co odebrał milczące ale wdzięczne skinienie 
głowy ł).

Postępując wzdłuż południowej granicy Węgier, napo
tykamy wspaniałe okolice Dunaju, jeszcze niebogate ale 
zyzne i obiecujące. Banat, który przed laty stu był ba
gnem i pustynią, mieści dzisiaj ludność pracowitą i za- 
robną. Kroacya albo Chrobacya, zamieszkana przez Sło
waków i Serbów, przedstawia typ słowiański, czyściejszy 
niż w okolicach karpackich, bo szlachta je j  jest słowiańską, 
nie magiarską. Tenże sam tutaj charakter mieszkańców, 
ale uczucie narodowości jest rozleglejsze, oparte na silnej 
podstawie: na przywilejach prowincyonalnych i sejmie 
zbieranym w Agrarnie, Z a g ra b . Na całej linii dunajskiej 
rozłożone są 'osady, s t r a ż y  g r a n i c z e j ,  H a t a r  d r z b  
k a t o n  a i v e d e k  2). Osady te, przez początek i zamo
żność, przez drogi porządne, wysadzone drzewami, przez 
domostwa wygodne i czyste, przedstawiają sprzeczność 
z resztą kraju. Podróżny sądzi się być uniesionym do kolonii 
saksońskich w Siedmiogrodzie albo do szwabskich, rozło
żonych wzdłuż granicy austryackiej, których wzór napo
tkaliśmy w okolicy jeziora Ferto Tawa.

Węgrzyni mają przysłowie stwierdzone wierszami 
Danta 3) i zamożnością kraju: extra Himgariam non est 
vita; si est vita non est ita. W rzeczy sam ej, nie ma 
ziemi, ktorąby opatrzność obdarzyła tylu bogactwami przy- 
rodzonemi. Oprócz wszelkiego rodzaju zboża i drzewa, 
rodzi się tu wino, tabaka, kukuruza; na niezmierzonych 
łąkach, a raczej stepach, pasą się stada bydła. Konie 
dzielne, chociaż małe, od czasu jak wprowadzono popra
wne stadniny, pomnażają zamożność narodową. Oprócz 
tego znajdują się liczne kopalne soli, węgla, ałunu, mie
dzi, srebra itd. W rzekach siedmiogrodzkich płynie złoto 
w kształcie piasku. Są tu jeszcze liczne źródła wód mineral-

1) II. 144.
2) C zytaj H otar o r z e  katonaj w id ek .
3) B eata  U n gh eria ! s e  non  si lascia  

P iu  m alm en are .
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nych, do których uczęszczają różne narody a szczególniej 
Galicyanie. Z powyższych powodów W ęgry nazwane 
zostały Ziem ią Chanaeńską , albo wschodniemi Jndiam i A u -  
stry i.  Stara szlachta, wychwalając bogactwo ojczyzny, 
zakończa zwyczajnie mowę wierszami: F elix  ergo Hutuja- 
ria , cni dona dala sunt varia.

W ęgry  objęte w granicach opisanych przez konsty- 
lu cy ą  krajową, między Karpatami, Dunajem, Sawą, Marcz 
i Austryą, przedstawiają różność dotykającą nietylko 
narodowości, zwyczajów, języka i religii, ale nawet d ą 
żeń politycznych. Podobny stan rzeczy tamował i ta
muje dotąd rozwijanie się szlachetnego narodu, na k tó 
rego Europa zdawna oczy zwracała. W ęgry, uważane, 
nie jako naród, ale jako państwo, są islnem C a p h a r -  
n a u m  ludów dwóch części świata: Europy i Azyi. Ktoby 
chciał obliczać narodowości, znajdujące się w  ich łonie, 
narachowałby ich ze dwadzieścia. W ęgry, jak  Polska 
w wieku trzynastym, wychodziły z zasady, że każdy osa
dnik ma prawo rządzić się własnym zwyczajem. Mogła 
to być wygodna zasada na czasy, kiedy sprężyny rzą
dow e były bezwładne, a nauka stanu w  kolebce, ale dzi
siaj skutki jej dały się uczuć w całem niebezpieczeństwie.

Napad Magiarów, rozbijając Państwo Morawskie, w y
dał Sławian Dunajskich na dw a oddzielne w pływ y: S ł o -  
w a k i ,  jakeśmy widzieli, ulegli wpływowi Czech, C h r o -  
b a c i , H o r  v a t ,  zbratali się z Iliryjczykami i Serbami. 
W o ł o  c h o w i e ,  Ol  a h o  k,  zalegający wierzchołek kąta 
w schodnio-południow ego, zatrzymali dawne stosunki z 
Rumanią. Obok Słowaków mieszkają R u s  i ni i nieco 
S e r b ó w ,  B o ś n i a k ó w  i I l i r y j c z y k ó w .  Wołochowie, 
w pośród k tórych zajaśniał niegdyś Korwin i Batory, 
uchodzą  dziś za leniwych, zabobonnych i tchórzliwych, a 
jak  twierdzi p. Beudaut I), nawet za ludzi bez czci i 
wiary. P. de Gerando jest sprawiedliwszym dla upo
śledzonej ludności. „Wołoch, mówi, nie jest naturalnie 
waleczny, nie ma furyi węgierskiej, stawiony przecież

1) Yayage en Hongrie.

P r zeg ląd  Poz n ań sk i  — VII. 15



—  1 1 4  —

w szeregu sprawuje się jako dobry żołnierz. Iest pospoli
cie zażartym w walce; ztąd poszło przysłowie: Da pe 
moarle, dawaj go aż do śmierci; albo La un Roman due 
Sasi, na dziesięciu Saksonów jednego Wołocha 1).“ Sa- 
ksonowie, S z a s z o k ,  przybyli w  dwunastym wieku, zaj
mują w masie skupionej południowy i wschodni k ra 
niec Siedmiogrodu. Są to fabrykanci i bankierowie W ę 
gier. Oprócz powyższych ludności rozsianych bez ładu 
po  wszystkich stronach ziemi, a które po Magiarach uw a
żać można za główne, jes t  jeszcze wiele innych. Na 
płaszczyźnie więgierskiej, między Maros i iłega, znaj
duje się osada F r a n c u z ó w ,  poświęcająca się rolnictwu 
i przemysłowi, a sprowadzona przez Marią Teresę. Są 
także osady W ł o c h ó w ,  oddające się uprawie ryżu i cho- 
dowaniu jedwabników. G r e c y  albo M a c e d o ń c z y k o 
wi  e trzym ają w swem ręku większą część handlu k ra 
jowego za pomocą rozległego stworzyszenia, które im p o 
zwala wysysać, bezkarnie zasoby mieszkańców, a potem 
wracać do siebie. O r m i a n i e ,  trudniący się handlem i 
chowem bydła , tworzą zacniejszą ludność, pracowitą, 
osiadłą i n iewyłączającą sic od spraw  publicznych. Ż y 
d z i  trudnią się zwykłem rzemiosłem: lichwą i karczmar- 
stwein, z wielką szkodą wieśniaków. Wreszcie C y g a n i e  
którzy tutaj, podobnie jak  w Mołdawii i Wołoszczyźnie, 
tworzą klasę spod loną , a nawet niewolniczą.

W pośród tak licznych ludności stoją W ęgrzyni z 
odcieniami, które ich dzielą na właściwych M a g i a r ó w ,  
K u n ó w  (Kunok) ,  I a s o n ó w  (Iaszok czyt. Iasok) i S e -  
k e l o w  ( Szekelyck czyt. Sckelek). Magiarowie rozrzu
ceni po wszystkich stronach, wyjąwszy Chrobacyi, two
rzą  w częściach innoplemiennych klasę szlachecką. Ku
nowie trudnią się chowem byd ła  między Dunajem a 
Cisą; toż samo czynią lasonowie, tworzący  powiat oso
bny  pod Pesztem. Sekelowie, zwani po niemiecku Se- 
klerami a po łacinie Sciculi, osadzeni w górach w scho
dniego Siedmiogrodu, trudnią się głównie ro lą  i żołnier-

1) I 334 .
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stwem. Nie robiąc statystyki, stosunek ludności w ęgier
skiej oznaczyć można, jak  następuje:

Maaiarowie ze wszystkiemi swemi odcieniami, tak w
O  J

Węgrzech, jak Siedmiogrodzie, Chrobacyi i Banacie 5 ,279 ,000
N i e m c y ..................................................  1 ,377,000
Słowaki, Rusini, Polacy 3 ,068 ,726  
Chrobaty, Serby , lliryj-

czykowie . . . .  2 ,207 ,802  5 ,27 7 ,8 0 2
W o ł o c h o w i e ........................................ 2 ,908 ,000
C y g a n i e ..............................................  80 ,000
Ż y d z i ....................................................  26 3 ,2 6 4

j  7
Fancuzi, Włosi, Grecy, Turcy,

Ormianie itd.....................................  37 ,800  9 ,943 ,866

Ogólna ludność W ęgier i Siedmiogrodu wynosi 15 ,222 ,866
W  W ęgrzech  znajduje się 4 ,699 ,000  Magiarów a w 

Siedmiogrodzie tylko 5 8 0 ,0 0 0 ,  rachując w  to Sekelów. 
W  pierwszym kraju Niemców jest 1 ,109 .000 , a w  d ru 
gim 267 ,000 . Mówiliśmy już że Słowianie mieszkają 
w samych W ęgrzech. Stosunek wszystkich W ęgrów  do 
ogólnej ludności jes t  w przecięciu jak 5 do 15; do Sło
wian jak  5 do 5 ; do Rumanów jak 5 do 2 , a do Niem
ców jak  5 do I. Riorąc razem wszystkich mieszkań
ców, wypada, że W ęgry  z Siedmiogrodem liczą 1 mi
lion szlachty, 12 milionów chłopów i 2 miliony mie
szczan, p o l g ą r ,  zamieszkujących 53 miast królewskich 
i hajduckich (hajdavarosok), 16 starostwa Spiskiego, i in
nych wolnych. Jasonowie i Kunowie liczą się do mie
szczan, a raczej do wolnych i na pół szlachty, pomimo 
że  sie trudnią pasterstwem. Uważając szlachtę, Jaso- 
nów, Kunów i chłopstwo za klasę rolniczą; wypadnie, 
że w W ęgrzech stosunek ludności wiejskiej do miejskiej 
je s t  jak  6 ^  do 2 ,  k iedy  w Z o l i v e r e i n  jest jak  3 do 1, 
a  w Anglii jak 1 do 2 \-

Jak widzimy, różność narodowości miarkuje się w 
W ęgrzech  przez przew agę zatrudnienia wiejskiego, z na
tu ry  swojej biernego, ale z drugiej strony wzmaga się 
p rzez  różność charakterów  i religii. „Charakter ludno-
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ści zamieszkujących Węgry, mówi p. de Gerando, mo
żna oznaczyć, jak  następuje: Wołoch lubi f a r n i e n t e ,  
zarabia tyle tylko, aby z głodu nieumarł. Ma siar nie jest 
leniwy, pracuje wytrwale dla zapewnienia rodzinie utrzy
mania, ale kiedy ma za co żyć przez rok, jest zado- 
wolnionym i nie myśli już o niczem. Podobnie postę- 
puje Sekel. Sakson przeciwnie, kiedy ma, co mu potrzeba, 
ubiega się o zbytek. Ile razy widzi nadzieję zysku, p ra 
cuje i nie lęka się mozołu !).“ Co do religii, różnica 
jest także wielka:
Katolików i Unitów jest  w W ęgrzech 8 ,265 ,000

w Siedmiogrodzie 77 0 ,0 0 0  9 ,035 ,000  
Protestantów różnorodnych w W ę

grzech .................................................  2 ,675 ,000
vv Siedmiogrodzie 5 5 4 ,0 0 0  3 ,2 2 9 ,0 0 0  

Schyzmatyków w W ęgrzech 1 ,852,000
. w  Siedmiogrodzie 6 7 8 ,0 0 0  2 ,57 0 ,0 0 0  

Stosunek więc rehgii katolickiej i unickiej do ogólnej lu
dności jest jak 9 do 15, do protestanskiej jak 9 do 3, 
a do greckiej jak  9 do 2.

/b y teczn em  byłoby  wspominać o różności języków  i 
łacinie, używanej dawniej w czynnościach publicznych, bez 
której cały  kraj zamieniłby się w wieżą Babel. Rzeczą 
ważniejszą jes t  wykazanie związku między narodo
wościami i religiami. Religią katolicką wyznaje pewna 
część szlachty węgierskiej i chrobackiej, mianowicie 
w yższa; Słowianie północni i Niemcy austryaccy. Unia 
panuje między Rusinami i częścią tak Serbów  i W oło
chów, jak  Chrobatów i Ormianów. Wyznanie luterskie 
pospolite jest między Węgrami, ale szczególniej między 
Saksonami; przeciwnie kalwińskie jest  religią jąd ra  naro
dowości magiarskiej: małej szlachty i chłopstwa. W Sie
dmiogrodzie Sekelowie wyznają religią anababtystowską, 
przyniesioną przez polską Ulźbietę, uczennicę Błandrata. 
Można powiedzieć, że w W ęgrzech religią narodow ą jest 
kalwinizm, kiedy' lutcianizm uważany jest za niemczyznę,

1) U. 49.
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a schyzma za ruszczyznę. Toż samo działo się w Pol
sce  w wieku 1 G i 17; jest to dowód, jak  dalece naro
dowość wpływa nawet na skłonności religijne. W  W ę
grzech  religia uważaną jest dzisiaj raczej pod względem 
polityki i stronnictw, aniżeli pod względem przekonania 
i wiary, Bacząc na opiekę, jakiej używa ze strony rzą
du, katolicyzm nosi odcień możnowładztwa i ojczyzny, 
jednakże poparcie, jakiego doznaje w świecie umysłowym 
od Rzymu i katolickiej Francyi, wzbudza dla niego wzglę
dność wszystkich, a zwolennictwo w klasach wyższych.

W ęgry  w  stosunku do Austryi tworzą jedność dyna
styczną, nie polityczną. Traktaty, na mocy których dom 
dzisiajszy powołany został do tronu, zawarowały, że w 
razie jego  wygaśnięcia, naród będzie miał prawo obrać 
sobie innego króla. Kiedy się to działo, Siedmiogród 
nie należał ni do W ęgier ni do Austryi. Austrya przy
szła do jego  posiadania na mocy osobnych traktatów, 
k tóre zapewniły mu rów ną niezawisłość administracyjną 
i polityczną. Ztąd wypada, że kraj, k tóry pod względem 
narodowości i położenia uważany być  może za jedność, 
w którym szlachta magiarska tworzy ogniwo społeczne, 
znajduje się pod względem politycznym w dualizmie le
galnym. W ęgry, stawione obok Siedmiogrodu, nazywają 
się S c h w e s t e r  - L a n d e r ,  Se l l  w e s t e r  - N a t i o n  e n ,  
T e s t v e r  b a z a  1). Zobaczymy później, że Chrobacya rna 
także pewne przywileje, które jej dają w niektórych przy
padkach cechę odrębności, jeżeli nie pozór trzeciej ko
rony. Co się tyczy straży granicznej, ta zupełnie wyję
tą została z pod zarządu stanów siedmiogrodzkich i w ę 
gierskich.

W konstytucyi, administracyi i prawodawstwie wę- 
gierskiem góruje jeden  stan: szlachta. Przywileje zaprzy
siężone roku 12.22 przez Andrzeja II., warowały jej: 1) 
wolność osobistą, wyjąwszy przypadek prawnego prze
konania o zbrodnią; 2) wolność dziedziczenia majątków 
po rodzicach; a) niezawisłość od wszelkiej wyższości,

i )  C zy ta j  T e s z t w i r  b a za .
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w yjąw szy króla legalnie ukoronowego, co zniosło feudal- 
ność, czyli różnicę między m ałą  i wielką szlachtą; 4) 
nieprzypuszczanie cudzoziemców i nieszlachty zarówno 
do godności krajowych jak  własności ziemskiej; 5) wol
ność w y k u p u  s p r z e d a n e j  w ł a s n o ś c i  b e z  w z g l ę 
d u  n a  u p ł y n i o n y  c z a s ,  skoro summa odebrana zosta
nie zwróconą; 6) wolność od podatków, kwaterunków 
dziesięcin, ceł i wszelkiego rodzaju opłat, wyjąwszy o- 
bowiązku pospolitego ruszenia i to w granicach króle
stwa; 7) monopolium na wódkę, wino, mięso, młyny itd.; 
8) prawo głosowania na sejmikach i sejmach, bez których 
król nic robić nie może; nakoniec 9) wolność w ypowie
dzenia posłuszeństwa w razie niedotrzymania umowy ze 
strony króla.

W yjąw szy  ostatni artykuł, przywilej powyższy, k tóry  
szlachta polska prawie dosłownie przekopiowała ze szko 
dą  konstytucyi piastowskiej i wielkości narodu, potwier
dzony został roku 1687. Stanowił on odtąd bulę złotą, 
B u l l a  a u r e a  albo M a g n a  c h a r t a ,  na której spoczy
wają  prawa szlachty magiarskiej, nie tylko między Sła- 
wianami i Rumanami, ale nawet na płaszczyznach czysto 
magiarskich. Ostatni fakt jest nowym dowodem, że za
prowadzenie szlachty nie wymaga koniecznie najazdu i 
jest  uzasadnionem w toku potrzeb społecznych, między 
jednoplemienną ludnością. Na taką bulę przysięgają do
tąd królowie węgierscy, chociaż, uważając ją  w wielu 
przypadkach za czczą formę, nie dotrzymują jej. Od 
wstąpienia na tron dzisiajszej dynastyi, zniknęła równość 
między szlachtą. Prywatni mogą kupować tytuły dzie
dziczne grafów i baronów, które dawniej zdobiły urzędni
ków obieralnych. Rząd ze swej strony przywłaszczył 
sobie prawo uszlachcania W ęgrów, zachowując sejmom 
uszlachcanie samych cudzoziemców. Z tego nadw eręże
nia pierwszych wyobrażeń, poszedł podział szlachty na 
tytułową, czyli magnatów, na nietytułową i drobną, zwaną 
a r m a l i s t a m i  albo b o c z k o r o s z .  W ęgry  składają się 
obecnie z następujących stanów: 1) ze szlachty; 2) z du
chowieństwa; 3) z miast królewskich; 4) z miast uprzy-
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wilejowanych; o) z pokoleń Kunów i Jasigów, a w resz
cie 0) z m i s e r a  c o n t r i b u e n s  p l e b s .

Każdy z powyższych stanów, w yjąw szy ostatni, uży
w a właściwych praw  politycznych. Z nich obierani są 
posłowie na sejm i urzędnicy publiczni. Sejm, O r s z a g  
G y i i l e s  1), składa się z dwóch izb albo s t o ł ó w :  ma
gnatów i posłów. Do pierwszej należy arcybiskup Granu, 
p rym as królestwa 2), 3 arcybiskupów, 21 biskupów ka
tolickich i uniackich, opat benedyktyński z Martinsbergu, 
1 arcybiskup i 7 biskupów greckich, urzędnicy dworscy', 
prezesowie albo rządcy  komitatów, z pomiędzy których 
dwunastu jest dziedzicznych, a inni obieralni przez sej
miki,  1 deputat od sejmu chrobackiego i sławońskiego, 
baronowie, hrabiowie, regaliści, czyli dygnitarze z tytułu, 
mianowani przez króla. Ostatni są  liczni, bo w  braku 
majoratów, tytuł ich spada na wszystkich synów. Na 
czele izby magnatów stoi P a l a t i n u s  r e g n i ,  zw any N a -  
d o r  albo l o c u m  t e n e n s ,  obierany przez izbę z czte
re c h  kandydatów przedstawionych przez koronę. On 
jes t  legalnym pośrednikiem między rządem  a narodem ; 
przyjmuje petycye, przywodzi pospolitemu ruszeniu i s ą 
dowi najwyższemu. Jako l o c u m  t e n e n s  stoi na czele 
w ładzy  wykonawczej. Ważność takiego stanowiska spo
w odow ała Maryą Teresę do powierzania tytułu wojewody 
jednem u z członków rodziny cerarskiej.

Izba niższa składa się z prałatów, posłów od komi
tatów, czyli województw, od miast wolnych, czyli króle
wskich, duchowieństwa, a przez dziwne nadużycie nawret 
od magnatów i ich wdów. W czasie obrad, posłowie 
mają  kwaterę i dwanaście złotych poi. dziennie, a za to 
nie wolno im się oddalić, chyba za wyraźnem pozwole- 
njem. Posłowie albo zastępcy magnatów i ich wdów, 
są  to pospolicie studenci akademiccy albo młodzi obroń
cy sądowi, radzi, że krzyczeć mogą: słuchajmy! h a l l j u k ,  
za kwaterę  i lichą strawę. Każden z 4G komitatów w ę-

1) Czytaj O rsag  diulisz,
2) U posażony  niezm iern ie  b oga to  i z p r a w e m  uszlachcania .
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gierskich i 3 komitatów sławońskich, posyłają po dwóch 
posłów, a trzy komitaty clirobackie j e d n e g o  t y l k o .  
Każde z 53 miast wolnych wysyła także po dwóch po
słów ; Jasowie i Kunowie mają prawo do dwóch, toż 
samo miasta hajduckie. Posłowie komitatowi i chrobaccy 
mają głos osobisty, kiedy insi głosują razem, tak że każda 
kategorya ma jeden głos. W yjątek stanowią posłowie od 
miast, którzy n i e  m a j ą  g ł o s u  i tylko wolno im czynić 
przedstawienia. Po każdym sejmie posłowie zdają sp ra
wę ze sw ych czynności na sejmikach komitatowych, zwa
nych u nas relacyjnemi, W a r m e g u e  G y i i l e s ,  na któ
rych  spisywane są dla nich instrukeye, ściśle obowiązu
jące. Jeżeli instrukeye nie przewidziały wszystkiego, p o 
słowie m ogą postępować według własnego rozsądku, 
z warunkiem przecież śpiesznego uwiadomienia o rzeczy 
wyborców. Liczba posłów wynosi 661.

Buda jest stolicą administracyjną, a Preszburg se jm o
wą. Sejm kończył sie dawniej w sześć tygodni, dziś 
zaś dla nawału roboty i powikłania dążeń trwa dopóty, 
dopóki nie odrobi interesów. Rząd sam nakazuje w ybory  
poselskie; sejmiki elekcyjne zbierają się w sześć tygodni 
po ogłoszeniu królewskiem, poczem posłowie zbierają się 
w  Preszburgu, porządkują i posyłają dcputacyą do króla 
albo Palatyna, aby zagaił obrady i przedstawił projekta do 
praw. Pozpraw y rozpoczyna izba niższa; sankeya k ró 
lewska na przyjęte projekta daje się przy  końcu sessyi. 
Rząd sam ma moc wnoszenia projektów, izby zaś mogą 
przyjmować prośby, albo g r a v a m i n a .  Ministrowie nie 
są obecni ob rad o m ; zkąd pochodzi, że prezes izby poselskiej, 
p łatny przez rząd, jest  pośrednikiem legalnym między 
izbą a w ładzą  wykonawczą Pierwsze obrady  odbywają 
się w  s e s s i o  c i r c u l a r  i s czyli w  komisyi, zbieranej 
bez uroczystości i ubiorów, wszelako publicznie. Arbitrowic 
m ogą na nich zabierać głos, gdyż. każden szlachcic w ę
gierski uważa się za członka władzy prawodawczej i 
mniema, że obór posłów czyni się tylko dla wygody. 
Dawniej izba poselska łączy ła  się z izbą magnatów w 
s e s s i o  m i x  t a ,  co dziś wyszło ze zwyczaju, dla tego.
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że tym sposobem, posłowie wywierali na obrady 
widoczną przewagę. Izba wyższa nie ma żadnej inicia- 
tywy: cała jej sita zależy na v e t o  ł).

Liczba szlachty w W ęgrzech  dochodzi miliona. Ob- 
rachowano, że na sejmikach daje 1 2 5 ,0 0 0  czynnych 
głosów, kiedy mieszczanie wolni, w liczbie 800 ,000 , 
posyłają tylko posłów bez głosu. Na przewadze szlachty 
oparta jest administracya krajowa. Administracya ta 
przyjętą została od Słowian; dlategoto W ęgry, po Sło- 
wiańszczyznie pod panowaniem tureckiem, są  drugim 
krajem, który uważać można za żyw y komentarz konsty- 
tucyi i dziejów naszych. Około roku 1000, S. Szczepan, 
zniósłszy O k t a r c h y ,  to jest podział kraju na ósemki, za
prowadził 52 komitaty czyli Y a r m e g y e k ,  odpowia
dające naszym województwom. Komitat tworzy osobę 
moralną, rządzącą  się w sobie, za pomocą urzędników 
wybieranych co trzy lata. W yjątek  stanowi F o  l s p a n  2) 
płatny i mianowany przez króla. A i c e  l s p a n ,  zwany 
często Al l s p a n  3) lub v i c e  do  m i n u s ,  pomocnik pier
wszego, jest obieralnym. F ó  l s p a n ,  ze swymi zastę
pcami, koresponduje z palatyncm i konsyliarzami w  Bu
dzie, zwołuje sejmiki, wykonywa prawa, przewodniczy 
sądowi ziemskiemu i składa sąd  kryminalny; przez niego 
znoszą się oborcy  ze swymi posłami, znajdującymi się 
na sejmie. Pod nim stoi S z o l g a  B i r o k  4) i j u r a s -  
s o r e s ,  jakoto: poborcy, lekarze, dozorcy, strażnicy, po- 
licyanci itd., wybierani przez sejmiki. Każdy powiat, 
k e r u k t .  ma swego S z o l g a - B i r o k .  W  ogóle, u rzędy 
są  mało płatne: V i c e  l s p a n  pobiera zaledwie 2 4 0 0  złp. 
a j u r a s s o r e s  4 0 0  złp. Właściwie mówiąc, urzędnik 
dostaje tylko wynagrodzenie za koszta, ponoszone przy 
sprawowaniu urzędu.

1) D ość  t r a fny  obraz konstytucj i  węgierskiej przedstawia dzieło  
D a s  n e u e  S t a a t s l e b e n  U n g a r n s ,  1847, przypisywane jednemu  
podróżnemu polskiemu.

2) Czytaj Fe lspan.
3) Czytaj Ol lspan.
4) Czytaj Solga-birok
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F ó  I s  p a n  zwołuje na rok najmniej cztery sejmiki 
gospodarskie T i s z t u j i t a s  (1) albo M a r c h a l i s  S z e k  
albo li też r e s t a u r a t i o ,  które mianują urzędników w miej
sce ubyłych, obmyślają poprawę dróg , mostów, kana
łów , stanowią cenę zboża, mięsa i t. d., rozkładają po
datki i kontyngens wojskowy, uchwalony na sejmie. Sej
mik obiera urzędników z list sporządzonych przez F ó  
I s  p a n  a, tak że na każde wolne miejsce rząd  przedsta
wia trzech kandydatów. F ó  I s p a n  zwołuje także sej
miki elekcyjne na obranie posłów, k o v e t v a l a s z t a s ,  
c o n g r e g a t i o .  W  czasie obrad sejmowych, sejmiki na
radzają sie nad projektami rządowemi i posyłają szcze
gółowe instrukcye swym posłom. Tu także układają się 
g r a v a m i n a  przesyłane posłom, z rozkazem, aby je  wnie
śli na izbę. Sejmiki gospodarskie mają prawo korespon
dowania nie tylko z sobą , ale nawet z r z ą d a m i  o b -  
c e mi ,  co, jak  to pokazała niedawno korespondencya j e 
dnego komitatu z królem bawarskim , nadaje im atrybu- 
cye, jakich nie ścierpiałby żaden rząd regularny. W szy
stkie uchwały sejmowe muszą być im p rzes łan e , aby 
m ogły być ogłoszone i wykonane. Jeżeli sprzeciwiają 
się dawnym prawom, sejmiki mają moc zawiesić ich w y 
konanie, cum honore seponunlur. Oni nakoniec czuwają 
nad czcią szlachty, wykluczając z jej grona każdego prze
kraczającego obowiązki (2). Sejmiki elekcyjne są  dziś 
najbardziej ciekawe. Patrząc na zjazd kilku tysięcy 
szlachty ze sługami i końmi, na buńczuczność ich posta
w y ,  na biesiady i pijatyki, przysłuchując się gwarowi i 
intrygom, mającym na celu ujęcie drobnej szlachty, prze
nosimy się myślą na dawne sejmiki polskie, których mi
tyngi angielskie są już słabym cieniem. Druk, dzienniki, 
poczty, życie pracowite i um ysłow e, utrzymując lud an
gielski w ciągłej gotowości do oborów, zmniejszyły po
trzebę kabał i zgwarow sejmikowych j ale w  Węgrzech,

1) Czyt. Tistnitasz .
2) Je d e n  h rab ia  zosta ł  w y k lu c z o n y  dlatego,  że stał się p rz y c z y n ą  

w ia r o lo m s tw a  żony  sąsiada.
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gdzie komunikacye są trudne, pobudka sejm ików jest złem 
Koniecznem, za pomocą którego broniła się i broni do
tąd narodowość magiarska.

Adm inistracya miast, v a r o s ,  które są w w iększej 
części cudzoziemskie, odbywa się za pomocą senatu, s e - 
n a t u s  i rady  m iejskie j, v a r o i  t a n a c s .  Ta ostatnia l i 
czy w  Peszcie 120 członków, z pom iędzy k tó rych  w yb ie 
rany jest senat, złożony z dwunastu. Urzędnicy podrzę
dni noszą nazwiska: P o l g o r  M e s t e r ,  burm istrz V a r o s  
B i r o ,  sędzia, V a r o s  C a p i t a n y ,  komendant straży m iej
skiej i t. d. I  tutaj rząd przedstawia kandydatów na 
każde wakujące miejsce, czy to senatorów i radzców, czy 
olicialistów. Ma nadto nad czynnościami miasta, przecho- 
dzącemi summę 240 Złp., prawo kontroli. Mieszczanie 
wolni nic używają praw szlacheckich, ale m iasto, uwa
żane jako osoba m oralna, posiada je : może kupować
ziemstwa i posyłać deputowanych na sejm. Deputowani 
przecież nie mogą być brani ty lko  z senatorów obra
nych, ja k  w idzieliśm y z lis ty , przedstawionej przez rząd, 
Z drugiej strony, rząd może mścić się za w ybór deputo
wanych liberalnych, przez utrudnienie administracyi m ie j
skiej za pomocą prawa kontroli. Tym  sposobem rząd 
w yw iera  w ielki w p ływ  na elekcye m iejskie, i to b y ło  
p rzyczyną, że sejmy nie dały deputowanym prawa g lo 
sowania.

Adm inistracya wdoski, fa l u , urządzoną została na 
te j samćj podstawie, co komitatów i miast z różnicą, że 
pan zajmuje tutaj stanowisko rządowe. W ioska tw orzy 
gm inę, c o m m u n i t a s ,  K o z s e g  (1), rządzoną przez obie
ralną władzę. Sołtys, B i r o ,  obierany jest przez ch ło 
pów z lis ty  trzech kandydatów  podanych przez pana. 
Jeżeli ch łopi nie chcą żadnego z podanych, a pan nie u- 
slępuje, S z o l g a  B i r o ,  w ó jt pow ia tow y, w ybiera  sam 
sołtysa po trzech dniach zw łoki. B i r o  musi umieć czy
tać i p isać, a zarazem używać niejakiego poważania. On 
zbiera podatki, rekru tów , kwateruje w ojsko, daje pod-

1) Czyt. K tszeg.



w ody , łapie zbrodniarzy, godzi kłótnie, karze summary- 
cznie małe przewinienia, za co uwolniony jes t  od pań
szczyzny. Pomaga mu w utrzymaniu rachunków pisarz, 
n o t a r i u s ,  a w sądzie przysięgli, j u r a s s o r e s .  Oprócz 
tego ma K is  B i r o ,  czyli małego sędziego i kilku Haj
duków , wykonawców wyroku. Oprócz ostatnich, wszy
scy  urzędnicy są  obierani przez chłopów.

W ęg ry  mają skarb publiczny i domowy, cassa niili- 
taris i domestica. Pierwszy mieści pobór podatku uchwa
lonego przez sejm i rozłożonego na komitaty. W ładza 
komitatowa rozkłada go na powiaty, S z o l g a  B i ro  na 
wioski, a B i r o  i J u r a s s o r e s  na chłopów. Podatek 
dom owy nakładają sejmiki komitatowe dla opłacenia u- 
rzędników, naprawiania dróg, mostów, kanałów, budowli 
publicznych, opłacania posłów sejmowych, księży, szkół, 
administracyi, policyi i t, d. Cassa militaris zostaje pod 
zarządem  władz publicznych, a cassa domestica pod za
rządem  sejmików, atoli do obudwóch kas płacą sami 
chłopi. Tak więc chłop płaci naprzód podatek na zbu
dowanie mostu albo drogi, a potem mostowe i .drogowe, 
kiedy tymczasem szlachcic, k tóry  z tego najwięcej ko
rzys ta ,  nic nie daje.

Konstytucya Siedmiogrodzka różni się od węgierskiej 
z przyczyny jeszcze większej różności mieszkańców. Z po
między dwunastu narodowości, trzy tylko n a r o d y  (nem- 
ze t ,  natio) używają praw a politycznego pod nazwiskiem 
skonfederowanych albo u n i t i :  Węgrzy, Sekelowie i Sakso- 
nowie. Inni mieszkańcy, a między nimi zawojowani W o- 
łochowde, s ą  tolerowani, t o l e r a t i .  W pływ  Saksonów, 
dzielących wyobrażenia gminno-osadnicze, i Sekelów, ży
jących  dotąd w stanie rycerskiej patryarchalności, nadał 
zdawna konstytucyi Siedmiogrodzkiej barwę dem okratycz- 
ności, jakiej nie przedstawiały W ęgry. Kiedy familia dzi- 
siajsza przyszła do panowania nad Siedmiogrodem, p o 
trzeba było pogodzić dwa przeciwne pierwiastki pań
stw a: rządu i rządzonych , samowładności i gminowła- 
dności. Uczyniło to Diploma Leopoldianum, nadając ró 
wność p raw  czterem religiom: katolickiej, luterskiej, kal-
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wińskiej i anabaptystowskiej, zapewniając administracyą 
narodow ą, nienaruszalność kościołów, czynszów, dziesię
cin, praw cywilnych węgierskich, a Saksonom niemiecko- 
m unicypalnych, wreszcie zwoływanie sejmów; a za to 
kraj opłacać miał 100 ,000  złp. w pokoju, a 400 ,000  
złp. w czasie wojny, Sekelowie, uwolnieni od podat
ków , mieli tworzyć pułki wojenne pod dowództwem j e 
nerała  austryackiego.

Administracya tak W ęgier jak Siedmiogrodu jednoczy 
się w  ręku Rad administracyjnych, ustanowionych w Bu
dzie i Klausenburgu, a p rezydow anych, pierwsza przez 
Palatina, N a  d a r  I s  p a n ,  a druga przez Gubernatora. 
Członkowie Rady administracyjnej, czyli konsyliarze, w licz
bie dwunastu, odpowiadają niemal ministrom. Nad temi 
Radami stoją kancelarye węgierska i siedmiogrodzka w Wie
dniu, które nadają ruch i dążenie rządowe całej machi
nie. W yjątek stanowi S t r a ż  g r a n i c z n a  zostająca pod 
administracyą osobną, zależną bezpośrednio od kancler- 
s tw a  wiedeńskiego. Straż ta jest naśladowaniem kolonii 
rzymskich osadzonych nad Dunajem przeciw barbarzyń
com północnym. Królowie W ęgierscy zaprowadzili ją  
u siebie w celu zabezpieczenia się od Turków i Słowian 
półw yspu wschodniego. Żołnierze graniczni przechodzili 
często Dunaj czyniąc mściwe napady. Z takiego rodzaju 
służby poszły barbarzyńskie obyczaje osadników; zw y
czaj ucinania głow Turkom, przynoszenia ich do władz 
węgierskich i odbierania zań nagrody. Straż, przywo
dzona przez szlachtę w ęgierską , wojenna i awanturnicza, 
żywiła myśl narodową i wolności, z której korzystały  nie
raz W ęg ry  i Siedmiogród w powstaniach przeciw' Austryi. 
Aby przygasić takowe zarzewie, rząd  zniósł straż i nie 
odnowił jej, aż za Maryi Teresy, to jes t  wtenczas, kiedy 
długie, krwawe, a nawet tyrańskie zw ycięstw a, dały r ę 
kojmią nowemu porządkami rzeczy. Marya Teresa zapro
wadziła wówczas Straż graniczną na skalę ogrom ną: od 
karpat Bukowińskich aż do morza adryatyckiego. Zamia
rem  jej było zapewnić granice i przysposobić tani ś ro 
dek  tworzenia regularnego żołnierza. Użyła do tego da-
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wnych kolonistów i nowych, wziętych tak z Sekelów, 
Rumanów, W ęgrów, jak  Chrobatów, których osadziła na 
gruntach w sposób rodow y, pod dowództwem oficerów 
niemieckich, spraw ujących zarazem urząd sędziów. Ko
lonie nowej S traży, pojęte porządnie, wykonane z p rze
zornością i wytrwałością, wzbogaciły prowincye połu
dniowe w porządne osady, ale koloniści, nieprzywykli do 
cudzoziemskiego po rządku  i karności pułków regularnych, 
w  obawie, aby  nie byli powołani na wojny, prowadzone 
w Niemczech, okazywali niechęć, którą  rząd  z trudnością 
uśmierzał. Niechęć pochodziła szczególniej ze strony 
Sekelów nieprzyzwyczajonyeh do życia osadniczego, w któ- 
rem  uważali się za poddanych. Roku 1784  rząd, zwo
ławszy pewną część niechętnych do Madefulva kazał 
wszystkich w  pień wyciąć. W  czasie wojen francuzkich 
dziesiątkował pułki, które niechciały w yruszyć ze swvch 
osad, w przekonaniu, że są obowiązane do samej straży 
granicznej. Obecnie ludność ..straży, rozłożona w 436  
wioskach, dochodzi ł , 2 0 0 ,0 0 0 ,  z której rząd  w yprow a
dza 8 0 ,000  dobrze wy musztrowanego żołnierza, 1 4 puł
ków  słowiańsko-wołoskich, a 3 węgierskie. Koloniści 
każdej narodowości mają szkoły wojskowe, w których na
uki wykładane są  po niemiecku. Napoleon, kiedy posia
dał prowincye iliryjskie zachował kolonie, to przecież, co 
powiedział Książę Raguzy o ich zamożności i szczęściu 
jest zbyt przesadzone. Są w nich prawda dobre drogi 
i budynki zrobione pańszczyzną, osadnicy nie mają o- 
dzieży płóciennych, jak Węgrzy, lecz sukienną, jednakże 
nadużycia olicerów i trudność doznawana w  otrzymaniu 
dodatku ziemi, w razie rozpłomienia sie rodu , niechęcą 
osadników. Cierpliwa Stawianie i leniwi Wolochowie sar
kają w  cichości, kiedy przeciwnie Sckelowie protestują 
otwarcie przeciw zmuszaniu ich do Straży bez zaciągnię
cia rad y  n a r o d u  i domagają się dawnego prawa obie
rania oficerów. (1)

(Dokończenie nastąpi.)

t )  De G e r a n d o  II. 291.



L i g a  P o l s k a .

K orzystając ze sw obód, jakie konstytucyjne rozw i
nięcie P rus Polakom  pod rządem  pruskim  zostającym  
przynosi, zawiązane zostało stow arzyszenie pod nazw ą 
BAffi narodowej polskiej, stowarzyszenie,

m ające na celu skupienie w  jedno ognisko s i l  moralnych i 
m aterialnych, tak to kraju  ja k  i %a gran icą, do jaw nego i 
legalnego dzia łan ia  na korzyść narodowości polskiej.  —  

My, choć inaczej pojmowaliśmy i punkt w yjścia i rzecz 
sam ą, że gorąco  przekonani jesteśm y o potrzebie sko
jarzenia w szystkich żyw otnych pierw iastków  narodow ych, 
także z uczucia miłości chrześcijańskiej, przystajem y na 
now y zawiązek. Jeżeli całem u dziełu przew odniczyć b ę 
dzie m iłość, szczerość i pow aga, chętnie a gorliwie p o 
przem y działania moralnej w ładzy krajow ej; skoroby  su
mienie nasze dotknięte w  czem  zostało, odezw iem y się 
z niepodleglem  a bezinteresow nem  zdaniem. — Silne 
postanowienie w ytrw ania w wierności praw dzie katoli
ckiej, przekonanie o prostocie chęci naszych i zaufanie 
w  wolności ubezpiecza nas dostatecznie. —  Od prowin- 
cyi zależy, żeby  L i g a  stała się praw dziw ym  w yrazem  
jej sposobu myślenia. D rugiego stow arzyszenia tw orzyć 
nie można, trzeba w ięc do tego należeć, a gdy w szystkie
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uczciwe przekonania gorliwie się do dzieła wezm ą, za
cznie się robota prawdziwie narodowa, jakiej z głębi 
duszy przyzywamy.

Przytaczamy w całości projekt Ligi i w ykład  pro
jektu przez dyrekcyą Gazecie Polskiej nadesłany.

WYKŁAD PROJEKTU.

Pomagaj sam s o b ie ,  a Bóg dopomoże!

Jak w życiu pojedynczych ludzi, tak w  życiu na
rodów, tam się objawia praw dziw a wielkość i prawdzi
wa z niej zasługa, gdzie j ą  sobie człowiek, albo na
ród sam zdobył, gdzie sobie p racą ,  trudem i poświę
ceniem sam na nią zapracował. Kto obcą  pomocą 
chce dopinać celu, najczęściej myli się w  rachubie, 
zawsze ją  drogo opłaca, a w każdym przypadku do
wodzi własnej słabości i nieudolności, przy której tru
dno mu utrzymać się z godnością na stanowisku, k tó 
rego samodzielnie zająć nie potrafił.

W  częstych a krwawych podrzutach, któremi na
ród nasz do straconej niepodległości się zrywał, to było 
najboleśniejszem, że jedna jego część w przeświadcze
niu niemocy własnej zawsze na obcą  oglądała się po
m oc, chcąc, aby nas inni do wolności dźwigali; i że 
znowu ci, co w  gorącym  zachwycie dla świętej sprawy, 
własnym  zaufali siłom, niedostatecznemi je  ujrzeli, bo 
zapał poświęcenia i m ęztw a, nie całość, ale tylko czą
stkę narodu ogarniał. Jedni i drudzy upadali, Bóg nie 
dopomógł; bo naród sam, acz potężny i wielki, sobie 
nie dopomagał.

Nigdy nas Polaków, zaręczona nam obca pomoc, tak 
nie omyliła, ja k  właśnie w tych ostatnich czasach. Cała 
Europa aż po W isłę zawrzasła nam hasłem zmartwych
wstania, i zerw ały  się na ten odgłos ludów wolnych 
d aw no  niesłyszany, plemiona Lechickie ponad W artą  i 
Karpatami; a nie wyszło trzech miesięcy, cała Europa 
aż po W isłę , patrzała spokojnie, jak  się k rew  naszych
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la ła  pod uciskiem narzędzi daw nego despotyzm u; opu
ściła n a s , a naw et się przeciw  nam obróciła. Już tu 
nie o niepodległość chodzi, samo życie jednej części na
rodu  polskiego zagrożone; bo zagrożona narodow ość, a 
w cieleniem  do Niem iec, w szelka nadzieja odjęta w róce
nia kiedyś na łono, jednej m atki, Polski.

Niecli nas to wszakże nie zastrasza, bracia! Owszem  
widżm y w  tem palec O patrzności, k tóry  nas do tyka, aż 
tam , gdzie dusza nasza polska p rzebyw a, i budzi nas, 
w strząsając w skroś uczucia patryotyczne nasze, aby
śm y się ocknęli w  niebezpieczeństw ie i sami radzili 
o sobie.

Co o nas postanow iono, je s t dzieło ludzkie; p o d y 
ktow ały je  polityka przem ijająca, chciw ość łakom a cu
dzego, nam iętność interesem  zysku czasow ego pod- 
bechtyw ana. Co m y chcem y, jest dzieło Boskie, bo 
Bóg nie napróżno stw orzył nas Polakami, nie napróżno 
dał nam m owę polską, w yobrażenia i uczucia p o lsk ie , nie, ; 
na próżno w ysaliśm y miłość Boga i ojczyzny z piersi 
m atek naszych, z patryotycznych czynów  ojców naszych, 
z całego żyw ota przeszłych dziejów naszych.

Możeż w ięc dzieło ludzkie pokonać dzieło boskie, 
chciw ość zw yciężyć pośw ięcenie, zysk  m ateryalny cnotę 
obyw atelską? Może b rac ia , jeżeli sami nie rozm ożym y 
w  nas tego ducha narodow ości, który, będąc  natury bo
skiej, daje niepokonany żyw ot narodom ; czyli, jeżeli 
cnota obyw atelska w egoizmie utonie, a pośw ięcenie 
zw ątpieniem  osłabnie.

Bracia! Dowolne granice trzech m ocarstw  zaborczych 
położyły  działy przez Polskę, a nie potrafiły rozdzie
lić jej ducha. To też nowa dem arkacyjna linia, b ę d ą 
ca  nowmgo gw ałtu zapow iedzią, nie potrafi pociągnąć 
granicy m iędzy sercam i P o laków , ani podzielić ziemi 
polskiej, dopóki ją  tchnienie ducha polskiego ożywiać 
będzie.

Ależ o to ostatnie w łaśnie chodzi. —  Nie ziemia jest 
ojczyzną po lską, ale ziemia osiadła Polakami. Gdy w 
niej nie będzie , jeno popioły ojców naszych: gdy  tę

P rzeg ląd  P oznański. — VII. 17
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siemię obcy wykupią i posiędą, gdy po niej ucichac 
będzie rozgłos mowy polskiój przed gw arem  obcego ję -  
zyka, gdy przed przemysłem obcego narodu , znikać 
b ęd ą  pomniki narodowego bytu i mienia —  wtedy do
piero, w tedy ta ziemia Polską być  pi’zestanie.

Oto niebezpieczeństwo, które nam zagraża, niebez
pieczeństwo tern większe, że nieprzyjaciele narodowości 
nasze j , stojącej na zawadzie rozpanoszeniu się ich inno- 
rodowego interesu, wszystkiemi siłami do tego zbieżać 
b ęd ą ,  aby nas zalać obczyzną, wyzuć z własności i 
przem ysłu, a jako ubogą i słabą mniejszość w yprzeć z 
politycznego i społecznego znaczenia.

Wszakże, dążąc  ku temu od blisko pół wieku d ro
gami tajnemi i n ieprawemi, już dziś śmieją się p rze 
chwalać , że tego dokazali.

Dokażą bracia, jeżeli niedokazali jeszcze , gdy sami 
opuścimy rę c e ,  gdy niepołączymy się wszyscy do wspól
nego dzieła, gdy  niebędziemy się starali wynieść w  po
tęgę narodowości naszej przez oświatę, przez przemysł 
i przez podniesienie materyalnego mienia, gdy nie ze
spolimy sił moralnych i materialnych w jedno ognisko, 
gdy  nie rozbudzimy polskości naszej przez słowo i czyn, 
przez poświęcenie i wytrwałość.

W szyscy za jednego  i jeden  za wszystkich! oto 
godło, pod którem jedynie możem być silni i n iepoko
nani. —

Poki narody jęczały  w ucisku, jęczeliśmy wraz z 
nimi. Nie było pory, ani myśli swoich swobodnie obja
wić, ani ich w potęgę opinii zespolić. Pojedyncze 
śmielsze zdania i cele albo ukradkiem się przedzierały 
na świat, albo w tajemnych nurtowały związkach, nad 
któremi wisiał miecz Domoklesa.

Alić na barykadach zdobyły  sobie ludy dwa nieoce
nione wolności dobra: wolność druku i prawo asocvacvi 
— dwie najwyższe potęgi moralne pełnoletnich ludów, 
stanowiące ich wszechwładztwo. Zespolonemi rozumami 
całego narodu wszystko wyjaśnić i wyświecić można;
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połączonem i siłami całego narodu wszystko wykonać i 
przeprow adzić da się.

W  nowym  upadku i ucisku przynajm niej te dwa do
bra  dostały nam się w podział. —  Nie śm ieją ich nam 
odmówić rządy, nie m ogą ludy; bo ta sam a opinia nas 
przeciw  nim broni, k tó rą  dla siebie zdobyli. Dzięki za 
to barykadow ym  rycerzom  w  Paryżu, Berlinie i W iedniu! 
dzięki dem okratycznej potędze, co te skarby  zdobyte 
zasłania i broni! —  Nie możemy, m ówią nam, wrócić 
wam politycznej wolności waszej; bo znać lepićj jest, że 
jej pow rót będzie w aszą w łasną zasługą. Ale wam 
dajem y dwie bronie legalne, którem i walcząc, traficie do 
celu życzeń waszych. —  Macie wolność słow a i pisma. 
Obwołujcież na całyT świat krzyw dy w asze i praw a p o 
gw ałcone; wytoczcie przed całą  Europą proces wasz 
narodow y i wezwijcie ludy, aby  zasiadły w nim i sądziły ; 
grzmijcie nieustannie w uszy Europie, że nie będzie spo
kojna, dopóki w y w boleściach porodu; że nie będzie 
wolna, dopóki w y w ucisku. Ale i sami w yw oływ ujcie 
się do obrony, do p racy  i do czynu. Rozbudzajcie sło
wem i piórem ducha narodow ego, aby się rozognił mi
łością, rozgłębił pojęciem, rozm ógł siłą. Nie przestaw aj
cie w ołać do jedności, do poświęceń, do w ytrwałości. 
Myśli w asze zbierzcie w obłok ognisty, coby i tam p rzy 
św iecał ziomkom waszym, gdzie w posusze ducha żadne 
słowo* wolne nie rozgrzmiewa. •

Macie praw o asocyacyi, tę nieprzełam aną więź spo
łeczną, to nieobliczone spotężenie sił m oralnych i m ate- 
ryalnych, którem u nic trudnego, nic niepodobnego. Po- 
jedyńczo każdy z was je s t jak  rószczka wątła, k tórą  
dziecko złam ie; połączeni w stow arzyszenie jesteście jako 
pęk  tych  rózg związany, —  który, aby przełam ać, ol
brzym  darem nie siły swoje wytęża. —  Śmijcie się z tych, 
którzy  się kw apią narodow ość w aszą wytracić. Pomnij
cie, jaki opór nieraz staw iała m oralna potęga jednego 
z w as przeciw  naciskowi obczyzny i despotyzm u, —  a 
w ięc sam e m oce piekielne przeciw ko wam nieprzem ogą,



gdy rozruchacie w sobie ducha narodow ego, i jakby  z 
jednego  ula rozroicie się w  asocyacye narodowe.

Byle wielu byle w ytrw ale i choćby z m ałem  po
św ięceniem  czasu, p racy  i funduszów, a cudów dokaże
cie. Zakwitnie przem ysł i rzemiosła, podniesie się 
oświata, polepszy się by t m ateryalny m iędzy wami, pol
skość się rozmoże, i ci, co ją  zatracić mienili, zdum ieją 
się, że im nagle spotężniała w duchu, rozrosła w  ciało.

Do dzieła więc bracia  Polacy, do dzieła słonienia i 
dźw igania narodow ości naszej. A, aby  to dzieło odbyło 
się porządniej pod jednym  kierunkiem , zawiązała się Liga 
Polska, k tórej projekt niżej załączam y.

Liczym y na w spółdziałanie wszystkich serc  praw ych, 
a mianowicie zamożnej i oświeconej części narodu naszego, 
panów , księży i nauczycieli. Oni ośw iecą i w ciągną 
lud do wspólnej ojczystej spraw y. Cel jej św ięty i po- 
zwolony, środki praw e i praw ne, rzecz sam a jasna  i 
prosta. Możemy więc, by lebyśm y chcieli. Niech Liga 
rozciągnie się na w szystkie pow iaty polskie, niech żadna 
gmina polska z niej nie będzie w yjętą. Niech się ziemia 
nasza zamieni w  jed n ę  pracow nią narodow ą, poda obraz 
m rowiska, gdzie każdy skrzętnie znosi i zbiera na jeden  
kopiec dzieła narodowego.

Silni i ufni sami w  sobie, będziem y poważani na ze
wnątrz. Ludy jak  ludzie z w spółpracow nikam i się przyja- 

 ̂ żnią, a stronią od tego, co tylko pom ocy obcej patrzy.
P raca  około narodow ości naszej je s t p racą  nad w y

rabianiem  i ustaleniem się sw obód i wolności w szystkich 
ludów. Gdy nas ujrzą w spółpracow nikam i swymi, nie 
odm ówią nam udziału i gdzie trzeba przyjazną podadzą 
rękę. Liczym y na tę pomoc, k tóra nam ma być p rzy 
niesioną na drodze w olnego słow a i asocyacyi.' L iczy
m y na nią u w szystkich ludów, którym  wolność je s t miła 
i droga, ale liczym y najwięcej na Słowian, w spółplem ień- 
cow  naszych. Rozumiejąc się nawzajem narzeczem , naj
lepiej też rozum iem y się sercem . Jedna nasza dola, 
jedne  koleje dziejów; jednakie też cele i jednakie do nich 
drogi. Bywa, że biedny biednego najw ięcej w spom aga



i na jserd eczn ie j, bo  najlepiej do lą jeg o  rozum ie i czuje. 
M yśm y S łow ian ie  u b o d zy  w śró d  ludów  E u ro p y ; p rzo d k o 
w ie nasi jedn i potracili, d ru d zy  dali sob ie  w ziąć w szy 
stko. D ob ierać  nam  się  te ra z  dop iero  o jczystego  d oby tku  
i m acie rzy steg o  m iana, k tó re  o b cy  posied li i w  nich się  
rozpanoszy li P om aga jm yż sobie razem  do w olności, co 
nam  w róci i d o b y te k  i miano, i postaw i nas  znow u na 
w idoku  dzie jów  eu rp e jsk ich ! —

F ’r o ie k f .
Niżćj podpisani obywatele prowincyi polskich pod pano

w aniem  pruskiem  (lub austryackićm) zostających, korzystając 
z otrzym anego i na przyszłość zagw arantow anego praw a a- 
socyacyi, postanowili u tw orzyć stowarzyszenie pod nazwiskiem: 
L ig i N a r o d o w e j  P o ls k ie j ,  mającej na celu skupienie w  je 
dno ognisko sił moralnych i m ateryalnych, tak w k ra ju , jak  
i za granicą, do j a w n e g o  i l e g a l n e g o  działania na korzyść 
narodow ości polskiej.

Do stow arzyszenia należeć mają praw o tak krajow cy, ja 
ko też i cudzoziemcy spraw ie polskiej przychylni, bądź oso
biste usługi, bądź składkę w ofierze przynoszący.

Zastrzega się najw yraźniej, iż: Liga jest stowarzyszeniem  
p ryw atnem , w  skutek czego do p o l i t y c z n e j  w ł a d z y  naj
mniejszego praw a rościć sobie nie m a, ani też urzędow nie 
w  imieniu kraju  przem aw iać, i pod żadnym  pozorem  nic in
nego reprezen tow ać nie będzie, jedno dobrą spraw ę i dobrą 
w olę tych, którzy do niej przystąpią i zaufanie sw oje w  obrać 
się m ających dyrekcyach położą. Głównym jej celem jest 
działać na opinią publiczną, która je s t dziś w ładzą nad w ła
dzam i, a to środkam i pacyficznemi i agitacyą legalną. Zawię- 
zuje się zaś w  nadziei, że droga takow a, dotąd tak mało p ró 
bow ana, okaże się w  skutku najpew niejszą, jak  tego już świeżo 
dow iodła Liga angielska przeciw  praw om  zbożowym  (Anti- 
Corn-Law-League), którą to Ligę tow arzystw o nasze, co do środ
ków' i postępow ania, za w zór sobie obiera i dla tego nazw ę 
Ligi, jako już św ietnym , a na drodze ściśle praw nćj odnie
sionym skutkiem uśw ięconą, przybiera.

W tej to myśli, idąc zaw sze za w ypróbow anym  przy
kładem  Ligi angielskiej, starać się będzie , aby d y rek c ja  głó
w na bez względu na stronnicze dążności, złożoną została z lu 
dzi p raktjcznie do agitacyi legalnej najzdatniejszych.

Spraw am i Ligi pod rządem  pruskim  zarządzać ma dyrek- 
cya głów na, złożona ze siedmiu osób, t. j. z p rezesa, czterech 
dyrektorów  i dwóch członków , w  mieście N. N. obradująca,
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oraz odnoszące się do nićj dyrekcye szczegółowe po pow ia
tach prowincyi polskich ustanowić się mające.

Skoro się podobne stowarzyszenie w  prowincyach pol
skich pod panowaniem  Austryi zostających zaw iąże, i w stó- 
sunki z tutejszą dyrekcyą w ejdzie, przystąpi się do ustano
w ienia dyrekcyi centralnej, stanow ić mającej ogólne ognisko 
i całem u stowarzyszeniu jednostajny nadać mającej kierunek.

Liga dzieli się na cztery głów ne oddziały, które jednak 
w  razie potrzeby pomnożone być mogą, a mianowicie:

ł. Na W y d z i a ł  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  przeznaczony 
do zjednoczenia w  jednćm  ognisku tak statystycznych 
w iadom ości, jako też. narodow ych dążeń pojedynczych 
części kraju , do rozw ażania jego w ew nętrznych potrzeb, 
do obmyślania środków  na zadosyćuczynienie takowym, 
słow em  do zespolenia usiłow ań wszystkich rodaków  
w  rozwijaniu tak moralnego, jak  materyalnego dobra na
szego l u d u .

2. Na W y d z i a ł  S p r a w  Z e w n ę t r z n y c h ,  przeznaczony 
do zaw iązyw ania i utrzym ywania stosunków  zag ran ic ą , 
tak z pojedyńczem i osobami, jako też z wszelkiemi kor- 
poracyam i spraw ie polskiej przycliylnemi.

O ile p ierw szy w ydział ma na celu zawiązanie sto
sunków  federacyjnych między prowincyam i kraju pol
skiego na korzyść naszego ludu , o tyle znow u ten w y
dział ma na celu zawiązanie podobnych stosunków mię
dzy szczególnemi l u d a m i  ku urzeczyw istnieniu zasady 
ludowego braterstw a.

A że do osiągnienia powyższych celów potrzeba ś ro d 
ków tak moralnych, jak m ateryalnych; przeto też odpo
w iedzieć mają tejpotrzebie dw a następujące w ydziały, t. j . :

3. W y d z i a ł  p u b l i k a c y i ,  przeznaczony do korzystania 
w  jak  najobszerniejszym  zakresie z zagw arantow anej 
nam wolności d r u k u  i m o w y ,  a w ięc do działania na 
opinią publiczną, tak za pomocą pism peryodycznych lub 
ulotnych, jako też za pomocą osobistych dyskusyi wr zgro
m adzeniach krajow ych i zagranicznych.

4. W y d z i a ł  f i n a n s o w y ,  przeznaczony do zespolenia sk ła
dek przez członków  Ligi w noszonych, do obracania ich 
na wyżej w skazane cele, oraz do utrzym ania i składa
nia rachunków  z otrzym anych i użytych funduszów.

K ażda dyrekeya szczegółowa składać się będzie tylko 
z trzech z pomiędzy wyżej wymienionych w ydziałów , ponie
w aż w ydział drugi (Spraw  Zewnętrznych) z natury swojej o- 
czywiście samćj Dyrekcyi Głównej może być udziałem.

W szystkie zatem kommunikacye, tyczące się spraw  zew nę
trznych będą przez dyrekcye szczegółowe dyrekcyi głównej 
do załatwienia odsyłane.
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D y re k c je  szczegó łow e sk ład a ją  się z trzech członków , za
w iad u jący ch  trzem a w ydzia łam i i o b radu jących  pod  p rezyden- 
c y ą  d y rek to ra  sp ra w  w ew n ę trzn y ch .

Jeżeli tego okaże się p o trzeb a , za gran icą  u tw o rzą  się 
d y rek cy e  m iejscow e z w ydzia łem  do sp ra w  zew n ę trzn y ch  
kom m unikujące.

D yrekcye szczegó łow e o b ran e  zostaną po pow iatach, sko
ro  tylko w  pow iecie  zb ierze  się sto po d p isó w  p rzystępu jących  
do S tow arzyszen ia .

U chw alone m inim um  sk ładk i p ieniężnej pó łroczn ie  z góry  
o p łaco n e j, daje  p raw o  do g łosow ania p rzy  w y b o rze  dvrekcy i 
szczegółow ych .

D yrekcye szczegó łow e w y ślą  od siebie, w  m ającym  się 
oznaczyć czasie, po  je d n y m  delegow anym  na w aln e  zeb ran ie  
Ligi do  m iasta N. N ., a  to w  celu ob ran ia  stanow czej d y re 
k c j i  g łów nej w  m iejsce tym czasow ej obecnie się zaw ięzującój, 
o raz  w  celu u łożen ia  sta tu tów .

Działo się w Berlinie dnia 25. Czerwca 1848.
P odp isan i zebrali się na  d n iu  dzisiajszym  w  m ieszkaniu 

O by w . Po tw orow sk iego  i uchw alili:
ab y  na p o d staw ie  załączonego  (pow yższego) p ro jek tu  
O byw . C ieszkow skiego u tw o rzy ć  to w a rz y s tw o , dz ia ła ją 
ce w szelk iem i m ożebnem i, by le  legalnem i i jaw nem i ś ro d 
kam i k u  dźw igan iu  naro d o w o śc i i w  ogóle sp raw y  polskiej. 

N a tym czasow ą w ład zę  i re p rezen tacy ą  to w arzy s tw a  o- 
b ran o  kom itet z łożony  z osób n a s tę p u ją c y c h :

Ks. A rcyb iskupa  P r z y ł u s k i e g o  na p rezesa  honorow ego , 
na członków ' kom itetu :

D ra K r a s z e w s k i e g o ,
D ra L i b e l t a ,
Dra C i e s z k o w s k i e g o ,
Ks. K anonika R y c h t e r a ,
O byw . G. P o t w o r o w s k i e g o ,
S yndyka  P o k r z y w n i c k i e g o ,
O byw . W ojciecha L ip s k i e g o ,  

na  zastępcę  n iep rzy tom nego  D ra L i b e l t a :
D ra H. S z u  m a n a .

p rzecz . p rzy j. podpis.
W . D rw ęski. Janecki. K lem czyński. Ks. S tefanow icz. Dr. K ra
szew ski. A ugust C ieszkow ski. W ład . Kościelski. P. Schum an. 
K lingenberg. L. Po tw orow sk i. K. Sadow sk i. Ks. S trybel. Je  
rzy  Lubom irski. Ks. P rusinow sk i. Pom ieczyński. K. G aszyń
ski. G. P o tw o ro w sk i. J. M ieczkowski. W . Lipski. Piegsa.

M ałachowski. Dr. K łaczków . Ks. K anonik R ychter. H. Szu- 
m an. Ks. T aszarsk i.
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U m ieszczam y tak że  d w a w’ażne zaw iadom ien ia , k tó re  
zna jdu jem y w  G azecie P o lsk ie j o g ło s z o n e :

Z A W I A D O M I E N I E .
W  Nr. 1 39. tego pisma ogłosiliśmy akt założenia Ligi poL 

skiej. —  Jakkolw iek praw o stow arzyszania się , dopóki cele 
i środki jego praw  innych nie nadw erężają, do żadnych p rze
pisów  policyjnych nie jest przyw iązane; św ieże w szelako i 
sm utne dośw iadczenie nauczyło nas Polaków , że niechętni 
sp raw ie  naszej narodow ej, pozw olone, bo godziwe jej cele 
i środki w ystaw iają w ładzom  i publiczności jako zamachy i 
p rzedsięw zięcia rew olucyjne i zbrodnicze. Przygotow ani je 
steśm y naprzód , że na podobne oszczerstw a i denuncyarye 
w ystaw ioną będzie Liga n asza , mająca na celu dźwiganie na
rodow ości polskiej. —  Z tego to pow odu dyrekcya Ligi, acz 
do tego praw em  nie była zobow iązaną, w ysła ła  z pośród sie
bie dw óch deputow anych do ministra spraw  w ew nętrznych, 
końcem  złożenia na jego ręce aktu ligi zawiązanej i zaw iado
mienia go, że się na ten cel dyrekcya już utw orzyła.

Minister deputacyi naszej odpow iedział:
że m u już z gazet wiadomo, jako Polacy Ligę założyli; 
że działaniom  jej w  celach tak chwalebnych nic nie 
stoi na przeszkodzie, dopóki się w  granicach p raw a 
trzym ać będą ; że w ładze policyjne miejscowe prze
szkadzać im nie m ogą, i że tylko w  mieście Poznaniu, 
dopóki trw a stan oblężenia, z generałem  kom m enderu- 
jącym  skom m unikować się trzeba.

Podając tę odpow iedź ministra sp raw  w ew nętrznych do 
publicznój w iadom ości, spodziew am y się , żeśm y przez nią 
uchylili w szelką obaw ę, jakąby  niektórzy z nas mieć mogli, 
że p rzystępujący do Ligi naraziliby się przez to na nieprzyje
m ności, zatargi lub prześladow ania ze strony w ładz policyj
nych. Sądzim y ow szem , że opierając się na podstaw ie p ra
w a i pew ni opieki m inisterstwa, stojącego na jego straży, m o
żemy jak najgorliwiej dopełnić obow iązków  Polaka, łącząc się 
spółem  do osłaniania i podnoszenia narodow ości naszćj.

B e r l i n ,  dnia 6. W rześnia 1848.
D yrekcya główna Ligi polskiej.

W. Lipski. Potworowski. Libelt. Ks. Kanonik Rychter.
Pokrz-ywnicki.
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Z A W I A D O M I E N I E.
Program  nasz, umieszczony w  Nrze -139. pisma lego, po

trzebnie niektórych objaśnień, jak nas o lem nadeszłe z kilku 
stron zapytania przekonywają. —  Uchylamy te wątpliwości, 
dając następującą potrzebną deklaracyą.

4. W projekcie powiedzianem  jest:
D yrekcye szczegółow e obrane zostaną po powiatach, 
skoro tylko w powiecie zbierze się sto podpisów  p rzy 
stępujących do stow arzyszenia; 

instrnkcya zaś opiew a:
Skoro zbierze się 25 podpisów , zaw ezwiesz Pan p o d 
pisujących do w yboru  trzech członków z pośród sie
b ie , do zawiązania się w  dyrekcyrą miejscową.  ̂

Początkowie dyrekcya głów na miała na celu tw orzyć sa
me dyrekeye miejscowe, tak w  kraju jak  za granicą i z niemi, 
jako ze szczegółow em i, w  bezpośrednich zostaw ać stosunkach. 
Stowarzyszenia miejscowe miały liczyć najmnićj s to  członkovv; 
w szakże już 25 członków  miało być liczbą dostateczną do 
w ybrania tymczasowej dyrekcyi, na którą albo reszta 
ków  przybranych się zgodzi, albo now ą w ybierze. O ka
zało się przecież rzeczą więcej praktyczną tw orzyć Ligi po
w iatow e z dyrekcyą pow iatow ą na czele, która będzie pośre
dnikiem między dyrekcyą głów ną a dyrekcyam i miejscowemi 
w  powiecie, ty m  sposobem organizm Ligi na trzy  rozpada 
się dyrekcye: na dyrekcyą g ł ó w n ą ,  na dyrekcye p o w i a t o w e  
i m i e j s c o w e .  —  Do dyrekcyi głównej odnoszą się dyrekcye 
pow iatow e, do pow iatow ych miejscowe. Aby się zawiązać 
mogła dyrekcya pow iatow a, potrzeba najmniej 100 członkow 
Ligi, należących do kilku stow arzyszeń miejscowych w  pow ie
cie; aby się obrać mogła dyrekcya m iejscow a, trzeba na to
liczby najmnićj 25 członków.

2. Z powyższej deklaracyi w yjaśnia się oraz stosunek dy
rekcyi miejscowych do pow iatow ych i duje odpow iedz na zro 
bione nam zkądinąd zapytanie:

czy dla miasta powiatowego ma być osobna dyrekcya, 
a osobna dla pow iatu; i . . .
czyr nie lepiejby było, aby z w szystkich miast i w si 
pow iatu jodnę Ligę pow iatow ą tw orzyć?

D yrekcya główna ma za organ swój i ku pomocy dy re
kcye pow iatow e, i w  każdym powiecie może tylko byc jedna 
dyrekcya powiatowa. Przez nią dow iaduje się dyrekcya gło
wnia o interesach narodow ych całego pow iatu i za jej pomo
cą przeprow adza w  pow iecie, co uzna za dobre dla sprawy 
narodow ej. —  Na ten sam sposób organami i pomocami dy
rekcyi powiatowej są dyrekcye miejscowe, urządzone, czy to

P r z e g lą d  P ozn ań sk i. — VII. 18
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po miastach, czy po gminach, czy po obwodach, czy w re 
szcie zawiązane pomiędzy pewnemi klasami mieszkańców 
w  powiecie, np. nauczycieli, rzemieślników, posiedzicieli w  po
wiecie i t. p. —  Wszystkie te dyrekcye miejscowe nie odno
szą się do dyrekcyi g łównej, ale do dyrekcyi pow iatowej, ob- 
znajmiają ją  z potrzebami miejscowemi i szczegółowemi, o ile 
takowe mają związek z narodowością polską, dają je j na od
w ró t żądane objaśnienia i przeprowadzają w  życie polecenia 
dyrekcyi głównej za pośrednictwem dyrekcyi powiatowej.

B e r l in  dnia 6. Września 1848.

Dyrekcya główna Ligi polskiej.

W . Lipski. Potworowski. Libelt. Ks. Kanonik Rychter 
Pokrzywnicki.



Wiadomości bieżące.

Upłynęło kilka tygodni od uchw ały  sejmu Frankfurckie-* 
go , już się nawret uśm ierzyła uciecha między Niemcami Po
znańskim i, a zapowiedziany podział p ro w in c ji nie nastaje. 
Nie słychane bo trudności adm inistracyjne wykonanie zamie
rzonego planu za sobą pociąga. Zdaje s ię , że sami ministro
w ie z tylko co rozwiązanego składu rządow ego, nie mieli ja 
snego w yobrażenia o następstwach rzeczy, na k tórą tak skw a
pliwie zezwolili. Oni dla części Księstwa podpadającej reorga- 
nizacyi zrazu o niepodległości prawdę myśleli; w  końcu przy
szli podobno do przekonania, że trzeba całe księstwo jedno 
stajnie u rządzić, a linię dem okracjjną uw ażać tylko za linię 
graniczną, na przypadek  gdyby przyszło odstąpić coś kraju  
dla odbudow ania Polski. Stronnictw o daw nych w yobrażeń 
skłaniało się i skłania do ustąpienia tej samej części Cesarzo
w i Rosyjskiemu. Bądź co bądź z komisyi do spraw  poznań
skich w  Berlinie, w yszedł w niosek, żeby w szelką robotę de- 
m arkacyiną w strzym ać i jeszcze raz rzecz całą w  słuszniej
szy sposób rozpatrzeć , "Wniosek ten z dw óch pow odów  na 
uw agę zasługuje. Raz dow odzi spraw iedliw szych usposobień 
pew nej części N iem ców , pow tóre staw'ia niezmiernie wysoko 
w ładzę komisyi przez zgromadzenie narodow e mianowanćj. 
Interes stronnictw  zagłuszył w  izbie tamten pow ód i rzecz 
cała p rzybrała  pozory machiny do obalenia m inisterstwa- 
U suwając trudność ośw iadczył m inister, że rząd żadnych 
zmian stanow czych w  księstw ie nie zaprow adzi przed skoń
czeniem robót komisyi i bez przy łożenia się izby. To w szakże
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nie u ra tow a ło  m in is ters tw a, k tóre  w n iosek  depu to w an ego  S t e i n  
o okólnik do w ojska  w yw róc i ł .  Z kąd inąd  jeśli przyszli mi
nis trow ie  do trzym ają  W yrzeczonego s łow a i jeśli wniosek ko- 
misyi poznańskiej w  izbie się u t rz y m a ,  u ch w a ła  F rankfurcka  
w  p ie rw szem  w y k on an iu  zostanie n adw erężon ą .  N o w y  d o 
w ó d  żeśm y n iepow inn i wielkiej wagi do w szystk ich  o św iad 
czeń ,  ro zp o rzą d z eń  i w y n u rzeń  niemieckich p rzyw iązy w ać .

W  n o w y m  prospekcie  dziennika bie łłteform znajdu iem y 
tak  m iędzy  zaw iad ow cam i,  ja k  i m iędzy  w spó łp racow nikam i 
wym ienione n azw iska  dep u to w an y ch  polskich, albo ludzi w y 
sokie miejsce w  opinii kraju  zajm ujących. Żałujemy mocno, 
że  osoby, o k tó rych  m ów im y nie w s trz y m a ły  się od p rzy ję 
cia solidarności z o rganem  w y łączny ch  opini, b o ,  że p o w tó 
rzy m y  to, co śm y  nieraz pow iedzie li ,  s p r a w y  kra jow ej ze sp ra 
w ą  żadnego s tronnic tw a  łączy ć  nienależy. Niema stronnictw  
n ieom ylnych ,  niema s tronnic tw  do k tó rychby  god /i lo  się og ra
niczać koło  uczc iw ych  ludzi. S p ra w a  polska jes t  s p r a w ą  w s z y 
stkich se rc  szlachetnych, jakichkolwiek p rzek o n a ń ;  ich też w sz y 
stkich w spółczucie  skarbić  sobie pow inniśmy. Sk łonność  w y 
raźn ie jszą  dla je d n y c h  ja k  dla drugich  w y o b ra ż e ń  pojm ujem y, 
u w a ż a m y  za rzecz godziw y; w szak że  k a ż d ą  taką  sk łon
n ość  w zg ląd  za  d o b ro  publiczne m iarkow ać  pow inien . Je 
szcze je d n a  uw aga .  Dziennik tńe IJieform sprzyja  sp ra w ie  
polskiej, z talentem jćj dotychczas bronił,  należy m u się za  
to w dzięczność ,  ró w n ie  ja k  każd em u  cz łow iekowi i każdem u 
o rganow i opini publicznej, k tóre  nam  d o b rą  wolę p okazu ją ;  
ale dziennik ten ma w yraźn ie  k ierunek kosmopolityczny, nie
p rzy jazny  w szelk iem u dogm atow i ch rześc iań sk iem u ; otuż 
bliskiego sojuszu z pod ob nem i w yobrażen iam i nie  rozum iem y.

Zapowiedziany  by ł  w  tych czasach w  d w ó ch  pow iatach  
k s ię s tw a  w y b ó r  na d epu to w an ego  do Frankfu rtu  i czytaliśmy 
w  Gazecie Polskićj ra d ę ,  żeby się m ieszkańcy  polscy od tych 
w y b o r ó w  w strzymali .  My w  lej mierze je ś te śm y  innego ja k  
Gazeta zdania . Zasiadać w  parlam encie  frankturckim Polacy 
nie pow inni:  a le  zas tanó w m y się., w y b ra n ie  Polaka je s t  gło
śn ą  i w y m o w n ą  pro tes tacyą  od jakiej w s trzy m ać  się nie na
leży. P ra w o  nie może p rzym usić  pow ia t jaki do  bycia re 
p re zen to w an y m  w b r e w  swojej woli. Zkądinąd ze w szystk ich  
konsty tucy jnych  sw o b ó d  korzys tać  w y p a d a  b y  rozbudz ić  ży
cie publiczno.

O b ra d y  de legow anych  od  nauczycieli wiejskich już się 
sk o ń c z y ły  w  Poznaniu  i d o b rz e  w y p ad ły ,  lubo nauczyciele pol- 
scv z \vh snej w iny  dosyć  sw oich  wyobrazicie li  nie  p rzys ła li .  
N iezmiernie  w a ż n e  zadanie  o od łączen ie  szko ły  od  kościo ła  
rozs trzygnię te  zostało  w  sposób  p rz ec iw n y  życzeniom n iep rzy
jació ł w ia ry  katolickiej i n a ro d o w o śc i  polskiej. T eraz zawią-
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żują się nauczyciele m iędzy sobą w  stow arzyszen ie , które
stać się m oże bardzo użytecznem . (4;

W pismach publicznych i na innych drogach zajm owa
no się kw estyą składek. Jestto w dzisiejszym  czasie jedna  
z niezmiernie w ażnych kw estyi. Na to co o składkach Gazeta

1) W yszła  z d ru k u  nas tępu jąca  odezw a :
Rok 1848. z ryw a jąc  w szelk ie  p ą ta ,  dozwoli i  i nauczyc ie lom  wol

niej ’o d e tc h n ą ć  A zaraz  objawiło  się w ś ró d  nich życ ie ,  dom aganie  się 
p e w n y c h  praw, go rące  dążen ie  do sw o b o d n e j  p racy  ; objawiły się ży
c z e n ia ,  aby  n ie jed n o  w ich szko łach  zm ien ić ,  lepszem  zas tąp ić ;  ob ja 
w ia ło  s ię ,  jak o  dalszy  sku iek ,  pragn ien ie  wzajem nego p o ro z u m ie w a n ia  
s ię ,  łączenia  sw ych  życzeń  i sił w j e d n o  ognisko -  s ło w e m  p ragn ie 
nie s to w a rzy szen ia  s ię .  , .

„ W  tym  celu zebra li  się wczoraj  tu w Poznan iu  nauczyciele-. M al
c z e w s k i ,  S ikorski ,  ks. Duliński, K lonowski,  Edkow sk i ,  W olińsk i ,  K ra-  
s ie w icz ,  Skalski,  Mazierski ,  Kiliński, S iek ie rsk i ,  Rakowicz ,  H eb an o w 
ski ,  C ynka .  W ilczyński  i bracia  Dałkowscy.

, . U poważniono niżej p odp isa nyeh  do napisania niniejszćj o d e z w y  
i  w ybrano  z p o ś ró d  siebie kom isyą  z łożoną z ks. Dulińskiago,  E stko - 
wskiego,  Malczewskiego, Wolińskiego i Rakowicza do u łożen ia  p r o j e 
k tu  do  sta tu tów , k tó re  na nas tępnem  posiedzen iu  r o z e b ra n e  i u s ta n o 

w ione  h y ć  mają.
„Kto więc nie j e s t  o b o ję tn y  r a  w ychow an ie  p rzysz łych  pokoleń ,  

a tern sa m e m ,  kto  z se rca  p ragn ie  szczęścia  n a r o d u ,  do  k tó rego  się 
Uczymy, mianowicie zaś żaden  gor l iw y nauczyc ie l  i ks iądz ,  nie usun ie  
s ię  p e w n o  p o d  żad n y m  p o z o re m  od b ran ia  udziału na naszych posie 
dzen iach  p e d a g o g ic z n y c h ;  p rz e d e w s z y s tk ić m  zaś zechce  p rz y b y ć  na 
w alne  zeb ran ie  w Ś ro d ę  dnia 20. b. m o 3. godzinie  z po łudn ia  w d o 
m u  szkolnym na n ow ym  ry nku  przy  bramce.

„ C e l  naszego S tow arzyszen ia  p edagog icznego ,  k tó re  u k o n s ty tu u je  
s ię  na zasadzie  legalnćj ,  ma b y ć  n as tę p u ją c y .

1) p race  pedagogiczne  w języku  polskim i w r z e c z a c h , k tó re  całe  
s to w a rz y s z e n ie  za  n a jpo trzebn ie jsze  u zna ;

2) ćw iczen ie  się w m ow ie  o jczys te j ;
3 ) pow olne  pop raw ian ie  i r e fo rm ow an ie  na p o d s ta w ie  p ra w n e j  sz k ó 

łek  naszych  w d u c h u  n a ro d o w y m ;
4) w y d aw an ie  pisma pedagog icznego ,  jako o rg an u  d ą ż e ń  i p ra c  ca 

łego s tow a rzyszen ia  ;
3) w y rob ien ie  opin i  publicznej  w ś ró d  nauczycie li  i księży, i
6) zawiązanie filialnych s to w a rz y s z e ń  pedagogicznyc li  po wszystk ich  

po w ia tach  polskicłi  p o d  p ru sk iem  p a n o w an iem  zos ta jących .
Pamiętajmy, że  tylko w spó lna  p r a c a  i p o łączen ie  w szystk ich  sił 

■W je d e n  łańcuch  d o p r o w a d z ić  nas m ogą  do celu.
P o zn ań  dnia 10. W rześn ia  1848.

E, E s tk o u sk i, V.ukvivicz, Siekierski,



Polska w  Nrze 125 powiedziała zgadzamy się. Mamy tylko 
jeszcze do nadmienienia, że składka traci cały swój charak
ter,  jeżeli j ą  kto lekkomyślnie daje. Ten tylko rzeczywi
ście sprawie się przysługuje, kto składa na rzecz publiczną 
pieniądze, jakieby na w łasną przyjemność obrócił. Kto z je 
dnej strony daje hojnie na składki, z drugiej nie odmawia 
sobie żadnej przyjemności, ten przy  mierności fortun na upa
dek majątek naraża i choćby największe summy ofiarował 
przyczynia się tylko do ruiny kraju. W  tej chwili robi się 
w  prowincyi składka, do której z naszej strony żywo za
chęcamy. Gazeta polska zbiera pieniądze na podupadłych 
mieszkańców miasta Książa. Już złożona została dość zna
czna summa, wiele potrzeb zaspokojono; ale jeszcze niema 
dosyć,  żeby tym, którzy domy i dobytek potracili wszvstkie 
straty wynagrodzić.

Obiega kilka projektów- tyczących się podniesienia prze
mysłu i handlu w  Księstwie, na teraz ich nie rozbieramy, na
stręczają nam tylko jedno spostrzeżenie. Zdaje nam się, że 
me ma jeszcze 11 nas dosyć względu na istniejących już kup 
ców i rzemieślników- polskich. Wielu z nich zaniedbanych 
dawniej zubożało, o wielu niewiedzą w  publiczności. Zdało
by  się więc przedewszystkiem ułożyć spis porządny rzemieśl
ników po miasteczkach co będzie ła twą rzeczą dla miejsco
wych dyrekc ji  L ig i  p o l s k i e j .  Wieleż razy zdarzają się 
przypadki,  że obywatele szukają daleko od siebie rzemieślni
ków, jakich mają w  sąsiedztwie.

Zebrania powiatowe w  celu wyznaczenia członków do 
dyrekcyj miejscowych I.igi już się odbyły w  kilku powiatach. 
Nie możemy dosyć zachęcić obywateli i księży do zjeżdżania 
się na podobne zgromadzenia. Skero Liga istnieje, należy się 
starać, żeby była prawdziwym wyrazem usposobień, w yobra 
żeń i życzeń prowincji .  Włościanie z razu zapewne nie li
czne, do stowarzyszenia przystąpią, od nas będzie zależeć za
chęcić ich do bliskiego połączenia się w e wspólnej robocie.

L is t  2. Galicyi 
( i nne  ź r ó d ł o  jak w  a r t y k u l e  Gul i cya  z r .  1848.)

• • 12. Września  Galicya przedstawia dzisiaj obraz
najdziwaczniejszy, kaleidoskopiczny, za każdem poruszeniem 
inny, a nigdy nic wyraźnego nie mający w  sobie. Stan tego 
kraju jest bez nazwiska; tysiące w  nim działań się krzyżuje 
i s|)iera z sobą .  inne działania dawnej biorokracvi, inne obe
cnego rządu , inne umiarkowanych i roztropnych obywateli, 
inne egzaltowanych, sięgających tam, gdzie zdrow y wzrok 
nie sięga, łamiących, czego rozum nie łamie. W śród tych
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dążeń i usiłowań, lud jest ogromem bez życia, o który wszy
scy się spierają, który wszyscy chcą podbić, a który niezmien
nie zostaje własnością Cesarza. Dotąd, niestety, ufność je 
szcze nie wróciła, dotąd włościan myślą jest Pan Najjaśniej
szy, a jedynym przywódzcą ich deputowanych na sejmie wie
deńskim Stadion; gdy on wstaje, wstają i oni i głosują za 
nim — z w-yjątkiem czterech. — Stokroć boleśniejszem je
szcze jest pośmiertne dzieło Stadiona: rozdział narodowości 
ruskiej i polskiej. Nie traćmy nadziei, że z czasem ustanie 
bałwochwalstwo austryackie, że ustanie rozdwojenie synów- 
jednej matki i że silni jednością, a rozumni — nie szałem, 
lecz wiarą po krwawych burzach rozliukanćj teraźniejszości 
dopłyniem do portu! Wszakże już i teraz przebija się i pro
myk światła przez czarne chmury. Już się kojarzą myśli i 
chęci w  jedno ognisko. Nic tu wprawdzie jeszcze ustalonego 
nie ma, wszystko wątpliwe, przypadkowe — ale, choć nie 
liczne, błyszczą farby narodowe, — ale, choć malutkie, gnież
dżą się na kaszkietach i furażerkach orliki białe, — ale, choć 
niewprawne, noszą broń ramiona polskie — ale, choć dotąd 
niechętny braciom a dawnym Panom, wolnym i właścicielem 
jest włościanin —  ale, choć jeszcze małoletnie, walczą z so
bą  w  mowie ojczyslćj pisma publiczne. — Jest wszelka wol
ność mówienia, pisania, działania. Cokolwiek bądź, ocknęło 
się życie i poruszyły martwe dotąd umysły. Wielka też od
miana w towarzyskiem tutejszem życiu nastała: zbytki wygna
ne, karty ostracyzmem dotknięte — zbytkująca, grająca, piją
ca i hulająca Galicya, gdy była niewolnicą, stawszy się 
w olną, wzmocniła się i pozbywa się złych nałogów. Jest już 
otwarta szkoła życia publicznego, tylko brak dobrych profe
sorów. Nigdy jeszcze Galicya tak świętego i wielkiego jak 
dziś nie miała powołania: w niej teraz palladium Polski! Je
żeli pojmie swoje posłannictwo, jeżeli się nie będzie mniema
ła krajem stanowczo ukonstytuowanym, narodem całym i zu
pełnym , ale tylko jądrem  przyszłego owocu, zarodem naro
du  — to o zbawieniu nie ma co powątpiewać. Lecz jeśli ze
chce jako państwo, jako naród występować, i nierozważnie 
zerwawszy związek, któremu dziś podlega przedwozesne, ob
jawi żądze i zamiary — to biada jej, biada Polsce! Od cza
su ostatniego rozbioru kraju, zawsze z pośród zalewającego 
nas nieszczęść potopu, wypływał korab zbawienia, w który- 
ineśmy ziarno przyszłości, zaród naszego składali b \tu . Po 
rozbiorze przez czas długi legiony przechowały iskrę narodo- 
w-ego życia; po legionach ks. warszawskie, po księstwie kró
lestwo, po królestwie przez czas niejaki poznańskie. — Dziś 
ją  przechować jest obowiązkiem i posłannictwem Galicyi. Pod
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tarczą ustaw , które przecież w ejdą w  w ykonanie, może ona 
w yrabiać się, kształcić, przygotow yw ać.

Dotychczas nic jeszcze w  wykonanie nie weszło. G uber
nator Zaleski, na którego wszystkich oczy zw rócone, Kraków 
urządza; można w ięc pow iedzieć, że tu jeszcze rządu nie 
ma —  a przecież porządek i spokojność zupełna w  kra
ju  panuje. Zawdzięczamy to radzie narodow ej w e Lwo
w ie, z którą obw odow e i filialne w  jednym  celu działają 
i k tórej, przyznać to trzeba , Lw ów  w inien, że dotąd k rw a
w o zawichrzonym nie został. Gdyby rada narodow a uw a
żając się tylko za stow arzyszenie, działając równie w  du
chu narodow ym  jak  w duchu obecnego czasu , lecz dojrzałym  
i na silnćj podstaw ie opartym , gdyby zamiast rozdw ajać, w y
łączać, potępiać, starała się spajać, skupiać i zachęcać, m o
głaby znakomite przysługi spraw ie ojczystej oddać, gdyż po
siada ufność ludności lwowskiej i ma w  kraju, już nie powiem, 
pow agę, lecz w pływ  nie zaprzeczony. Ale nieszczęściem ra 
d a , której z początku istnienie, a naw et w ładza, którą sobie 
przyw łaszczała, mogły być usprawiedłiw ionem i potrzebą, k o 
niecznością chw ilową, ale które] byt teraz tylko konstytucyj
nie zastrzożone praw o stow arzyszenia za podstaw ę mieć mo
że, nie przestaje działać, jako w ładza i jako taka rozmaitych 
przyw łaszczeń i nadużyć się dopuszczać —  czego wynikiem 
może być starcie się i w alka, które na szw ank w ystawią i 
rzecz publiczną, obecną i nadzieje przyszłości. Aby zrów no
w ażyć tę w  skutkach swoich wielkie szkody przynosić mogą
cą potęgę, zawiązało się tow arzystw o ziemiańskie, które je 
dnak nic dobrego dokonać nie potrafi, bo nie ma żadnego o- 
parcia na opini, bo, licząc w  swojóm gronie wielu ludzi w ą t
pliwych zasad, obudzą podejrzenie wstecznych usiłow ań, bo 
w reszcie organ tego tow arzystw a, dziennik „Polska“  choć z ta
lentem redagow any, w dał się w  takie osobistości, szerm ierki 
i bójki, że nigdy pow agi godnego i szlachetnego pisma cza
sowego nie nabędzie. —  Najlepszym dziennikiem będzie, je 
żeli się utrzym a na obranej drodze G azeta  P ow szech n a , któ- 
rój dopiero kilka num erów  w yszło. P ierw szy umieścił w yzna
nie w iary w  bardzo właściwy i godny sposób napisane. Usi
łowaniem  w szystkich dobrzem yślącycb obywateli powinDo być 
oczywiście przetw orzenie rady  narodow ej i połączenie jej 
z przetw orzonem  ziemiaństwem —  w tenczas dopiero ustałaby 
bojaźń, aby rada nieprzyw łaszczała sobie w ładzy materyalnój, 
której mieć nie m oże, a poprzestała na m oralnej, którą mieć 
pow inna. Zaleski, o którego dobrych chęciach wiele m ów ią, 
napotka tu liczne bardzo trudności —  najpierw szą z nich b ę 
dzie zw rócenie rady i rad  wszystkich na tór legalny. —
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 Na sejmie w iedeńskim , jak nam piszą, przyjdzie
w krótce do rozpraw y nad wnioskiem Lohnera, naczelnika par- 
tyi ultradem okratyczńej frankfurtskiej, o zapewnieniu narodow o
ści galicyjskiej i dalmackiej i ustanowieniu stesunków  tych k ra
jó w  do państw a. W niosek ten, acz korzystny dla Galicji, jest 
bardzo podstępnym .

Smutne ogarnia każdego uczucie, ilekroć umiera jeden z tych 
ludzi, co byli "świadkami w ypadków  krajow ych przez lat kilka
dziesiąt i stanowili żyjący w ęzeł dzisiejszych czasów z prze
szłością, tern smutniejsze, kiedy człowiek, którego tracimy, jaśn ia ł 
zasługą, a zacnością m oralną się odznaczał. I zasługi i za
cności i wszystkich zajmujących w  pożyciu przymiotów nikt 
pew nie uie odmówi W ojewodzie Maciejowi Wodzińskiemu, zm ar
łem u w  Dreźnie dnia 16. Lipca r. b.

Maciej W odziński urodził się w  r. 1782. Młodość jego 
przypadła w  najsmutniejszych czasach niedoli krajowej. Kształ
cił się zrazu w ojczyźnie, ale kiedy nie mógł uzupełnić w Polsce 
swojego w ychow ania, za granicę wyjechał. W r. 1807. po 
utw orzeniu Księstwa W arszaw skiego, w szedł do administracyi 
k rajow ej, był potem posłem na sejm. W  r. 1809., kiedy za
błysły  większe nadzieje dla polskiej spraw y i kiedy się zdało, 
że wojna o przyszłości rozstrzygnie, w szedł do w ojska, nie 
przestając w szakże należeć do kola poselskiego. W  r. 1812. 
zasiadał w  sejmie, który się w konfederacyą generalną zaw ią
zał i został w yznaczony do grona deputacyi mającej z Cesa
rzem  Napoleonem w  Wilnie się porozumieć. Kampanią rosyj
ską odbył przy boku Jenerała Kniaziewicza, spraw ując przy 
nim obowiązki adjutanta. Skoro Kniaziewicz usunął się dla 
słabości zdrow ia, W odziński w szedł do sztabu ks. Józefa Po
niatowskiego, z którym  znajdow ał się w  bitw ie pod Lipskiem. 
Po śmierci swego w odza dostał się do niewoli. —  Po ustano
wieniu królestw a kongresow ego, pow ołany do senatu zajął 
kasztelańskie krzeszło. Tam od ostatniego sejm u za Cesarza Ale
ksandra należał do owej opozycyi, która umiała sobie na szacu
nek narodu zasłużyć. W sądzie sejmowym łączył się z naj
gorliwszymi Polakami. Już w tej epoce życia sw ojego, zbie
ra ł starannie książki polskie trudu  i kosztu nie żałując. —  
W r. 1830. z całego serca przystał do rew olucji. W  sejmie 
liczył się do um iarkow anych, ale do czysto narodow ych ludzi. 
Sejm mianował go w ojew odą w tedy, kiedy zasługi Niemcewi
cza próbow ał kasztelaństwem  nagrodzić. Skoro W arszaw a 
dostała się w  ręce Moskali, W odziński w yszedł z wojskiem 
i jeszcze w  Zakroczymiu do obrad sejm owych należał. Pó
źniej udał się na tułaczkę, na którćj w iernie dotrw ał. Przez 
lat kilkanaście baw ił w  Dreźnie, zajm ując się wyszukiwaniem

Przegląd Poznański. — VII. 19
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książek i rycin polskich albo z Polską związek mających; sza
cowna kollekcya, jaką zostawił, pokazuje, co może w ytrw ałość 
i pracowitość naw et przy ograniczonych środkach. Innego 
jeszcze obowiązku dopełniał W ojewoda W odziński w  D reźnie; 
służył on tain niejako za pośrednika między krajem  a tuła- 
ctwem  w  publicznych, dobroczynnych a naw et rodzinnych 
stosunkach. Dom jego stał otw orem  dla rodaków . Każdego 
przy pomocy zacnej swojej żony gościnnie przyjm ował. Ka
żdy też, kto go odw iedzał, m iłe , w rażenie z tego miejsca pol
skich pamiątek pełnego, polskim się zalecającego obvczajem, 
w spom nienie me zatarte wynosił. W  ostatnich latach odbył 
W ojew oda podróże po Niemczech, Szwajcaryi i W łoszech, za
w sze w yszukując książek i rycin i grom adząc ciekawe zabytki. 
Na w iększe przedaże książek, do Lipska sam jeździł. Jak 
w szyscy ludzie użyteczną pracą zajęci, a osobistą am bicyą nie 
zagrzani, zachował do końca życia pociągającą sw obodę i po
w ażną a pełną dobroci w esołość. Polski nieszczęścia czuł 
żywro i zdaje się, że zaw ód tegorocznych nadziei śm ierć jego 
przyspieszył. W szystkie szacowne zbiory swoje przeznaczył 
do biblioteki polskiej w  Paryżu i znaczną także część uszczu
plonego konfiskatą mienia swojego emigracyi zapisał. Ostatnią 
posługę zwłokom  nieboszczyka oddali w szyscy Polacy zgro
m adzeni w  Dreźnie. Nad grobem  przemówili przyjaciel zm ar
łego kasztelan W ężyk, ksiądz Hieronim Kajsiewicz, .len. Ska
rżyński i Pan Karol Hoffmann (a). Zwłoki Macieja W odzyń- 
skiego spoczyw ają niedaleko od zw łok Jen. W ojczyńskiego i 
Brodzińskiego.

Z m ow y ks. Kajsiewicza przytoczymy co następuje:
„Zostaje mi pokazać w am  bliżej niektóre z cnot niebo

s z c z y k a  płynących z pobożności, która w  nim rosła z w ie
k ie m  i świeciła w  pełni jak  zachodzące słońce.

„Pierw sza k tórą spotykam jest przyjaźń, którą Pan Jezus 
„tak uśw ięcił, płacząc nad zgonem przyjaciela swego Łazarza. 
„Przyjaźń zawiązana w  pierw szej m łodości i dochowana w ier
n i e  i  niezachwianie do śmierci (z Wilh. Orsettim). Bóg w y
r a ź n ie  błogosław ił tej przyjaźni, boć. jeźli można było za 
„w spólną um ow ą przykładać się do nauk i z orężem w  ręku 
„w alczyć, łaski Boga było potrzeba, aby spółcześnie znaleść 
„się w ybranym i do izby poselskiej. Bo też to najduchowmej- 
„sze z uczuć ziemskich. —  Że krew nych naszych kochamy, to 
„w  żyłach naszych i szpikach kości leży. 'B y nie znać ta-

a) Mowy m iane  p r z y  tej okoliczności , w y sz ły  oddzie ln ie  w Lipsku 
w  księgarni  zagranicznej  p. n . : M o w y  m i a n e  p r z y  p o c h o w a n i u
z w ł o k  ś.  p- M a c i e j a  W o d z i ń s k i e g o  s e n a t o r a  W o j e w o d y ,  
w  D r e ź n i e  d n i a  18. L i p c a  1848.
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„kiego uczucia, trzeba być w yrodkiem , by je  w ychw alać, trzeba, 
,.by było w  dziwnie wysokim i rzadkim  stopniu. —  Ze m i
ł o ś ć  dw óch dusz, męskiej i żeńskiej może być silna, tćż nie 
„dziw no, boć je  tak Bóg stw orzył, i e  się wzajem szukają by 
„się dopełnić. Ale przyjaźń, która nie znajduje żywiołu, ni 
„w  krwi, ni w  zm ysłach, może być przecie równie silna jak 
„uczucia rodzinne i tkliwe. Taka była w duszy ś. p. W oje
w o d y ,  iż przez lat wiele można było w yczytać na tw arzy jego 
„stratę przyjaciela. »

„Czy tak się i dzisiaj dzieje? Ach, nie. —  Serca się kur- 
„czą , dzielą, d robnieją, jak zwierciadło stłuczone wiele przed- 
„m iotów odbija, ale w  zmniejszonych rozmiarach. —  Nie, nie, 
„niema postępu w  tej m ierze; i mógłbym w yrzucać pokoleniu 
„dzisiejszemu, co apostoł poganom w ym aw iał, że są bez uczuć, 
„bez przywiązania, s in e  a f f e c t io n e .  Ale wiem, że być może 
„i ufam, że będzie rów nie dobrze, albo i lepiej jak byw ało ; 
„i przeto się kłócę z wami o! najmilsi, p rzy  każdej sp o so 
b n o śc i.

„Bóg nagrodził nieboszczykowi stratę przyjaciela, m łodą 
„przyjaciółką, bo trafniej nazw ać ją  nie mogę. Pojął ją  
„w  wieku, kiedy już trudno żywo kochać, trudniej jeszcze być 
„kochanym. Gdyby można żyw ych bezpiecznie chwalić, chw a
l i łb y m  z rozkoszą to tak czyste i duchow e przyw iązanie i do
b ro w o ln e  pójście na w ygnanie w  pierw szej młodości. Po
c h w a lę  raczej zalety i wielkie zasoby um ysłu i serca nie
b o s z c z y k a , że zdołał tak głębokie i szczere przyw iązanie o- 
,,budzić. Oh! jaki to w zór znow u i jaka nauka dla naszych 
„Polek.

„Przecie ani p rzyjaźń, ani miłość m ałżeńska, nie p rze 
s z k a d z a ła  w  szerokiern sercu nieboszczyka do doskonałej mi- 
„łości bliźniego. Osiadłszy w  tern przedm ieściu polskiem, gdzie 
„spotykane ślady daw nego życia narodow ego i daw nej wiel- 
„kości zaw sze nas nęcą, nie tylko w ym usił szacunek u miesz- 
„kańców  i w ład z , korzystny dla wielu z braci swoich a na j
b a r d z ie j  w ygnańców , ale nadto był dla nich pośrednikiem , 
„ radą , skazów ką. Był ogniskiem życia polskiego w  tem mie- 
„śeie, gospodą w  której się spotykali rodacy zdążający ode
p ch n ąć  swobodniej na zachodzie, i stęsknieni tułacze pędzący 
„z zachodu odetchnąć choć na chwilę w iatrem  wiejącym od 
, , ojczystej ziemi. Podług ostatniej woli podzielił swoje mienie,, 
, ,między bliskich sobie krw ią i bliskich łzam i, na wspólnem 
„w ygnaniu przez Emigracyą. D arow ał Narodow i bogaty swój 
„zbiór starożytności ojczystych, który pow iększył znacznie u- 
„żyw ająe korzystnie łat swoich wygnania. Że zaś jego do
b ro c z y n n o ść  nie pochodziła z pow odów  czysto przyrodzo
n y c h ,  dowodzi zapis na ubogich m ieszkańców tego m iasta
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„uczyniony, którzy nie zawsze stale i nie zawsze jednakowo 
„jak i w reszcie Niemiec przychylnymi i gościnnymi się poka
s u ją .  Niech im tego Bóg nie pamięta, jak nieboszczyk nie 
„pamiętał. — Go z naszej w iny, przyjmijmy za karę, co bez 
„winy ofiarujmy Bogu na okup i odpłatę. Nauczmy się żyć 
„bez tej ostatniej pociechy w nieszczęściu, bez tej poczciwej 
„sławy i uprzejmości, jakąśmy dotychczas spotykali wszędzie. 
„Pijmy odważnie kielich goryczy do ostatka........

Chcielibyśmy o ile można wspomnieć o każdem pisemku,
0 każdej broszurze poświęconej sprawom poznańskim, nie 
żeby krytycznie tę lub ową pracę rozebrać, choć obok wzmianki
1 zdanie się znaleść musi; ale żeby jak najzupełniejszy spis 
dokumentów zostawić. Prawdziwa krytyka z utworami tego 
rodzaju i śród trwającej polemiki, w której sami udział bie
rzemy, jest niepodobna.

W polskim języku ogłosił Pan J. S. broszurę pod tytu
łem S p o ł e c z e ń s t w o ,  k t ó r e  s i e b i e  nie r o z u m i e  j e s t  
w a n a r c h i i  (w Poznaniu u Żupańskiego). Broszura ta, za
wierająca w  sobie niczem nieusprawiedliwione osobistości, na 
fałszywym fakcie oparte, wywołała już ostry spór, który z ża
lem widzimy, że się w dziennikach nad miarę przedłuża.

Po francuzku wyszło naprzód: Historigue des erenemens 
de Posen (Paris chez Martinet), krótkie, ale treściwe i jasno 
rzecz wykładające sprawozdanie z wypadków, z podpisem 
Adama Żółtowskiego; dalej Mcmoire hislorit/ue sur les ecene- 
nients du grand Duche de Posen, depuis le SO. mars ju sy u ’au 
18. mai (Paris chez Martinet). W tej broszurze są jakoby 
dwie części. W piewszej znajdujemy opowiadanie o wszy- 
Stkiem, co się stało, opowiadanie porządne, umiarkowane a 
pełne życia; w drugiej jest szczegółowa odpowiedź na depe
sze Pana de Circourt. Każda część ma w anneksie doku- 
meuta liczne, starannie dobrane; niewiadomo tylko, dla czego 
niektóre dokumenta tu i tam powtórzono. Do pierwszej czę
ści dodana jest mapa Księstwa z oznaczoną linią demarkacyjną. 
Ogłoszono także w  Paryżu króciuchną rzecz pod tytułem /łe- 
ponse au.v depeches du charge d'affaires de France a ber/i/t 
p a r  un temoin oculaire (chez Paul Renouard). Jest to żwawa 
zaczepna odpowiedź na prędce przez Mierosławskiego w wię
zieniu jeszcze napisana. Wyjaśnia główne rzeczy tyczące się 
ruchu obozów. Pierw ćj jeszcze we W rocławiu w ydał kapi
tan Zieliński La verite sur la depeches de Mr. de Circourt 
(chez II. Richter). Broszura ta choć w  zajmujący napisana 
sposób, nie jasno położenie obecne określa, nie jasno także 
obowiązki polskie wskazuje.
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Z niemieckich publikacyi wspomnimy, z samego początku 
ogłoszoną broszurę: Die Bureau/trade in Posen und die fiinfte 
th eilu n g  Polens v. H. S. (Berlin). Autor zręcznie w  niej do
wodzi, że w  Poznaniu rzeczy musiały w ziąść niepomyślny dla 
Sojuszu Niemców z Polakami obrót, raz z pow odu głęboko 
zakorzenionego przez daw ny system at złego, pow tóre dla nie- 
powściągnionej między Niemcami chęci oderw ania znacznej 
części Księstwa do Niemiec. Działanie rządu  i wszystkie ger- 
manizacyjne usiłowania są w żywym  w ystaw ione obrazie. Bro
szura p. H. S. w  chwili, w  której wyszła, wiele się przyczy
niła do sprostowania uprzedzeń  i do oświecenia ludzi, którzy 
się szczerze oświecić pragnęli.

Przedewszystkiem należy nam tu także zrobić krótką w zm ian
kę o dw óch w półurzędow ych pisemkach, w ydanych przez Po
laków7. Jedno z nich nosi tytuł „Bemerkungen zu der Denk- 
schrift liber die Ereignisse im G. H. Posen, aus den Acten des 
Ministeriums des Innern“ (prze zdeputow anych naszych na Sej
mie Berlińskim, PP. Potw orow skiege, Lipskiego i Schumana.) 
Pismo to zbija zwycięzko, chociaż w  w yrazach pełnych um iar
kowania i godności wszystkie nieomal zarzuty czynione Pola
kom przez ministeryalny M emoryał, którego stronniczy i nie
rzetelny charakter już Przegląd nasz w  artykule: Stan rzeczy 
w  W. Ks. Poznańskiem, wskazał. Nie tu miejsce wchodzić 
w bliższe wyszczególnienie wszystkich argumentacyi naszych 
szanow nych D eputow anych; dość nam pismo ich zalecić w szy
stkim , którym o szczere i sumienne poznanie całego biegu 
smutnych w ypadków  w W. Ks. chodzi i przytoczyć trafny sąd, 
który ono (str. 6.) o m inisterialnym  w ydaje m em oryale: „Ca- 
łem  zadaniem  m em oryału jest usprawiedliw ienie wszystkich 
kroków  Rządu w  imieniu niemieckiej narodowości i niemiec
kiego honoru i pozyskanie sądu nie sprawiedliwości, ale pa- 
tryotyzm u Niemców; dla tego też przyznaje on i odkryw a 
w szędzie uchybienia; jenerał Willisen chybił, jenerał Colomb 
nie działał w duchu w yższych rozporządzeń , Polacy popeł
nili nieskończenie wiele przestępstw  —  tylko niemieckiej lud
ności W. Ks. i ministrom udało się w  p raw dę ugodzić, tylko 
oni zachowali miarę i słuszność. Tak to przedstaw ia mini
steryalny m em oryał, w  tym celu praw 'dziwie zręcznie jest u- 
łożonym  i może do przekonania każdego czytelnika trafić, skoro 
ten się nie dow iedział gdzie indziój o praw dziw ym  stanie rze
czy. Czy takie postępow anie jest p raw em , niech o tern w y
rokuje każden bezstronny; nam wolno tylko ubolew ać, że na
w et i pismo ministeryalne nie mogło się w znieść nad stron
nictw a, zw łaszcza że w skutek oflicialnego swego charakteru 
wielce na niekorzyść naszą w pływ ać musi.“
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Drugio pismo, nierównie większej objętości, a nierównie 
mniejszej w-artości nosi tytuł „Prom em oria gegen den projec- 
tirten Anschluss des G. li. Posen an D eutschland, mit bewei- 
senden Beilagen“ ; podane zostało w ydziałow i spraw  m iędzy
narodow ych Parlam entu Frankfurckiego przez deputow anych 
komitetów Poznańskich, Krakowskich i Galicyjskich. Chociaż 
rozmiar tego pisma obszerny, w idać jednak  mało organicznego 
rozw oju i harmonijnego układu —  znać pośpiech nadzw yczajny 
w pracy i pracę wielu. Bądź co b ądź , pismo to je s t bardzo 
niskim piedestałem  dla posągow ej, praw dziw ie wielkiej m owy 
ks. Janiszewskiego. W dołączonym  w yborze dokum entów  
znać jeszcze w iększy pośpiech, znać jeszcze bardziej niecier
p liw ą czy zniecierpliwioną rękę, która na chybitrafi w yrw ała 
tu i owdzie rozkazy, odezw y, św iadectw a i artykuły gazeciar- 
skie, wszystko razem  zmięszała, a najważniejszych dokum en
tów nie uchw yciła , jak n. p. spraw ozdania Willisena i t. p.

W śród  m nóstwa broszur i b roszurek , które w  obronie 
spraw y naszej za granicą w ychodzą, św iadcząc o chyleniu się 
opinii publicznej na naszą stronę, miło nam zw rócić uw agę 
publiczności na jednę z ostatnich: S e n d s c h r e i b e n  a n C. M. 
A r n d t  a i s  E n t g e g n u n g  a u f  e i n  f l i e g e n d e s  B l a t t  „P o - 
lenlarm rind Polenbeyeixleruny' v o n  L. K d n i g k .  —  Pan Arndt, 
znany z patriotyzm u pisarz, niegdyś za liberalne wygnany dą
żności, od lat kilku przyw ołany do kraju , obróci! się na 
nas. Co mu zawiniliśm y, niewiedzieć, jak w  ogóle dzi- 
w nem  jest i w  ISiemczech jedynem  zjawieniem , że często 
ludzie liberalni, z wszelką zaciętością przeciw ko nam w ystę
pują. Już pierw ej P. A rndt niepochlebne o nas miał w y
obrażenie, zadawmł sobie naw et pytanie: w ozu  hat Gott
diese .Nation geschaffen? najnowsze w ypadki dały mu po
w ód do nowej przeciw  nam polemiki; i napisał ulotne pisemko 
p. tyt. „ P o l e n l i i r m  u n d  P o l e n b e g e i s t e r u n g , “ gdzie w szy
stkich przyjaciół spraw y polskiej nu trzy dzieli klassy, na nie
św iadom ych, głupców  i niegodziwców (Schelme). P. Koenigk, 
daw ny uczeń jego, podjął się naszej obrony w  powyższej b ro 
szurze, gdzie przyjąw szy lężsam ą, klassyfikacyą dla nieprzyjaciół 
naszych, Pana A rndt do pierw szych policzą. Tylko gorącz
kowa nienawiść ku nam mogła Pana A rndt tak dalece unieść, 
że b łędów  grubych w  historyi naszej w broszurce sw ej 
4 stronnice zajmującej popełnił. Do nieświadom ych historyi 
bezy P. A rndt nas, którzy Księstwo Poznańskie (kraj nad W artą 
i No(ecią) i 1 iusy zachodnie, ziemią polską nazyw am y; P. Koe- 
nigk zatem podał mu mnóstwo dat historycznych, uspraw iedli
wiających słuszność naszych pretensyi. Ton całój broszury  
pow ażny i su row y , na jaki w  ogóle odezw anie się podobne 
zasługuje; w końcu chce autor z P. A rndt porozumienia. Zdaje
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n am  się to p ró żn ą ,  choć szczerą  pracą. Porozumienie może 
nastąpić  między stronami bez uprzedzen ia  szukającemi p raw d y ,  
ale Pan A rnd t je s t  więcej jak  n ie św iad om y m , bo złej w ia ry  
człow iekiem. —  Jakkolwiek w ięc  P. Koenigk nie zgodzi się 
z P. A rn d t ,  przecież b roszura  jego w  Niemczech, n ie j e d n e g o  
oświeci i pouczy. —

W yszła  w  Berlinie (u Ungera) b roszurka  napisana p rzez  
Pana  B. J. pod  ty tu łem : Dęnkschrift i ibe r  die Reorganisation 
u n d  Theilung des Grossherzogthum s Posen un d  E inverleibung 
desse lben  in den  deu tschen  Rund. —  Jak ty tu ł oznacza, dzieli 
się ona na d w ie  części. W  p ierwszej p rzy łączone  są  g łó
w nie jsze  dokum enta u rzęd ow e ,  tyczące  się reorganizacyi p rz y 
obiecanej W . K sięs tw a; do nich au tor  d o d a ł  k ró tk ie  uwagi. 
Żałujemy, że m ów iąc  o systemie germ anizacyjnym p. Flottwella 
nie p rzy to czy ł  jego  sp raw ozdan ia .  W drugiej części, w y k a z u 
jące j  n ies łuszność  podz ia łu  Księstwa i zam iaru  przy łączen ia  
w iększej jego p o ło w y  do Niemiec, pan  B.. J. opiera sw oje  
tw ie rdzen ie  na jp rzód  na te in ,  że  w y k az  późniejszy  ludności 
W . Księstwa nie zupełnie  na zaufanie zas ługu je ,  że trzeba 
z n im  p o ró w n a ć  rach u b y  z rok u  1819., z których w y pad a ,  
że  w  ogóle w tenczas  s tosunek  N iem ców  do  Po laków  w  W. 
Księstwie b y ł  ja k  I do 6. —  Tu p rzy tacza  wyjątk i dw ó ch  
publikacyi pod  dozorem  regencyi poznańskiej i bydgoskiej wyr- 
sz łych ; szko da ,  że nie p o d a ł  niemieckiej publiczności także 
d o w o d ó w ,  iż w  istocie te publikacye pod dozorem  regencyi 
są  zrobione. —  Szeroko  w ylicza jąc d ob ra  starościńskie  i k o 
śc ielne w  W. Księstw ie p rzez  rząd  zabrane ,  a w  części już  
sp rzedan e ,  w skazu je  p an  B. J . ,  że w y raźn ie  w  pociągnieniu 
linii dem arkacy jne j  r z ą d  miał to na w zg lędz ie ,  a b y  p ra w ie  
w szystk ie  te d ob ra  p rzy łączy ć  do części nie mającej b y ć  re- 
reorgan izow aną .  Na str. 14 czy tam y: „nicht die  deu tsche  Na- 
tionalitat, so n d ern  das polnische Natioualvermogen ist es, nach 
w e lch em  d e r  Theilungsplan angełegt ist. —  W  k oń cu  znajdu ją  
się jeszcze  w  b roszurze  d ow od y ,  jako ze s tanowiska m ię d z y 
n a ro d o w y c h  u k ła d ó w  podział jak iko lw iek  W. Księstwa je s t  b e z 
p ra w ie m ,  oraz  u w a g a ,  jako  koszta w y b u d o w an ia  fortecy po- 
znańskiój,  k tó re  p an  R. .1. tylko na 5 milionów szacu je ,  po 
k ry te  zostały  zupe łn ie  do cho dam i,  jakie rząd  miał z p rze d a ży  
d ó b r  pomienionych. —  N iemców W . Księstwa dzieli p. B. J., 
i s łusznie ,  na  d w ie  kategorye ,  je d n y c h ,  co już  osiedli za pol
skich czasów , nazy w a  Polakami niemieckiego pochodzenia ,  d r u 
gich, którzy weszli do K sięs tw a,  zw łaszcza  przez  staranie  się 
r z ą d u  i P. Flottwella. Tvch podaje  za m a łą  liczbę , rachując  ich 
n a  20,000. —  D w a zrob im y zarzu ty  p a n u  B. J . , ra z ,  iż n ie
m a  dość  ła d u  w  rozdzieleniu p rzed m io tu ;  dalej, iż p r z y  obra-
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chowaniach i nazwiskach nie przytacza często urzędowego 
źród ła , albo choć znajomej statystyki jakiój. —  Miejsca jak 
n. p. (pag. 11.): „dasz die polnischen Juden im Grossherzog-
thum Posen, deszhalb, weil sie ihren eigenthumlichen Jargon
eben so schlecht deutsch ais polnisch sp rech en , zur deutschen 
Nationalitat gezablt w erden , erscheint wahrhaft lacherlicb, są  
złego smaku. W ogóle jednak broszura ma swoją użyteczną
stronę i przyczyniła się do oświecenia opinii publicznej.

Zanim zdam y spraw ę z ruchu piśm iennictwa w  Krako
w ie i Galicyi, wspom nim y choć w  kilku w yrazach o p u 
b likacjach  czasow ych dla ludn przeznaczonych. Jest to rzecz 
niezmiernej wagi. Podnieść lud nasz um ysłow o, nie odbiera
jąc  mu w iary i prostoty serca, oświecić go w  rzeczach naro
dow ych i politycznych bez nadw erężenia moralnych jego 
chrzesciańskich pew ników , oprócz tego dopełnić podobnego 
posłannictwa bezinteresownie, z miłości, z poświęcenia, a nie 
w  widokach stronniczych, jakićjże na to cnoty, jakiego nama 
szczenią potrzeba. Dotąd, o ile wiemy, w ychodzą następujące 
pism a: S z k o ł a  L u d u ,  P r a w d a ,  K r a k u s  i W i e ś n i a k  w  
Krakow ie, T y g o d n i k  w i e j s k i  w  W adow icach, T y g o d n i k  
C i e s z y ń s k i  w  Szlązku Austryackim. Dwa tylko pierw sze 
doszły rąk  naszych i z tych tylko S z k o ł a  L u d u  jako tako 
naszym  oczekiwaniom odpowiada. S z k o ł a  L u d u  (wychodzi 
co czw artek od 1. Sierpnia num er arkuszow y in 4to w  d ru 
karni U niw ersytetu, kosztuje ćw ierćrocznie złt. 2), której ma
m y przed sobą cztery num era, daje Nauki o piśmie Ś ., arty
kuły historyczne i polityczne, tudzież powieści i w iersze. 
Dobry jest artykuł: J a k i e  to z a s z ł y  o s t a t n i e  z m i a n y  w  
p a ń s t w i e  Au  s t r y a c k i ć  m,  jeszcze lepszy: O d a w n e m  k r ó 
l e s t w i e  P o l s k i ó m  i T r z y  r o z b i o r y  k r a j u  P o l s k i e g o .  
Opowiadania proste, szczere, a pojednaw cze o historyi polskiej 
z czasów  późniejszych, niezmiernie się przydadzą. Zarzucimy 
redakcyi niepotrzebną poniew ierkę szlachty. Taki naprzykład 
frazes: t e r a z  s z l a c h t a  w s z ę d z i e  i n a c z e j  r z e c z  r o z u m  i 
i j e s t  l e p s z a  j a k  d a w n i e j  b y ł a ,  zgody ogólnćj nie przy
bliży. P r a w d y  (wychodzi także co czw artek od 17. S ier
pnia num er arkuszow y in 8., kosztuje ćw ierćrocznie złt. 4) 
dostaliśmy dopiero dw a num era. Nie dosyć tam pogodnie w 
artykule w stępnym  i choć w  nim od Boga za cz ę to ,'b ra k  re- 
ligijnego spokoju. W  politycznych opowiadaniach brak  usza
now ania dla godności człowiecznej i schlebianie grubiańskim  
przyw arom , które oczywiście musimy naprawić, chcąc lud uza- 
cnić. Takie w yrażenia jak : s z e l m a  M e t t e r n i c h ,  ł o t r  F i l i p  
nas zniżają, a ludu nie podnoszą. Bądź co bądź znać i w  tern 
piśm ie poczciwe chęci —  w Po wTi a s t c e  o G r z e s i u  jest rzecz 
uobrze obrobiona o rzezi galicyjskiej.



Mówiąc o rzeczach dla lu d u ,  nie m ożem y pom inąć  ro z 
maitych w ierszy , jakie  w yraźn ie  dla w ieśn iaków  w  Galicyi na
pisano. Doszły nas niektóre z nich. Ż y c i e  i Ś m i e r ć  p a n a  
R z e g o t e  Z a i o ń ć  k o w s k i g o j m  i K i m e d j a  Z i w y  i U m a r 
ł y  nie zas ług iw ałyby  na u w a g ę ,  g d y b y  w olność  d ru k u  b y ła  
ju ż  u  nas  rzeczą  d aw n ą ,  Ale że takie ram oty  bez  dow cipu ,  
takie m ierne  niemieckie koncepta  m ogą p su ć  sm ak w  cza
sach, w  klórych się jeszcze  w szystko  czyta , najeży je  su ro w o  
osądzić. Daleko jes t  lepsza G a w ę d a  p r z y  m i o d z i e ,  z któ
rej senś  moralny, żeby  ani Niemcom ani Moskalom nia ufać. 
Nie rozum iem y tylko, dla czego żyd w  tym razie rozum u Po
la k ó w  uczy. D wie sceny  z d ram atu  P o  R ę k a w c e  by łyby  
n ie  z łe ,  g d y b y  nie p rzedrzeźn ia ły  jęz y k a  ludu. Pow inniśm y 
się raz  p rzekonać ,  że w szystk ie  takie archaism y ludow i się nie 
podoba ją .  Zarzut g rub ijańs tw o w  obrazach  i w yrażen iach  m o
glibyśm y i tu  zrobić, W  o bu  scenach  znajduje  się opow ia
danie  dosyć  ży w e  zajść z N iemcami w  K rakowie. K rako
w ia k  Z t e j  i z t a m t e j  s t r o n y  W i s ł y  je s t  poczciwie pntryo- 
tyezny. Takich rzeczy musi bardzo  w iele  w K rakowie się 
d r u k o w a ć ;  p rzyp om ina ją  ono wierszyki rew olucy jne  w arsza 
w sk ie  z r. 1831.

P r z e g lą d  P o z n a ń s k i .  —  VII, 20
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S P R O S T O W A N IE  ZNACZNIEJSZYCH OMYŁEK.

W  A r t y k u l e ;  S t r a c o n e  O b y w a t e l s t w o  p o l s k i c h  k m ie c i  p r z e z  J o a 
c h im a  L e le w e la .

Strona. Wiersz. Zamiast. Czytaj.
5 2 zdo lu w senacie zasiadał w senacie
9 3 „ pow yższó j wyszej
»* 2 „ melodyj m etody

13 5 „ op u ść m on arch iczn y m  i
U 7 z gó ry  w  uw adze  skoniem Zgonem
»» 8 quae  r e la ru m q u e re ia ru m
l» 9 ex  q u a ru m apud  Gnesnam
i l 25 quo  facto quid  facto
' t 20 p o  ex qu ir l t  dodaj . Ati illi
16 14 z gó ry pa r t ie le s par t ie l les

W  A r t y k u l e :  , ,S y s t e m  w o l n e g o  h a n d l u  i p o d a t k o w a n i a . 1'

S tro n a . W iersz . Zamiast. Czytaj.
53 12 od  dołu l a u d - t a x la n d - ta x
ł* >t t t in c o u c e - ta x in c o m e - ta x

55 12 z góry
t t

hr. Ł ub ieńsk i Łubieńsk i
58 8 p o d a tk o w a n iu i p o da tkow an iu
59 1 t t op u ść lud
1» 3 t '

z dołu
w ycisk iem wynikiem

60 14 in c o u c e - ta x in c o m e - ta x
}> 8 >» od  części do części
» 4 t t opini opinii

>, t t znoszenia ,  a lbo , albo  znoszenia
61 1 t t ek onom iczna ek onom iczno  —
62 10 z do łu zap a łu zby tn iego  zapału
65 2 z góry p o p ie r  ani po p ie ra  ni
06 a łl fiziofratów fiziokratów


